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Stan wojenny bis? 

ROZMOWA Z KAROLEM MODZELEWSKIM 

AURELIUSZ M. PĘDZIWOL: - Po ponad pięciu latach 
przemian wiele w Polsce wyglqda inaczej, niż wtedy oczeki­
wano. Dzisiejsza "wojna na górze" jest najlepszym przykładem 
tego, co się nie miało wydarzyć. Skqd się to wszystko bierze? 
Jak Pan to widzi? 

KAROL MODZELEWSKI: - Myślę, że zupełnie inaczej, 
niż się spodziewano, jest w całej postkomunistycznej Europie. 
W drodze od gospodarki nakazowo-rozdzielczej do rynkowej 
pozostawiono połowę społeczeństw za burtą. Stąd zaskaku­
jące - bardziej na Zachodzie niż u nas - zwycięstwa 
wyborcze rÓŻnych formacji wywodzących się ze starego, 
komunistycznego porządku. T o nie są komuniści, ale spad­
kobiercy komunizmu. W sensie rodowodu, nie zaś tego, co 
robią w tej chwili. 

Rozumiem, że w Polsce to może szokować. Wprawdzie 
na Litwie czy w Bułgarii postkomuniści wygrali wyraźniej niż 
u nas, ale przecież nigdzie indziej nie było takiego zjawiska, 
jak Solidarność. W pięć lat po obaleniu komunizmu przy 
pomocy kartek wyborczych tym samym instrumentem -
wyborczymi kartkami - te same społeczeństwa, rozczaro­
wane społecznym bilansem przemian, a w szczególności roz­
miarami socjalnej i materialnej degradacji, odsunęły od władzy 
te siły, które nadały kierunek reformom. 

A.M.P. - Ale przecież istniały dwa warianty reform : Balce­
rowiczowski szok i węgierski gradualizm. Oba przyniosły takie 
same negatywne skutki. 
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K.M. Wariant węgierski nie jest bynajmniej przykładem 
powolnej transformacji. Węgrzy byli może lepiej prz~g?to­
wani, bo wcześniej zaczęli reformy, ale daleko skrommeJsze. 
Jednakże po upadku władzy komunistycznej wes~li . D;a bardz.o 
podobną drogę co Polska, tyle tylko, że ostrozmej, bo Ole 
mieli tak skutecznej osłony politycznej dla szoku ekonomi­
cznego. W Polsce, przez pewien, bardzo kr6tki czas, taką 
osłoną była Solidarność. 

R6wnież Czesi, z tego samego powodu, byli ostrożniejsi . 
I może na tej ostrożności lepiej wyszli. 

A.M.P. - Pan również popierał program Balcerowicza jako 
jedyne możliwe rozwiązanie w danej sytuacji, czyż nie? 

K.M. - Nie, ja się jemu sprzeciwiałem . Głosowałem przeciw 
kluczowej ustawie o blokowaniu wzrostu wynagrodzeń .kar­
nym podatkiem i wstrzymałem się od głosu przy ustawIe o 
opodatkowaniu przedsiębiorstw państwowych. Głosowałem 
wtedy w Senacie przeciw popiwkowi i dywidendzie. I wypo­
wiedziałem się dość wyraźnie; to wystąpienie można chyba 
znaleźć w książce "Dokąd od komunizmu?", kt6rą opubli-
kowałem ponad rok temu. 

Ale co innego sprzeciwiać się programowi Balcerowicza, 
a co innego odpowiedzieć na pytanie, czy możliv.:y był inny 
spos6b przechodzenia od socjalizmu do gospodarkI rynkowej. 
To trochę akademickie pytanie. Nie wiemy, czy była inna 
droga, bo nikt jej nie spr6bował. Wygląda na to, że nie było 
politycznych sił, kt6re mogłyby to uczynić. 

Taka inna droga wymagałaby przemyślanej koncepcji, a 
nigdzie jej nie było. Nawet w Polsce, gdzie przecież istniała 
alternatywna klasa polityczna, nikt się nie spodziewał, że 
upadnie komunizm i że trzeba będzie wziąć odpowiedzial-
nośĆ za państwo i gospodarkę w swoje ręce. . 

Ci ludzie, na kt6rych spadła władza (bo trudno powIe­
dzieć, że została zdobyta), byli programowo dosyć bezradni ... 
T o znaczy my byliśmy bezradni. Mogliśmy przyjąć jedynie 
gotowe rozwiązania proponowane przez modne w6wczas n~ 
Zachodzie prądy umysłowe. A to był czas Ronalda Reagana I 
Margaret Thatcher, czyli neokonserwatyzmu politycznego i 
neoliberalizmu Miltona Friedmana. 

Nie było sił politycznych, kt6re mogłyby pr6bować innej 
drogi. Ale to nie zmienia postaci rzeczy: tak wysoki koszt 
reform musiał wywołać niezadowolenie i zwrot sympatii w 
stronę postkomunist6w. To musi wywoływać r6wnież zagroże-
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~ie au~ory;taryzmem, dlatego że istnieje pewien poziom napięć 
I konfhkt~w sl?ołecznych, kt6rego demokracja nie jest w stanie 
wytrzyo:ac. KIedy wyczerpuje się przyzwolenie i możliwość 
uzys~am~ posłuchu obywatelskiego metodami demokratycz­
nymI, rOSOle pokusa, żeby to samo osiągnąć przymusem. 

~.M.P. ,-: Czy . to, czego j~steśmy dziś świadkami w Polsce, 
Jest własme przejawem dążen autorytarnych? 

K.M. -:- Każdy autorytaryzm musi szukać sobie także 
l?oparCla . społecznego, a to oznacza P?wr6t do filozofii popu­
hstyczneJ: ~ech Wałęsa. w obecnej kampanii politycznej, 
wpraw?zle mstrumentalme, ale posługuje się populistycznymi 
hasłamI. N a przykład w walce z rządem poprzez kolejne 
weta wobec ust~w okołobud~etowych i zapowiedziane już 
w~to wo~ec bu?zetu, faktyczOle domaga się obniżenia podat­
kow, zw~ększem~ wydat~6~ i zmniejszenia inflacji. 

T akl~h cudow to Ja J.eszc~e nie wid~iałem, i nie myślę 
zresztą, zeby Wałęsa w m.e wIerzył. T o Jest użytek instru­
mental,:y z pewnyc~ populIstycznych posunięć. 

N le bardzo WIerzę, żeby Wałęsie udało się osiągnąć 
autoIJ:tarną władzę "!' Polsce. On do tego dąży. Ułatwia 
WałęSIe tę grę okolIczność, że rząd i większość parlamen­
~arna p<:,ch?dzą z.e stareg? układu. Wobe~ czego cieszące się 
Jeszcze pk Im t~klm pr~stlzem ugrupowama wywodzące się z 
opozyCj~ la~ oSlemdzlesląt~ch czy siedemdziesiątych są skłon­
ne P?plerac ~ ałęsę przecIw rządowi i większości parlamen­
tarnej. ~le WOjna Wałęsy to nie jest wojna z tym parlamen­
tem am !- tym rządem, tylko z parlamentem w og6le i z 
demokraCją fa~lam~ntarn9 w ogóle. 

Szczegolme Ol~bezp~eczna pod tym względem i bardzo 
charak,terys.tyczna Jest .Jego polityka wobec tak zwanych 
r~sortow SIłowych, czylI wobec wojska i policji. On bardzo 
SIę stara uzy~kać k~ntrolę nad telewizją, ale to mu się na 
r~zie nie ~daJe. }ł-<:,bl to m~todą fakt6w dokonanych, działa­
OleI? - Jak ~OWlą prawOlcy - na granicy prawa. Fakt y­
czn.le: za graOlcą prawa. P~zede ~szystkim jednak wykorzy­
stuJąc prerogatywy, szerokl~ a~e Jed.nocześnie nieprecyzyjnie 
~formułowane prerogatywy, J~kle zmIany konstytucyjne roku 
89 przyznały powołanemu wowczas urzędowi prezydenta. 
. ~o co przyznano te prerogatywy? Ponieważ spodziewano 

SIę, ze ~rezydentem będzie Jaruzelski - żeby dać Moskwie 
gwaranCJe.' że. ona będzie trzymała palec na cynglu. T o zna­
czy będZIe mIała kontrolę nad kluczowymi dźwigniami wła-
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dzy przynajmniej kontrolę negatywną - a więc nad woj­
skiem, policją i polityką zagraniczną. I bardzo wałc.~ono 
wtedy o telewizję. T o jest zbliżony profil kompetenCji do 
tych, które chce realizować Wałęsa i które chce rozszerzać. 

Otóż w wojsku i w służbach specjalnych, a w szczegól­
ności w Urzędzie Ochrony Państwa, który jest spadkobiercą 
dawnej Służby Bezpieczeństwa, Belweder - nie kto inny, jak 
Belweder właśnie, bo tu koalicja nie ma wpływów, albo ma 
wpływy znikome - prowadzi politykę promowania starej, 
dyspozycyjnej kadry. To w Polsce już wywołało par~ skan­
dali, w związku z wywiadem. Ale ja na przykład Wiem, że 
nie tylko w wywiadzie, lecz równie~ w policji politycznej ~~ 
kierownicze stanowiska awansowalI - teraz, za polskiej 
demokracji - oficerowie śledczy, którzy mnie przesłuchiwali. 

A jednocześnie usuwano stamtąd takich ludzi jak major 
Hodysz, szef UOP-u w Gdańsku, którzy siedzieli w więzie­
niu dlatego że pracując w SB potajemnie współpracowali z 
solidarnościowym podziemiem. Bardzo ciekawa była przy tym 
argumentacja Wałęsy: nie można ufać takiemu człowiekowi, 
który zdradził Służbę Bezpieczeństwa. Bo nie wiadomo, czy 
będzie lojalny wobec obecnych zwierzchników. 

Tym natomiast, którzy zawsze byli dyspozycyjni, ufać 
można. J a nie mam do nich - że tak powiem - stosunku 
agresywnego ale ... 

A.M.P. - Co to znaczy? 

K.M. - To znaczy, że potrzebny jest w starym sensie 
dyspozycyjny aparat przymusu, aparat represji. Otóż ta.k! 
aparat na ogół się szykuje, aby go użyć. Albo przynajmmeJ 
żeby grozić jego użyciem. A między groźbą użycia a użyciem 
granica bywa cienka. Ponadto w wojsku - co jest szczegól­
nie niebezpieczne - Wałęsa poparł polityczne ambicje ofice­
rów sztabu generalnego, a więc oficerów liniowych, do kiero­
wania, albo do kręcenia ministerstwem, do decydowania, kto 
zostanie ministrem. T o jest próba uczynienia z wojska insty­
tucji politycznie niezależnej od władz demokratycznych, od 
władz wybieralnych. Próba bardzo niedobra, nie tylko ze 
względu na standardy obowiązujące w NATO, ale także dlate­
go, że może zaistnieć pokusa odwołania się do takich właśnie 
instrumentów, żeby zrobić stan wojenny bis, to znaczy, żeby 
użyć tego jako strzelby przeciw politycznym p~zeci~nikom .. 

T o w tej chwili tak się złożyło, że tymi polItycznymi 
przeciwnikami są ugrupowania wywodzące się z PRL. Bo one 
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rządzą. Ale nie o te ugrupowania chodzi, lecz po prostu o 
instytucję parlamentu. To, o czym mówią prawnicy Wałęsy, 
jest wizją państwa prezydenckiego. Ale w warunkach post­
komunistycznej Europy państwo prezydenckie to jest zawsze 
państwo autorytarne. I to widać zarówno w Rosji, jak gdzie 
indziej. 

A.M.P. - Gdzie w tym wszystkim jest polskie społeczeństwo, 
jego glos? 

K.M. - Polskie społeczeństwo jest ogarnięte rozczarowaniem 
i niesmakiem. Myślę, że nastąpiło znaczne obniżenie społe­
cznej aktywności. Owszem, istnieją partie polityczne, ale te 
partie są słabo zakorzenione w społeczeństwie. Istnieją 
związki zawodowe, ale nie ma porównania między tym, czym 
na przykład związek zawodowy Solidarność jest dzisiaj, a 
czym był kiedyś. 

Ja już nie mówię, że to nie jest dzisiaj wielki ruch wyz­
wolicielski, tylko skromna centrala związkowa silnie związana 
z partiami radykalnej prawicy - nie konserwatywnej, lecz 
narodowo-katolickiej, czy rozliczeniowej, którą można by 
porównać z duchem maccartyzmu w Stanach Zjednoczonych 
w latach pięćdziesiątych. Przede wszystkim zakorzenienie spo­
łeczne tego ruchu jest słabiutkie. A druga centrala, mająca -
co ciekawe - więcej członków, postkomunistyczna centrala 
OPZZ, jest po prostu dość silnie zbiurokratyzowana i ma 
swoje powiązania z partiami obecnie rządzącymi. 

Czyli nie ma takich organizacji, które by ucieleśniały 
wielką aktywność społeczną, bo nie ma wielkiej społecznej 
aktywności. I to także sprzyja rozstrzygnięciom autorytar­
nym. A poza tym obecna tak zwana wojna na górze to jest 
specjalność naszego prezydenta Wałęsy. "Wojny na górze" to 
jest sposób na uzyskiwanie pozycji wyjściowej dó walki o 
władzę, na przykład do kampanii prezydenckiej, albo na roz­
szerzanie faktycznego zakresu swojej władzy metodą bloko­
wania działania instytucji państwowych. 

Formalnie ministrów mianuje prezydent, ale faktycznie 
ma o tym decydować większość parlamentarna i premier. 
Prezydent odmawia mianowania ministra finansów, stosując 
obstrukcję przez miesiące. A dzieje się to w Polsce, gdzie 
finanse publiczne są w dramatycznej sytuacji, kraju, który jest 
w toku rokowań o redukcję swojego ogromnego zadłużenia 
zagranicznego. Mówię o wydarzeniach z wiosny ubiegłego 
roku. 
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T o jest naprawdę zachowanie godzące w elementarny 
interes państwowy. Nie dlatego prezydent odmawia miano­
wania ministra finansów, że chce przeforsować kogoś innego, 
tylko dlatego że czyni z tego monetę przetargową dla uzy­
skania większej kontroli nad resortami, które uważa za pre­
zydenckie, to znaczy nad wojskiem, policją i nad dyplomacją· 

A.M.P. - Panie Profesorze, pan wyraził wqtpliwość, czy 
próba autorytarna Wałęsie się uda. Kto miałby mu przesz­
kodzić? 

K.M. - Żeby sprawować rządy silnej ręki trzeba mieć siłę· 
Wydaje się, że Wałęsa buduje sobie pozycję siły właśnie w 
dowództwie wojska. No ale nie wystarczy mieć generałów, 
trzeba mieć korpus oficerski. Tymczasem ja jestem przeko­
nany, że polscy oficerowie hańbę stanu wojennego mają w 
kościach i nie tęsknią za następnym Pinochetem, żeby się 
nazywał Jaruzelski, czy jakkolwiek inaczej. 

Wprawdzie żeby zamknąć gmach parlamentu na kłódkę, 
wystarczy jedna kompania wojs~ MSW, ale nie można rzą­
dzić Polską opierając się na jednej kompanii MSW. A w 
Polsce, jakkolwiek nie ma wielkiej społecznej aktywności, ale 
są wielkie społeczne napięcia i konflikty. Tych napięć i konf­
liktów władza pozbawiona legitymacji, pozbawiona legalności, 
władza, która operuje instrumentarium zamachu, nie roz­
wiąże. Te instrumenty władzy autorytarnej są słabe. I to, że 
ta przeciwna strona też jest słaba, nie zmienia faktu, że tak 
się rządzić nie da. T o jest rozwiązanie na bardzo krótką 
metę i prawdopodobnie skazane na fiasko. 

Ale takie fiasko to nie jest żadna pociecha, bo sama 
próba ustanowienia władzy autorytarnej oznaczałaby niesły­
chanie głęboki szok i destabilizację polityczną w Polsce. 

W tej chwili mamy względną stabilizację. Ona jest jed­
nak bardzo krucha i powierzchowna. Obecny konflikt między 
prezydentem, parlamentem a rządem bardzo tej stabilności 
zagraża. Tym bardziej, że po obu stronach mają miejsce 
nadużycia prawa. T o jest gra w faule. Po obu stronach. 

Prezydent wetuje ustawy okołobudżetowe. Sejm odrzuca 
weto. Wtedy prezydent zaskarża ustawy do Trybunału Kon­
stytucyjnego tak, żeby Trybunał nie zdążył przed 1 stycznia. 
Gdy jednak Trybunał wyznacza posiedzenie na 29 grudnia, 
to przedstawiciel prezydenta po prostu nie stawia się na tę 
rozprawę, uniemożliwiając w ten sposób wydanie orzeczenia ... 
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A.M.P. - Pan mówi cały czas o prezydencie. A co druga 
strona? 

K.M. - .A druga strona odpowiada na to prawem powiela­
czowym l zarządza okólnikiem ministra finansów, że od 1 
stycznia l?odatki mają być pobierane w takiej wysokości, jak 
to przeWidywał rządowy projekt ustawy zawetowany przez 
prezydenta, podtrzymany przez Sejm ale nie rozsądzony 
Jeszcze przez Trybunał Konstytucyjny. 

~o na to robi prezydent i co robią działacze partii opo­
zycYJnych? Ogłaszają, że nie będą płacić tych podatków. Że 
będą praktykowali coś w rodzaju sabotażu aktów normatyw­
nych władz państwowych czyli cywilne nieposłuszeństwo. 

, Ot?Ż ~rzeba pamiętać, że Polska jest takim krajem, 
ktory me miał własnego państwa bardzo długo. W Polsce nie 
ma ~zacunku dla pa~stwa i nie ma szacunku dla prawa sta­
nOWionego przez panstwo. Przez ponad sto lat to państwo 
było obce, zaborcze. Potem, po dwudziestoletnim okresie 
?iepodległości pr~yszło państwo ~kupacyjne, które było 
smlertelnym wrogiem, a potem panstwo komunistyczne z 
~ardzo. silnie ograniczoną suwerennością, również traktowane 
pko me swoje. 

Uchylanie się od obowiązków, jakie na każdego obywa­
tela nakłada państwo, omijanie prawa jest silnie zakorzenione 
w P?lskiej kulturze politycznej. Dawniej mogło być to cnotą 
patriotyczną .. Teraz, gdy jest niepodległość, to jest po prostu 
zatrutym dZiedzictwem niewoli. T o mentalność niewolnika 
który nie potrafi uszanować odzyskanej wreszcie wolności: 
Otóż, jeżeli nawet taka partia jak Unia Wolności, skądinąd 
głosząca zasadę pos.zanowania prawa i słynąca z pozytywisty­
cz.nego, .. gospodarsklego stosunku do państwa, jeżeli działacze 
t~J partH, ba, posłowie tej partii, jeden z czołowych jej praw­
mków, z trybuny sejmowej nawołują do obywatelskiego nie­
posłuszeństwa, jeżeli prezydent powiada, że on nie zapłaci 
podatkó,:", w tej wysokości, bo jemu się to nie podoba, to co 
ma czymc zwykły obywatel? 

T o )est des.~rukc)a wątłych podstaw akceptacji cywilizo­
v.:anych instytucJI panstwowych. Z chwilą, gdy odzyskaliśmy 
mepodległe państwo, nie wolno go - moim zdaniem - w 
ten sposób poniewierać. A poniewierają go niestety wszystkie 
strony obecnego konfliktu. I to musi budzić naj głębszy nie­
smak w społeczeństwie w stosunku do wszystkich stron 
konfliktu. 

A.M.P. - Ani kropli optymizmu? 
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K.M. Dzięki tym pewnym populistycznym akcentom swo­
jej kampanii prezydent zyskał kilka punkt6w w sondażach 
popularności. Ale ja myślę, że w rezultacie straci i on, i jego 
przeciwnicy. I może to dobrze, bo ja uważam, że w wybo­
rach prezydenckich Polacy nie powinni być postawieni wobec 
konieczności wyboru mniejszego zła. Jeżeli do drugiej tury 
tych wybor6w stanie na przykład Aleksander Kwaśniewski 
przeciwko Lechowi Wałęsie, to wtedy dla większości Pola­
k6w każdy wyb6r będzie wyborem mniejszego zła. T ego oby 
nam się udało uniknąć. 

A.M.P. - Panie Profesorze, dziękuję serdecznie za rozmowę. 

I 

W Warszawie, 5 stycznia 1995 roku 

Rozmawiał Aureliusz M. PĘDZIWOL 

Przemalowywanie portretu 

Roland Penrose w "Picasso. His Life and Work" 
opowiada, że w 1917 Modigliani jedno ze swoich dzieł 
ofiarował Picassowi, kt6ry zeskrobał farbę i zamalował je 
po swojemu. Nałożył farbę tak grubo, aby nic spod niej 
nie przebijało i namalował martwą naturę z gitarą i 
butelką. Coś podobnego robi się dziś z obrazem PRLu. 
To prawda, że PRL w niczym nie przypominał cudow­
nych kompozycji Modiego, wręcz przeciwnie. Ale operacja, 
kt6rej jesteśmy teraz świadkami jest taka sama, jakiej w 
stosunku do pł6tna młodszego kolegi dokonał fenomenalny 
zbereźnik, Picasso. Nawet się odnosi wrażenie, że od pew­
nego czasu w s z y s c y przykładamy rękę do tej mistyfikacji. 
Czy to możliwe? 

Wyolbrzymianie? 

Na początku 1994, w nr 1/2 Kultury została opubliko­
wana dyskusja, w kt6rej wzięli udział Włodzimierz Bolecki, 
Kazimierz Orłoś, Aleksander Małachowski, Tomasz Łubień­
ski, Andrzej Więckowski i Kazimierz W6ycicki. Tytuł 
wymyślił Bolecki: "Przeszłość ocenia się myśląc o przy­
szłości". Bardzo mnie obchodzi myśl w tym zawarta, choć 
mam do tego zastrzeżenia. Małachowski powiedział między 
innymi: " ... Czy jest granica między PRL a III Rzeczpospo­
litą? Mnie się wydaje, że jej nie ma w życiorysach ludzkich, 
to znaczy, że życiorysy ludzkie przeciętnego obywatela w 
naszym kraju nie są życiorysami męczeństwa, tego wszyst­
kiego, co spotkało nas, żołnierzy Armii Krajowej, co spot-
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kało pewną grupę działaczy Solidarności. Przeciętny człowiek 
w Polsce tak znowu wiele przez te 45 lat nie ucierpiał. My 
to wyolbrzymiamy". 

. Zastanawiałem się nad tym bardzo serio. Jednak to jest 
wyblt~ie bezfrasobliwa opinia. Co to znaczy: "Przeciętny 
człowIek przez te 45 lat tak znowu wiele nie ucierpiał"? 
~na<:zyło~y to, ~e Polakom w PRL nie było w sumie tak 
zle, Jak SIę wydaje. Komu się tak wydaje i wydawało? Przez 
całe 45. lat dowodziły tego wszystkie głosy uwolnione, choćby 
doraźm.e, od cenzury. Tym bardziej na emigracji, w Kulturze, 
w ~adlO W.E, v: gazetach i pamiętnikach. Wędrowano do 
~alsons-~affltte I skł~dano tam w depozycie swoją moralną 
ble~ę. PIsarze szukalI sposobów publikowania za granicą. 
"LIsty Zygmunta Hertza do Czesława Miłosza" sprzed 
dwóch lat, na ogół złośliwe i bezpardonowe, są kapitalnym 
d?kumen.t~~ tego exodusu po łyk świeżego powietrza. Zda­
me~ dZlsleJsze&o parlamentarzysty wszyscy ci, w pewnym 
s~nsle, apatrydzl sprawę po prostu w y o I b r z y m i a I i. T rage­
dla Polski, totalna, bo i polityczna i ogólno życiowa, została 
p~zez ~ał~chowskiego naświetlona pod kątem reagujących na 
mą elIt .Intelektualnych. Jako złudzenie znerwicowanych. 
Tylko om (~ nawet tylko ich część) cierpieli - na własny 
rachunek. NIe dotyczyło to przeważających rzesz narodo­
wych, całej. reszty zajętej pielęgnowaniem (bezcennego, to 
prawda) mlmmum bytowego ... 

. Jak to się jednak można zapędzić raz fałszywie posta­
wIwszy tezę. Sprzeciwił się Kazimierz Orłoś. Jego "Historię 
«Cudownej meliny»" pochłonąłem w Montrealu, w 1987. 
Orłoś zdaje. się inaczej oce~ia~ wrażliwość Polaków. Decydo­
wały o m~J swego czasu sdme zakodowane porozumienie i 
powszechme znane wątki wewnętrznej solidarności. T o na 
cały świat głośne i pisane z dużej litery słowo - nazwa 
ruchu społeczno-politycznego - nie wzięło . się z niczego. 
Język często dostarcza doskonałych wskazówek merytory­
cznych, trzeba tylko umieć je dosłyszeć. Orłoś wyliczył 
(pr~ykładowo) fakty ilustrujące opresję w poprzednim okresie. 
TaJemne mordy w ramach fikcyjnych procesów. Dwa tysiące 
na Rakowieckiej. Dwa miliony osób przeprowadzonych przez 
Mokotów. Po.znań. Grudzień 1970. Daty kolejne: 1976 i 
1980. Stan wOJenny. "Za każdym razem mniejsza czy większa 
ilość Polaków traciła życie. Już nie mówię o tej wiel­
k!ej zapaści cywilizacyjnej, moralnej, jaka nastą­
pIła w czasach PRL". 

Nie mogłem się powstrzymać przed wyspacjowaniem 
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tych słów. Stała się w moim rozumieniu wielka szkoda, że 
uczestnicy dyskusji nie zatrzymali się dłużej nad tą mniej 
wyrazistą stroną przeszłości. Zwłaszcza Kazimierz Orłoś był 
do tego powołany, jest on jednym z rzadkich pisarzy znają­
cych i wyczuwających tę Polskę drugą i trzecią, gdzie najgro­
źniej się odbiła "zapaść cywilizacyjna". Jako przedmiot ana­
lizy jest to o wiele kłopotliwsze, zwłaszcza w ferworze 
dyskusji. Temat mroczny i nieuporządkowany. Zajmowałem 
się tym, w miarę swoich możliwości, w kilkunastu korespon­
dencjach przemycanych w naj gorszych latach do Kultury. T a 
stosunkowo krucha warstwa rzeczywistości, trudna do wyod­
rębnienia, jest bogatym złożem informacji. Sumowały się tam 
dane mniej sensacyjne, ale nie mniej charakterystyczne od sta­
tystyki więzień i mordów, czy inwigilacji. Każda próba 
przedstawienia tego w ramach artykułu skazana jest na irytu­
jącą powierzchowność. Na przykład: ilu i jak długo musiało 
się ukrywać po tzw. amnestii? Ilu nie dostawało pracy, bo 
wróciło z zakazanego Zachodu? A jak skwalifikować stratę 
milionów emigrantów po świecie, ubytek żywych elementów 
narodu? Odczuwaliśmy to wszyscy jak ból po amputacji. 
Osobnym rachunkiem należałoby objąć Polaków w Sowietach 
(wciąż poza statystykami) już pod ziemią, albo - teraz - w 
nieznośnej sytuacji przejściowej, jaką jest wynarodowienie w 
pierwszym czy w drugim pokoleniu. Zawężanie zjawiska re­
presji do przypadków osób aresztowanych, zakatowanych czy 
wywiezionych jest w ogóle bezmyślnością. Miało to wszystko 
swój dalszy ciąg o szerokim rozrzucie społecznym, trwają do 
dziś konsekwencje tego psychiczne i materialne - nie tylko 
w rodzinach. W ciąż jest to echo odzywające się w nerwach i 
uczuciach. Gdyby przystąpiono kiedyś do spisywania tych 
rzeczy, to pewnie musiałaby powstać odrębna nauka, na 
styku historii i patologii. 

Szara strefa 

"W życiorysach przeciętnego człowieka w naszym kraju 
nie było granicy między PRL a III Rzeczpospolitą". To jest 
jakieś prześlizgnięcie się po najbardziej kanciastym grzbiecie 
świeżej historii i prowokuje do polemiki. Czy tej granicy nie 
było, czy teraz jej się nie chce dostrzegać? Od czasów pamf­
let,ów Swifta i "Prowincjałek" Pascala, od Frycza Modrzew­
skiego i Orzechowskiego polemika zasadza się na logice. 
Używa krwi i żółci, ale bez logiki nic nie jest warta. Logika 
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o~owi~zując~ dziś publicystykę to oddanie sprawiedliwości 
historu - l. tyle tylko (aż tyle l). Jakie to bliskie słynnego 
sformułowanIa Conrada: "To render the highest kind ol justice 
to the visible universe". Conradowi chodziło o sprawy sztuki. 
Ale i historia staje się sztuką, gdy się ją tłumaczy. W 
obchodzącym nas przypadku wystarczy zachować trzeźwość 
sądu. Z jednym uściśleniem. Chociaż oddanie sprawiedliwości 
PRLowi ma wartość samą w sobie (i to wielką: rodzaj psy­
choanali~ycznej katharsis), jednakże w warsztacie publicysty­
cznym mne zalety tego stanowiska - można je nazwać 
praktycznymi - wysuwają się na czoło. Zdystansowanie się 
od ta~tego ustroju i okresu jest, po pierwsze, zajęciem kry­
tyczneJ postawy wobec własnej tożsamości . Tożsamości 
przecież skomplikowanej, bo składa się na nią także i tamten 
okres, z całą jego patologią. Po drugie - przyda się jako 
doskonałe kryterium w zorientowaniu się, czy i jak ta kwe­
stia jest teraz przeinaczona. 

W ą.tpię~ aby Aleksander Małachowski sam wierzył w to, 
co powiedział. Wygląda ta opinia na jakiś apokryf nie mie­
szczący się w księdze naszych prawd podstawowych! Zakra­
wa. na próbę rozbrojenia zgodnych ze zdrowym rozsądkiem 
pOjęć o tym, czym jest w ogóle represja i unieważnienia słu­
żących temu wyrazów. Nie wolno tępić narzędzi, które 
dotąd s~utecznie służyły przy ujmowaniu tego problemu, 
utrzymUjąc nas w określonej kondycji. 

Czyż. dopiero w przypadku mordu, tortur, więzienia na 
MokotOWie, albo łagru (czego zresztą nie zabrakło) natura 
opresji staje się widoczna? Wiek XX, to prawda, zbanalizo­
wał - według słynnego powiedzenia Hannah Arendt _ 
pojęcie zła i jego miary. Mimo to, trzeba by w ogóle zgubić 
z oczu uznaną powszechnie skalę znaczeń, żeby aż takie 
normy opresji narzucać. Znika wówczas z pola widzenia bez­
cenna defin~cja. c o n d i t i o n h u m a i n e wyeksponowana przez 
Malraux. Klm I czym był w takich okolicznościach sfetyszy­
zowany przez Małachowskiego "człowiek przeciętny": istotą 
~ez odruchu godności, bez aspiracji do elementarnej swobody 
I głośnego. wyrażania myśli? N a pewno nie zgodziłby się na 
tego rodzaju retorykę w obronie jego interesów. 

Populacją s z a rej s tref y powinni się delikatnie zająć 
historyk, socjolog i polityk. Termin był dawniej stosowany 
tylko do nieuchwytnej codzienności gospodarczej, ale pasuje i 
do. tego, co Orłoś nazwał degradacją czy zapaścią cywiliza­
cYJną· W sz~uce odbarwiania życia codziennego ustrój był nie 
do pokonanIa. Mało tego, z powszechnego systemu szarości 
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potrafił ciągnąć dla siebie polityczne korzyści. ~ic. ba~dziej 
nie sprzyja zacieraniu różnic między postępkami I między 
dwiema rzeczywistościami, prawdziwą i podrobioną. PrzynaJ­
mniej kilku najjaskrawszych telło przyk~adów . nie .może .tl~ 
zabraknąć, jeżeli ma to byc polemika, Jak Ją wyzeJ 
scharakteryzowałem. 

Więc - nędznie opłacana robota, nie angaZUjąca w 
ogóle zawodowych ambicji. "Czy się ~toi , czy się leży, dwa 
tysiące się należy!" Szyderstwo to nIe został~ w~koncypo­
wane - proszę zwrócić uwagę! - w głowach lI~tełtgencklch, 
to jest szybka riposta ulicy, typowa proletarIacka m0y.'a, 
bystrzejsza od wszelkiej demagogicznej teorii. W 1987 plsa­
ł~m w Kulturze ("Burczy w brzuchu wieloryba ... "), że czego 
nade wszystko nie można darować PRLowi, to zdeprawowa­
nia robotniczego stosunku do pracy, że ta krzywda wyrz~~ 
dzona krajowi przez reżim jest większa (bo trwalsza), nIZ 
najjadowitsze szykany wobec tzw. środowisk ~wórczych. ~ 
kto wymyślił zbitkę "mowa-trawa"? ?ałoż~ ~Ię, że to tez 
sukces dowcipu ludowego. Przez lat kilkadZieSiąt .podsuw~n.o 
pod nos gazety o konsystencji makulatury, wypełnIone treSCIą 
wartą tyle, co makulatura. W szkołach historię, k~ltur~, wie­
dzę o społeczeństwie podawano dzieciom w wyjałowIOnych 
pigułach. Kolejną wersją nieśmiertelnej mowy~trawy było 
zapędzanie tzw. ogółu do czerwono przystrojonych urn. 
Przyzwyczajono się - w końcu - i do tych urn, tak samo 
jak do cuchnących moczem ~latek .sch~dow~ch, ~.zy. do kole­
jek przed pustymi sklepami. DWie siły: mercJl I nawyku 
dotrzymały paktu z ustrojem. . 

T o wszystko przykro i po prostu n u d n o jeszcze raz 
wyliczać, ale skalkulowałem, że nie obejdzie się bez teg<;>, 
jeżeli trzeba znowu uprzytomnić . s?bi~ ni~wiarygodny pej,­
z a ż RRLu. A że trzeba, tego JUZ Się nIe da zaprzeczyc. 
Udowodniono w tym ustroju, że ,nar?d mo~na pod~ią~ ~ 
zedrzeć nie tylko politycznie, ale rO':"nIeż - I . to Z ja~lml 
rezultatami - atakując go od strony jego zdroWia. Chemika­
liami i brudem. T ak, aby każda rzeka spływała przemysło­
wymi fekaliami. Żeby wyziewy fabryc~ne przegryzały zaby~­
kowe mury. Aż się podda każda materIalna tkanka, zachorUją 
lasy w trzech czwartych wyrąbane. (Według obliczeń Insty­
tut~ Badań Leśnictwa 90 % drzew utraciło życiodajną zieleń). 
Niedorzeczna gospodarka miała w dodatku . efekty .dżu~y. 
Nie można pominąć kosztów pobytu WOjsk sowieckich : 
okupanci wpompowali w grunta tysiące ton ropr i ~marów. 
Więc rachujmy: jak to się odbiło w społeczeństwie, nIe tylko 
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w jego stanie posiadania, w jego poczuciu człowieczeństwa? 
To było spychanie w szarą strefę. 

Doznawało się wtedy fizycznej sensacji, że jak u Shakes­
peare'a to "ciemne niebo tylko burza może rozjaśnić" (,,50 
faul a sky elear not without a storm I"). A jednak obyło się 
b e z. b u r z y. Datą decydującą okazało się czerwcowe głoso­
wame 1989. Aż tyle łaskawości ze strony historii? Pierwszy 
raz od 1918 roku. Należę do tych, którzy nie tylko biorą na 
rozum. tamten dylemat, tamten manewr (Okrągły Stół), ale i 
z wdzl~~zności., wobec historii go wspominają. I którzy w 
proporCjI do SIły tego przekonania - nie pomijają żadnej 
okazji, aby potępić kategorycznie każdą próbę rozmywania 
tych warstw stratygraficznych, na jakich współczesna historia 
państwa polskiego teraz stanęła i stoi. Każde wyjście z jakie­
goś obrębu jest mniej czy więcej dramatyczne. W wielu kul­
turach istniały obrzędy cienia i progu. Symbolizowały one 
kryzys wychodzenia i wchodzenia. Zawiadywały nim u 
Rzpnia~ specjal~e bóstwa, Abeon i Adeon. Rok 1989 był 
,,:,yshz~męClem SIę z PRLu bez użycia gwałtu. Czym wyżej 
SIę cem tamten tryb opuszczenia poprzedniej fazy, tym więk­
~ze teraz przysługuje prawo do omawiania i podkreślania 
Istoty owego kryzysu wejścia i wyjścia, do s k o n t r a s t o w a ­
n i a obu faz, obu sytuacji : sfałszowanej i tej autentycznej. 

Rozmowy latem 1983 i co nast4pilo potem 

Przeszłość i przyszłość - łańcuch dialektyczny. Związki 
między jego ogniwami budzą uparte zainteresowanie. Nie 
ule~a wą.tpliwości , że czas jest głównym surowcem ludzkiego 
życIa. NIgdy też nie straci ożywiającej sugestywności aż zbyt 
często cytowany aforyzm Norwida, że "przeszłość to dziś, 
tylko trochę dalej". Pośrednio wysnuć z tego można własny 
stosunek do narodu, pojęcia przecież abstrakcyjnego. 
. Czy ten .stosunek,. czy samo pojęcie są dla wszystkich 
Jednoznaczne I zrozumIałe? W ciągu czterech dziesięcioleci z 
okładem nikt się nad tym nie zastanawiał. Któż mógł wtedy 
zaprzeczyć, że jesteśmy razem, że wiąże nas siatka tych 
samych napięć i niezawodne porozumienie. A potem to się 
ja~o~ skręciło.' zmierzwiło - i już teraz nie jest ta sprawa 
am Jasna, am prosta. Zadajemy sobie pytanie okrutne, na 
gramcy masochizmu : A co, jeżeli było to tylko złudzenie? 
jeżeli tak, to zastanawiającą żywotność miało to złudzenie. 
"Rozmowy polskie latem 1983" jarosława M. Rymkiewicza 
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przysłano mi od razu z Maisons-Laffitte za granicą, i p~mię­
tam delektację towarzyszącą tej lekturze. Teraz znowu. Jeden 
z publicystów wspomina: "Sierpień 1980 - pros~a ~obl.eta w 
kolejce elektrycznej, którą dojeżdżałem do strajkUjącej sto­
czni, mówi mi: - Może być głód, bieda i brud, ~yle już 
dłużej nie żyć w tym kłamstwie. - Mijaliśmy właśme mury 
stoczni, gdzie stały i siedziały pikiety strajkujących! a malo­
wane hasła na murach mówiły najbardziej banalnymI słowy o 
wolności i prawdzie, ale ani jedna z pokracznie pisanych liter 
nie była banalna, bo mur zdawał się zrobiony z żywego 
mięsa" (Smecz). . 

Nie można żałować miejsca na te cytaty. Odzyskame 
dziś równowagi sądów byłoby wielkim. osiąg~ięci~m. . C~y 
tamto już się nie liczy i nigdy odtąd ~Ie będz!e s~ę. hczyc? 
j ak do tego doszło, że ogarnęły nas takle wątphwoscl? 

Bardzo prawdopodobne byłoby następujące przypuszcze­
nie: uniesiona "Solidarnością" Polska w tamtych latach bar­
dziej wyraziła to, czym chciałaby być, niż to, czym naprawdę 
być mogła, czym jest. "Solidarność" ~lateg~ miał; I charakter 
eksplozji, bo po 35 latach przeb~ała SIę mIara. Wowczas na 
wyżyny wydźwignięto naród. "Zeby ~olska była .Pols~ą" 
śpiewał jan Pietrzak w swoim kabareCIe. Co brzmIało Jak 
zawołanie bojowe. Niebawem miało się okazać, )ak poważn~ 
rozciąga się różnica między hasłem a wym~gaJącym prac. I 
cierpliwości stanowiskiem. Różnica większa, mż wte.dy sądZIły 
(i dziś może sądzą) elity. I tak, na oczach wszystkIch doszło 
do charakterystycznej reakcji, do wycofania się - które spo­
wodowała interwencja decydującego w życiu ~zynnika: l? o ~ ~ 
p o l i t o ś c i. (W ciąż się echem odzywa poezJa, "pos~ol~to~c 
skrzeczy" Wyspiańskiego; na wszystko są u nas odmeslema 
do poetów!). Dziennikarze wolą termin "nOl:mal.n?~ć". Dob­
rze. W każdym wypadku zjawisko ma co naJmmeJ Jedną złą, 
restrykcyjną stronę : poza horyzont odsuwa intensywne sł.owo 
Ojczyzna. Coraz gorzej ta idea funkcjonuje ~ dys~usJach, 
przestała być modna w mechanicznym ~arg?me pol!tyków. 
To najmniejsze nieszczęście. Ale degradaCja sIęga dalej, ogar­
nęła wielki materiał ludzki, jego żywioł statystyczny - masy. 
Sygnały wewnętrzne, tak wyraźne we wszelkich Rozm<;>wach 
lat 1980-tych i jeszcze niedawno, przestao/ dochodzl~ do 
uszu. Wszystko się da wytłumaczyc, pOWIedzmy sobIe, w 
sposób przyrodniczy. jako nieunikniony . metabol~zm. w org~~ 
nizmie wielkiej zbiorowości ludzkiej, gdZIe spalame SIę energII 
ma przebieg gwałtowniejszy i więcej zost~wi~ pop.iołu. Tylk.o 
7 % Polaków odebrało wyższe wykształceme; sredme, przewaz-
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ni~ techni~zne - 30 %; młodzież wychowuje się na rekla­
mowkach I teledyskach... Cóż z tego, że to da się wytłuma­
czyć, dramat dobrowolnej amnezji nie przestaje być dra­
matem. 

, Ste~an. Zweig we wspomnieniach pisanych w Brazylii, 
kIlka mIesIęcy przed samobójczą śmiercią, zauważył: "Jeżeli 
nasza pamięć od~ot0v.:uje t~n a nie inny składnik opuszczając 
pozostałe, to me dZIeJe SIę tak przypadkowo. Pamięć to 
potęga, która swój mat~riał porządkuje ze znajomością rze­
~zy I bezbłędną mądroŚCIą". Swoją drogą trudno przypuścić, 
ze te!1 cudowny przyrzą? obywa się bez żadnych starań z 
n~szeJ strony" trzeba go Jak zegar przynajmniej nakręcić. Sil­
me przemawIa do wyobraźni opinia Zweiga o pamięci 
porządkującej ,s~ój materiał ze znajomością rzeczy. Polacy 
Jakby przestalI SIę rozeznawać w porządku rzeczy najważniej­
szych, które swego czasu decydowały o ich politycznej 
odwadze. 

W ,geo,logii nosi to nazwę diastemu i oznacza przerwę w 
układamu SIę osadu, spowodowaną rozmyciem. Opis i portret 
PRLu zostały rozmyte. Inaczej dziś tamte czasy wspomina 
Polak st~tystyczny, a inaczej - powiedzmy w skrócie _ 
~olak mający pod skórą Norwida i Wyspiańskiego: choć i to 
Jest tyl~o schemat, którym posługujemy się z braku bardziej 
precyzYJnego. 

Tolerancja 

Te uwagi w jakiś sposób mają SIę do niekwestionowa­
nego na ogół postulatu ,tolerancji. Czy, powodowani tym 
nakazem ,~tyczny~, " ale I rozum~wym ~?wocem p~ocesów 
demokraCJI), powmmsmy teraz dac spokoJ oskarżamu tam­
te&o okresu - _,i chrześcijańską życzliwością otoczyć ludzi, 
ktorzy stamtąd SIę, wywodzą, czego nie tylko się nie wstydzą, 
al~ owszem, czerpIą z tego chętnie okazywaną chełpliwość? 
Nlełatwy problem, prawdziwe wyzwanie dla inteligencji dla 
narodowego instynktu. ' 

Kie~yś - jakie to wszystko było proste i łatwe! Mam 
na ~yślI czasy, gdy , do Mais~>n~-Laffitte wysyłałem korespon­
denCJe pod ,Pseudommem. NIe Istmały wtedy żadne wahania, 
gdy . chodzIło o wystawienie świadectwa wydarzeniom i 
ludZIom. O żadnej tolerancji się nie myślało. Jedno było wia­
do~e, : że si~ żyje w szczelnym uścisku systemu, który to 
pOJęcIe w ogole skasował. A ze strony naszej - tych ukry-
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wających się pod pseudonimami - jakież mogły być kryteria 
tolerancji? Łajdak był łajdakiem. Mniej więcej wszy~tkic~ 
znało się z nazwiska, nie było ambarasu z rozeznamem I 
zlokalizowaniem tego gatunku. Partia nie uciekała się do 
mimikry. Ze swego triumfalizmu (w końcu dla niej zgu~­
nego) wywiodła cały swój styl, taktykę i logistykę, ~ałą swoJ.ą 
- pożal się Boże - polityczną kulturę. W takIch okolI­
cznościach tolerancja stała się hasłem ze słownika wyrazów 
obcych, dla jednych i dla drugich. Albowiem w tym towarzy­
stwie trzeba było trwać. Nie można zaprzeczać (dziś się o 
tym publicznie mówi), że w tę grę wchodziły rozmaite tech­
niki koegzystencji, na granicy kolaboracji - i nawet poza .tą 
granicą. Taka była fatalność wspólnego, na tym samym mIa­
nowniku życia: ich i naszego. Tym niemniej mnóstwo osób, 
całe kręgi ludzi zostały wykluczone poza obręb wyro­
zumiałości. 

Jeżeli tolerancja oznacza tylko wyrozumiałość. Oczywiś­
cie znaczy bez porównania więcej . Niespodzianie i szczególn!e 
jaskrawo uwydatnił jej znaczenie koniec wieku ~: .głó~me 
na tle terroru islamskiego. T zw. f a t w a, wyrok smlercl ~a 
angielskiego pisarza połknięty gładko przez rządy zachodme, 
skompromitował nas wszystkich, w naj czulszych spojeniach 
europejskich tradycji i praw. A to gwałtownie światu przy­
pomniało, że bez tolerancji nie ma cywilizacji, jest ona jej 
normą kluczową. T o suma najpiękniejszej wiedzy o czło­
wieku, wyraz najgłębszego optymizmu, ale i wskazów~a 
pragmatyczna. Paradoksalnie, tolerancja z trudnością toleruje 
odstępstwa od swego kodeksu, o czym dopiero teraz 
możemy się u nas przekonać. Polaków zaskoczyła akurat w 
chwili niezmiernego rozgardiaszu i rozterek, związanych z 
mutacją, ze zmianą skóry. Gdy usiłują się wybić na demokra­
cję. Nie ma innej rady, trzeba uczyć się tolerancji w marszu 
i od samego początku, wbrew najgorszym obyczajom 
poprzedniej epoki. . 

Jednocześnie musimy przyjąć za pewnik,. że. tolera~CJ.a 
nigdy nie oznaczała i nie oznacza obezwładmema pamIęCI, 
zatrzymania jej zegarów. Gdyby takie miały być jej nas~ęp­
stwa, to owa mądrość i technika współżycia, nabyte w CIągu 
tysiącleci, obróciłyby się przeciw samej cywilizacji, która test 
ładem, ogromnym materiałem uporządkowanym ze z n a J 0-
mością rzeczy. 

W ten sposób znaleźliśmy się na gruncie prawd kardy­
nalnych. Tak jak czas, podobnie idea cywilizacji dział~ na 
mnie pobudzająco. Terminu cywilizacja pierwszy użył VIctor 
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Mirabeau (ojciec trybuna) w traktacie ,,0 ludności" . W tym 
samym 1756 roku Voltaire piszący swój "Essai sur les moeurs 
et I'Esprit des Nations" nie ośmielił się jeszcze nowego słowa 
zastosować, choć, jak zauważył Huizinga, "to on właśnie był 
tym, który określił to pojęcie i dał nam pierwszy szkic histo­
rii ogólnej cywilizacji". By tę dygresję skrócić: Marcel Mauss 
uznał po prostu, że to jest "wszystko, co ludzkość zdobyła, 
wiążące nas minimum wiedzy, sztuki, porządku i cnoty". 
Doskonale, choć to może nadmiernie pojemna forma. Ale 
cywilizacja jest formą do osiągnięcia, co wymaga ciągu kon­
sekwentnych prac, tak jak zdobycie kondycji fizycznej zależy 
od codziennej gimnastyki. W formę cywilizacji wpisane jest 
rządne państwo, godne państwo. Takiego państwa u nas nie 
widać, co może wcale nie jest dziwne w tym stadium zmie­
niania skóry. 

T ezą tego artykułu jest, że państwo o jakie teraz chodzi 
musi być pod każdym względem odskocznią, odbiciem - od 
tamtego państwa wyłonionego z filozofii i praktyki bolsze­
wizmu. Bolszewizm był antycywilizacją. Na ten temat powie­
dziano już dostatecznie dużo i w słowach najdobitniejszych::'. 
Jest to wiedza nużąca i chciałoby się często odwrócić głowę 
w drugą stronę. Jednak wciąż jeszcze nie można sobie poz­
wolić na nieuwagę, bo natychmiast z tego korzystają wycho­
wankowie poprzedniej ideologii. Naturalna zdolność pamięci 
do wyciszania dochodzących z głębi sygnałów jest istnym 
błogosławieństwem w żmudnym ludzkim życiu, bez tego 

• Jeden z naj światlej szych pisarzy politycznych Francji, o wykształce­
niu filozoficznym , Jean-Franl;ois Revel pisał w .. Le Regain democrali­
que" (Fayard 1992) : " Komunizm jest w istocie pierwszym w historii 
systemem samobójczym ludzkości , zrodzonym nie w części, ale w swojej 
całości z ludzkiego umysłu, będącym jego kreacją ( ... ) Ocaleni nareszcie 
z halucynacji 'materializmu historycznego' uświadamiamy sobie teraz, że 
w pierwszych latach XX wieku nie było ani jednego problemu prakty­
cznego, który stwarzał tzw. 'warunki obiektywne' predestynujące 'nie­
uniknienie' do bolszewizmu. I - wzajemnie - bolszewizm nie rozwią­
zał ani jednego z problemów, jakie wtedy rzeczywiście stawały przed 
ludzkością . Wręcz przeciwnie, on właśnie sprawił, że te problemy oka­
zały się niemożliwe do rozstrzygnięcia i to przez czas bardzo długi, 
nawet wtedy, gdy już bolszewizmu nie było . ( ... ) Komunizm nie był 
wytworem faktów i dlatego nigdy nie mógł na nie oddziaływać, ani 
znaleźć sposobu zaradzenia im. Gdy tylko dotykał faktów natychmiast 
traciły one swoją autentyczność, bowiem komunizm nie jest z tej samej 
materii, co życie . Nie jest wytworem historii, to rozziew w historii, syn-

. kopa w ewolucji, wtargnięcie u systematyzowanego szaleństwa 
w łańcuch ludzkich działań, to wydarzenie znacznie poważniejsze niż 
choćby najgorszy nieudany eksperyment". (Podkreślenia moje, ZF). 
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byłoby ono wręcz niemożliwe. Ale ta złota regu.ła z .. trud~m 
się sprawdza, albo w ogóle się nie sprawdza w hIstoru, ~tora 
posługuje się gorzej czy lepiej zanalizowanym matenałem 
własnych doświadczeń. . ' 

Synonimem państwa, o jakie zabiegamy, Jest demo~r~CJa. 
Sama w sobie nie jest programem, tylko metodą przypIsującą 
sobie możność rozwiązania rozmaitych problemów, choć bez 
wyznaczania żadnych terminów. Jest to pompa ssąco-tłocząca 
ludzkiej refleksji, pod warunkiem, że SIę wIerzy . w senso~­
ność refleksji. Demokracja jest sprzężon.a z trwamem~ zalezy 
od następstwa prac rozłożonych w czas.le. Wyczuv.:ame wł~s­
nej przeszłości, to wyczuwanie własnej skóry. NIe obdzIe­
rajmy siebie ze skóry. 

Krótka pamięć 

Od przeszło roku, tymczasem, przeprowadza się - . nie­
znacznie i z cicha pęk, albo i nie bez użycia czelnośCI 
wielką anulację· . . 

Różnymi wątkami, niedomówieniami i wspommaną wyżej 
deklaracją wprost w oczy, stwarzaniem faktów dok~>nanych w 
samowystarczalnym świecie mass mediów, i w I oblektY":'~ym 
świecie polityki. Już nas zdołano upchnąć w połmrok meJed­
noznaczności, w jakąś camera obscura. Posłanka ?LD w~ła v.: 
Sejmie, że "nie można przekreślić doro~k~ lu~zl z UB : Jej 
koleżanka, Sierakowska, urządza w LublInIe wlec na 2~ lIpca, 
po czym to uzasadnia wymownie w teleprogramle pt. 
"Lewiatan", gdzie jej sekunduje dziennikarz Wiesł~w Gór­
nicki, kiedyś rzecznik Jaruzelskiego. Dobrze go pamIętam, w 
mundurze majora, z ekranu w Toronto,. z tzw . . mos~u tele­
wizyjnego przez ocean, jak w rozmowIe z dZlenn!karze~ 
amerykańskim u z a s a d n i a ~ ~orderstw? ks. PopIełuszkI; 
"Tysiące towarzyszy Szmaclakow w~es~cle mogł.o wypełzną~ 
z ukrycia, wychynąć.z niebytu, gdZIe Ich wtrąCIł rok 1?89 
- pisze naczelny Zycia Warszawy .. Prokur~tura .za~łlesza 
śledztwo przeciw katowi Zarak~wsklemu .. Nle dOJdz~e do 
skutku proces w sprawie strzelama do ludZI w ~rudmu lO. 
'Na przeszkodzie wciąż staje kłopot z ustalemem ~akt?w. 
Przed ucieczką do Londynu Zygmunt Freud powIedzIał: 
"Nie ma prawdy stuprocentowej, ~~k jak nie r:na stuprocen~ 
towego alkoholu". ~ewnie, że takIeJ. pr~w.dy me ma! T otez 
ludzie zadowalają SIę pragmatyczną I pIęCIU zmysłom dostę: 
pną prawdą. Prawnicy i politycy wolą występować w rolI 
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filozofów i podsuwają nam ten lk h l ' 
rozcieńczenia bo tak im d ,a, o o w stame zupełnego 

W k 
,' , wygo mej. 

oncu mkt nie miałb' , k 
kiemu w k ' d "Y mc przecIw o temu wszyst-

, az ym razIe wIele by ' łk ł " 
hucpy), gdyby okazali si zes oł SIę prze, ,nę o (n;twet I tej 
czesnych z głową k kę , P, ~m admmlstratorow nowo-

, na ar u I WIZją pa' t ł' 
pracowali na korzyść państwa kt' ns wab": g od WIe, gd~~y 
poprz d ' O " "ore ma yc o wrotnoSClą 
widać e T~e~, ,~oz , zupełme tych intencji i możliwości nie 
d :, ?go e me Jest rządzenie państwem tylko k 

eCYZJI o meczyteln m 'W b ' aSZa 
postawę defensywną ~ J~nsle, o ec , reform przyjęto 
zastopowano M " P ą obrzydzema, DecentralizacJ'ę 

, leJscem masowych p , l jest URM Ś ' , , 'k l , owrotow peere owskich 
, wlecI SIę Ja ampa mteres p t ' , d 

zagarniają rządzący pod si b ' J k ad YJny: co SIę a 
Kwaśniewskiego, albo zgoła lep al k prkz~ enta ~obaczymy 
dowcip ludow ł aw a a, torego mezawodny 
k ' , y nazwa "portretem roboczym" Tuż p z d 

oncem wOJny, w pogwarce z usł ' dl " b r e 
Harrimanem, Stalin rozważał r utnymd d a? am asado,rem 
rządu w War' g , os an y atow do swojego 
ludzi nawet w sbawle~, "Wszędzl~ można znaleźć dobrych 

Al ' uszu - zauwazył dobrodusznie Stalin 

b.usz~ ~ ~~zaw~;~~I~~~ał:ta~da~::~m~ P?lityczna, b~li z 
cIa SIę po uszy w ab t k ., A . ymkało to z ~aszy­
wiara w cuda była jed~;:n c~. kludam Khu~zek utrzy~uJe, że 
systemu. Jed n d d czo~c mstrumentow tego 
strony była ~a Y':ol owo ~m. pO~zucla rzeczywistości z ich 
D ' , . , a czeplama SIę władzy z lk 

ZlsleJsI tzw. postkomuniści h' , a wksze .ą ~enę· 
f a s o n (co tylu wprowadza' WC oc t~ mn~ po oleme, mny 
swoich referencji: znany w b~d.) .mają ~a sobą presję 
Cynizm Polsce . , b me ycyme nacIsk recydywy 

, me Jest potrze ny Są , , b ' .. 
a me atrapy. Tylko na ' : Jej pot~ze n,e Wartoscl, 
się to fabrykuJ'e zł d p~zo~ cym~mk ' dowodzI realIzmu. Tam 

u zema I to Ja le' Jed . h ' teza że od polit k ' , , , . nym z mc Jest 
k ,! l y a me mozna I me należy wymagac' k l'f' aCJI mora nych p. wa I 1-

kwalifikacji, co' łat~/rostu me , ,wypada!, Otóż brak tych 
polityka, jego słuch i do~t'wodmcb ogran}cza receptywność 
calnych i praktycznych y N' wo ec rnkostwa spraw nama­
dawałby gwara ' , . I~ ma po Ity a, który z góry 
rował wrażliwo~~ląę, t!egOw r~wdol~ postępowani.u b~dzie się kie-

P " , ę U I na tym pOZIOmIe 
rzynaJmmeJ powinno to b ' h " 

ale nie jest. Dlate o tak yc powsze~ me wiadome 
tej nazwy publicy~tyka. ą d~~w1ek~:tgr;t~a ,ma teraz god.na 
potrzeby umysłowe ale n ' " ~ aS~lwe są rozmaite 
nia tego co wokół', almdm~Js,zą z, mch, Jest żądza pozna-

, mego SIę zIeJe. NIe mIał racji wielki Pas-
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cal twierdząc, że głównym motorem ludzkiej inteligencji jest 
libido sciendi. Tym wyraźniej to widać w skali społecznego 
tłumu. Kieruje się on żądzą niewiedzy, libido ignorandi i tą 
kartą zagrali teraz postkomuniści. Personalne selekcje w siatce 
władzy budzą zażenowanie, irytują w najwyższym stopniu. 
Główna rzecz jednak na czym inńym polega! Politycy­
recydywiści z bezbłędnym wyczuciem oparli się dystrakcji 
rzeszy społecznej, na panującej nam miłościwie Krótkiej 
Pamięci. T o nie tylko nieszczęście, to cały paradygmat zwią­
zanych z tym zagrożeń - charakterystycznych dla demokra­
cji. Zahacza o samą jej naturę wywołując popłoch i zamęt. 
Ustrój demokratyczny chroni przed autokracją i innymi 
wynaturzeniami. Zapewnia optimum swobody, względnej, bo 
zależnej od wolnego rynku i zdrowego rozsądku, który pil­
nuje słusznych relacji między rządem a władzą ustawodawczą· 
T e założenia są absolutnie ważne, nieodzowne, choć poddane 
prawom względności, bo demokracja jest i stara się być naj­
bliższa rzeczywistości. Jest ona w gruncie rzeczy zbiorem 
przesłanek elementarnych, na których człowiek może próbo­
wać swoich szans w życiu. Po ludzku biorąc oferuje zaledwie 
minima. (Przy czym nie trzeba tracić z oczu, Że dopiero 
dzięki demokracji, w wyniku jej krytycznej lekcji współży­
cia, mogliśmy te przesłanki uznać za minimalne l). Od tego 
miejsca zaczynają się kłopoty, które bez zbytniej przesady 
można nazwać niebezpieczeństwami. 

Mało powiedzieć, że demokracja to hybryda, twór dobry 
i zły, choć w efekcie finalnym największe szanse dający 
dobru. Suma tych sprzecznych składników w praktyce oka­
zuje się żywiołem, który trzeba surowo kontrolować, łącznie 
z tym, co jest w nim rdzenne. Najrdzenniejszą cechą demo­
kracji jest oparcie się jej na przeciętności. Tkwi w przecięt­
ności korzeniami. Wędrująca masowo do urn przeciętność 
krępuje cenzurę czy upaństwowioną grabież mienia prywat­
nego - ale przed jednym nie potrafi ochronić, wręcz od­
wrotnie: przed małodusznością. 

W cielenia jej są wielorakie. Zdarza się, że obrażają 
poczucie godności, ale i zdrowy rozsądek, w którym się upa­
truje źródła demokracji. Jedną z postaci małoduszności jest 
krótka pamięć zbiorowa, którą uczyniłem antybohaterem tych 
już końcowych uwag. Nie może ona sprzyjać zdrowemu roz­
sądkowi, nawet bardzo skromnie pojmowanemu - wręcz 
przeciwnie, jest rodzajem dywersji, Odziera go z informacji, 
działa jak rabuś plądrujący mu bank danych. Pozbawiony 
niezbędnej ilości bitów (od binary digits - odpowiedź na 
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proste pytanie tak cz ni) ł· . . 
w tym, co epoka na:wał: s~~ oWlek . t?CI on~ntację, gubi się 
W odpowiednio wyższym st m~m m or~acYJnym. Głupieje. 
społecznej. Jak się dziś ,0}?flJU odnOSI się to do rzeszy 
wyrywa kartki z kalendar~oZ:. to z a? y m a. Dziki wiatr 
pamięć n i e m o ż e b' . . Igdno.ranCją sprzęŻona krótka 

, . h yc miaro aJna W . d h k l' 
cz.nosclac , a tym bardziej w chwili k . za ~yc o o 1-
mIan symbolizowało starcie dwóch b' ryzysu, ktol)' u Rzy­
Ten depresyjny stan um słu w ż ostw, A.beofo1a lAdeona. 
na przewodnika, gdy z :'ielk b ~ddnym ~azle flJ~ nadaje się 
gdy .chodzi o najdoskonalsze ą le] .do~rzew~ mny ustrój, 
ledwIe zsunęła się z doków. uszcze flJeflJe tej nawy, która 

Marzenie o autorytecie 

"Przeszłość ocenia si '1 
dzie, to, co ma dopiero ę my~ ~c .o przyszłości"? W zasa-
towania treści już przedtnastąPlb. nt m.a tytułu do interpre­
wym doświadczeniu przesezmł ' ~o le. ~ywk IZowanych w zbioro-

k · . OSC sycI I rz . . k k ' 
warun lem, że teraźnie·szo" '. epI, Ja cu ler, pod 
przyszłości . Ale rzeczy ~in:~ Phtra~1 ją 1 ,,:chłonąć na użytek 
usprawiedliwiają tego na ·z ~y~ flJ~ na ezy deformować, nie 
dów, aby wątpić w autoJ aCfo1leJsze mtencje. Nie ma powo­
wał o tym CZas To nl·esno~lczfo1Yh~ens przeszłości. Zdecydo-

. . . umlenflJ IStOrycy ł . 
ty~y s~arplą ją ku sobie i bod a . . d ' a, zw. aszcza poh-
NIe WIerzę, aby historia na t J flJg Y szarpac flJe przestaną. 
ty~. zyskał, łącznie z polityk::: tdkała, .aby k,tokolwiek na 
mIejsce w przestrzeni (w ł . h . arzeflJa, ktore raz zajęły 
nienaruszalne meritum Nl!mkfsdac I .ne~ach) złożyły się na 
C . le le y ZWIe SIę t , . d ' . o to słowo znaczy ~ Ch b . , , o SWla omosC1ą. 
lotu, umiejący t a k że' .y k - psnosc:. rozum wysokiego 
kie uczucie Bo i one :POZ~t ~wac głębokIe przeżycie i wiel-

Rzecz' tak oczywis~arod{aJ~m wied~y. I to wszystko. 
w~tpliwości, gdy się to samo a Jednos~kl: dlaczego nastręcza 
wlęks~ym autorytetem jest r~f:dosl~, skal~ narodu? Naj­
dobrej pamięci. Jest to cI · 0J?osc ogołu oparta na 
cyjnego zgiełku i międz/' Jdt to Ideał: . w epoce informa­
rodzaju autorytetu był b nar? owego cyflJzmu funkcja tego 
kie~ .. krystalizacji najl:p~zeTel~~ak<?,,:,ana. l~t~łby .si~ ośrod­
ambICJI. Słowem ' tych ł d d z lej wo I I najwIększych 
przeciwdziałać m~łodusz w, a. z uchowych, które zdolne są . . noscJ. 

. Od pIęCIU lat Polska sta ł ".' . 
dZIelą od PRLu Zach . nę a na gruncIe rOZflJC, Jakie ją 

. owaflJe tego kontrastu jest fundamen-
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talne dla nowego państwa. Ale na Trzecią Rzeczpospolitą 
składają się, fatalnością rzeczy, obie fazy. Stoimy w rozkroku 
na tych dwóch podstawach. W tej pozycji niełatwo utrzymać 
równowagę, ale sytuacja jest właśnie taka. 

Czy to by znaczyło, że można się dopatrzyć korzyści z 
doświadczenia PRLu i teraz je wykorzystać? Owszem, każde 
doświadczenie można obrócić na swoją korzyść, nawet tak 
złe, jak PRL. Spełnia on rolę krzywego zwierciadła, przy 
pomocy którego jesteśmy w stanie skorygować i potwierdzić 
obraz swej tożsamości. Więc może i dobrze, że teraz znów 
to lusterko nam się z różnych stron podtyka. Wymieniona 
już posłanka Sierakowska trwa w transie. Posłuchajcie tylko: 
"Był to okres bezprzykładnego w dziejach narodu rozwoju 
kulturalnego i gospodarczego!" Poseł Micewski, ze swej 
strony, posłużył się dowcipem. Z okazji tzw. promocji 
pamiętników Gomułki zapewniał byłych prominentów PZPR: 
"Polska, którą przejmowaliście w roku 1944 była drewniana. 
Oddaliście ją murowaną. Nie macie się czego wstydzić, choć 
teraz jest moda na antykomunizm". (Obie wypowiedzi cytuję 
za Aliną Grabowską, która to przepisała z łamów Trybuny). 
Widać moda się odwróciła, jeżeli katolicki publicysta Micew­
ski uważa za stosowne takie kawały opowiadać. Taki sam 
kawał (na innym poziomie) - zacytowałem go na początku 
artykułu - Picasso zrobił Modiglianiemu zamazując po swo­
jemu obraz młodszego kolegi. 

Czczy wiatr bezmyślności wymiótł z serc niepodległość. 
Pewnie dlatego, że dostaliśmy ją od historii w podarunku nie 
płacąc krwa\vą awanturą. T o nie pesymizm skłania mnie do 
zadumy, tylko myśl, jakie wszystko jest niestałe, jak niepo­
hamowany jest tok życia, wszystko w ruchu, pełne energii, 
wznosi się i opada, rozpływa się w różne strony, rozkwita na 
chwilę i umiera. W tym dynamicznym cyklu śmierć jest tylko 
ogniwem, więc i przyszłość stanie się niebawem przeszłością, 
są to dwie rzeczywistości w gruncie rzeczy wymienne i cho­
dzi jedynie o to, aby na tej wymianie nie stracić. Nie 
wszyscy straciliśmy smak niepodległości, jest to smak gorzki, 
ale chyba nikt przytomny nie spodziewał się duserów. 

Zbigniew FLORCZAK (PELIKAN) 
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Neapol, 20 listopada 1994 

Barbara Spinelli trafnie u t 1 d d . 
nych intelektualistów' s s a a atę naro Zln współczes-
przypada właśnie tera'z PMra",:a Dreydfusa, .której setna rocznica 

. . Ozna tę atę Jeszcz ,. 'l ' , 
Suwając ją o czte 1 . . . e USCIS IC, prze-
Zolę. T o on w ro?u ~~a981 pas~łjąc na Ojca gatunku Emila 
'. rZucI w twarz Władzy . " . 

wyzszym Instytucjom swoje j' W. I Jej naJ-
niowo zmiękczano i os . accuse., cIągu stu lat stop-
wyhodować (według powppaJearnao) potto

l 
mkkow

l 
Zoli, aż udało się 

, In e e tua nych osło' " W 
stępowac przeciw Władzy? I to Wład " . ,:". . y-
~amaszczonej przez Historię na k" ty wypo~azoneJ ~ SIłę, 
Jest zajęcie dobre dla szaleń' set, I at ~rwama? O me ! To 
ogóle. posiadali) został po~~;;n ktol7~kh. Intelekt (je~eli go w 
amokIem. y Zl lem, a moze wręcz 

Za klasyczny mod l' . 
stów, zdrady "oskarżar:" ~Ier~~~k~~ dekadencji intelektuali-

~;::~~y~~~~~:ko :ę~szoś~ intelekt~~~~t6:P~:;60~~dtud~ 
dzy Sowieckiej. ~ajbIrd:f;l:tbd adresem !ysI~c1etmej Wła-

lwieści autobi?graficznej Solżeni~y~t~~dtałclelę d!b ty~uł opo­
entowany pIsarsko cielak ( . "'l': en uta­
półgębkiem) ubrdał sobie na ~ego m~ me o~maw~a~o, choć 
obalić albo co . " .P, awdę, ze potrafI swoImI rogami 

naJmmeJ nagląc ku ziem' . 
żysty Dąb. Niech b d ' . h I. majestatyczny, rozło-
końcu odpadną znar~w~~~e mec, ?odzle~ zo?ac~ymy jak w 

RPodob~ego śledziło się w C~~iuS~ł~~Oy~h ~ęrb~kle rogl~' kS=°hś 
ozmaJte Ketman . M . B" . ow sate IC IC • 

bokie przekonani! ~e ~ortl~ ingI PprzYl skt~aJa~y po . prostu głę­
, Wlety z o s I me wYJdą. Długo, 
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albo - kto wie, kto wie - już nigdy. Powtarzał mI to 
Miłosz, powtarzał Kisielewski (z towarzyszeniem "nie wysta­
wiaj sobie świadectwa kompromitującej naiwności"), powta­
rzały dziesiątki pomniejszych płotek intelektualnych. 

Gdy Sołżenicyn wyrzucony z ZSSR powiedział "wrócę 
tu", a na wygnaniu zapewniał przy każdej sposobności 
"ustrój sowiecki skazany jest na całkowite bankructwo", 
większość, znakomita większość, intelektualistów zachodnich 
robiła kółka na czole; robiła jeszcze większe, gdy dawał z 
daleka rady rządzącym. Sam brałem udział w dialogu publi­
cznym, gdzie mój rozmówca, wybitny wykładowca filozofii w 
Rzymie, wyśmiewał sołżenicynowski List do przywódców 
sowieckich; i nie oszczędzał mnie, "polskiego adwokata Pro­
roka z Vermont". Dziś triumf Sołżenicyna i jego powrót do 
ojczyzny z przekąsem przyjmują na Zachodzie adepci (ukryci 
bądź jawni) świata podzielonego po Jałcie. Dotykając, jako 
spadkobiercy powstałego przed stu laty zakonu rycerskiego, 
dna intelektualnej nędzy. 

W maju 1994, w rozmowie z zespołem redakcyjnym 
Więzi w Warszawie, dokładnie w momencie gdy Sołżenicyn 
rozpoczął od Kołymy swoją drogę powrotną do Moskwy, 
zapytano mnie co sądzę o "stylu" jego podróży. Nie wierząc 
naturalnie zapewnieniom pisarza że po przyjeździe do 
Moskwy nie zamierza zajmować się polityką, nie ukrywałem 
niepokoju na widok "misjonarskiego" stylu podróży Sołżeni­
cyna. "Misjonarstwo", obce mi z gruntu, tkwiło w "Proroku 
z Vermont" od dawna. Ale w nowej postaci powracającego 
triumfatora wydało mi się mimowolnym i niebezpiecznym 
ukłonem poą adresem ugrupowań skrajnie nacjonalistycznych 
(jakkolwiek Zyrynowskiego jeszcze za granicą nazwał "żałosną 
karykaturą"), dla których okazja "przypisania się" do cha­
ryzmatycznego Wodza mogła się stać nieodpartą pokusą. 

Moje obawy rozwiało wystąpienie Sołżenicyna w piątej 
Dumie. Spokojne, trzeźwe, skromne, może zbyt drobiazgowe 
w sytuacji wymagającej szerszych perspektyw, może niedosta­
tecznie zatroskane głębokim kryzysem państwa i próżnią 
władzy, zanadto "stołypinowskie", wystarczająco jednak silne 
w nacisku na konieczność moralnego odrodzenia po upadku 
komunizmu. Rzecz jasna, słuchano go z obojętnością, a nie­
kiedy nawet wrogością; nie mogło być inaczej, posłowie do 
piątej Dumy są przede wszystkim graczami (jak posłowie do 
polskiego Sejmu), cynicznymi na ogół chytrusami z nomen­
klaturowej wylęgarni, nie dla nich "umoralniające kazania", 
oni wiedzą czym to (czyli ochłapy władzy) się je. Czas 
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pokaże,. ~e ~bó: . Sołżeni~yna był słuszny, więcej - jedyny 
w ~ługleJ konskleJ kuraCjI wydobywania się z dziedzictwa 
~owletyzmu. P~ ,,;,ystąpi~niu w Dumie pisarz nazwał je w 
JedI?ym z wywladow "me politycznym, lecz i obszczenraw­
stwlennym". Takie musiało być. Nie trafiło do członków 
pumy (któ~z~ zapewne. ~obili ukr~dkowo kółka na czołach, 
Jak przed mml zachodm mtelektualIści), a przecież jakiś głęb­
szy ~Iad 'pozostaw~ło, jeśli . czrt~m w artykule znanego 
mosklews~leg<;> publIcysty TlmofleJewa apel do Sołżenicyna, 
by z&odzlł SIę kandydow~ć w przyszłych wyborach prezy­
denckIch: Przykład ~nakomltego prezydenta czeskiego Vaclava 
Havela Jest zachęcająCY: Negatywny przykład polskiego pre­
zyde?ta W~łęsy wskazuJe, że na gruzach komunizmu charak­
~er I UCZCI":OŚĆ ważą więcej od drobnej - nabytej lub 
mstynkto~neJ - przebiegłości politycznej. 

(Doplsan~ .18 grudnia. Miłosz pisze w ostatnim numerze 
Kultury o kSlązce Tony Judta The French intellectuals 1944-
1956. Czytałem ją, utwierdziła mnie w słuszności brania w 
cudzysłów "iI?tele~tu~listów". Uprawiałem ten proceder dość 
długo, z?udzlł mI SIę w chwili, gdy odkryłem że Popper 
n~zy~ał. Ich po p.~?stu. "osłami" . AI.e nie można. wciąż posłu­
glwa.c ~Ię "o~ła!?1 , WI.ęC poprzestaję na umOWIe z czytelni­
ka!?l : Ilekroc pISZę o mtelektualistach, mam na myśli okreś­
leme Poppera). 

26 listopada 

Na krakowski.m spotkani~ z redaktorami Tygodnika 
P.owszecknego "Bromsła,,;, Mamon wręczył mi "mały prezent­
m~spodzlank~, . ~amon zajmuje się od dawna Karolem Lud­
wlk.lem .K~nmsklm, porządk~jąc jego archiwum znalazł kilka 
!?olch IIstow dwudzl~s,tol~tmeg? studenta z maja, czerwca i 
lIpca 1 ?39 ~oku. Konmskl naWIązał ze mną kontakt (napisał 
do . mme 'plerws~y z Lanckorony) po przeczytaniu mojego 
szklc~ o Jeg~ PIsarzach lud~wł'ch w p'ionie Kołonieckiego.O­
statm z I?OIch czterech IIstow nosI datę 27 lipca 1939. 
Za.c~~na Sl~ ~ak: "jest mi niezmiernie przykro, że dopiero 
~zlslaJ odl?lsuJę, na Pana kartę. W międzyczasie udało mi się 
~e~na~ WYJe~hac na trzy tygodnie nad Jeziora Augustowskie i 
JUZ ?Ie zdązyłem Pana o tym zawiadomić. Do Suchedniowa 
prZYjechałem p~zed par<;>ma dniami i od razu zabrałem się do 
pracy nad stu~IUm o lIteraturze ludowej. Zgodnie z umową 
mam to studIUm przesłać redaktorowi Wiedzy i życia 15 
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sierpnia. Ponieważ w przejeź,dzie l?rzez Wa~szawę roz.ma~ia­
łem z Ludwikiem Fryde, ktory mI wspo~~ll~ł o k~rcle, Jaką 
od Pana otrzymał . - . spieszę . Pana ~apewmc, . ze mOJa pr~c.a o 
literaturze ludowej me ma mc wspolneg~ ~ Jeg~ ~rtykuhklem 
o Pisarzach ludowych i że została zamo~IOna JUZ po .ukaza­
niu się tego artykuliku w Wiedzy i ŻyClU. Trud~o mI ~eraz 
powiedzieć dokładnie na kiedy wykończę mOJe studIUm. 
Wypad augustowski zab:ał mi wiele cz~su". ., 

Wypad augustowskI! Trzy. tygodme w .,nam~o~le z Jan­
kiem Strzeleckim i Krysią Bromatowską (dZlS Gnfflth-Jones). 
Od tragicznej śmierci J~~ka .części~j ~sp?minam . nasze ~ugu­
stowskie rozmowy w trOjkę I pławleme SIę w Jezl~rze BI~łym 
(przepłynąłem je wt~dy wsz.erz, ku przerażem~ SIedzącej !la 
brzegu Krysi). I mOJe powojenne sp~ry .z Ja~klem, ostre me~ 
kiedy i bolesne, odpływają wybla~łe I I?lewazne wob~c naszej 
młodzieńczej przyjaźni. ZastanawIam SIę . co by robIł" gdyby 
dożył Niepodległości. Pewnie związałby SIę z. Janem )ozefem 
Lipskim, a potem z Karolem Mo?zelewsklm. I pIsywałby 
(prócz pism naukowych) do Tygodmka Powszechnego.. .. 

Ale wracam do Konińskiego, którego format pl~ars~1 I 
myślowy ocenion.o sprawiedl~wi~ dopiero po . ,~damu Jeg,o 
dziennika. W mOIm Wspommemu o K.L.. ~?mn;~lm (Iondyn~ 
ska księga zbiorowa S traty kultury po!skle) I mOJ debIUtanck~ 
tomik Z ywi i umarlz) ~zytam, że ~tudIUm o kulturze l~doweJ. 
skończyłem 20 sierpma, c~ystopls ~ysłałem do WIedzy l 
życia, a brulion do ,~oniń~klego. Proslł~,m o zwrot tego b~u­
lionu bo we wrzesmu mIałem wygłosIc referat na k~zemle­
nieckim zjeździe polonistów. 31 sierpnia przy~zła ledwI~ c~y­
teina pocztówka (Koniński był ,od lat obłożme ~h~ry . ~ pIsał 
na leżąco) z Lanckorony: ~,M yslę, że por~ odłozyc pIOra na 
ten czas burzliwy" . NazaJutrz spadły pIerwsze bomby na 
pobliskie Skarżysko . 

Rzym, 30 listopada 

Rzymski spacer, chłodno ale słonecznie. W drodze do 
mojego anglo-amerykańskiego tł~macza R?nald~ Stroma .(na­
uczył się polskiego w wojskowej szkole Językow w ~ahfor­
nii), który od jakieg?ś cz~su dos~onale 'prze~ł~da pIsane w 
romanesco sonety GIOacchmo Belh - JadOWICIe, antyklery­
kalne i antypapieskie, uwielbiane prz:z Gogo!a, kto~ podc~as 
pisania na Sistina M a~tw.ych dusz. tez przymIerzał SIę do mch 
jako tłumacz na rOSYJskI w chWIlach wolnych od pracy nad 
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. , . I · 
powlesclą -:- ~o raz pierwszy stanąłem w jednym z zaułków 
prz~~ kamlemczk~ z t~bli.cą ."tu urodził się Gioacchino 
~ellI . Te rzymskie kamlemczkl w. zaułkach! Zdawałoby się 
ze tylk? ocal~łe fasady, a przestąpiwszy próg widzisz jak są 
długie, Ile mają małych podwórek; miniaturowe autonomiczne 
król~s.tv.:a, gdzie ki~dyś m?żna było kochać rzymskie pię­
k~oscI I sztyletowac rywali z dala od ludzkich oczu. Na 
Plazza. Navona, wśród robotników stawiających już bożona­
rodzemowe. kr~my, towarzyszył mi "głęboki cień" Giordana 
Bruna, tutaj ~I~zlonego przez Inkwizycję przed skazaniem na 
st?s. A ~ mieJscu stosu na Campo dei Fiori, dwa kroki od 
mles~kama Ronalda, pomnik spalonego heretyka na obrzeżu 
~odzlenn:go targu; ten obrazek jest po staroświecku piękny, 
Ja~b~ ozyła rzymska podkolorowana rycina z dawnych 
wlekow. 

Przyjechałem wczoraj do Rzymu na pożegnalną kolację u 
ambasadora Bolesława Michałka, który wkrótce wraca do 
~arsza~y, wraz ze swoim radcą Tadeuszem Konopką (zna­
JomYrt;J )~~~cze z ~z~sów~ gdy ?ył łącznikiem między "Soli­
darnosclą I włos~II?1 ,z~lązkaml .zawodowymi). Ilość i jakość 
zaproszonych g~SCl sWladcz,Y, Jak dobrze zadomowił się 
ambasa.~or polski. w. ~z~mle ,Podczas swojej czteroletniej 
kadenc~l; .S~kod~ ze. JUZ Się konczy, mam nadzieję że post­
~~mumscI (j~k Sl.ę pIS~ą? z grubą kreską w środku czy bez?) 
I Ich .~udowl sOJu~zmcy-wspóln!cy nie cofną się do dawnej 
tra,dycJI traktowa?la ambasad Jako synekur dla dygnitarzy, 
ktorych . dla otarcl~ łez po wykopaniu z warszawskiej meliny 
rządow~J wy.syła Się na ~lacówki zagraniczne, choć nie mają 
na ogoł ~Ielonego pOjęcia o krajach dyplomatycznego 
przeznaczema. 

Na przyj~ciu u. Michałka najdłużej rozmawiałem z amba­
s~dorem szw~Jcarsklm, m?im - jak się okazało - czytelni­
kiem. Rzecz Jasna, sytuaCja we Włoszech. Berlusconi? Można 
go lubić alb? ni~ -. to, mó~ię ja, który go nie lubię _ ale 
sęk w tym ze n.le wIdac . ?~IS we W:łoszech żadnej dla niego 
alternatyWJ:' Byli. komumscl są w slepym zaułku, nie mają 
prog~amu I. ludZI pewnego kalibru, ograniczają się do zacze­
pek I psucia P?Wletrza, nawet jeżeli udaje im się poprawić 
troc~ę . notowa.ma wyborcze. Katolicy? Nigdy jeszcze nie sto­
czyli Się tak m~ko. Buttiglione jest może ciekawym filozofem 
(~Ie. c~ytałem Jego książek), ale jako polityk robi wrażenie 
Wiejskiego przy~łup~a. Trzydziestoletnia, przemądrzała i fana­
tyczna panna Plvettl (ex-pani), którą wymienia się w bukiecie 
kandydatów na premiera w razie upadku Berlusconiego, jest 
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żywym dowodem degrengolady politycznej. Wło.ch. Oboje, ja.k 
słyszę, są faworytami Jana Pawła II (papież me zawsz~ daje 
dowody przenikliwości politycznej). Przeżywamy dZiś .. 
mówię ciągle ja - epidemię miernoty, n!e tylko włos~leJ 
zresztą· Clinton? Dogasający Mitterrand, megdy,ś pr~wdzlwy 
"Florentyńczyk"? Balladur? Major? No, może Jedyme Ko~l 
przypomina autentycznego męża stanu. Stosunek "bezsll­
nego" Zachodu do tragedii w Bośni jest zap~oszeniem ~o 
powszechnej womitacji, połączonej z nerwowymi drgawkami .. 

Reakcje dyplomatów zawodowych (dla ambasadora szwaJ­
carskiego Rzym jest jedną z kolejnych stolic, nie WJ:łączaj~c 
Moskwy i Pekinu) można odczytywać ze sposobów Ich mil­
czenia. Powiedzmy, że milczenie mojego rozmówcy był? ser­
deczne i pełne zrozumienia, z ledwie dostrzegalną domieszką 
czegoś więcej. 

Neapol, 3 grudnia 

Nie zdarzały mi się chwile zwątpienia w wielkość pisar­
ską Camusa, w jasną nić łączącą jego pióro równ~cześnie,?­
sercem i umysłem, ale przyznaję się do obaw na wladomosc~ 
że postanowiono wydać brulion jego nie dokończ.oneJ 
powieści autobiograficznej Le Premier H omme. Każdy pisarz 
wie co to jest brulion, pełen luk, wielokropk~w, luź~ych 
szkiców o których jedynie autor wie jak winny Się rozwmąć, 
czym będzie ich kształt dojrzały. Mało jest pisarzy pędzących 
naprzód "od pierwszego rzutu" , prawie bez skreśleń i po­
prawek (Stendhal), nie posuwających się do przodu przed 
doskonałym wykończeniem poprzedniej stronicy (Flaubert), 
obmyślających latami powieść w milczeniu, by . wreszcI~ 
wyrzucić ją z siebie gotową w ciągu kilku tygodm (TomasI 
di Lampedusa). Przeważnie pracuje się z pomocą .no.tatek, 
posuwając wolno książkę po szczeblach ~om~ozycYJneJ dra­
biny. Do tej kategorii należał Camus. WięC Jak .te szczeb~e 
po śmierci autora pokazać, jak przekonać czytelmków (a me 
badaczy) o wartości przedsięwzięcia 'p!sar~kiego in nuce? 

Ja przeczytałem nieomal w całosCl Plerwsze~o CZłowl~~a z 
zachwytem i jestem pewien, że byłaby to wielka kSlą~ka, 
gdyby wypadek samochodowy nie przeciął życia . ~4-letmeg? 
autora i już "noblisty" . "Nieomal" dotyczy partII r~fl.ek~YJ~ 
nych, filozoficznych, które wymagają nat~ralme r~zwlm~cla I 
wycieniowania. Natomiast sama narraCja autoblOgr~flczna, 
opowieść o własnym życiu z lat dzieciństwa i chłopięctwa , 
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jest zaskakująco dojrzała. Camus przyzwyczaił nas do 
rysunku figur emblematycznych, grających na. scenie ~e~ną 
"kwestię", niedokrwistych zatem, bo chodziło bardziej .0 

"kwestię" niż o postać (Obcy, adwokat z Upadku, galena 
osób z Dżumy; żywą postać wprowadził jedynie w pięknym 
opowiadaniu Cudzołożnica). A tutaj, w Pierwszym człowieku ! 
Camus odsłonił się nagle jako wybitny portrecista i autopor­
trecista : matka, cień poległego ojca, babka, wuj, nauczyciel, 
mały Albert i jego koledzy, wszyscy zdumiewają. Ma się 
poczucie, że Camus (o którym po Noblu paryscy "koledzy 
po piórze" przebąkiwali, że już się. "wypisał") w czterdz~e: 
stym czwartym roku życia wchodził w nowy okres swoJeJ , , . 
tworczosCl. 

W Notatnikach z roku 1935 pisał: "Chcę powiedzieć, że 
jest możliwe - bez wynaturzeń rom~nty~znych - ~ę.skn!ć 
do utraconej biedy. Lata przeżyte w biedzie przyczymają Się 
do powstania nowej wrażliwości". Ta wrażliwość, "w połowie 
drogi między biedą i algierskim słońcem", jest czystym źród­
łem Pierwszego człowieka. 

10 grudnia 

Tezą książeczki znanego eseisty niemieckiego Hansa 
Magnusa Enzensbergera Aussichten au! den Biirgerkrieg jest 
zapanowanie stanu wojny domowej na całym świecie, j~ko 
głównego znamienia naszej epoki. Nie chodzi o prawdziwe 
wojny czy konflikty domowe (typu bośniackiego), których 
liczba według eseisty niemieckiego waha się od 60 do 70. 
Chodzi o powszechny stan wojriy domowej, która jest wyra­
zem rosnącej agresywności bez żadnego konkretnego powodu 
- narodowego, społecznego, religijnego. Zgadzam się z tą 
tezą, jej prawdziwość obserwuję we Włoszech od dłuższego 
już czasu. Włosi byli kiedyś odporni na wszelkie hasła na~jo­
nalistyczne (Mussolini miał kłopoty z wprowadzemem 
"ustaw rasowych", zrobił to pod naciskiem Hitlera contre 
coeur) , nie mogło być inaczej zwłaszcza na Południu i na 
Sycylii, gdzie "czystość etniczna" jest po prostu nonsensem. 
A teraz widuję akty agresji (bądź czytam o nich w gazetach) 
przeciw "kolorowym" emigrantom, którzy w miastach są 
domokrążcami, a na wsi sezonowymi robotnikami rolnymi. 
Niech mi nikt nie mówi o motywach gospodarczych, bo nie 
istnieją w tym wypadku, tubylcy nie nadają się do robót 
wykonywanych przez przybyszów z Afryki, albo nie mają 
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ochoty na męki np. zbioru pomidorów. ~ jednak podpa!a~ą 
nędzne baraki zamieszkałe przez gente dl colo re, zaczepiają 
ulicznych sprzedawców, mają pełne gęby haseł dotychczas we 
Włoszech przez nikogo nie wykrzykiwanych. Enzensberger 
powiada, że cechą powszechnej podskórnej wojny domowej 
jest nieobecność jakichkolwiek "zasad ideowych" w aktach 
agresji. Czyli agresja dla agresji, trzeba koniecznie k?muś 
"przywalić" , aż ręce swędzą. Hans Magnus (tak. go Się . ~a 
ogół nazywa) ma rację, szkoda tylko że poprzestaje na opisie 
zjawiska, nie próbując odpowiedzieć na pytanie ,.'skąd ta 
potrzeba gwałtu ?". Zdaję sobie sprawę, że trafna I do~rze 
uzasadniona odpowiedź byłaby bardzo trudna, ale podeJrze­
wam że należy sprawę opukiwać na linii zaproponowanej tuż 
przed śmiercią p~zez Poppera: potrzeba. g'Yałtu l??dsyca~a 
przez ekran telewizyjny. Podo~nego zdama J~st mOJ p:zYJ~­
ciel, pisarz Goffredo Fofi, ktory na wczoraJszy~ obiedZie 
zaczął od "dobrej nowiny", że według statystyk liczba tele­
widzów włoskich spadła w ostatnim kwartale o 700.0~. A 
spadła, według mnie, dlatego że nareszcie zaczęły ludZI do­
prowadzać do białej gorączki reklamy (zwłaszcza w kanałach 
prywatnych) i st~mienie politycznego b~łkot~: który w 
sytuacjach skomplikowanych (a taka panUje ~ZIS . we ~ło: 
szech) zastępuje elementarz rozsądnego mysIema: DZięki 
temu wstrętowi nie ogląda się również podrzynama gardeł, 
deptania słabszych (przeważnie kobiet i dzieci), stosów zde­
rzanych celowo samochodów, tortur, wybuchów dynamito­
wych, jednym słowem - wojny domowej wyzbytej wszelkich 
"zasad ideowych". 

jedno wydaje się pewne, a mianowicie że telewizja .nie 
posiada żadnych walorów wychowawczych. jest czystym inS­
trumentem wiecowo-agitacyjnym na gigantycznym placu w 
uniwersalnej wojnie domowej (z różnie dozowaną przyprawą 
programów rozrywkowych). 

18 grudnia 

Maciej Żurowski w posłowiu do polskiego wydania 
Szkoły uczuć Flauberta (w przekładzie Anieli Micińskiej; 
moim zdaniem lepsza była Szkoła serc w dawnym przekła­
dzie) cytuje fragment listu Flauberta z okresu Pani Bovary: 
"jedną z moich zasad jest przekonanie, że nie wolno pi~ać 
siebie. Artysta powinien być w swoim dziele jak Bóg w śWie­
cie, który stworzył, niewidzialny i wszechmocny; trzeba 
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odczuwać go wszędzie} ale nie można go widzieć':' Tymi 
słowami, przypomina Zurowski, Joyce zamknął swoJe credo 
w Portrecie artysty. . 

Nie znam doskonalszego klucza sekretnego do dobrej 
prozy, a raczej dokładniejszego i zwięźlejs~eg~ opisu jej poe~ 
tyki. Primo, nie pisać siebie, nawet opowiadając w p.lerws~eJ 
osobie. Secundo, być niewidzialnym, widząc w obrębie OpiSU 
wszystko. Flaubert osiągnął ten ideał bardziej w Pani Bovary, 
niż w Szkole serc. U Joyce'a "recepta" święci triumfy nie 
tylko w Ulyssesie, ale i w drobnych rzeczach, jak na przykład 
we wspaniałym opowiadaniu Umarli z Dublińczyków. M?żna 
ułożyć listę arcydzieł sztuki narracyjnej, posłusz~y~h śWlado~ 
mie bądź nieświadomie formule Flauberta. Jaki Jest szybki 
sprawdzian wartości opowiadania czy powieści? Gdy czytel­
nika trapi pytanie, czy niewidzialny autor widział jednak to 
co opisał. W Szkole serc za dużo jes~ świadec~w bezpośred­
nich. Pani Bovary powstała z notatki w kromce gazety: w 
nią, jak Bóg, Flaubert tchnął życie; zobaczył w niej, w dr?b­
nej notatce, świat do stworzenia. Ale nie mógł, by wznieść 
się na wyżyny powieściowego Stwórcy, pisać siebie. Zmyśle­
niem więc, lub momentem słabości kreatora spoglądającego z 
dumą na własne dzieło, jest słynne zdanie: "Pani Bovary to 
ja". 

26 grudnia 

Po raz drugi odwiedził mnie dziś Nikołaj Aleksandro­
wicz Żiwago z Moskwy, italianista i anglista, tłumacz litera­
tury włoskiej na rosyjski, doradca literacki jedneg<.> z teat~ów 
moskiewskich, z zamiłowania skrzypek (zbliża Się do pięĆ­
dziesiątki) . Pierwszą wizytę opisałem w dzienniku pod datą 
18 lutego 1994, tam też wyjaśniłem skąd nosiciel takiego 
nazwiska w Neapolu. 

W lutym zgadzaliśmy się co do Jelcyna, przeł~nęliśn;ty 
nawet krwawe stłumienie rebelii Chasbułatow-RuckoJ. "NIe­
stety nie ma nikogo lepszego, każda alternatywa byłaby gor­
sza". T o jego słowa, z podkreślonym niestety. A teraz? 
"Początek wojny trzydziestoletniej mafii rosyjskiej z czecze~~ 
ską. Jelcyn jest figurantem i narzędziem w ręka~h ma~ll 
rosyjskiej i części wojska. Mafia rosyjska .chce zmszcze.n~a 
wyroju swej groźnej konkurentki, część WOjska ma nad.zle~ę 
wymusić zbrojnie poprawę swego katastrofalnego . połozem~ 
materialnego, dmuchając w imperialne iskry w popiele. W tej 
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ko~fig~racji Jelcrn idzie na dno (pijany). Nikt poza tym me 
palI Się do wOJny, na odwrót". Wieczorem zatelefonował 
Piotr Mitzner z Warszawy, właśnie wrócił z Moskwy. Jelcyn 
wydał z~k~z zg~omad~e~ . i manif~stacji public~nrch, mogą się 
odbywac Jedyme z ImCJatywy I . w obecnoscl posłów do 
D~my. Od?y~a się więc polowanie na współczesnych swa­
dZlebnych gzemeralow, znajdziesz i namówisz któregoś (może 
za op'łatą ?), możesz do woli wiecować. 

. Ziwago d~piero ostatnio przeczytał przemówienie Sołże­
mcy~a. w DumIe .. "Nareszcie ktoś powiedział coś rozsądnego, 
chocla~ p.rzemawlał do głuchych". Dodaję, że w Dumie ten 
"re,a.kCJ<.>msta'.' .do~agał się. powiązania polityki z etyką, a 
sWOJ ,,1~pe~lalIzm odsłomł w tych dniach, wzywając do 
wrc?f~ma. Się z ~aukazu i spełnienia postulatów Czeczenii 
("J~zelI me zdoła~ą utrzymać niepodległości i suwerenności, 
wrocą dobr~wolme do nas"). T ak - zamyśla się Nikołaj 
Aleksan~rowlcz, - Sołżenicyn wydaje się jedynym rozu­
~ny~ I uczciwym, człowiekiem wśród rządzącej zgrai głup­
cow I hochsztaplerow. Z Jelcynem na czele. 

. 'partie? Pod okiem KGB. Administracja? Pod okiem 
~afll. A sp<.>łeczeństwo? Tęskni do wodza i do "silnej ręki", 
~est faSZyZUjące, nie znosi. zagranicznych sklepów (chętnie by 
Je z~emolowało, skoro nIe może sobie . pozwolić na wejście 
d? Olch), marzy o y .owrocie do "dawnych dobrych czasów", 
kle?y ,,~szy's.cy żylI Jednakowo źle, ale jakoś wiązali koniec z 
kon.cem '. Z~wa~o, 'patr~ąc na mnie, opowiada mi tytułem 
P?C1eSZema, ~e mtelIgenCJa zn?w~ .dużo czyta (głównie klasy­
kow),. rozu~le dob~ze sytuaCJJ I Jakby zwiera szeregi. Czyli 
op<,>wlada mi o . kWIetnej ozdobce w wywróconym kożuchu; 
takim samym Jak dawniej, tyle tylko że chwilowo trochę 
żywszym w kolorze. 

29 grudnia 

Wedłu~ mnie Jacek Żakowski jest najlepszym dziś w 
Polsce pu.blIcystą. Jeg<.> artykuł Tak gnije demokracja, w pew­
nym sensIe kontynuaCja .głośnego Coś pękło, coś się skończylo 
(c~ara~tery~tyc:zn~ zdame w nowym artykule "Bardzo się 
bOJę, z~ .mc .Slę JUŻ nie ~tanie, nic nie pęknie i nic się nie 
przewroCI, . a Jednak stopmowo, lecz nieodwołalnie, zginie sens 
teg<.>, co SIę stało w 1989 roku") nie stroni oczywiście chwi­
lami O? przerysowania, ale takie ma prawo (a nawet obowią­
zek) pIÓro dobrego publicysty - przeciwieństwo aptekarskiej 
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wagi w rękach analityka, - byle tylko zasadniczy rys~nek był 
wierny. A jest. Do wyboru dano nam gombrowiczowską 
"ogólną gnilność" (na miejsce "ogólnej niemożności"), albo 
"cyrk". Z każdym dniem zaostrzają się oba wrażen.ia . . Kto o 
tym otwarcie i odważnie mówi, uważany jest za ,.'niesprawledliweg~". 

"Niesprawiedliwy" jest także Zakowskl w ocz~ch Jedlic: 
kiego. Biadającym nad żałosnymi "postkomuOlstyc~ny~1 
normami demokracji" radzi do poduszki poczytać histonę 
Watergate czy dzieje włoskiej korupcji. Rzecz w tym, że w 
Ameryce musiał jednak ustąpić dobry prezydent Nixon, a w 
Polsce lichy prezydent Wałęsa żyje od wybryku do wybryku, 
od "zagrywy" do "zagrywy" , a jego prawniczy sufler Falan­
dysz już zapowiada kolejne przebicia pokerowe swego wyso­
kiego zwierzchnika. We Włoszech pękł , ogromny ~rzó~ 
korupcji, ale do jego zoperowania zabrał Się ostro sędZia Dl 
Pietro. Milczanowski odmówił wydania teczki Pyjasa (łatwo 
się domyślić dlaczego) , sprawa zamordowania księdza Popie­
łuszki zakończyła się dwuznacznie, a czy coś podobnego 
można sobie wyobrazić we Włoszech po upadku faszyzmu, 
mianowicie ministra spraw wewnętrznych, który odmawia 
wydania teczki Matteottiego z archiwów OVRA (faszystow­
skiej Bezpieki), podczas gdy sędziowie wychodzą ze skóry by 
rozszedł się po kościach pr~)Ces jego, mo~derców? W ol,ne 
żarty. Chyba że ambasador Dmo Grandl, ktory sWOIm WolO­
skiem obalił Mussoliniego na posiedzeniu Wielkiej Rady 
Faszystowskiej, wygrałby potem z kolegami pierwsze wolne 
wybory w ramach "postfaszystowskich norm demokracji" i 
swoją chlubną działalność zacząłby od przeproszenia rodakó~ 
za niegodziwości poprzedniego systemu ... (A propos. Prze~apl­
łem w Polityce rozmówkę Aleksandra Smolara z ... KwaśOlew­
skim. Podobno Smolar uznał słynne "przepraszam" Kwaś­
niewskiego za pierwszy krok we właściwym k,ie,runk,u .. A jaki 
będzie drugi? "Bardzo przepraszam". A trzecI I deh,Oltywny? 
"Najmocniej przepraszam" . Smolar! Taki, zdawało Się, mądry 
człowiek). 

Jerzy J edlicki zaleca "obywatelską cnotę cierpliwości". 
Nader słusznie, ja też sądzę, że na pokolenia trzeba liczyć 
proces wychodzenia z komunizmu i dojrzewania, ~o ~em~­
kracji, ale cierpliwość cierpliwości nierówna. IstOleJ~ Cierpli­
wość rzeczywista i cierpliwość pozorna. PowszechOle znana 
jest dykteryjka o Angliku, który na zapytanie jak doprowa­
dza się trawnik do twardości i puszystości ko~ierca, o~po: 
wiada: "Bardzo prosto. Przez trzysta lat przycma go Się I 
podlewa codziennie". To jest cierpliwość rzeczywista. W pozornej 
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wylewa się codziennie na zdziczały od lat trawnik nocne 
naczynia "politycznych graczy", którzy przy zielonym stoliku 
zastanawiają się, czy porcja zdrowego autorytaryzmu Ole 
okaże się aby zbawiennymi drożdżami demokracji. 

31 grudnia 

Miłosz przytacza Wiersze o ojcu i matce Anny Świr­
szczyńskiej w swoim szkicu o poetce na łamach Tygodnika 
Powszechnego. Są więcej niż piękne (mówię to ja, który coraz 
rzadziej i niechętniej czytam poezję). Są odkrywcze w uszla­
chetnieniu zwykłej opisowej notatki prozą, w wydobyciu z 
Olej maksymalnej dramatyczności poetyckiej przyciszonym, 
znużonym, czułym głosem. Jaka czarodziejka! Znała ją na 
pewno Wisława Szymborska, warszawska polonistka przed 
wojną, autorka Rachunku elegijnego w tomie Koniec i POCZ4-
tek. Bo Świrszczyńską wielbiono w pewnych kołach poloni­
stycznych, na przykład "szkółka Frydego" zaliczała ją do naj­
lepszych poetów schyłku Dwudziestolecia. Kiedy w roku 
1938 Koło Polonistów UW urządziło w Reducie sześć conie­
dzielnych poranków poetyckich, wśród wybranych była Świr­
szczyńska. Niestety zamazują się obrazy pamięci. Pamiętam 
dobrze tylko własny występ, prelekcję o Miłoszu, wiersze 
Miłosza recytowane przez Marię Wiercińską i Jana Krecz­
mara, urodziwego młodego poetę w pierwszym rzędzie krze­
seł, nastroszonego, nieufnego, jakby przyjechawszy dopiero co 
z Wilna obawiał się że go "upupi Warszawka". Nie pamię­
tam Świrszczyńskiej, nie pamiętam kto o niej mówił, kto 
recytował jej wiersze. Z fotografii w Tygodniku Powszechnym 
wolno wnosić, że była wysoka, ja w mizernych resztkach 
wspomnień widzę jej figurkę średniego lub niskiego wzrostu, 
nieśmiałą i zastraszoną twarz, w kole wielbicieli jej talentu po 
poranku. T ak czy owak, laur poetycki na czole Świrszczyń­
skiej nie jest zasługą Miłosza (wśród licznych jego zasług w 
tej dziedzinie) . Przed wojną młodzi poloniści, a pewnie i 
doświadczeni miłośnicy poezji, stawiali ją obok Jasnorzews­
kiej-Pawlikowskiej. 

• 
Niebo w płomieniach, kłęby dymu, świetlne wzory i esy­

floresy, złuszczone odblaski na gładkich falach zatoki, pęka­
jące z suchym trzaskiem w powietrzu fajerwerki, petardy, 
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race, drżenie szyb, potężniejąca z minuty na minutę kano­
nada, podobna do obstrzału paru pułków artylerii. Jutrzejszy 
komunikat doniesie, ile osób przypłaciło życiem albo kalect­
wem powitanie Nowego Roku. Ja witam go w Neapolu 
czterdziesty raz. Może już dosyć? Największe tu święto (od 
kilku lat w minorowym raczej tonie) zaczyna mnie od nieja­
kiego czasu przyprawiać o lekkie mdłości. Prawdopodobnie 
oznaka starości. 

7 stycznia 1995 

Listy ze Sztokholmu, z reprodukcjami starych obrazów. 
Piszą Ewelina Lipko-Lipczyńska z patriotycznej rodziny 
pepeesowskiej, emerytowana nauczycielka języka P?lskiego 
najpierw w Ostrowcu Kieleckim potem w Warszawie, usu­
nięta karnie ze szkolnictwa i "wyproszona" z Polski w roku 
1968 (zapewne według formuły ubeckiej "nie podoba się ?"), 
przed laty. poznałem ją przelotnie w Sztokholmie w kręgu 
Norberta Zaby; oraz jej córka Wiktoria Osęka, niegdyś żona 
znanego krytyka sztuki Andrzeja, ją także dość dawno 
poznałem przelotnie w Kopenhadze na przedstawieniu Amba­
sadora Mrożka. Obie panie zajmują się od dłuższego czasu 
polowaniem na zaginione arcydzieła, w antykwariatach i na 
aukcjach. Oczywiście z zamiłowania, ale chyba nie tylko. Z 
listu Pani Wiktorii: "Posyłam Panu zdjęcie portretu wenec­
kiego, z nadzieją że zobaczy Pan w nim Giorgiona. Praw­
dziwy zbieg okoliczności - Pana opowiadanie Portret 
wenecki (Kultura, styczeń-luty 1994) i nasze największe znale­
zisko (też styczeń 1994) skłonił nas do nawiązania kontaktu 
z Panem". Pani Ewelina uzasadnia przesyłkę bezspornym fak­
tem, że jestem pisarzem zakochanym w malarstwie i "Poszu­
kiwaczem Historii Niezwykłych i Niepospolitych". 

T o prawda, nie jestem natomiast ekspertem malarskim 
(zresztą ostatnio rola ekspertów malarskich zdewaluowała się 
bardzo, stała się po prostu transakcją handlową: ekspert o 
głośnym nazwisku sprzedaje je za grube pieniądze bogatemu 
handlarzowi obrazów, niezależnie od swojej prawdziwej nie 
wyznanej ekspertyzy), muszę więc ograniczyć się skromnie d~ 
smakowania reprodukcji. Nie wiem czy portret wenecki 
namalował Giorgione, wiem za to że jest to portret piękny. 
To samo dotyczy Skrzypka, niegdyś przypisywanego Rafae­
lowi, a dopiero od stu lat wielkiemu również ma!arzowi 
Sebastiano deI Piombo; jak też przypuszczalnego studIUm do 
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Mężczyzny z palajqcymi oczami Tycjana. A w ogóle jestem 
zdania, że istnieje mistrzostwo imitacji wielkich mistrzów. 
Panie ze Sztokholmu mogą się zatem już teraz uważać za 
posiadaczki małej skarbnicy. A kiedyś? Kiedyś oby spraw­
dziło się porzekadło "łut szczęścia prowadzi do pudu złota". 

Znałem taki wypadek. Nazajutrz po wojnie, w Rzymie, 
ksiądz prałat Meysztowicz zaprowadził mnie p~wnegQ dnia 
do wspaniałego apartamentu nad Tybrem, którego właścicie­
lem był jego dawny kolega z petersburskiego liceum, baron 
Basile de Lemmermann, ostatni carski ambasador w Turcji. 
Zorientowałem się szybko, że wizyta została zaaranżowana z 
inicjatywy barona, bogatego antykwariusza: miał nadzieję 
sprzedać 2 Korpusowi sztambuch księżnej Zinaidy Wołkoń­
skiej, ja natomiast według obietnic Meysztowicza miałem ten 
nabytek, jako "rzeczoznawca", polecić "gorąco" w Wydziale 
Kultury. Prawdę powiedziawszy" kontrahentem barona powi­
nien być Czapski, hrabia i być może kolega barona z Kor­
pusu Paziów, poza tym fanatyk Mickiewicza (wraz z siostrą 
Marynią). Ale Czapski był wtedy w rozjazdach, a chodziło o 
pośpiech. 

Sztambuch Zinaidy Wołkońskiej był rzeczywiście drogo­
cenny, lecz podana przez barona cena przekraczała nasze 
wojskowe możliwości. Mogłem za to, razem z Meysztowi­
czem, dokładnie go przejrzeć. 

Mickiewicz bywał w salonie księżnej Zinaidy w Moskwie. 
Jej stosunek do poety był pełen admiracji, na szczęście bez 
egzaltacji Boratyńskiego, który po wysłuchaniu jednej z mic­
kiewiczowskich improwizacji padł na kolana i wykrzyknął: 
Ah mon Dieu, pourquoi n'est-i/ pas Russe! Zinaida była 
"zapadniczką" z zacięciem kosmopolitycznym, przeszła w 
końcu w Rzymie na katolicyzm. Wkrótce po niej przyjec~ał 
do Rzymu (18 listopada 1829) Mickiewicz z Odyńcem. Zył 
j,uż wówczas w podnieceniu religijnym, na widok - kopuły 
Swiętego Piotra zdjął sam i kazał Odyńcowi zdjąć nakrycie 
głowy przed tą "tiarą świata". Stanął przed nim otworem 
rzymski salon Zinaidy, zaofiarowała mu nawet pokój, zaprag­
nęła gwałtownie odnowić urwaną przed rokiem przyjaźń. Ale 
M ickiewicz był powściągliwy, sercem i myślami żył wśród 
ludzi, poznanych w tym czasie w mieszkaniu hr. Ankwicza. 
T o młodziutka Henrietta Ankwiczówna stanie się jego rzym­
skim cicerone. Mimo to, podobnie jak w moskiewskim salonie 
księżnej, bywał w jej salonie rzymskim. 

Lemmermann otrzymał (czy kupił) część archiwum Woł­
końskich od rodziny włoskiego markiza c., spokrewnionego 
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z wnuczką Zinaidy. Otwiera sztambuch Farys po francusku, 
przełożony przez Mickiewicza i wpisany jego ręką na szesclU 
stronicach z kawałkiem. Potem, na osobnej dużej karcie, La 
chambre grecque, własnoręczny "przekład z polskiego wiersza 
Na pokój grecki dla księżnej Wołkońskiej". Cymelium części 
archiwum jest pierwsze doskonale zachowane wydanie Kon­
rada Wallenroda z roku 1828 ("drukiem Karola Kraya w 
Petersburgu"). N a stronie tytułowej dedykacja: A Madame la 
Princesse Zeneide de Wolkonsky Hommage de la part de l'au­
teur. W sztambuchu księżnej Własowoj, siostry Zinaidy, 
fragment Odjazdu Odyńca w przekładzie francuskim (własno­
ręcznie wpisanym) Mickiewicza. 

Po wyjściu raz jeszcze spojrzałem z bulwaru nadtybrzań­
skiego na palazzo, w którym mieszkał baron Lemmermann. 
"Pewnie pana interesuje jak doszedł do swojego bogactwa", 
zagadnął ksiądz Meysztowicz. I to jest właśnie ilustracja 
porzekadła "łut szczęścia prowadzi do pud u złota", zadedy­
kowana paniom ze Sztokholmu. 

Przyjechał z Turcji do Rzymu jako emigracyjny nędzarz . 
Znał się tylko trochę na sztuce i meblach, wegetował kupując 
i sprzedając z nikłym zarobkiem drobiazgi w sklepikach z 
rupieciami. Aż w jednym takim sklepiku koło Placu Hisz­
pańskiego zauważył kawałek fresku na drzewie. Kupił go za 
grosze, czując nosem że jest bardzo stary. W rok później 
przeczytał przypadkowo w międzynarodowym piśmie antyk­
warycznym, że jakieś muzeum amerykańskie gotowe jest 
zapłacić "każdą cenę" za brakujący odłamek fresku średnio­
wiecznego. "Każda cena" była owym pudem złota. 

Na zakończenie nieoczekiwany epilog z maja 1994. Na 
uroczystości w Pałacu Staszica wręczono mi dyplom hono­
rowy członka Towarzystwa Literackiego im. Adama Mickie­
wicza. W podziękowaniu opowiedziałem m.in. o sztambuchu 
Zinaidy Wołkońskiej, sądząc że wydobywam z niepamięci 
rewelację na użytek gospodarzy uroczystości. Siedząca na­
przeciw mnie przy długim stole Zofia Stefanowska, świetna 
polonistka ,i znawczyni Mickiewicza, przerwała mi cichym 
głosem: "Jest w Oxford" (albo w Cambridge, nie pamiętam). 

A zatem powiększył się jeszcze pud złota barona Lem­
mermanna, bądź jego spadkobierców. 

Gustaw HERLING-GRUDZ/ŃSK/ 

o pożytkach z Chazarów 

Gdyby Chazarów nie było, należałoby ich dziś wymyślić. 
Szczęśliwie jednak byli. Tureckie plemiona zamieszkujące 
dolne Powołże, nadbrzeża Donu i przedgórza Karpat znane 
są od drugiego wieku. W szóstym i siódmym wieku stwo­
rzyły one kachanat chazarski, silne państwo, a z czasem, w 
ósmym i dziewiątym wieku, potężne mocarstwo, które 
odgrywało kluczową rolę na wschodzie Europy. W dziesią­
tym wieku Chazarzy ponieśli klęskę w wojnie z kijowskim 
kniaziem Światosławem: ich państwo rozpadło się, a naród 
zniknął, mieszając się z innymi albo migrując. 

Dzieje Chazarów byłyby tylko zwykłymi dziejami jed­
nego z wielu stepowych ludów, które przez długie wieki 
wyłaniały się z głębin Azji, zalewały jak fala Europę a potem 
przepadały, zostawiając po sobie złą pamięć, gdyby Chazarom 
nie przydarzyła się dziwna historia, która wyodrębniła ich z 
masy współczesnych im narodów. Chazarzy mianowicie w 
ósmym wieku przeszli na judaizm. Specjaliści uważają, że 
wybór ten miał powody polityczne: między chrześcijańskim 
Bizancjum i muzułmańskim kalifatem kachanat chazarski 
wybrał trzecią drogę. 

Przez kilka stuleci Chazarzy sąsiadowali ze słowiańskimi 
plemionami, które płaciły im daninę. Potem graniczyli z pań­
stwem kijowskim. Ruscy latopisowie zanotowali na pergami­
nie wiele zdarzeń. Z ich zapisków korzystali historycy. Sto­
sunki między sąsiadami w tych odległych czasach były podob­
ne jak i później. Aleksander Puszkin w "Pieśni o wieszczym 
Olegu" ("Piesnia o wieszczem Olegie') , której dzieci rosyjskie 
uczą się w szkole od stu pięćdziesięciu lat, opisuje jak ki­
jowski kniaź Oleg wyrusza w bój, aby "zemścić się na podłych, 
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Chazarach", którzy napadli na jego ziemie. Ogniem i mie­
czem wypalał im pola. Chazarzy napadli na niego, więc on 
napadł na nich. 

Rosyjska historia traktuje Chazarów życzliwiej aniżeli 
innych sąsiadów dawnej Rusi, między innymi dlatego, że 
zastępy kachańskie osłaniały słowiańskie ziemie przed najaz­
dami stepowych ludów. Trzeba było za to wprawdzie płacić 
daninę, ale do 1952 roku nikt się na to specjalnie nie 
oburzał. 
. Kiedy towarzysz Stalin zajął się ostateczną likwidacją 
Zydów rosyjskich, żaden szczegół nie mógł mu umknąć. W 
styczniu 1952 nad historią Chazarów pochyliła się Prawda. 
Organ KC KPZS zaatakował znanego historyka prof. Arta­
monowa, autora "Historii Chazarów". Książka Artamonowa, 
powszechnie ceniona przez specjalistów, ukazała się w 1936 
roku. Szesnaście lat później Prawda niespodziewanie przy­
pomniała sobie o niej i zdemaskowała zawartą w niej wrogą 
myśl, jakoby średniowieczny Kijów cokolwiek zawdzięczał 
Chazarom. Autor, co gorsza, twierdził, iż był to lud cywili­
zowany, który padł ofiarą rosyjskich książąt. 

Po kolejnych dziesięciu latach, kiedy prof. Artamonow 
samokrytycznie przyznał, że się mylił, i wprowadził do histo­
rii niezbędne poprawki, wytykając chazarskim przywódcom 
paskudne "zaborcze żydostwo", zezwolono na wznowienie 
książki. 

T en epizod badań Chazarów byłby tylko kolejnym 
przykładem, jak bardzo sowieccy przywódcy interesowali się 
naj odleglejszą nawet przeszłością, gdyby Chazarzy nie okazali 
się nagle szalenie aktualni. Uwagę zwrócił na nich historyk 
Lew Gumilow, syn poetów Mikołaja Gumilowa i Anny 
Achmatowej, wieloletni więzień obozów. Lew Gumilow stwo­
rzył oryginalną teorię dziejów ludzkich. Ogólnie mówiąc teo­
ria ta wychodzi z założenia, że w określonych momentach 
pojawiają się wśród poszczególnych etnosów pod wpływem 
niejasnych sił mutant y, których Gumilow nazywa pasjona­
rzami. Pasjonarzy rozpiera wyjątkowa energia, która pozwala 
im porwać za sobą cały etnos i zmienić bieg historii. Iskra 
pasjonarska pozwoliła na przykład niewielkiemu mongol­
skiemu plemieniu pod wodzą Dżyngis-Chana zawojować 
gigantyczne imperium. Kiedy duch pasjonarski ogarnął Skan­
dynawię, furia wikingów poraziła Europę i cały świat. 
Garstka skandynawskich pasjonarzy stworzyła królestwa i 
księstwa we wszystkich zakątkach zamieszkałego świata. 

Teoria pasjonarstwa wychodzi z założenia, że biosfera 
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wpływa na człowieka. Pod wpływem ziemskich i atmosfery­
cznych sił biologicznych pewna - niewielka - liczba osób 
żyjących na określonym terenie podlega mutacji. Nie zmi~nia 
się (albo zmienia tylko częściowo) ich ludzka natura, natomiast 
gruntownie zmienia się stereotyp postępowania. "Genotyp" 
ludzki, wzbogacony w wyniku mutacji o gen pasjonarstwa, 
powoduje większą niż normalna absorpcję energii z biosfery. 
N admiar energii tworzy nowy stereotyp zachowania, który w 
odpowiednim momencie kulminuje w impulsie pasjonarstwa. 

Glebą pasjonarstwa - i teorii Gumilowa - jest etnos. 
T o w nim rodzą się pasjonarze, którzy porywają za sobą 
innych. Etnos to kolektyw, różniący się od innych etnosów 
stereotypem zachowania i przeciwstawiający się wszystkim 
innym I. Wszystkie etnosy podlegają tej samej ewolucji. (która 
to ewolucja tłumaczy dzieje człowieczeństwa): zachodzI m~ta­
cja, pojawia się garstka pasjonarzy, potem wybuc~, kiedy 
liczba pasjonarzy osiąga odpowiedni pułap; wyładowame w~hł<:>­
niętego nadmiaru energii (podboje, rozwój kultury); osłableme 
działań etnosu w miarę ubytku nagromadzonej energii. 

Bezsporną zasługą Lwa Gumilowa był fakt, że stworzył 
niemarksistowską teorię dziejów. Teoria ta była przez długie 
lata albo całkiem nieznana (publikacje z najwyższym trudem 
przeciskały się przez cenzurę), albo uważana za kuriozum w 
wąskim kręgu specjalistów. Mniej więcej w latach 70-tych 
książki Gumilowa zaczęły wychodzić na światło dzienne. Jego 
poglądy wzbudziły zainteresowanie, a w niektóry~h środowi­
skach stały się modne. W 1989 roku ukazała Się obszerna 
książka Gumilowa pt. "Średniowieczna Ruś i wielki .step", 
której autor - historyk, geograf i etnograf - analizował 
stosunki między Rusią i ludami stepowymi od VI do XIy 
wieku. W 1990 roku wyszła praca naukowa pt. "Geografla 
etnosu w okresie historycznym", która zawiera uwagi o "teo­
rii pasjonarstwa" i opis poszczególnych faz etnogenezy. W 
1991 roku miesięcznik Nasz sowriemiennik, propagandowy 
organ radykalnych nacjonalistów, ogłosił w numerach 7 i 8 
rozdział ze "Sredniowiecznej Rusi" pt. "Kniaź Światosław 
Igorjewicz". Tekst jest nieco zmodyfikowany w porównaniu 
z wydaniem książkowym, aby był dostępny szerszym ~ręg01!l 
czytelników. "Kniaź Światosław Igorjewicz" to bIOgrafia 
ostatniego pogańskiego kniazia kijowskiego (syn Światosława 
przyjął prawosławie), prężnego zdobywcy, pogromcy Chazarów. 

I. L.N . Gumi1ow, "Geograjija elnosa w istoriczeskij period", Lenin­
grad 1990. 
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Zmarły .w 1 ?9~ ro~u ~ew Gumilow był wybitnym 
~~awcą st~rozytneJ hIstOrII ll:ldow stepowych, Chin i Mongo­
l.u. ,Był tez utalentowanym pisarzem, potrafiącym żywo wyło­
zyc swą rz~cz. ~.bec~a mod.a na niego związana jest z 
trze~a . o.kol.lCzn?sclart;J~. Po I?lerwsze - i we współczesnej 
soV:I~ckleJ hl~tonografu rzadkie - nie był, jak powiedziano 
wyzeJ! marksistą (chociaż we wczesnych pracach znajdzie się 
obo~łlązkowe .c~taty z koryfeuszy - Marksa, Engelsa, 
Lenma) .. Waż.meJszy jest czynnik drugi: Lew Gumilow był 
spadkobiercą I przekonan>:m propagatorem koncepcji Eurazji. 
~ 1921, roku grupa .zbległych przed rewolucją rosyjskich 
hlstorykow, geografów I teologów opublikowała w Sofii zbiór 
pod tytułem "Droga na Wschód. Przeczucia i dokonania' 
de~laracja. Eurazjatów". Koncepcja Eurazji sprowadza się d~ 
tWler~zema, że R~sja nie jest ani Europą ani Azją, tylko 
Eu~azJ~h przest~zem1' której przeznaczeniem jest służyć roz­
WOJOWI d.u~ha . I pans~,,;a. ro~yjskiego. ~owiecka ideologia nie 
~ogła oflCJalme p~zrJą~ Idei zr?dzoneJ w głowach emigran­
to","! ale w skrytosCI SIę pod mą podpisywała. Natomiast w 
doble .r?,zl?adu ma.rk~!~mu-leni!1izmu i koncepcja, i słowa 
".:'::ur~zJ~ I ,,~urazJacI . stały. s~ę szale~ie 'popularne. Uchwy­
CIli SIę. ~c~ ~aro~mo ~sleroceD:I I s~~s.kme~1 za dawnymi czasy 
komumscI, Jak I roSYJscy naCJonalIscI, ktorzy znalezli w nich 
"naukowe podstawy" dla swoich rojeń o odbudowaniu roz­
pa~łego w .. proch i pył .imperium. Lew Gumilow dostarczył 
Idei E,!razJI podstaw hlst.orycznych, dowodząc, że Eurazja 
st~nowl natu~al~y g~ogr~f~czny teren rozwoju etnosu rosyj­
skI~go. EurazJ~cI. tWierdzIli, ~e warunkiem udanego rozwoju 
panstwa ,ro~YJ~klego .była I powinna być współpraca z 
muzułmansklml ludami stepowymi, sąsiadami Eurazji. Gumi­
low ~nalazł dow?dy wielowiekowej współpracy Rosjan z 
ludami . stepowymI. Przytaczając je, Gumilow często obala 
tradycfJne . poglądy rosyjskich historyków, twierdzi na przy­
kład, ze klJow~cy książęta przyjaźnili się z Połowcami, któ­
rych zazwy~zaJ uważa~o. za największe zagrożenie dla pier­
wszego panstwa roSyjskiego w IX-XIII wieku albo że 
Rosjanie żyli w symbiozie z Tatarami w ww. XIII-XV 
gdy zazwyczaj mówiło się o jarzmie tatarskim. 

W reszcie trzecią przyczyną jest stosunek Gumilowa do 
tak zwa.nej ~westii. żydowskiej. Chazarzy są dla niego przede 
w~zy.stklm Zydaml. Ich stosunki z Rusią między VIII i X 
y.'leklem uważa za starcie dwóch wrogich etnosów, z których 
Jeden. (C~azarzy) ch~iał zniszczyć drugi (Rosjan). Opisując 
zwycięski marsz ŚWiatosława na Chazarów i zburzenie ich 
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stolicy Sarkelu (965), historyk podsumowuje: "Wielkie zwy­
cięstwo Światosława zbawiło Kijów i ziemię rosyjską"2. 
Innymi słowy, pogrom imperium chazarskiego (gdyż. zburze­
nie Sarkelu zadało mu cios śmiertelny) uratował ROSJę· 

Nie tu miejsce na rozważanie anachronizmów Gumilowa 
- jak choćby faktu, że Rosj~ w z!1acze!1iu, w j~ki~ ~ego 
słowa używa Gumilow, w IX I X WIeku Jeszcze me Istmał~, 
albo że ogromna większość historyków, w tym też roSYJ­
skich, podkreśla, że upadek imperium chazarskiego miał 
fatalne skutki dla Rusi Kijowskiej, bo wraz z nim zniknął 
mur, który odgradzał ją od najazdów stepowych ludów. Pow­
strzymam się też od analizowania pojęć etnosu i "etnoge­
nezy". Dodam tylko, że teoria Gumilowa opiera się nie na 
rasie, ale na "stereotypie postępowania". W związku z tym 
autor może np. nazywać chrześcijaństwo - etnosem. 

Dla Żydów autor "Średniowiecznej Rusi i wielkiego 
stepu" robi wyjątek. Ewolucja jego poglądów daje się 
prześledzić. 

Tłumacząc swą teorię Gumilow przytacza jako przykład 
rozpad Żydów na kilka etnosów : "Sefard>:jczykó~, Aszkena­
zyjczyków, Falaszów"J. W 1970 roku oplsyw~ł Jeszcze .spo­
kojnie stosunki między Kachanatem chazarsklm .a RUSią ~ 
IX i X wieku4. Stopniowo jednak jego poglądy Się radykali­
zowały i niebezpieczeństwo chazarskie dla Rusi wydawał.o mu 
się coraz większe. Myśl, że słowiańskie plemiona Naddmeprza 
płaciły kachanatowi daninę stawała się coraz trudniejsza do 
wytrzymania. I tak stopniowo wyłonił się aż za dobrze znany 
- że pozwolę sobie użyć języka Gumilowa - "stereotyp 
postępowania" i przed oczami układa się nader aktualn>: 
schemat poglądów, oparty na odpowiednio spreparowanych I 
zinterpretowanych danych historycznych. . 

Schemat to prosty: oto żyje sobie stepowy lud turecki 
zwany Chazarami. Jego władcy ulegają podszeptom żydow­
skich kupców Rachdanitów, w których rękach znajdował się 
handel karawanowy między Chinami i Europą i którzy szu­
kali niewolników nad Morzem Czarnym, i przyjmują 
judaizm. Potężne imperium chazarskie pod rządami Zydó~ 
ssie krew słowiańskich plemion. Rodzi się z tego - że UżYJę 

2. L.N. Gumilow, "Kniaź SlI'iatoslall' 19orjell'icz"o Nasz Sowriemien­
nik, Nr 8, 1991 , sIr. 164. 

3. L.N. Gumilow, " Geograjija etnosa ... "o op. cit. sIr. 34. 
4. L.N. Gumilow, "Poiski wymysz/ennogo carstll'a" , Moskwa 1970, 

sIr. 84-86. 
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te~minologii Gumilowa - chimera. W greckiej mitologii 
chlm~ra. b~!a potworem o głowie i szyi lwa, tułowiu kozy i 
ogome zmll. "Nadwołżańska chimera" - cytuję dalej - była 
P?dobnym monst~m, mianowicie "nieorganicznym związ­
kiem na P?nad~~mczny~ poziomie~'. W tym ~o "nieorgani­
cznym ZWląZ~~ (c~ytaJ kachanaCle chazarsklm) żydowscy 
władcy rzą?~~1I mleJsco~ą pogańską ludnością. "Stereotyp 
postępowa~la tych dwoc:h. warstw ludności w jednym pań­
stwo:rm clel~ był całk~wICle różny (stąd "związek nieorgani­
czny ~. ~dan~em <?u~llowa. w Chazarii żyły dwa etnosy: 
kachanskl dwor opierający Się na żydowskich kupcach - i 
reszta. 

I Le~ . Gumilow. nie .ukrywa I s~ej miłości do stepowych 
lu?ow I Islamu am swej wrogoscl wobec tułaczego żydow­
sk.lego ~,superetnos~" w ogóle, a zwłaszcza nad Wołgą. 
"Zy.dowlercy kochali na. tym świecie siebie, swoje interesy i 
swoJe . P?t<?mst~o -:- pisze. - Dla dobra swojego etnosu 
zasłamalI Się taJemmcą, bronią, którą przejęli od swych naj­
gorszych wrogów, gnostyków helleńskich i kłamstwem ale 
tylko wobec gojów i akumów5• ' , 

. ~ajczęściej używanym epitetem wobec Zydów chazar­
sklch . Jest "chytrzy':, a. największym zarzutem, jaki im stawia 
~umIlow - uprawlame handlu. Gumilow starannie odróżnia 
pierwotny ~ar~d chazarski od "tułaczych" Zydów, w pier­
wszych znaJduJe. tylko zalety, w drugich tylko wady i z 
pogardą nazywa Ich "kupieckimi panami ltilu"6 i kupieckimi 

k ." dl k I h k " mac a~,I, a. toryc ~,zys" . wyżej stał niż "wierność i 
odwaga . . Zdamem Gumllowa Zydzi zagrażają innym etno­
som, bo Ich. "s~ere~typ postęp<?wania:' - czyli jak pisze, 
"agresywny Judaizm - Jest mebezpleczny dla otoczenia7• 

Zwłaszc~a dla Francii. Zdaniem Gu~!lowa "Prowansja łatwo 
!pogł~ Się w IX wieku. przekształ<;Ic w drugą Chazarię"8. 
ZyczlIwy sto~une~ Karolingów do Zydów, przywileje, które 
franc,uscy krol<?wle przyz~ali żydowskim k~pcom były _ 
zdame~ Gumllowa - Jednym z powodow upadku tej 
dynast1l9• 

~osję prze? tym wielkim niebezpieczeństwem uchroniło 
z",:yclęst",:o Ś~latosława nad Chazarami, grabież ich ziem i 
zmszczeme miast. Gumilowa to cieszy, chociaż podkreśla, że 

5. L.N. Gumilow, "Driell'niaja Ruś i Wielikaja Step" , str. 151. 
6. "Wt~raja stolica Chazarii", patrz tamże, str. 162, 165, 195, 197 itd. 
7. Tamze, str. 213. 
8. Tamże, str. 169. 
9. Tamże, str. 213. 
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nie rozwiązało to ostatecznie problemu. Zagrożenie żydow­
skie nie zniknęło, imperium chazarskie osłabło wprawdzie, ale 
nie upadło. Kiedy syn Światosława Włodzimierz postanowił 
zrzec się pogaństwa i zastanawiał się, jaką religię wybrać dla 
siebie i swego narodu, zaprosił do Kijowa przedstawicieli 
chrześcijaństwa, islamu i żydostwa: mnich, mułła i rabin tłu­
maczyli zalety swojej wiary. 

Wraz z chrztem Rusi i bizantyjskim prawosławiem 
Zydzi zrobili się - zdaniem Gumilowa - jeszcze groźniejsi. 
Przedtem zagrożenie wynikało z wyższego niż w innych ste­
reotypach postępowania pasjonarstwa, zamiłowania do handlu 
i chęci zysku. Teraz, kiedy Włodzimierz wybrał bizantyjski 
obrządek chrześcijański, do poprzednich czynników doszła 
rywalizacja między Wschodem i Zachodem. Rosja stała się 
przedmurzem ortodoksji, a jej wrogami katolicyzm, łaciński 
ryt i Zachód . . 

Gumilow wie doskonale, że Włodzimierz wybrał prawos­
ławie przed ostateczną schizmą w chrześcijaństwie, wie, że 
kijowscy książęta w X wieku nie rozumieli subtelnych różnic 
teologicznych między Bizancjum i Rzymem i że wizja "wro­
giego Zachodu" zrodziła się później, ale anachronizmy mu 
nie straszne i lekką ręką przenosi w odległą przeszłość ste­
reotyp groźnego Zyda, kupca i nosiciela zachodnich wpływów. 

W ten sposób wszystkie elementy trafiają na właściwe 
miejsce. Wyjaśniają się zagadki przeszłości. W dziejach Rusi 
Kijowskiej według Gumilowa pojawia się czynnik, który 
umknął uwadze wszystkich dotychczasowych historyków 
rosyjskich - Zydzi. To oni, zarzewie wojen, szczują do 
walk książąt kijowskich. Nie ma na to dowodów? History­
kowi to nie przeszkadza. W pewnych przypadkach należy 
podważyć stare dokumenty: autor mógł przecież nie wiedzieć 
(albo nie chcieć wiedzieć) tego, co wie badacz, żyjący tysiąc 
lat później. Pierwszego ruskiego latopisa Nestora (autora 
"Powieści minionych lat") Gumilow uważa za zapadnika, a 
więc świadka mało wiarygodnego. 

Kwestia żydowska została rozwiązana na początku XII 
wieku. Do tego czasu w Kijowie zdążyła zagnieździć się 
"żydowska kolonia, złożona ... z przebiegłych lichwiarzy, któ­
rzy napłynęli tu z Niemiec przez Polskę". Korzystając z 
opieki prozachodnich książąt, Zydzi ci cieszyli się w Kijowie 
wpływami i znaczeniem. "Wydawało się - pisze Gumilow 
- że nad brzegami Dniestru zmartwychwstała unicestwiona 
chimera ]udeo-Chazarii, do której żył napłynęła świeża krew 
znad brzegów Renu i Rodanu". Etnolog maluje koszmarny 
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obraz, złożony z wykutych w ciągu wieków stereotypów: 
,/Handel i rzemiosło niepowstrzymanie przechodziły w ręce 
Zydów, bo każdy z nich korzystał z poparcia wspólnoty, 
podczas gdy rosyjscy kupcy i rzemieślnicy działali na własny 
koszt i ryzykolo". Gumilow uważa to za doskonały przykład 
postępowania "małego narodu". Termin ten, autorstwa fran­
cuskiego historyka Augustyna Cochina, wszedł w latach 
osiemdziesiątych XX wieku w masowe użycie wśród rosyj­
skich teoretyków antysemityzmu. Używa go stale Igor Szafa­
rewicz w "Rusofobii". Tenże Gumilow powołuje się na 
książkę Cochina z 1921 roku, choć nie podaje strony i robi 
błąd w tytule II. Należy sądzić, że książki nie czytał ani nie 
widział (podobnie jak Szafarewicz) i że znane mu są tylko 
przekłady niektórych rozdziałów i paragrafów. 

Działania "małego narodu", zwanego też "antynarodem", 
wzbudziły w XII wieku gniew ludu kijowskiego l2, czyli 
"wielkiego narodu". W 1113 roku odbył się pogrom. Po 
śmierci prozachodniego wielkiego kniazia Światosław? kijo­
wianie zaczęli grabić żydowskie domostwa i zabijać Zydów. 
Perejasławski kniaź Włodzimierz, który wbrew prawu spad­
kowemu zajął tron kijowski i później długo i szczęśliwie rzą­
dził pod imieniem Włodzimierza Monomacha, "szukając 
podpory w narodzie, wezwał kniaziów na radę". Zdecydo­
wano wtedy z inicjatywy wielkiego kniazia, żeby Żydów _ 
jak delikatnie wyraża się Gumilow - "ewakuować z ziemi 
ruskiej bez konfiskaty mienia, ale i bez prawa powrotu13:'. 

Problem był rozwiązany. W 1083 ~oku kniaź Oleg Swia­
tosław wyrżnął resztki chazarskich Zydów, żyjących nad 
Morzem Kaspijskim, kilkadziesią~ lat później (1124) Włodzi­
mierz Monomach "ewakuował" Zydów z. Rusi. Nie byłoby w 
tym niczego szczególnego - wygnanie Z ydów jest jednym z 
najczęściej powtarzających się motywów w historii - gdyby 
nie fakt, że epizod ruski nie jest nigdzie poświadczony. Po 
raz pierwszy wspomniał o nim osiemnastowieczny historyk 
W.N. Tatiszczew (1686-1750)14. W XX wieku liczni histo­
rycy podawali w wątpliwość źródła T atiszczewa, bo powołuje 
się on na dokumenty spalone w pożarze. Nie wchodząc w 

10. L.N. Gumilow, "Driewniaja Ruś... ". op. ci:., str. 321-322. 
II. Tamże , str. 249, 250. 
12. Tamże, ~tr. 323. 
13. Tamże, str. 324, 325. 
14. W.N. Tatiszczew, "Is:orija Rossijskaja" , tom II , str. 128-130, 

Moskwa-Leningrad 1962-68. 
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spór, można tylko powątpiewać, by skromna liczba żydow­
skiej ludności w Kijowie, co więcej przetrzebionej pogromem 
i uciekającej przed dalszymi prześladowaniami, wymagała aż 
tak radykalnego posunięcia, jak wygnanie. . 

Po przyłączeniu Ukrainy do Rosji (1654) Zydzi znów -
po długiej przerwie - znaleźli się w granicach imperiuI?' 
Tatiszczew, rosyjski historyk XVIII wieku, który przyznaje, 
że tolerancja religijna przynosi państwu pożytek ("nie tylk~ 
wobec chrześcijan różnych rytów, ale też wobec mahometan I 

pogan"), dla Zydów i Cyganów robi wyjątek . . Szkodliw?ść 
Cyganów nie wymaga jego zdaniem uzasadniema, natomiast 
:Żydzi są szkodliwi "z powodu ich podłej natury" (G~milow 
nazwałby ją "stereotypem postępowania"), która pcha Ich do 
"oszustw i krętactwa". 

Prace Gumilowa o dalekiej przeszłości są w Rosji końca 
XX wieku szalenie aktualne. Znajdują się w nich elementy, 
które łatwo wykorzystać do stworzenia nowego schematu 
ideologicznego: misja Rosji w Eurazji; nieubłagana wrog~sc 
wobec Zachodu; możliwość związków z muzułmańskim 
Wschodem; pogarda dla handlu. Najważniejszy jednak jest 
wizerunek Żydów jako odwiecznej, strasznej groźby dla 
Rosji. . 

Gumilow proponuje też rozwiązanie: wygnanie Zydów 
wzorem wielkiego kniazia kijowskiego Włodzimierza Mono­
macha. Wątpliwości i dyskusje mogą dotyczyć tylko j.edn~go. 
Szczodry kijowski kniaź wyganiał Zydów wraz z ~ajątklem. 
Pod koniec XX wieku można zaproponować też mne roz­
wlązama. 

M ichał HELLER 



Eugeniusz ]EWTUSZENKO 

DRUGA WOJNA DOMOWA 

Czy to koszmar senny - czy nowa, 
po raz wt6ry, wojna domowa? 
Cała Rosja przepołowiona 
po zabitych nie płacze: po nas. 
W generacji świadomość wrosło 
zabijanie jako rzemiosło. 

Kraj nadziany milczeniem min 
wylatuje w powietrze - i 
rozlatuje się: 

szkła stłuczone, 
a źrenice w czaszkę wtłoczone. 

Czyjeś serce jak asa kier 
na st6ł rzuca najkrwawsza z gier. 
Moskwy mordę nalaną - plusk! 
policzkuje czyjś mokry m6zg. 

Myśmy drugiej wojny domowej 
pasierbowie, a nie synowie. 
Dla pętak6w to jakby kino, 
ale dzieci w niej także giną. 

Na tej drugiej wojnie domowej 
bardzo cenią styl i wymowę, 

DRUGA WOJNA DOMOWA 

więc mordercza miażdży wichura 
komputery i zwykłe pi6ra. 

Ale zawsze z martwych powstanie 
na kolejne ukrzyżowanie 
ten chłopaczek, kt6rego ręką 
pisze Inny 

jak Swoją męką ... 

W gabinecie skrzypi długopis, 
jak termometr gorączkę tropi 
znak, że kraju choroba trwa, 
jej wysypka to mord i gwałt. 

Życie zbrodnią jest. Nie ma kary. 
Nie ma winnych - a są ofiary. 
Precyzyjny ucina zamach 
palce w atramentowych plamach. 

Ale nawet urwana dłoń 
nie wypuści pi6ra -

ta broń 
wszystkich wskaże, wszystkich ukarze: 
to mordercy są, to zbrodniarze ... 

Eugeniusz jEWTUSZENKO 
Przełożył Wiktor Woroszylski 
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Od tłumacza. Powyższy wiersz, pod kt6rym Jewtuszenko postawił datę 
,,28 listopada 1994" , odczytany został przez autora na wieczorze 
pamięci Dymitra Chołodowa, młodego dziennikarza, zamordowanego 
przy pomocy ładunku wybuchowego w podsuniętej mu teczce mającej 
zawierać materiały o korupcji w dow6dztwie armii rosyjskiej. Chołodow 
był na tropie afer kompromitujących wysoko postawionych wojskowych, 
jak zaś obecnie przypuszcza się w Moskwie - wiedział r6wnież o 
mającej niebawem nastąpić inwazji zbrojnej na Czeczenię. Utw6r Jewtu­
szenki ukazał się drukiem w gazecie "Moskowskij Komsomolec" (kt6rej 
pracownikiem był zamordowany) 15 grudnia 1994 czyli już w trak~ie 
rosyjskiej ofensywy na Groznyj - opinia publiczna odczytała go WięC 
jako protest r6wnież przeciwko tej masowej masakrze. W spolszczonym 
tekście tłumacz pominął trzy mniej istotne, jego zdaniem, zwrotki. 



Archiwum polityczne 

Dyskretny urok kohabitacji 

Zawsze żywy we Francji - ojczyźnie politycznej kohabitacji 

T en tytuł wymaga krótkiego wyjaśnienia, zwłaszcza .że 
słowo kohabitacja raczej rzadko spotyka się w polskIm 
języku. Warto je jednak sobie przyswoić i wniknąć w. jego 
treść, jeżeli demokratyzacja życia w Polsce ma prowadzIć do 
wzrostu skuteczności działań i efektywności gospodarowania, 
a nie odwrotnie do ich spadku, jak to wciąż niestety jeszcze 
się dzieje w wielu dziedzinach. W języku francuskim słowo 
to może oznaczać wspólne zamieszkiwanie lub wspólne 
zarządzanie (przede wszystkim państwem, rzadziej przedsię­
biorstwem lub inną organizacją). W tym drugim znaczeniu 
słowo to zrobiło karierę we Francji w latach osiemdziesią­
tych, gdy władzę sprawowali jednocześnie, reprezentujący 
lewicę prezydent i desygnowany przez prawicę premier. Taka 
kompozycja władz musiała stwarzać i niewątpliwie stwarzał~ 
wiele problemów. Różne były oczekiwania co do sposobów I 
możliwości ich rozwiązywania. Ostatecznie okazało się jed­
nak, że przy pewnej tolerancji i wzajemnym zachowywaniu 
szacunku dla partnera i jego poglądów, współpraca między 
ludźmi, reprezentującymi nawet krańcowo różne stanowiska 
polityczne, czy ideologiczne, może zupełnie nieźle się ukła­
dać. Przykład Francji może mieć doniosłe znaczenie właśnie 
dla Polski, kraju, w którym tworzeniu nowego systemu 
społeczno-gospodarczego wciąż towarzyszy ogromne skłócenie 
różnych partii, środowisk, grup społecznych, niechęć do 
kompromisów i niemożność dochodzenia do wspólnych sta­
nowisk. 
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Urok kohabitacji w Ameryce 

Kohabitacja nie jest oryginalnym francuskim wynalaz­
kiem. Podobne zjawiska występowały w innych państwach 
demokratycznych, w których zmieniające się układy polity­
czne stwarzały potrzebę harmonijnej współpracy grup społe­
cznych o odmiennych poglądach, ideologiach, czy interesach. 
Specyficzne formy kohabitacji mogliśmy więc obserwować w 
Hiszpanii i Wielkiej Brytanii, gdzie z natury konserwatywne 
monarchie potrafiły skutecznie współdziałać z socjalistycznymi 
rządami i posiadającymi lewicową większość parlamentami. 

Z ciekawą formą kohabitacji miałem okazję zaznajomić się 
w Stanach Zjednoczonych. Dobrze zachowała mi się w pamięci 
informacja usłyszana w Departamencie Stanu z ust odpowie­
dzialnych przedstawicieli urzędu, gdy z grupą zagranicznych 
stypendystów Uniwersytetu Yale uczestniczyłem w wizycie, 
złożonej w tym departamencie. Był to rok 1960, ostatni rok 
kadencji prezydenta Eisenhowera (a więc republikanina), gdy 
większość w Kongresie, jak często i dawniej bywało, mieli 
demokraci. I wówczas padło pytanie kogoś z przybyłych, czy 
fakt, że administracja republikańska musi współpracować z 
Kongresem, w którym większość ma Partia Demokratyczna, 
nie stwarza trudności w rządzeniu państwem . Odpowiedź 
brzmiała, że w jakimś stopniu na pewno tak. Ale w praktyce 
znajduje się sposoby, które pozwalają w znacznej mierze poko­
nywać napotykane trudności. Tak np., gdy trzeba przeprowa­
dzić przez Kongres pewne akty prawne, ważne dla administra­
cji, lecz mogące natrafić na opory w Kongresie, wówczas dąży 
się do zdobycia dla tych aktów poparcia ze strony wpływowych 
członków Kongresu (jakimi byli wówczas np. Johnson, Mans­
field, Ford, Fulbright). Uzyskanie ich aprobaty dla odnośnego 
projektu legislacyjnego dawało z reguły duże szanse uchwalenia 
ustawy. To proste wyjaśnienie, podane w sposób bezpretensjo­
nalny, bez wielkich słów i także bez cienia niezadowolenia, czy 
krytyki pod adresem politycznych przeciwników, dawało dobre 
świadectwo amerykańskiej demokracji, demokracji, w której 
szanuje się autorytety i zawierza się autorytetom bez względu 
na ich partyjną przynależność. Dzięki temu racjonalne rozwią­
zania pojawiających się problemów państwowych mogą torować 
sobie drogę poprzez gąszcz legislacyjnych procedur, biurokraty­
cznych barier, konfliktów interesów i partyjnych podziałów. To 
właśnie w tego rodzaju podejściu kryje się dla mnie "dyskretny 
urok (politycznej) kohabitacji". 
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Kohabitacja - zjawisko w Polsce nie znane i tępione 

Społeczeństwo polskie naprawdę nigdy nie miało okazji 
ze~knąć się w obecnym stuleciu z zagadnieniem kohabitacji, 
ŻYjąC ~lbo w państwie takiej czy innej dyktatury (lata 1926-
1939 I 1945-198?), albo w państwie niedołężnej demokracji 
(l~ta 1918~1?26 I 1989-1994). W dyktaturze dla kohabitacji 
me ma mIeJsca, w niedołężnej demokracji - nie ma szans 
bez radykalnego usunięcia anomalii systemowych, zarówno 
tych odziedziczonych po centralnym planowaniu, jak i -
p~z~de wśzystkim. - nowych, narosłych w ciągu zaledwie 
pIęCIU lat wdrażama reformy gospodarczej. To one bowiem 
mając swoje źródło np. w wadliwości przepisów, a więc w ich 
n~dmiernej <;>gólności, niejasności lub wzajemnej sprzeczności, 
",:,~odą do meporozumień, kłótni, krzyżowania się kompeten­
CJI, słynnych "luk prawnych", nadużyć i w rezultacie do nie­
możności konstruktywnej współpracy. Przykłady mogą pomóc 
zilustrować istotę problemu. 

Do najbardziej bolesnych należy w Polsce problem bez­
roboc~a, ,który urósł .do rzadko gdzie indziej spotykanych 
rozmlarow. A stało SIę tak dlatego, że w toku transformo­
'Ya?ia s.Y~te~u st~orzono narzędzia ukierunkowane (niewątp­
ltwle me~wladoml~) na kreo~anie bezrobocia, a nie na jego 
zwałc.zaI?le. W cIeszącym SIę dużą oglądalnością programie 
telewIzyjnym "Sprawa dla reportera" przedstawiono we 
wrześni ':I 1994 r. d~amat dużego zakładu elektronicznego w 
~ra~owle. Pracowmcy z głębokim rozgoryczeniem wyjaśniali, 
Jak I~h fabryka. (P?dobnie jak inne fabryki tej branży, dającej 
łączn~e zatrudmeme dla 80.000 wysoko kwalifikowanych pra­
cowmków) została pozbawiona możliwości kontynuowania 
produkcji.' ~dy naprzód w początku lat dziewięćdziesiątych 
~rako~sklml odsetkami od kredytów (sięgającymi 50 % mie­
sl.ęczme) wpędzono fabrykę w wysokie zadłużenie, a następ­
n~e, szeroko otwierając granice dla importu wyrobów elektro­
mcznyc~~ drastycznie okrojono możliwości zbytu krajowej 
produ~CJI. Jasne jest, że trudno byłoby znaleźć fabrykę, która 
- wZIęta w ten sposób skutecznie w dwa ognie - potrafi­
łaby uniknąć bankructwa. 

Ale w tej sprawie można spotkać się też z krańcowo 
odmiennym poglądem. W Gazecie Wyborczej z 15 września 
1994 r. Danuta Zagrodzka w artykule ,,6.000 kłopotów" 
pisała: "przedsiębiorstw państwowych jest jeszcze ponad 5 
tysięcy, z czego 4,5 tysiąca albo pada, albo ledwo zipie. Dźwi-
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gają na sobie cały ciężar radosnego socjalistycznego planow~­
nia i wiele nawyków poprzedniej epoki... Polski nie da SIę 
zamknąć szczelnie, by konkurencja przestała zagrażać. Jest to 
w gruncie rzeczy wielkie osiągnięcie tych pięciu lat reformo­
wania - gospodarka oderwała się od polityki na tyle, że nie 
można na dłuższą metę lekceważyć reguł rynku. Ale to zna­
czy, że wiele przedsiębiorstw musi upaść, albo radykalnie 
zmienić kształt. Im prędzej, tym lepiej". Jakże prosta 
recepta, ale czy równie łatwa do przyjęcia dla ludzi z tysięcy 
fabryk, które podobnie, jak ów zakład elektroniczny w Kra­
kowie, uginają się pod ciężarem zadłużenia i blokady I1:"nku 
zbytu przez import? Czy ci ludzie mogą być przekonam, że 
upadające fabryki to jest "... wielkie osiąg~ięcie tych pięciu 
lat reformowania"? Nasuwa się przy tym mepokojąca analo­
gia z polityką przemysłową lat czterdziestych. Tylko że 
wówczas w imię nacjonalizacji niszczono przemysł prywatny; 
dziś w imię prywatyzacji dopuszcza się do niszczenia pr~e~ 
mysłu państwowego. Sytuacja dzisiejsza jest jednak bardZIej 
niebezpieczna, ponieważ w latach czterdziestych przemysł 
prywatny reprezentował majątek niewielki, natomiast majątek 
państwowy dziś wciąż jeszcze jest bardzo duży. 

Inny problem kłopotliwy to instytucje tworzone bez pr~~ 
cyzyjnie ustalonych zadań i kompetencji. Procesy transformaCjI 
wymagają powoływania nowych instytucji, które te p~oce~y 
mają wspierać. Podejmowane w tym kierunku dZla~ama 
trudno jednak zaliczyć do udanych. Utworzona Krajowa 
Rada Radiofonii i Telewizji nie zdołała w jakikolwiek sposób 
przyczynić się do lepszego funkcjonowania tych środków 
masowego przekazu, potrafiła natomiast błahe w gruncie rze­
czy sprawy personalne Rady podnieść do rangi ważnych 
problemów państwowych i wzbudzić kontrowersje obniżające 
autorytet samej Rady, jak i angażujących się w spory przed­
stawicieli władz. 

Inaczej, ale też niezbyt poważnie, przedstawia się sprawa 
Państwowej Agencji Inwestycji Zagranicznych. Od chwili 
powstania jej charakter nie był jasny; w założeniach Agencji 
przeplatały się dwie funkcje: ochrony interesów pa~stwa i 
świadczenia dość nieokreślonych usług na rzecz zagramcznych 
inwestorów. Dziś nadal trudno przesOłdzić, czy głównym 
zadaniem Agencji będzie doradzanie zagranicznym inwesto­
rom, w której dziedzinie mogOł naj korzystniej inwestowa~, 
czy też w którym hotelu, w czasie pobytu w Polsce, będzl~ 
im najwygodniej zamieszkać. Mimo zmian prezesów profIl 
Agencji nie staje się bardziej klarowny. Z czasem przekształ-
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co no Agencję w spółkę akcyjną, po czym okazało się, że nie 
ma ona środków na podjęcie działalności. Sięgnięto więc do 
środk~w Funduszu Promocji Eksportu (naruszając przepisy 
~egul~Jące Ęospodarkę tym funduszem), a także wystąpiono o 
srodkl z mIędzynarodowego funduszu pomocy dla Polski, co 
też,. ~ 1!wagi n.a specyfikę Agencji, może budzić niejakie 
zdzIwIenIe. J eżeh dodatkowo uwzględnić zagadkowe kryteria 
doboru kierownictwa i ogólne zamieszanie towarzyszące dzia­
~al~o~ci obu instytucji, może nasunąć się uzasadnione pytanie, 
JakI Jest cel tworzenia podobnego typu instytucji; czy mają 
one rzeczywiście służyć rozwiązywaniu konkretnych proble­
mów, czy raczej tylko dostarczać nieźle płatnych stanowisk 
~ł1a zasłużonych po1it}~ków i działaczy (na co wskazywałoby 
Ich kurczowe trzymanIe się tychże stanowisk, mimo napoty­
kanych sprzeciwów i afrontów). 

Jest wszelako jeden czynnik, który tkwi u źródeł trud­
ności znalezienia dróg konstruktywnej współpracy, braku 
kohabitacji, u źródeł wielu trudności politycznych i gospo­
darczych, trwającej już szósty rok niszczącej inflacji i towa­
rzyszącej jej gospodarczej stagnacji. Tym czynnikiem jest 
ut~zym~wanie się, a nawet umacnianie się wielkiej przegrody, 
dZI~ląceJ społeczeńs~w~ na d,;ie wrogie wobec siebie grupy, o 
zmIennych zresztą I nIewyraznych strukturach. Kiedyś grupy 
te można było określić jako Partię i Solidarność, dziś określa 
się je (lub oni sami określają się) jako postkomunistów 
(względnie peerelowców) oraz postsolidarnościowców (względ­
nie reformatorów). Jest niedobrze, że grupy te, a przede 
wszystkim ich kierownictwa, nie potrafią albo nie chcą szu­
kać dróg porozumienia. Jeżeli przypadkowo np. w jakimś 
środowisku dyskutuje się zadania samorządu warszawskiego i 
nie rozważa się problemów budownictwa, komunikacji, czy 
ochrony środowiska w Warszawie, a koncentruje się uwagę 
na tym, czy dane rozwiązanie lub układ personalny nie wzmoc­
ni postkomunistów albo nie osłabi postsolidarnościowców, to 
srtuacja. rysuje się dość beznadziejnie. Jak trudno z niej wyjść 
zIlustruje mało znaczący, ale charakterystyczny incydent. 

Od pewnego czasu widoczne są próby podjęcia współ­
pracy z niektórym i partiami opozycyjnymi ze strony Sojuszu 
Lewicy Demokratycznej, nawet za cenę pewnych na ich rzecz 
k0!lcesji, mogących ułatwić zbliżenie poglądów. Tak np. w 
dnIU 4 czerwca 1994 r. minęło pięć lat od wolnych wyborów 
w Polsce, które oznaczały zakończenie rządów komunisty­
cznych w Polsce i zapoczątkowały pełny zwrot w kierunku 
gospodarki rynkowej . Rocznica ta posłużyła za okazję do 
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spotkania w studio telewizyjnym lideró,w trzech partii: AI~­
ksandra Kwaśniewskiego (Sojusz LewIcy Demokratycznej), 
Tadeusza Mazowieckiego (Unia Wolności) i Leszka Moczul­
skiego (Konfederacja Polski Niepodległej). R~.z~owę cec?o­
wała niezwykła kurtuazja i brak znaczących roZnIC poglądow. 
Nawet, gdy prowadzący dysku~ję .dz~enni~~rz zapy~ał,. co 
można uważać za największe OSIągnIęcIe mInIonego pIęcIOle­
cia, występujący politycy stwierdzili zgodnie, że gospo?ark~ . 
T aka wysoka pochwała wyników g?sp~darczyc.~ pIęcIolecIa 
była zupełnie zrozumiała ze .stro~y IIde~ow partii rządzących 
w tym okresie. Była zupełnIe nIeoczekIwana w ustach Ale­
ksandra Kwaśniewskiego, który jeszcze niedawno, wraz z całą 
lewicą, ówczesną politykę gospo?arcz~ .os~ro krytykował: 
Nawet prowadzący dyskusję wyrazIł zdzIwIenIe z pO.WO?U tej 
nagłej zmiany stanowiska. Wydaie się, że podobnIe Jak w 
niektórych innych sprawach, zmIana ta był.a po~yktowana 
względami taktycznymi, a nie . merytoryc~nyml. Znając uprz~­
dzenia społeczeństwa do ~oJuszu Lew.l~y . D~m.okratrczneJ, 
mówca pragnął w ten sposob przedstawlc sIebIe I sWOją par­
tię w świetle rzeczowego, obiektywnego, skłonnego ~? .kons­
truktywnej pracy partnera. T akie taktyczne podeJscle, w 
warunkach ostrych konfliktów, może być naw~t godne u~na­
nia, w danym konkretnym przypadk~ zagraża Jednak powlęk~ 
szeniem zamieszania utrzymującego SIę w ocenach &osp.od~rkl 
i kierunków jej naprawy; bo jeżeli wszyscy uważają, ze Jest 
tak dobrze, to nie trzeba nic zmieniać. . .. 

Drastyczny obraz niezdolności polityków do kohabltacJl 
otrzymali polscy telewidzowie wiosną 1994 r., gdy nowo 
powołany wicepremier i minister finansów Grzego~z Kołodko 
przedstawiał w Sejmie swój pr~gram --:- "S.trategl~ dla Po.l­
ski" i przemawiał do w połOWIe pustej salI, gdyz po~łowle 
opozycji - w chwili rozpoczęcia przem~wie~ia - m~mfesta­
cyjnie opuścili ławy poselskie. Nawet, Jeże.lIby uznac słus~­
ność ich zarzutu, że zbyt późne dostarczeme dokumentu nIe 
pozwalało na podjęcie rzeczowej dyskusji, . to jednak teg~ 

. rodzaju reakcja na prezent~cję p.rogra~u, f!1aJącego ,de.cydowac 
o przyszłości gospodarczej kraJu, daje medobre sWladectwo 
politykom i źle wróży na przyszłość. 

Przyczyny zaniku kohabitacji w Polsce 

Obserwacja procesów politycznych, zachodzących w 
Polsce i niektórych innych krajach skłania do przyjęcia hipo-
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tezy, że ko~abitacja ~?że istnieć i rozwijać się tylko w tych 
kr~Jach, ktore spełmają określone warunki, a mianowicie: 
os~ągnęły dość wysok! po~io~ cy.wilizacyjn.~go rozwoju, posia­
dają wysoką k~lturę I zaliczają Się do kraJow zamożnych. 
. Tu . sytuacJa. Polski. rysuje się wyjątkowo niekorzystnie, 
J~ko .. kraju cech~Jącego Się wyraźnie niższym poziomem cywi­
IIza~JI, kultury l. zamo~ności. Ta niewątpliwie surowa ocena 
moze spotkac Się z wielu protestami. Sądzę jednak, że są 
P?WO?y dla którr~h nie n~leży jej unikać, a raczej warto nad 
~llą Się zast.anowlc. Po pierwsze dlatego, że rzetelna ocena 
Jest waru~kleI? znalezienia skutecznej terapii, po drugie zaś 
dlateg~, z~ Jest ona także obowiązkiem obywatela. Na 
poparcie tej tezy chciałbym przytoczyć słowa, które znalaz­
łem na okładce druk~, upamiętniającego uroczystość nadania 
tytułu doktora honoris causa Uniwersytetu Marii Curie Skło­
do~skiej .w Lublinie Pani Profesor Anieli Chałubińskiej w 
dn~u 22 IIs.topada .1992 r. z okazji dziewięćdziesięciolecia uro­
d~m; . ,,~Ia~ą !fIlłości ?,jczyzny, miłości zakładu pracy, 
mlłoscl . blIsklch Jest ostrosc spojrzenia na ich wady". Myśl ta 
zasłu.guJ~ na . uw~gę niezależnie od tego, czy pochodzi od 
SędZiwej Jubll~tkl, cz~ kogoś spośród Jej uczniów. 

AI~ Jest J~szcze J.eden powód~, być może najważniejszy, 
dla ktore.go me .nalezałoby stromc od tak surowej oceny 
stanu. kraJl!' Z tej oceny można bowiem wyprowadzić wnio­
sek, ze .mekorz~stny stan kraju nie jest zawiniony przez 
o~~wa~elI, a wY~I~a z dramatycznych losów kraju w dalszej i 
blIzszeJ przeszłosCl. 

. W, ~kresie 200 la~, w wieku XIX. i XX, a więc wtedy, 
kl~dy sWlat przechodził procesy szybkiego postępu cywiliza­
cYJnego oraz. rewolucji przemysłowej i technicznej, w tym 
sam'ym o~resl.e Polska pozostawała na marginesie tych wyda­
rzen, posiadających kl~czowe znaczenie dla rozwoju gospo­
darczego kraJu: naprzod przez 140 lat była eksploatowana 
przez tr.zy państwa zaborcze, by potem po zaledwie 20 
lat~c~ ~Iepodleg!ego bytu, ponosić najcięższe straty w II 
wOJm~ sWla~oweJ; po jej zakończeniu przez 45 lat państwo 
po!skl.e m~slało wdrażać narzucone, nieracjonalne (jak dowo­
dZI histOria tego ok~esu) metody gospodarowania, oparte na 
centralnym pla~lOwamu; wreszcie przez ostatnie pięć lat pań­
stwo . to wdra~a me~ody g~sp~darki ryn~o~ej, które przy 
p.ry~Itywnym Ich. pojmowanIU I w zetkmęcIU ze sztywnoś­
claml .1 n~wykaml odziedziczonymi po gospodarce planowej 
okaZUją Się często w praktyce niemal tak samo absurdalne 
jak poprzednie. ' 
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W sytuacji gorączkowego transformowania gospodarki i 
me spełnionych oczekiwań ludności w odniesieniu do popra­
wy warunków życia, podejmuje się działania pozorne, które 
niczego nie rozwiązują, a tylko powiększają istniejące zamie­
szanie. Do takich pozornych, a przy tym niespotykanych na 
świecie działań i pomysłów, zaliczyć można np.: podział wła­
dzy nad stolicą między prezydenta miasta i siedmiu, czy 
dziesięciu, niezależnych burmistrzów; projekt podziału urzęd­
ników na dwie kategorie - partyjnych doradców i bezpar­
tyjnych fachowców; wynajmowanie zagranicznych firm do 
zarządzania krajowymi przedsiębiorstwami. T ego typu mało 
dojrzałe pomysły mogą być świadectwem nie tylko niekompe­
tencji polityków, urzędników, czy innych działaczy, ale także 
istnienia źródeł tej niekompetencji, których doszukiwać się 
można w długim braku własnej państwowości, a więc swoistej 
przerwie w życiorysie, w czasie której ginął zgromadzony w 
przeszłości rodzimy dorobek cywilizacyjny i rozluźnieniu ule­
gały kryteria moralne. 

W ślad za tym można zaś wysunąć tezę, że to brak 
własnej państwowości przez 200 lat (w Polsce), czy przez 
kilkaset lat (w Bułgarii, Rumunii, czy Jugosławii), a nie wro­
dzona nieudolność, lenistwo, czy skłonność do warcholstwa 
były główną przyczyną nieumiejętności rządzenia się, słabości 
administracji, korupcji i braku kohabitacji w tych krajach. 

Akcent optymistyczny 

Byłoby jednak błędem poddawać się tego rod~aju wraże~ 
niom, albo sądzić, patrząc na ubóstwo życia politycznego I 
kulturalnego, że społeczeństwo polskie, pozbawione głębszych 
wartości, skazane jest na brak perspektyw rozwojowych. Dla­
tego chciałbym podkreślić, że takie wartości są, że mogą one 
stanowić o korzystnym sytuowaniu się społeczeństwa pol­
skiego na de innych, a dostrzec je można w dwóch dość 
odległych od siebie dziedzinach, a mianowicie w dzieła~h 
wybitnych twórców i w walorach charakteru prostych ludZI. 

U świadamianie takich wartości społeczeństwu jest celowe, 
aby uwolnić je od kompleks,ów ni~szości ~ s~warzać p:~eci~~ 
wagę dla panujących nastrojow zmechęcema I beznadzl.eJnoscl 
oraz wzajemnej wrogości, wywodzących się w dużej mierze z 
całego splotu najrozmaitszych okoliczności: t~udności go~po­
darczych i nieporadności w ich przezwyciężamu, z wysokiego 
bezrobocia i rażących niesprawiedliwości w podziale docho-
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dó~, ogromu stojących przed państwem zadań i śmieszności 
maHcych te zadania podejmować polityków. 

. T ym s~mym celom powinna służyć bardziej rzetelna i 
oblek.tyw?a mformacja, której nowe treści zdają się być nadal 
przesląkmęt~ duchem natarczywej komunistycznej propa­
gandy, gdzIe do~mat ry.nku wkroczył na miejsce dogmatu 
planu; w. re~ul~acle: zamIast planu - prawa niezłomnego _ 
mamy mewldzlalną ręk~ rynku; zamia6t "bratniej pomocy" 
mamy dobr.<:>c~ynny kapItał obcy; zamiast pełnej (szkodliwej) 
reglamentaCjI Importu mamy równie, albo bardziej szkodliwą 
pełną swobodę importu. ' 

!ymc.zasem dla uzyskania bardziej zbliżonego do rze­
cZY~I~toścl. obrazu .gospodarki i uwarunkowań jej rozwoju, 
zmmeJszema nara~taHcych dokoła niej nieporozumień i tym 
samym ~oszerzema pola owocnej kohabitacji, warto może 
byłoby sIęgnąć głębiej do niektórych problemów rozwoju 
gospo~ar~zego w Pol~ce i w świecie, nie cofając się przed 
rozwazamem problemow pryncypalnych, a zarazem kontro­
wersyjnych, takich jak np.: 

, . - czy bar~~iej" hum~n.itarny jest nieefektywny i prze­
smle~any ~,ut.opIJny soc)altzm, cZY, efekty~n~, ale "żarło­
czny ~aplta!tzm, w ktorym pogon za plemądzem może 
prowadzIć nawe~ ~o b~ndyckich napadów na gwiazdy sportu, 
celem okaleczema Ich I w ten sposób wyeliminowania z kon­
k~renc)il ~ albo do r.ujnowania krajów Trzeciego Świata lich­
wI~r.sklml odset~aml od kredytów na niekoniecznie najbar­
dZIeJ potrzebne Inwestycje? 

- czy bardziej "ludzką twarz" daje się odnaleźć w 
ruchach politycznych, które twardą ręką zmuszały skłócone 
narody Jugosławii do pokojowego współżycia i budowy 
wspólnego państwa, osiągającego znaczące sukcesy gospodar­
cz~, czy ": ~ych, które głoszą hasła ochrony praw człowieka, 
a Jednoczesme stwarzają warunki dla wybuchu walk wewnętrz­
nych, w których giną setki tysięcy mieszkańców? 

Py~ań takich można by mnożyć wiele i dziś przypu­
szczalnte trudno byłoby znaleźć na nie odpowiedzi, które 

l. Bezwzględne komercyjne stosunki nie panują tylko w sporcie teni­
sowy~", o którym tu , mowa. Działacz sportu żużlowego, zapytany w 
telewIzJI , czemu przypIsać bardzo szybki rozwój wyścigów na żużlu w 
~~lsce.' wyjaśnił wprost, że najważniejsze są pieniądze. Wysokie premie 
sClągają ,s ł,awnych zawodników, Nie wspomniał, o czym pisano w prasie 
szwe~z~lej, że tory polskie stają się niebezpieczne, gdyż wysokie premie 
skłaniają też zawodników do przekraczania granic dopuszczalnego 
ryzyka. 
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znalazłyby powszechną akceptację. Nie w pytaniach tkwi jed­
nak sedno sprawy. Najważniejsza jest bowiem, nasza z,dolność 
do znalezienia na te i podobnego typu pytama trafnej, zgod­
nej i przekonywającej odpowiedzi; odpowiedzi uczci~ej, wol­
nej od uprzedzeń, śladów zadawnionych sporów I z góry 
narzuconych schematów myślenia. Jeżeli taką zdolno.ść posią: 
dziemy, wówczas zapewne potrafimy też docemć urokI 
kohabitacji. 

26. 10. 1994 
Stanisław POLACZEK 

Społeczne koszty 
rewolucji technologicznej 

Jaki jest związek pomiędzy bawełną i "?ikroprocesor.em? 
Na przykład taki, że oba te produkty potama!y s~okrotnle w 
stosunkowo niedługim czasie, co poprzez obletmcę nadzwy­
czajnego zysku dla pionierów dziedziny .. rozwinęło . różn~ 
formy niewolnictwa. SIedząc l.osy rewoluCjI technologlcz~eJ, 
jakiej stały się ośrodkiem i siłą napędową dostr~ec mo~n,a 
głęboką współzależność stosunk~w społecznych I techmk~, 
która nabiera kapitalnego znaczema w epoce p<:>przem~sł?we)-

W spółzależność stosunków społecznych I techmkl me 
jest jednak specyfiką dzisiejszych czasów, .co zilust~j~my 
właśnie na przykładzie historii bawełny. Zdamem brytyjskIego 
historyka Paula Johnsona (The Birth of the Modern, Harper 
Publishers, New York 1991) redukcja cen bawełny w latach 
1780-1860 była "jednym znajkorzystniejszych rydarzeń w 
historii świata" . Wzrost zapotrzebowama na mą wywoł~~ 
lawinę wynalazków, lokując ten surowiec w centrum rewoluCji 
przemysłowej. Mechaniczna kądz!el . z 1770 roku, wprowadze­
nie maszyn parowych, wynalezleme maszyn s.zybko.o~roto­
wych i mechanicznej oczyszczalni bay.'ełny obmżyło Jej cenę 
stokrotnie pomiędzy 1780 i 1860 rokiem. 

Z początkiem XIX wieku jeden niewolnik na amerykań­
skich plantacjach mógł już ~t~~rzać 50 fu.n~ów baweł!1Y 
dziennie, zamiast jednego trzydzlescl lat wczesmeJ. PrzesądZiło 
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to O kierunku rozwojowym południowych stanów USA: o 
ile do końca XVIII wieku wytwarzały one głównie tytoń, to 
w roku 1860 dostarczyły do angielskich wytwórni miliard 
funtów bawełny, tworząc główne źródło gospodarczej za­
możności Stanów przed wojną secesyjną. 

. W następstwie rosła wartość niewolników. W ciągu pół­
wiecza 1800-1850 cena czarnego niewolnika wzrosła z 50 
dolarów do około tysiąca. Rynek bawełny zaczął zyskiwać na 
znaczeniu wraz ze wzrostem dochodów ludności miejskiej, 
ilość ludzi mogących ubrać się w taniejącą odzież rosła lawi­
nowo. Dodatkowego impulsu udzieliła amerykańskiemu nie­
wolnictwu ekspansja terytorialna, której szczyt przypadł na 
okres rewolucji przemysłowej. Dzięki niewolnictwu można 
było założyć plantację i osiągnąć pełną produkcję w ciągu 
dwóch lat, co przyśpieszyło kolonizację nowych terytoriów 
na południu kontynentu. Ponadto zapotrzebowanie na nie­
wolniczą pracę zapewniło rozkwit Starego Południa _ 
Wirginii, obu Karolin i Georgii - które, nie nadając się pod 
uprawę bawełny, stanęły w obliczu kryzysu tradycyjnego 
rynku tytoniowego. Szczęśliwie zakaz importu Murzynów z 
Afryki w roku 1808 zwiększył znaczenie hodowli niewolni­
ków, na czym Stare Południe zrobiło nową karierę: celem, 
do jakiego dążyli właściciele stad rozpłodowych było osiągnię­
cie wydajności jednego dziecka na rok z każdej czarnej 
kobiety w wieku prokreacji. Jak podaje Henry Hobhouse 
(Seeds of Change: Five Plants that Transformed the World, 
N ew York 1986) wydajność taką osiągnięto w odniesieniu do 
25-40 % czarnych kobiet poprzez technikę zawodowych roz­
płodników, aplikowanych wszystkim niewolnicom w posiad­
łości. 

W pływ stosunkowo krótkiego okresu niewolnictwa na 
dzieje Stanów trudno przecenić. Przede wszystkim dynamika 
finansowa wykluczyła inną drogę konsolidacji USA niż wojna 
domowa: ogólną wartość niewolników oceniano w połowie 
ubiegłego stulecia na 2 miliardy dolarów, co dziesięciokrotnie 
przek~aczało budżet federalny i uniemożliwiło ich wykup. 
Konflikt wyrósł na podobnej bazie rozwoju technologii, jaka 
wcześniej zrodziła fenomen amerykańskiego niewolnictwa. 
Istniejące fabryki Północy i nowych terytoriów Far West'u 
potrzebowały wolnej siły roboczej, którą można w każdej 
chwili zwolnić lub, przeciwnie, zatrudnić. Niewolnictwo z 
jego koniecznym patriarchalizmem i sztywnością społecznych 
układów kładło tamę dynamice przemysłowej. Technologia 
ukszt~łtowała specyficzną kulturę Południa Stanów Zjednoczo-
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nych, pokierowała losami kraju przez cały okres jego istnienia 
i wprowadziła do psychologii wielkiego narodu kompleks 
dwuznaczności norm moralnych, który dziś, sto trzydzieści 
lat po zniesieniu niewolnictwa, nadal wykrusza społecz~ą 
spójność światowego przywódcy. Emblematyczne postacie 
Malcolma X i Farrakhana, galwanizujące miliony Murzynów z 
marginesu społecznego w agresywnych. ruch;tch B~ac~ Power 
czy N ation oj I siam, zdają się symbohzowac pękmęcIe społ~­
czeństwa najgłębiej podzielonego przez sposób wy.korzy~tama 
technologicznej rewolucji wczesnego okresu rozwOJU kraJU. 

Rewolucja informatyczna przynosi na naszych ocz~ch 
globalne przemiany w obyczajach pracy i spożycia. Dynamikę 
technologiczną ocenić tu można porównując kompu~e.IJ: oso­
biste sprzed dziesięciu lat z dzis!ejszymi. Mo~ dZISiejszych 
maszyn z mikroprocesorem Pen;IUm, wszyst~le ~arametry 
wzięte pod uwagę, można uznac za stokrotnie wlęks~ą w 
porównaniu z osiągnięciami pierwszych komputeró~ z mikro­
procesorem 8086, natomiast cena spadła trzykrotme. . 

Rewolucja technologiczna z przełomu XVIII I XIX 
wieku rozwinęła się na tle ogólnego wzrostu dobrobytu, 
stymulowanego wyższym poziomem rolnict~a i rozwojem 
warstw miejskich, co uwolniło wtórne do tej pory zapotrz~: 
bowanie na lepszą odzież, sprzyjając roZWOJOWI produk~J~ 
bawełny. Podobny mechanizm dostrzec można w drugiej 
połowie XX wieku, kiedy zasp.okoj.one z?stały I?odsta,,:,owe 
potrzeby społeczeństw zachodmch I usumęt~ zms~czema II 
wojny światowej. Pozwoliło to na dowartośclOwame potrzeb 
kultury masowej, która znalazła niewyczerpane źródło atra~­
cyjnych nośników w dziedzinie elektroniki i !nformatykt. 
Właściwa dla nich niska materiałochłonność obmżyła koszty 
transportu z dalekich wytwórni, a wysoki udzia~ wart?ści 
dodanej umożliwił szeroki margines dl~ wojny c~n I po~m~sł 
wartość taniej lecz zarazem fachowej I zdyscyplmowaneJ Siły 
roboczej: tym sposobem zaistniały sprzyjając~ . warun~i, ~l~ 
przeniesienia wytwarzania do Azji wschodmeJ,. a pozmeJ 
południowej, gdzie dwa miliardy ludzi gotowych Jest dla pro-
dukcji na rzecz społeczeństw zamożnych. . . 

Nadmiar taniej siły roboczej w Azji sprzęgmęty z m~­
ustającym postępem technologii numerycznej na . Zachodzl~ 
wywołuje stałą obniżkę cen produkt~w, co sprzyja kontr.oh 
inflacji w krajach Centrum, mimo lawmow? rosnącego sl?ozy­
cia. W nowoczesnych gałęziach wytwarzama okres skopIOwa­
nia wytworu nie przekracza k!lk~ miesięcy. Cent:um utrzy­
muje zatem swoją przewagę dZięki stałym mnowaqom, co za-
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pewma mu kontrolę rynku. Wprawdzie przejmując coraz to 
nowe sfery produ~cji Peryferium systematycznie rozwija swą 
gospodarkę, lecz Impulsy technologiczne i zlecenia przycho­
dzą .z. zewnątr~. ~rzygot~wuje to konfrontację pomiędzy sta­
rymi . I nowymi biegunami przemysłowymi, ponieważ domina­
~Ja pierwszych nad drugimi w sytuacji, gdy rozkład produkcji 
Jest odwrotn~, oznacza stan równowagi niestabilnej. 

Ekon~mlczny drenaż nie jest niczym nowym w historii, 
ale ~owy Jest rozkład proporcji w potencjale produkcyjnym 
pomiędzy. obszarami technologicznie wiodącymi i podporząd­
kowanymi. Według danych francuskiego instytutu ekonomi­
czneg? INSEE opublikowanych jesienią 1992 roku, do końca 
stuleCia Japonia i cztery azjatyckie smoki - Korea Połud­
niowa, Hong Kong, Tajwan i Singapur zwiększą o pięć 
punkt~w swój udział w ś~iatowej produkcji, osiągając 27 % 
w skalI plan.ety. Pozostawią one w tyle Europę Zachodnią, 
która spadme na poziom 25 % światowej produkcji oraz 
Amerykę Północną, o produkcji zmniejszonej o pięć punk­
tów, co pozostawi jej 18 % w globalnym podziale. Czołowa 
rola Azji uwidacznia się jeszcze bardziej, gdy uwzględnić 
szybko !iniszujące. kraje Azji południowej: pospołu z Azją 
wscho~mą zgrupUją one 35 % światowej produkcji, daleko w 
przodZie przed EWG i NAFTA. 

. L!czby podawane w roku 1992 były wymowne, ale swoj­
skie, me budzące w gruncie rzeczy niepokoju tradycyjnych przy­
wódców globalnego rynku. Dotyczyły w końcu krajów o zrozu­
miałej logice zarządzania i racjonalnych celach. Istotnie, ciężar 
globalnego wytwarzania przenosi się do Azji, ale proces ten 
odbywa się z in!cjatywy liderów rynku, głównie Stanów, które 
w nowym podZiale pracy pragną zatrzymać dla siebie bardziej 
dochodowe zajęcia niż manufaktura. Z japońskim biegunem 
gosp.odarczym można dogadać się w języku powszechnie zro­
zumiałym od lat. Peryferyjny w tych rozważaniach olbrzym 
chiń~ki dostrzega~y był głównie w tumanie konwulsji giganty­
czneJ dyktatury, Ilustrowanej obrazami z placu Tiananmen. 

:rymczasem. wystarczyły dwa lata, by nastąpił wstrząs . 
Pomiędzy 1992 I 1994 Chiny przeskoczyły 49 miejsc w oen­
z~towskim rank}n~~ rozwojowym, który bierze pod uwagę 
~lIe ~>:lk,? ~skaznlkl pro~uktu narodowego, ale i kategorie 
Jakos~l. zy.CIa: ~o~hodu Jednostkowego, edukacji, długowi e­
cznoscl mleszkancow. Latem 1994 roku prezes Banku Świa­
towego H. Summer ocenił, że przy zachowaniu stopnia 
tempa ~wego rozwoju Chiny prześcigną Stany Zjednoczone w 
poziomie gospodarczym do roku ... 2oo3. 
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Losy obu zarysowanych tutaj rewolucji technologicznych 
wykazują, jak głęboki wpływ wywiera technika na obyczaje 
społeczne, wiążąc obieg materialny i moralność w jednolity 
obraz kultury. Na krótką metę impet nowych rozwiązań 
technologicznych dowartościowuje dynamiczną część aktorów 
rynku, spychając słabych do roli niewolniczego zaplecza, lecz 
w dłuższej perspektywie poszkodowani usiłują odrzucić dzie­
jowe wahadło w drugą stronę, szukając odwetu. Prawidłowość 
tę dostrzec łatwo w historii bawełny, a przewidzieć - w 
perypetiach współczesnej technologii. 

Wyrosły na tle zawziętych rewindykacji ruch czarnych 
islamistów w USA budzi coraz więcej uwagi, nie tylko 
poprzez swój zasięg i stopień zorganizowania, ale przede 
wszystkim nową formę ideologii rewanżu, która głosi wyklu­
czenie na opak: nie zabiegamy o integrację czarnych w białym 
społeczeństwie, bo to niemożliwe, lecz budujemy siłę naszej 
własnej odrębności, do której biali nie będą mieli dostępu. 
Duchowy przywódca N ation oj I siam Farrakhan tępi obyczaje 
samozniszczenia czarnych w spirali narkotyków i gwałtu, 
mówi im: wam się zdaje, że spluwą załatwicie białego, do 
momentu, gdy biały wyciągnie prawdziwą broń. W więzieniach 
amerykańskich jest pół miliona Murzynów, a tylko 200 tysięcy 
na uniwersytetach i to oznacza klęskę czarnych. Odwróćmy 
proporcję, a odniesiemy zwycięstwo, którego biali nas pozba­
wili. Wykorzystamy do tego celu tę samą technologię, która 
uczyniła białych mistrzami sytuacji, jeśli tylko opanujemy tę 
technologię. Warunkiem jest jednak praca i rygor moralny ... 

Podkreślmy tutaj, że motyw moralności zajmuje cen­
tralne miejsce w kulturze współżycia z technologią i współ­
pracy zaawansowanych już technicznie środowisk z tymi, co 
aspirują do postępu . Dynamika rozwiniętej części Azji 
wschodniej oparta jest o koniunkturę produktów o wysokiej 
wartości dodanej, lecz jej podstawowym warunkiem pozostaje 
wyjątkowa zaradność zawodowa i moralna tamtejszych społe­
czeństw. Powtórzenie cyklu technologicznej i gospodarczej 
konwersji w innych krajach, a w szczególności na terenie 
Europy wschodniej, uzależnione jest dokładnie od takiego 
samego imperatywu, udział w technologiach przyszłości 
bowiem to nie tylko sprawa infrastruktury, środków finanso­
wych i stabilności politycznej. 

Moralność znajduje się również w centrum oferty tech­
nologicznej w swym znaczeniu antynomicznym gdy chodzi o 
piractwo programów informatycznych i nośników komunika­
cyjnych, które stanowią dzisiaj czynnik najbardziej intensyw-
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nego gromadzenia bogactw: znamiennym jest faktem, że naj­
bogatszy człowiek świata, Amerykanin Bill Gates, zbudował 
swą fortunę na produktach niematerialnych, jakimi są pro­
gramy. :;; lutym br: Sta?y Zjednoczone i Chiny znalazły się 
na skraju handlowej WOjny po niepowodzeniu negocjacji na 
temat ukr6~enia pirackich praktyk. Na przykład w Hong 
Kongu kupić można za 250 frank6w importowane z Chin 
programy Microsoft warte sto tysięcy. Kradzież wartości inte­
lektualnej uprawia się we wszystkich krajach ubogich, o czym 
na przykład w Polsce świadczy obieg kaset muzycznych i 
filmowych czy program6w. 

. Os~~tecznie rząd ch~ński - nawet jeżeli targuje się z 
gorhwosclą godną lepszej sprawy - nie może ignorować 
pos~ulat6w amerykańskich w sprawie ukr6cenia piractwa, 
pomev.:aż stawką jest wyjątkowo korzystny handel z Amery­
kanaml: w. roku ubiegłym chińska nadwyżka "czystego" 
handlu wym,?sła 30 miliard6w dolar6w. Z drugiej strony tania 
podaż z Chm . poważnie zasila amerykańskie hiperspożycie i 
Stany są dalekie od wprowadzenia w życie realnych sankcji 
handlowych. Wynikiem będzie zapewne kompromis dżentel­
men6w, oznaczający najzupełniej relatywne umoralnienie dwu­
strom:ych stosunk6w technologicznych. Z jednej strony 
prze~/ldy~ać można, że kontrolna sieć rządu chińskiego 
będzie m~ała. wystarczająco wielkie oczka, by przepuścić liczne 
p~zypadkl plra~twa, z kt6rych żyją całe miasta. Z drugiej 
mewIelu zwr6C1 uwagę na to, że wspomniane nadwyżki osią­
gan.e są poprzez eksploatację na poły niewolniczej pracy 
Chlńc~yk6w, w tym nieletnich i więźni6w politycznych. Ten 
ostatm ~spekt sprawy na ogół nie budzi moralnego niepokoju 
zachodn.lch konsumentów, co ujawnia rzeczywistą wartość 
pryncypiów rynku nowoczesnej technologii. Obraz trzynasto­
letnich dziewczynek chińskich, pracujących czternaście godzin 
n~ dobę za ~wa dolary dziennie, symbolizuje społeczne kosz­
ty planetarnej rewolucji technologicznej, gwarantującej zamoż­
nym krótkotrwały optymizm, lecz niosącej w sobie zarodek 
najgłębs~ych k,??(li~tów na pr~yszł?ść. Dwa dolary taśmowego 
pracowmka chmsklego odpoWladac mogą czterem w Malezji 
czy Indiach, sześciu w Meksyku, nawet dziesięciu w Polsce _ 
~awsze zn.a~z~i~ m~iej, niż pięćdziesiąt we Francji. Powyższe 
liczby wypsmają Wiele z błyskotliwego rozwoju technologii, 
także w dziedzinie dynamicznie taniejących komputerów. 

Ryn~k nowoczesnej technologii stymuluje więc nowo­
czesne mew~lr:ictwo i rzeczywistości tej nie zaprzeczy żaden 
motyw teom liberalnych, według których przyjęcie zasad wol-
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n~J gry podaży i popytu stanowi warunek konieczny bogace­
ma się narodów. Zapewniając doraźny optymizm zachodniego 
konsumeryzmu mechanizm ten jest źródłem dalekosiężnych 
konfliktów na skalę ponadnarodową, na podobieństwo dzisiej­
szego rewanżyzmu czarnych Amerykanów. 

Również jednak i w obrębie samych społeczeństw rozwi­
niętych ujemne aspekty rozwoju technologicznego budzić 
muszą niepokój. Wirtualna rzeczywistość ekranu telewizyj­
nego, osłabiająca tkankę rodzinną i społeczną jest tutaj szcze­
gólnie wymownym przykładem. Innym może być sfera poli­
tyki, w której technologia komunikacji odgrywa coraz więk­
szą rolę . Stany Zjednoczone, które są uprzywilejowanym 
miejscem do obserwacji trendów najbliższej przyszłości, 
wykazują już głęboką wrażliwość demokracji na technologi­
czne zboczenia. Rozwój środków przekazu ogromnie pod­
niósł znaczenie badań opinii publicznej, które w ruchliwym 
środowisku zdecydowanych na wszystko lobbies dają możli­
wość bezbłędnej manipulacji mechanizmem podejmowania 
decyzji. W Stanach deputowani i rząd uruchomili liczne biura 
zajmujące się nasłuchem opinii, którą badają za pomocą linii 
kontaktowych: faxu, telefonu lub sygnału uruchamianego 
guziczkiem. Grupy nacisku z kolei dysponują bazą danych, 
która pozwala wybrać osoby sprzyjające konkretnej innowacji 
prawnej. Gdy jakiś problem zostanie sformułowany przez 
polityka lub dziennikarza w popularnych audycjach talk show, 
wówczas uruchamia się przygotowaną z góry listę, która daje 
wyraz swym preferencjom. Nagłośnienie riacisku przez radio 
czy telewizję powoduje, że polityk rzadko decyduje się na 
jego zignorowanie. Wynikiem jest jeszcze silniejsze, niż 
dotąd, panowanie grup nacisku, a w szerszym zakresie -
rosnąca izolacja ubogich warstw społecznych, które w Sta­
nach liczy się w dziesiątki milionów ludzi. Wreszcie upada 
wiodąca funkcja polityki i jej wiarygodność: jak pisze Times 
z 23 stycznia br. ludzie wymagają natychmiastowego posłu­
szeństwa od swych delegatów, lecz otrzymawszy je, zaczynają 
nimi gardzić. Według tego samego źródła od lat sześćdziesią­
tych zaufanie dla Waszyngtonu spadło z poziomu 70 % na 
20 % społeczeństwa. 

W reszcie związek współczesnych technologii ze stosun­
kami społecznymi jest coraz wyraźniej dostrzegalny w szer­
szym kontekście przetrwania gatunku. Technika zapewnia już 
bardzo zaawansowaną dominację nad czasem i przestrzenią, i 
stopniowo staje się jasne, że racjonalizm technologiczny 
oznacza również troskę o środowisko naturalne i przyszłe 



68 ROBERT KACZMAREK 

pokolenia. W obec problemu atomowych odpadów, chemi­
cznych śmieci, procesów materiało- i energochłonnych, gazów 
uszkadzających osłonę atmosferyczną czy wirtualnego świata 
obrazów telewizyjnych osłabiających tkankę społeczną traci na 
jasności intuicja Marksa, według którego technika jest całko­
wicie neutralna, a wartościującej ocenie poddać można jedynie 
sposób jej użycia. 

Rozwój technologii stanowi jeden z bardziej fascynują­
cych spektakli naszej cywilizacji, o naj głębszych dla niej kon­
sekwencjach. Na skalę lokalną chodzi m.in. o losy społe­

\ czeństw szukających swego miejsca na globalnym rynku: 
. Polska i inne kraje byłego Imperium staną na nogi jedynie 
pod warunkiem dostosowania swej oferty towarowej i_ usłu­
gowej do międzynarodowego podziału pracy. W skalt planety 
chodzi o uniknięcie konfliktu wielkich biegunów gospodar­
czych, lecz także o przetrwanie gatunku. W tych warunkach 
pojawia się pytanie o możliwość wyborów technologicznych 
właściwych, to jest stymulujących jakość życia w szerokim 
słowa znaczeniu i powszechnym zakresie. Jeśli jednak stosun­
kowo' łatwo określić niedostatki poszczególnych technologii i 
płynące z nich zagrożenia, to znacznie trudniej sformułować 
ogólny postulat racjonalnych kierunków rozwojowych tech­
niki. Tymczasem staje się coraz bardziej jasne, że brak 
porządku wyższego rzędu w stosunku do impetu technologii 
prowadzić może do wymknięcia się jej spod wszelkiej kon­
troli. Jakiej kontroli? Czy istnieje możliwość świadomego 
planowania rozwoju technologii? 

Pomiędzy licznymi sceptykami francuski filozof Casto­
riadis twierdzi - na przykład w swoim artykule w Encyklo­
pedii Universalis - że świadoma transformacja technologii 
jest zadaniem w ogóle niemożliwym, głównie dlatego, że nie 
sposób określić grupy uniwersalnych, niezmiennych w historii 
problemów człowieka, dla których istnieć by mogły rozwią­
zania konieczne: nie istnieje "trwały punkt" ludzkich 
potrzeb. Historyczna potrzeba nie może być określona poza 
swoim kontekstem, to znaczy umyka wszelkim prognozom. 
Z drugiej strony na określonym etapie technologii zawsze 
istnieje kilka technik specyficznych dla rozwoju produkcji. 
Wreszcie wybór drogi nigdy nie jest wynikiem racjonalnej 
decyzji opartej o pełny i obiektywny zespół informacji: w 
rzeczywistości opiera się zawsze o dane niepełne i określony 
bywa w socjologicznym, raczej niż racjonalnym procesie decy­
dowania przez biurokrację. Najlepszym przykładem jest tu 
technika transformacji gospodarki w państwach pokomunistycz-
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nych. W Polsce przyjęto zasadę szybkiej zmiany, poprzez 
uwolnienie cen na rynku mimo jego monopolistycznego cha­
rakteru i gospodarka jakoś sobie z tym radzi: wszelako rów­
nie dobrze można było wyobrazić sobie "miękką" transfor­
mację, jak w Czechach czy na Węgrzech. Dynamika polskiej 
gospodarki więcej zawdzięcza wcześniej rozwiniętym czynni­
kom strukturalnym, jak elementy sektora prywatnego czy 
zalążki demokracji i początki politycznej zaradności, niż pla­
nowym decyzjom z roku 1990, podjętym w specyficznej 
atmosferze zaufania nowej elity władzy do patronatu zagrani­
cznego. W ogóle odnieść można wrażenie, że technologiczna 
i gospodarcza zaradność społeczeństwa polskiego realizuje się 
jak gdyby poza strefą somnambulicznych zawirowań elity 
władzy w ostatnich pięciu latach, co stanowi specyficzny 
przykład ograniczonego znaczenia politycznego determinizmu 
w kształtowaniu gospodarki. Polityka, która w skrajnych 
przypadkach jest w stanie zniszczyć gospodarkę, winna 
dostrzegać swą rolę w stymulowaniu priorytetowych kierun­
ków gospodarki poprzez tworzenie korzystnych ram praw­
nych dla rozwoju inicjatyw i ich samodzielnego zarządzania, 
harmonizując przy tym interesy wszystkich grup społecznych. 
Jest to rola zapobiegania wynaturzeniom, raczej niż kreowa­
nia rzeczywistości, popierania rozwoju tkanki gospodarczej, 
raczej niż dekretowania jej formy. 

Przykładów indeterminizmu w kierunkach rozwojowych 
gospodarki i społeczeństwa można przytoczyć niemało. Upa­
dek komunizmu zadał potężny cios wizjom planowej trans­
formacji społeczeństwa poprzez harmonijną współzależność 
stosunków społecznych i technologicznych: formuła Lenina o 
elektryfikacji plus władzy sowietów stanowi obrazowy przy­
kład do końca przećwiczonego błędu determinizmu. T ego 
rodzaju złudzenia nie stanowią jednak wyłączności naukowego 
ustroju, o czym świadczyć może rozpowszechnione w latach 
siedemdziesiątych na Zachodzie przekonanie, że konsume­
ryzm oparty o nowoczesną technologię doprowadzi do roz­
miękczenia bloku wschodniego. W rzeczywistości zaś transfer 
tej technologii przedłużył trwanie ustroju o samobójczej 
naturze, który upadł po wydrenowaniu wszystkich dostęp­
nych mu środków. Kolejnym złudzeniem może być wiara w 
harmonijny rozwój planety pod rządami realnego rynku, 
który poprzez skrajne faworyzowanie technologii w stosunku 
do surowców, a finansów w stosunku do pracy wiąże ubo­
gich w niewolniczym wysiłku na rzecz zamożnych. 

Zauważmy, że o ile planowy projekt technologiczno-spo-
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łeczny Lenina zrujnował Rosję niemal od razu, to liberalny 
projekt rozwoju Stanów poprzez b,oom bawełniany podzielił 
społeczeństwo dopiero w dłuższej perspektywie. U progu 
przyszłego stulecia oba narody stoją przed kolosalnym zada­
niem uporania się z dziedzictwem technologicznego impetu w 
swoim czasie bezkrytycznie wplecionego w historyczne losy 
społeczeństwa. Wreszcie dzisiejszy dyktat technologii na glo­
balnym rynku, umiejętnie sterowany praktyką monetarną, 
finansową i celną wielkich mocarstw, prowadzi do głębokich 
pęknięć w licznych przekrojach społecznych i narodowych. 

We wszystkich powyższych przypadkach mieliśmy do 
czynienia z błędem metody w ocenie determinizmu polity­
cznego. Wzajemne uzależnienie technologii i stosunków spo­
łecznych nie należy do sfery nauk doświadczalnych i nie 
może dać zadowalającej odpowiedzi na pytanie o prawa, jakie 
rządzą tym uzależnieniem. Opisywane zjawiska mogą nato­
miast podlegać naukom interpretacyjnym, to jest zajmującym 
się poszukiwaniem znaczenia konkretnych wydarzeń. Surowa 
odpowiedzialność polityków może zatem być zaangażowana 
w aspekcie pełnej oceny następstw nowych rozwiązań techno­
logicznych i sposobu funkcjonowania rynku, tak iżby uzupeł­
nić rynkowy impet rozwojowy o imperatywy społeczne . 

Jaki stąd wniosek dla szukającej swego miejsca gospo­
darki polskiej? Prostej odpowiedzi nie ma, ale też i fatalizm 
byłby tu postawą nieuzasadnioną. O ile wiele przemawia za 
tym, że rekonstrukcja gospodarki odbywa się jakoś poza nie­
pojętą gmatwaniną politycznych koterii Rzeczpospolitej, to 
pewnego dnia wypadnie przystąpić do prób zarysowania 
przyszłego modelu technologicznego kraju. Konkretne decyzje 
zależeć będą od licznych kryteriów zarówno koniunktural­
nych, jak i strukturalnych, których ocena jest zadaniem 
racjonalnej władzy. W warstwie ideologicznej warto będzie 
wówczas wziąć pod uwagę, że wybór modelu technologi­
cznego dla gospodarki narodowej nie jest wyłącznie kwestią 
kryteriów makroekonomicznych, lecz ściśle zależy od goto­
wości społeczeństwa do przyjęcia wzorów moralności społe­
cznej i zawodowej skorelowanych ze świadomymi celami tego 
społeczeństwa, jakimi są nowoczesna gospodarka i sprawied­
liwy ustrój. Pozostaje pytanie, · jak zapobiec ujemnym skut­
kom technologicznego impetu na dłuższą metę, co stanowi 
zarówno kwestię wewnętrzną społeczeństwa pragnącego uni­
knąć wykluczenia swych niezaradQych, jak i interrogację pow­
szechną, dotyczącą przyszłości planety. 

Robert KACZMAREK 

Kraj 

Kryzys rządowy 

1. . f 
Kryzys rządowy w Warszawie to~zy . Się. w atmos erze~ 

którą starzy mistrzowie teatru n~zyw~h ~I~teną ~ktorską: J~j 
źródłem jest stres wywołany memoznOSClą uWlaryg.~dmema 
odgrywanej roli. Aktor się wówczas "zagrywa" ?o. slOd.o:ych 
potów, wrzeszczy, płacze, mdleje ... Ta~ się w~asme, dZieje z 
aktorami politycznego kryzysu w Warszawie. Warto. tu 
zauważyć, że w tych przełomo~y~h (l?odobno). tygodl1la~~ 
wszyscy byli b a r d z i e j w r ~ 1.1 mż ~Iedyko.lwlek. Bardzl~j 
prezydencki był Wałęsa,. bardziej, 'pre~lerows~ 1 ~awlak, U ma 
W olności okazywała Się w trojnasob sl~mlemem narodu, 
Michnik - Wernyhorą, a Falandysz - h~e.m przec~er~. ~ 
każdy był w swej roli ~ed}e. własnego ~ mej w~obrazema I 
na miarę własnych moż!lwosCl. A tego, ~1~St~ty, me starczało, 
im zaś dłużej i głośniej grali, tym bardZiej n!e starczało: pre­
zydent przyciskał tyłek. do ~tołka aż dy~lło z podłogi,. z 
premiera wyzierał chłopma bl~ne.smen, ktoremu Się terml~y 
płatności sypią na głowę, sumleme narodu wyglądało ~a m.e­
domyte, Wernyhora chrypiał, a l?r~ec~era chyt.rzył t~k j.awme, 
że nawet poczet prawicy . pols~lej n.le 'potr~fił uda\, ze m~ 
wierzy, tylko Krzaklewski Man.an Się pkos ~rze~ogł, ch?~ 
może naprawdę nic nie zroZl~mlał..: Ost~tecz~le, I~ bardZiej 
grali, tym bardziej rosło l1l~dowlerz.al1l.e wld.own!:. . o c o 
napr~wdę chodzi, panowie? Takle jest tez dZISiaj nasze 

pytame. h' . . 
Najpierw zauważę, że kryzys wybuchł, c oc mc. Się 

naprawdę nie stało niezwykłego .. , Nie. by~ za.tem skutkiem 
wydarzenia, lecz jakichś kumulaCJI. N IC Się me stało, tylko 
coś się przelało. 



72 KRZYSZTOF WOLlCKI 

Wedle dość powszechnych w Warszawie ocen doszło do 
zatoru w centrum wokół premiera. Opóźniały się rozmaite 
decyzje, aż stawało wszystko, jak w korku na szosie. Unia 
Wolności i związane z nią inne ośrodki optujące za refor­
mami twierdziły nie od dziś, że młody premier swym kunk­
tatorstwem po prostu negował politykę reform nawet tam, 
gdzie nie miał odwagi wprost ich odrzucić. I jest w tym 
zapewne sporo racji . Wprawdzie opozycyjni krytycy rządo­
wego bezruchu nie powinni zapominać, że także poprzednie 
gabinety, te z nalepką "reformatorskie", nic nie zrobiły, żeby 
przekształcić, na przykład: 

system ubezpieczeń społecznych 
opiekę zdrowotną 
edukację narodową 
centralną administrację 
ale, rzecz jasna, gabinetu Pawlaka w niczym to nie 

usprawiedliwia, co najwyżej mogłoby sugerować potrzebę gęb­
szego wglądu, jako że uchybienie było powszechne':' . Taki 
nieco głębszy wgląd zmusza do przemieszczenia zarzutu. 

Koalicja reprezentowana dotąd przez rząd Pawlaka 
doszła do władzy dzięki obietnicom składanym wielkim gru­
pom społecznym, które polityka reformatorów krzywdziła i 
pozbawiała szans. P i e r w s z ą rzeczą do zrobienia było więc, 
po zwycięstwie, dopisanie do obietnic autentycznego 
p r o g r a m u. Nic takiego się nie stało i koalicja nie ma 
takiego programu po dziś dzień i zapewne już go mieć nie 
będzie, nawet jeżeli Oleksy zastąpi Pawlaka. jest oczywiście 
"Strategia dla Polski" wicepremiera Kołodki. Pisałem o niej 
na tych łamach (Kultura 7-8/1994 i 9/1994) oddając zresztą 
sprawiedliwość jej socjotechnicznym walorom. Na pewno jed­
nak "Strategia dla Polski" nie była programem na miarę 
obietnic, stanowiła raczej kontynuację linii poprzednich gabi­
netów, choć z pewnymi usprawnieniami, zwłaszcza w pań­
stwowym sterowaniu. Był w niej w szczególności zarysowany 
projekt reformy centralnej administracji gospodarczej, który 
teraz powraca u Oleksego, bo, jak dotąd, nic z niego nie 
wyszło. 

Kiedy rząd przystępuje do pracy mając przed oczyma 
program dużej skali i znaczących rewizji, szef rządu zostaje 

,. Gdy tymczasem przykładem, jak się taką krytykę uprawia, może 
być tekst Danuty Zagrodzkiej, która gromiąc rząd Pawłaka za niedo­
konanie niczego dła zreformowania centrum (Gazela Wyborcza 13 
lutego 1995) wtrąca mimochodem, że poprzednio "natłok bieżących 
spraw nie pozwalał zająć s ię tym poważnie" . To już chyba zbyt latwe. 
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natychmiast poddany egzamino~i. jeś!i nie j~st do.ś~ t~ardy, 
wytrwały i sprawny, by dyscyplmow~c rząd I. koahCJę .1 kon­
centrować wszystkie wysiłki zgodme z pnorytetaml rro­
gramu, wówczas odsłoni się i przegra bardzo. p~ędko .. KI~dy 
natomiast takiego programu me ma, rzą?zeme. Jest zaJęCle~ 
niższego sortu, nieustannym handryczemem SI! o detale I 
ciągłą szarpaniną. Tak wła~nie. rządzi.ł ~awla~ I był. w ,tf~ 
nawet dość sprawny - rowmeż dZięki swej oS,troZnosCl. I 
kunktatorstwu, co mu pozwalało przetrzymac roz.malte 
pokątne szturmy. Dziś, ki~dy wszyscy go krytykuJą, ~,a 
wszystko i nawet kozy na n.lego. ska~zą, ~ypada p<.>dkreshc, 
że słabość Pawlaka w działamu uJawmała Się ~topnlo.~?, w 
miarę kumulacji opóźnień i zaniechań (inaczej, oczywIscle, z 
niekomunikatywnością). Pod uwagę, zwłaszcza kryty~OI~ z 
Unii Wolności, dodam, że np. Tadeusz Mazowiecki Ja~o 
premier nie był zapewne sprawniejszy od Pawlaka, tylko z~ 
wszystkie swe uprawnienia decyzyjne w sferze gospodarc~eJ 
scedował w praktyce !1a B.alcero~icza. Ten. na pew~o n:lał 
swój program (cokolwiek Sl~ o mm. mysh) I ogromme wle~e 
wytrwałości i s!ły pr~ebicla: T akl~go s~os~n~u zau.fama 
pomiędzy Pawlakiem ~ Jego ~lcel?re~l1l.erem I ~Imst~em fman­
sów nigdy nie było, me wdaHc Się JUZ w porownama Borow­
skiego czy Kołodki z Balcerowiczem. 

T u doszliśmy do następnego elementu kryzysu: składu 
koalicji. . . 

j ak wiadomo, od 1989 były. już w P,olsc.e koahCJe .bar-
dziej złożone i kolorowe, ale me było rown.le pO,d~tneJ na 
paraliż . U Mazowieckiego OKP. był jeszcze Jednoscl~. i cał: 
kowicie dominował nad swymi aliantami .od.prawlaHcy~m 
pokutę za PRL. U Suchockiej skła~anka koaltcYJ.na tar~oslła 
się nieprzerwanie. o wszystko, al~ Siła ~rch p~rtYJek koncz~ła 
się na progu Sejmu, o cz~m wI~kszosc z mch dobrze WI~­
działa i miarkowała wybryki, dopiero chłopcy z NSZZ "Sol.l­
darność" z nieświadomości potłukli porcelanę. W rządZie 
Pawlaka spotkali się partnerzy równej polit~cznie mocy, czer­
piący swe siły z bardzo r?żnych elektorat?w o sprzecz.nych 
interesach oraz, o czym Się często zapomma, o rozm~ltych 
kulturach politycznych, różnie pojm~jących" samą. polttykę· 
Stąd od razu od początku ogromna meufnosc wzajemna. 

Opozycję interesów gospodarczych r<.>złado~ano, zrazu, 
choć nie na długo, obsadzając resorty rolmctwa I wspołpra.cy 
gospodarczej z zagranicą ludźmi . ~SL; .to był waru~ek ~me 
qua non. Wbrew po~o.rom, roz~l~znoscl kulturowe .1 poltty­
czne okazały się z miejsca trudmeJsze do załagodzema. 
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Obie partie wyszły z peerelowskiej przeszłości w rozny 
sposób i zupełnie różnymi sposobami odzyskiwać poczęły 
swą polityczną szacowność (respectability) w nowej rzeczywi­
stości . PZPR się formalnie rozwiązała, ale w istocie było to 
przemianowanie (z drobnym odpryskiem w postaci grupy 
Fiszbacha). Później SdRP przerosła w SLD gromadząc wokół 
siebie rozmaite resztki dawnych transmisji. Nowa formacja 
nieuchronnie natyka się więc na problem odcięcia od prze­
szłości. Niezależnie od tego, co sądzić o szczerości polityków 
SLD, pewne jest, że nie mają oni do dyspozycji tego spo­
sobu, jakim posłużyło się ZSL-PSL: Drugiej Rzeczypospoli­
tej . Protoplaści SLD wszyscy byli komunistami, PSL zaś 
odszukało sobie bez trudu czysty, chłopski, polski, katolicki 
rodowód i nawet Mikołajczyka podgarnęło pod siebie. 

W nowej rzeczywistości kapitalistycznej szacownosc 
dziedzictwa nie jest, jak wiadomo, wielką pociechą i chłopi w 
polityce dowiedzieli się o tym równie szybko jak rozmaici 
ziemianie i szlachetkowie bez ziemi, dobijający się o reprywa­
tyzację· Dzisiaj z zawiścią popatrują na polityków i sponso­
rów SLD, którzy nową szacowność zyskali wraz z pie­
niędzmi jako tzw. uwłaszczona nomenklatura i na salonach 
nowej Warszawy spotykają się jak równi z równymi i w 
ogóle sami swoi z liberalnymi biznesmenami ze styropianu, 
dyplomatami, generałami oraz Mieciem Wachowskim. 

Nie chcę bynajmniej twierdzić, że działacze PSL nic w 
ogóle nie zyskali na rozwoju kapitalizmu w Polsce, ale to 
jednak nie taka skala interesów. Stąd może również szcze­
gólne rozżarcie na bezpośrednie profity z rządzenia: posady 
(38 województw!), koncesje, lewe przetargi ... Jak wiadomo, 
afery stały się w ostatnich miesiącach preferowanym tematem 
w atakach na Waldemara Pawlaka osobiście oraz jego PSL­
owskich kolegów z rządu i Urzędu Rady Ministrów. Zwła­
szcza Lesław Podkański z Ministerstwa W spółpracy Gospo­
darczej z Zagranicą uchodzi za ojca chrzestnego całej 
"chłopskiej mafii". Wicepremier i minister sprawiedliwości 
Cimoszewicz w oparciu o raport NIK skierował do Sądu 
Najwyższego prokuratorską rewizję nadzwyczajną przeciw 
Podkańskiemu o nielegalne powołanie Agencji Rozwoju Gos­
podarczego. "Pod prokuratora" trafił Ireneusz Sekuła, prezes 
Głównego Urzędu Ceł; ten wprawdzie z PZPR, ale reakty­
wowany przez Pawlaka. Może nieco dziwić, że prasa nadała 
aż taki rozgłos aferom, o których jeszcze nie wiadomo, kto 
ile nakradł i dla kogo. Tym, co istotnie uderza w tych histo­
riach, nie jest bynajmniej ani rozmiar ani charakter szkód, 
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pod tym względem młody polski kapitalizm przyzwyczaił nas 
do wygórowanych standardów. Śmieszy i zapewne zachęca 
dziennikarzy nieporadność i naiwność z jaką obwinieni kręcą 
i kłamią. 

Pisma szczegól~ie aktywne w tępieniu PSL-owskiej gan­
greny - Wprost, Zycie Warszawy, Gazeta Wyborcz~ - re­
prezentują całkiem szeroki wachlarz. Wprost, tygodmk o~ól­
nopolski wydawany w Poznaniu z dużym p0v.:0dzeme~ 
przez b. wysokiego funkcjonariusza PZPR z ostatmch lat t~J 
instytucji, jest pismem ultraliberalnym i bardzo zdecydowame 
popiera ideę wielkiej koalicji liberałów, od. UW do SLD. 
Gazety Wyborczej przedstawiać nie trzeba. Zycie Warszaw.?', 
które zresztą ledwo zipie i czeka z utęsknieniem żeby Je 
włoski właściciel Grauso sprzedał wreszcie hojniejszemu inwe­
storowi, jest redagowane przez T omasza Wołka, nieg?yś 
współtow:l;rzysza Aleksandra Hałła i nadal człowieka prawIcy; 
zarazem Zycie Warszawy zajmuje najbar~łziej proprezydenc~l~ 
stanowisko w opecnym kryzysie z całej prasy warszawskIeJ. 
Polowanie z nago~ką na Waldemar~ Pawlaka i jego !u.d~i, 
otwarte z tylu rożnych stron polItycznych - własclwle 
zewsząd - wskazywało, że kubek jest pełen i zaraz się 
przeleje. 

2. 
Dodało się kilka faktów incydentalnych i do gry wkro­

czył pan prezydent. 
Trybunał Konstytucyjny zakończył w praktyce swym 

orzeczeniem karierę ministerialną Andrzeja Olechowskiego. W 
sprawie dodatkowych wynagrodzeń wrsokich funkcjonariuszy 
Trybunał przyjął wprawdzie presumpCję dobrej wolI, a zatem 
dał rozgrzeszenie moralne, ale stwierdził nielegalność samego 
faktu . Olechowski zaś zaklinał się, że jako człowiek honoru 
zrezygnuje, jeśli Trybunał orzeknie przeciw niemu, i ~ 
wywiadzie prasowym podkreślał, że pie.niędzy. z b~nku, gdZIe 
prezesuje radzie nadzorczej, potrzebuje komeczme, bo ma 
rodzinę ... Nie było więc wyjścia, do wakatu w MON doszedł 
wakat w MSZ, drugim "resorcie prezydenckim", a wiadomo, 
że pusty ring zaprasza prawdziwych fighter'ów. . 

Upływały terminy uchwalenia budżetu. Nieuchwaleme 
budżetu przez trzy miesiące od zgłoszenia preliminarza do 
Sejmu jest jednym z dwóch możliwych, legalnych . powodów 
rozwiązania parlamentu przez prezydenta (drugIm Jest obale­
nie rządu bez wskazania nowego premiera). Wszyscy wp~aw­
dzie rozumieli, że trzy miesiące dotyczą pracy samego Sejmu 
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na~ b~dżetem nie ~aś całego czasu aż do publikacji w 
D,zzer:mku Ustaw - I Trybunał Konstytucyjny w uzasadnie­
mu Jednego z poprzednich orzeczeń też tak zaopiniował -
ale Lech Fa!an.dysz o~różnił uzasadnienie jako niższej mocy 
od orzec~ema I upewmł pryncypała, że wszystko przed nami. 

Tutaj otworzę nawias, żeby zwrócić uwagę na dwa 
aspekty działalności Lecha Falandysza, które są znacznie 
powa~niejsze n!ż tak powszechnie potępiany cynizm prawnika 
- ."zołmerza I obroncy prezydenta". Falandysz robi ostate­
czme to samo, co każdy adwokat ratujący per fas et nefas 
sw~go klienta, żenujące może być co najwyżej, że klientem 
takleg<;> adwokata jest prezydent państwa. 
. Pierwszy z tych poważniejszych aspektów dotyczy stanu 
Istotnych tekstów prawnych. Mówiono o tym m.in. w Sejmie 
15 lutego z ok~zji debaty nad informacjami prof. Andrzeja 
Z~lla, przewodmczącego Trybunału Konstytucyjnego. Z jed­
neJ strony ustawa konstytucyjna czy raczej obowiązująca 
~kładanka konstytucyjna ma tyle luk i jest tak niechlujna 
Językowo (np. używa tego samego terminu "powołanie" na 
określenie dwóch zupełnie różnych i różnej rangi funkcji), że 
b~rdzo . cz~sto wymaga. wykładni. Otóż do takiej wykładni 
mkt me Jest uprawmony; Trybunał Konstytucyjny bada 
zgod.n<;>ść ustaw z konstytucją, ale nie samą konstytucję. Z 
drugiej ,s~rony~ po~a kompetencją Trybunału pozostaje ocena 
legalnoscl d z la ł a n agend władzy: Trybunał dokonuje wy­
kł~dni prz~pisów, . ale jeśli z tej wykładni wynika, że władza 
dZiałała meprawme, to trzeba ją dopiero oskarżyć przed 
sądem. (nI? NSl\ lub Trybunałem Stanu). Jak widać, w 
z~sadmczeJ sprawie kontroli legalności na najwyższych po­
zl~mach władzy sytuacja jest jak w serze szwajcarskim, same 
dzIUry. 

Drugim poważniejszym aspektem działalności · Lecha 
~aland~sza jest d~gradacja języka (nie tylko prawniczego), 
Jaka ,s~ę . dokonUje wO,bec nieustannego, bezkrytycznego 
na~łasnlam~ ty~h kruczkow prawnych przez media. Wpraw­
dZie publiCYŚCI poważni (wymienię Romana Graczyka z 
Gaz~ty .Wyborczej czy Stanisława Podemskiego z Politykz) 
staraJ~ Się od. czasu . do czasu otrzeźwiać konfratrów i przy­
wra~~c właścI",:ą miarę rzeczom, ale znakomita większość 
medlo~ trakt~Je zagrania teamu prawniczego Wałęsa-Falan­
dy~z Jako śWietne "njusy" , samego zaś eks-docenta jako 
gWlazd~ ekranu.. Do tego dochodzą komentarze, jak z 
rubryki sportowej, o "mistrzowskich zagraniach" teamu. Do 
znanego już języka Lecha Wałęsy, w którym wewnętrzna sprzecz-
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nosc I niespoistosc wypowiedzi jest normą sugerującą słucha­
czom, że mówca stoi ponad gramatyką i składnią, dołącza się 
język Lecha Falandysza, który dowodzi, że najzwyklejsze 
słowa nie znaczą nic pewnego bez interesownej wykładni. W 
"Chmurach" Arystofanesa sofistyczny popis tego rodzaju 
zakończył się obiciem sofisty. Ale to było dawno i w Ate­
nach. Zamykam nawias. 

T rzec im ważnym faktem już nie całkiem incydentalnym 
był szybki od grudnia spadek notowań w sondażach PSL i 
zwłaszcza samego Pawlaka::., skojarzony z również wyraźnym 
choć zrazu nie tak wydatnym wzrostem pesymizmu w ocenie 
sytuacji politycznej. Trzymały się tylko notowania dotyczące 
gospodarki, ale w styczniu, zapewne pod wpływem ciągłego 
szybkiego wzrostu cen żywności, i one uległy degradacji 
mimo zaklęć wicepremiera Kołodki, że w gospodarce 
wszystko idzie dobrze. 

Prezydent Wałęsa odczekał i uderzył. Najpierw, po 
krótkim, ale intensywnym przygotowaniu terenu pogłoskami 
prasowymi, zapowiedział rozwiązanie parlamentu. Koalicja 
wraz z opozycją (SLD, PSL, UW i UP) stawiły opór i Sejm 
miażdżącą większością oświadczył uroczyście, 4 lutego, że 
prezydent nie ma żadnych tytułów prawnych, by parlament 
rozwiązać i wobec tego "poniesie odpowiedzialność konstytu­
cyjną", gdyby się na taki krok poważył. Obóz prezydencki 
zareagował kolejnym balonem próbnym - Gazeta Wyborcza 
ogłosiła 6 lutego, że Wałęsa chce powołać rząd wojskowy z 
gen. Wileckim i że redaktorzy "wiedzą o tym od dwóch 
odpowiedzialnych osób z otoczenia prezydenta" - ale jedno­
cześnie na spotkaniu z konwentem seniorów tegoż 6 lutego 
atakujący zmienił kierunek szturmu. - Mniejsza o parla­
ment, ale tak dalej być nie może, zmieniajcie rząd... I cały 
ogień na Pawlaka. Na oczach całej Polski - bo prezydent 
zażądał transmisji telewizyjnej, "grajmy przy podniesionej 
kurtynie" - premier został potraktowany jak szczeniak, zbyt 
młody i nieuczony, by mógł dobrze strzec obejścia. Wieczo­
rem tego burzliwego poniedziałku było już wiadomo, że rząd 
odejdzie. W ten sposób Wałęsa po drugim szturmie odniósł 
sukces. 

W trzy dni potem partie koalicyjne desygnowały na 
premiera Józefa Oleksego (którego na fotelu marszałka Sejmu 

* Od stycznia 1994 do stycznia 1995 aprobata dla działań premiera 
zmalała z 38 do 26 % natomiast dezaprobata wzrosła z 27 do 58 % 
respondentów. 
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zastąpi Józe~ ~ych z PSL). 15 lutego podpisana została nowa 
umowa koalIcYjna PSL z SLD. 
, Czy więc Wałęsa rzeczywiście odniósł sukces? I na czym 
ow sukces miałby polegać? 

3. 

~ie ulega . kwesti.i,. że prezydent grał na zastraszenie 
c ~ łt; J kl.asy ~olI.tyczneJ I. zarazem pozyskanie Polski g ł ę b o ­
klej , tej.' ~toreJ ~czestnIctwo w polityce sprowadza się do 
uruchamIanIa teleWIzora. 

~a sp~tka~iu z ko~w~ntem seniorów politycy byli trak­
towa.nI. z go.ry I pogardlIv.;le! bez. r?żnicy, rządowi czy opo­
zycyJnI,. m~ze tylko .. KwasnIewskl I Oleksy z SLD doznali 
nIeco wIęcej kurtuaZJI. T o zresztą należy ostatnio do stałego 
repertu.aru p~ezydenta: p<?dkreślanie, że tylko SLD uważa za 
for~aCJę s~n~, przeclwnIk~ pow~żnego. Zabieg ten służy 
u~larygo~nIenIu poglądu, ze pO!ltyka polska rozpięta jest 
mIędzy ble~unaml: postkomun~ I Wałęsa. Już tylko prezy­
d~nt chronI nas . pr~ed komUnIstyczną rekonkwistą. Wybie­
ra~my Wał~sę, . wIęcej w.ładzy dla Wałęsy. Na tej samej linii 
mIeszczą SIę (jako kolejny wariant) niespodziane rozważania 
Falandysza, który nie sądzi, żeb>: prezydent był zadowolony 
z kandydatury Oleksego na J?remlera. "Celem prezydenta jest 
zerwanIe z ~RL. Do tego nIe wystarcza, żeby powstał nowy 
rząd na ~azle. do~ychczasowej. koalicji. ~wiatły element post­
komu.nr, I naJ}el?sl z OPOZYCJI muszą SIę znaleźć w jednym 
rządzIe - <?swla~łczył Falandysz 9 lutego w Stowarzyszeniu 
Prasy Zagr~nIcznfJ. ~?dał, iż Wałęsa będzie forsował koalicję 
SLD. z UnIą ~olnoscl(!). "To m~ swoją cenę. Dla SLD ceną 
bę?zl: ze~anIe z PRL, dla UnIJ - rezygnacja ze swojego 
dZIeWIctwa (Rz~czpospol~ta 11-12 lutego). Otwartym tek­
stel?: ~LD , n:tuslałoby SIę rozstać z Leszkiem Millerem a 
UnIa Wolnoscl z Suchocką, Tuskiem i Mazowieckim ... 

Wt~dy będą zda.~i na patronat i łaskę prezydenta (byłby 
to nawro~ do sytuaCjI po upadku rządu Olszewskiego, kiedy 
Wałęsa .nIe wykorzystał swej własnej gry na lewą nogę ... ). 
GdY,by Jedna~ do ~akiej k~alicji SLD-UW doszło w przy­
~złoscl bez UJsz~zanI.a c.~ny I bez. patron~tu, to będzie jasne, 
ze z?e~ra~ow.anI UnIOnISCI wpadlI w ramIona postkomunisty­
czneJ osmIOrnICy. 

. InnYf!1i ~łowy, d~ubiegunowość nie znaczy, że nie ma 
n.lkogo WlęC~J na scenIe. Oznacza jednak, że wszyscy muszą 
SIę" chcą~ nIe, chcąc, pl~sować w . tym polu sił i z jednego z 
dwoch blegunow czerpac wolę polItyczną. Dotyczy to również 
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całej prawicy, którą Wałęsa bardziej jeszcze gardzi niż Jej 
potrzebuje. 

Po drugiej stronie, poza właściwą sceną polityczną jest 
Polska głęboka : otwiera telewizor i odpowiada w sondażach. 
Otóż Polska głęboka na ogół nie głosuje. Nadzieja Wałęsy 
na ponowną elekcję polega na tym, że on zaciągnie ją do 
urn. I na to widzi dziś jeden tylko stary sposób : im gorzej, 
tym lepiej! 

W ostatnim za życia rządu Pawlaka sondażu Demo­
skopu (12-17 stycznia) dobrą opinię o nim miało tylko 18 % 
(bardzo dobrej nie miał nikt), natomiast złe i bardzo złe -
70 %. Na początku lutego CBOS dowiedział się od Polaków, 
że 68 % z nich (75 % robotników i chłopów) uważa, iż 
sytuacja w kraju rozwija się w złym, zaś tylko 18 % w 
dobrym kierunku. Pytani o sytuację p o I i t Y c z n ą 64 % uwa­
żało, że jest źle, a tylko 2 % , że dobrze (jedna czwarta nie 
miała zdania). Trudno orzec jaki udział w gwałtownym 
pogorszeniu opinii Polski głębokiej miał szturm Lecha 
Wałęsy na parlament i rząd. Jakiś miał, i o tyle prezydent 
odniósł sukces. Ale choć brak dotychczas bliższych analiz 
wrażenia, jakie robi w opinii przebieg kryzysu, można mnie­
mać, że prezydent bynajmniej nie zyskuje. Dotychczas jego 
notowania i szanse ponownej elekcji pozostawały niezmiennie 
niskie, a jedyną formacją, która awansowała wyraźnie (z 3 do 
12 % wskazań w ciągu kilku miesięcy) była NSZZ Solidar­
ność. Otóż Solidarność nie chce Lecha Wałęsy na prezy­
denta; Marian Krzaklewski myśli już podobno o sobie, a 
tymczasem mówi o sędzim Adamie Strzemboszu. W tym 
zatem sensie Wałęsa nic nie wygrał, poza może wskazówką, z 
kim musiałby się dogadać, żeby lepiej wystartować. Czy jed­
nak powroty do źródeł są w ogóle możliwe poza literaturą i 
czy nie jest raczej prawdą, że nie wchodzi się drugi raz do 
tego samego strumienia? Bo zresztą tamtego strumienia soli­
darnościowego też już nie ma. Pozostaje jeszcze kwestia, dla­
czego szturm prezydenta doprowadził tak szybko do upadku 
rządu. Mam nadzieję, że przedstawiłem całą już bez mała 
odpowiedź. Poza jednym elementem taktyki, skądinąd pou­
czającym. W takich szybkich rozgrywkach - "uderzaj i 
uciekaj", "wal do drzwi, wchodź przez okno" itd. - Lech 
Wałęsa ma z reguły pewną przewagę. On zawsze gra kon­
sekwentnie tylko jedną grę naraz. Umiejętność koncen­
tracji. Jego przeciwnicy zaś mędrkują i kombinują. W lutym 
1995 w Warszawie Lech Wałęsa rozgrywał prolog do własnej 
kampanii wyborczej - przeciw wszystkim możliwym kontr-



80 KRZYSZTOF WOLICKI 

kandydatom. Inni zaś grali tak: SLD przeciw Wałęsie i 
przeciw PSL, PSL więc tak samo, przeciw Wałęsie i przeciw 
SLD (obronnie), Unia Wolności stawiała opór prezydentowi i 
grała przeciw koalicji, Unia Pracy podobnie, a na boczku 
chciała jeszcze coś ugrać z Kuroniem... Grał jeszcze episko­
pat, acz .doŚć w~tydliwie, raczej kibicując prezydentowi. Pry_ 
mas robIł uwagI godne Lecha Falandysza, że litera prawa 
bywa nie dość twórcza, sekretarz zaś episkopatu nie wyklu­
czał mediacji jeśli obie strony poproszą, ale nie poprosiły. 
Wszyscy wiedzą, że hierarchia myśli teraz tylko o konkordacie. 

Czy Wałęsa naprawdę chciał rozwiązania parlamentu? 
Przecież - mówią statyści w sejmowej kawiarni - co by na 
tym wygrał? Otóż Wałęsa naprawdę chciał destabilizacji, roz­
sypania układu. Uderzenie w parlament wydało mu się 
dogodnym. inwit~m. A gdyby się udało? A, to byłoby 
zmartwleme na Jutro. Już zresztą słychać, że należałoby ... 
przełożyć wybory prezydenckie! (Wypowiedź Lecha Wałęsy z 
12 lutego). Kolejny temat? 

I tak to będzie się toczyć przez cały rok. Tyle tylko, że 
na~le .1? lut~go L.ech Falan?ysz podał się do dymisji. Przy­
naJmmeJ o mm wIadomo WIęC, że przegrał. Jak teraz mówi, 
nie mógł już wytrzymać... Wachowskiego. 

4. 
Burzliwe tygodnie w Warszawie me załatwiły dosłownie 

mczego. 
Liberałowie z Unii Wolności zarzucają koalicji SLD z 

PSL, ż~ ciężar chłopskich interesów paraliżuje w niej wolę 
refor~ I. marszl:l ~o Europy. Ale zarazem, kiedy tylko mowa 
o zmlame koahCJI na SLD-UW, ci sami ludzie krzyczą, że 
katolikom i solidarności owcom nie po drodze jest z eks­
komuchami, przynajmniej dopóki ci się "nie odetną". Ależ to 
są teraz liberałowie i burżuje całą gębą, do Brukseli i Stras­
burga jeżdżą na kolację, od czegoż mają się odcinać? Czy 
pan<:>wi~ z. Uni ~olności odcinają się od tego, że kiedyś 
zaklmah SIę na mesłuszny, rewindykacyjny, związek zawo­
dowy Solidarność, który chciał naprawiać socjalizm na czele 
robotników z nieuchronnie deficytowych hut, kopalń i innych 
zbędnych fabryk? Wiele wskazuje, że nieprzejednana obcość 
większościowych frakcji UW i SLD mimo bliskości progra­
mowej i w istocie ideologicznej jest dziś po prostu funkcją 
konkurencji. Być może nie zadługo okaże się, że urnowa po­
płaca lepiej. 

Kryzys rządowy zaszkodził podobno naszej opinii w Wa-
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szyngtonie, Bonn, Paryżu i Brukseli. Możliwe. A~e jeśli ktoś 
twierdzi, że opóźnione w ten sposób zostało przYJęcIe nas do 
NATO i Wspólnoty Europejskiej - nie wierzę. Nie. wierzę 
w ogóle, że istnieje na którymkolwiek szczeblu deCYZJa przy­
jęcia nas do tych wspólnot, zwłaszcza zaś, że jej przyspIesze­
nie zależy od naszej usłużnej skwapliwości. Konsultowany 
przeze mnie w tej sprawie wysoki funkcjonariusz . MSZ (z 
epoki po 1989) powiedział wprost, . że. ~ A TO Jest ~er~z 
zajęte debatą nad sensem własnego IstOlema, że krystahzu!e 
się oś Waszyngton-Bonn przeciw Paryżowi, który poszukUje 
przeciwwagi w Europie poso~ieckiej, ale widzi ją ~~ów~ie w ... 
Moskwie i że deklaraCja Clmton-Kohl o tym, IZ pIerwszy 
realny termin rozszerzenia NATO to 2005, nie zawiera w 
istocie niczego nowego. Chcąc przystąpić do NATO 
będziemy może musieli wybierać między tymi różnymi. kon­
cepcjami Paktu. A tak czy inaczej czynnikiem decydUjącym 
będą stosunki z obszarem posowieckim, z Rosją i również z 
Ukrainą. Tymczasem w Warszawie prolegomena kryzysu 
przyniosły w tej sprawie tylko kompromitującą pysków~ę 
pomiędzy premierem Pawlakiem i ministrem spraw z~gram­
cznych Olechowskim. Obaj wprawdzie są na wylOCIe, ale 
koncepcja jest nadal pilnie poszukiwana. Tymcza~em . w pol­
skiej polityce wschodniej najaktywniejsze są, zdaje SIę, kre­
sowe domy, Towarzystwo Przyjaciół Lwowa i trochę 
biznesmenów-ryzykantów przypominających traperów ze sta­
rych westernów. A jutro przyjeżdża Czern<:>myrdin .i ma być 
finalizowany kontrakt stuleCIa na gazoCIąg RosJa-Polska­
Niemcy. Wiem z MSZ, że strona polska nie usiłowała nawet 
złagodzić fatalnego wrażenia w Kijowie: gazociąg jest dla nas 
zapewne korzystny - ostatecznie ma~y mieć po?~bno gwa­
rancję dostaw 14 mld m) gazu roczme, ale Ukramcom nale­
żały się przynajmniej konsultacje, bo oni boją się, że nasz 
rurociąg może się im zacisnąć na gardle. Ale w MSZ mówią, 
że Ukrainę to "u nas już skreślono" ... 

Stosunki ze Wspólnotą Europejską będą na dalszą metę 
tym aspektem naszej polityki zagranicznej, który odegra naj­
większą rolę w ukształtowaniu przyszłej Polski, gospodarczym 
i cywilizacyjnym. Od pięciu lat, niezależnie od tego,. kt.o 
zasiada w rządzie w Warszawie, w stosunkach tych doml~uJą 
liberałowie-konserwatyści, których ideologią gospodarczą Jest 
anglosaski neomonetaryzm, polityczną zaś szczególny interna­
cjonalizm elit. Mają oni wybitną zdolność nied.ostrzega?ia! że 
wprawdzie Polsce daleko jeszcze do zachodmoeuropeJsklego 
dochodu narodowego na głowę, ale za to dorobiła się już 
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ona wszystkich prawie schorzeń aktualnego modelu cywilizacji 
zachodnioeuropejskiej, od bezrobocia, rosnącego marginesu 
społecznego ludzi zbędnych i coraz bardziej stromej piramidy 
dochodów aż po zatrucie środowiska i rozkradanie majątku 
narodowego. 

Teoretycy komunizmu powoływali się niegdyś na model 
sowiecki, oczywiście idealizowany jako uniwersalnie ważny. 
Dokładnie tak samo postępują nasi liberałowie-konserwatyści 
z ułożonym przez siebie modelem świata zachodniego. jeśli 
im powiecie, że na wydatki socjalne świat zachodni wydaje 
od 12 % w japonii i 15 % w USA do 32 % w Holandii i 
34 % w Szwecji produktu krajowego brutto, to zaraz wam 
odpowiedzą, że Holandia i Szwecja wkrótce upadną. Tym­
czasem raduje ich jako "zbliżenie do Zachodu" każdy z 
lawinowo się mnożących faktów prywatyzacji i komercjalizacji 
usług socjalnych w Polsce - od żłobków i przedszkoli po 
sanatoria, szpitale i zakłady pogrzebowe. 

W obu przypadkach polityczne instytucje są po to, by 
stać na straży modelu. U komunistów była to Armia Czer­
wona, u liberałów zaś - demokracja. "Demokracja służyć ma 
budowaniu nowoczesnego państwa z gospodarką wolnoryn­
kową" - orzekł stanowczo janusz Lewandowski na Radzie 
UW 12 lutego. 

I to byłoby dobrze, ale niestety demokracja nie wywią­
zuje się ze swych zadań. janusz Lewandowski wybiera więc 
Wałęsę· Czekając na Pinocheta? 

Warszawa, 16 lutego 1995 

Krzysztof WOL/CK/ 

Z ukosa 

Siedząc przy komputerze sponad ekranu spoglądam w 
ciemne okno. Tam gdzie palą się światła jest pokój, z któ­
rego patrzył kiedyś w oczy tego mieszkania marszałek Rydz­
Śmigły, co wiem z tablicy, którą niedawno wmurowano. Tam 
ukrywał się w czasie okupacji gdy wrócił do kraju, tam 
umarł. Z drugiej strony, w okna mojej sypialni patrzył Wań­
kowicz - a w latach 70-tych w tym właśnie po nim mieszkaniu 
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kwitł salon opozycyjny u ! adzia. W ale~dow~kiego, g~zie cza­
sami bywałem. Okna Śmigłego I "wanko';'l~zowe&o salonu 
wydają mi się nieomal rówieśne w przeszłosCl. P.oblIs~a brama 
MSW, gdzie mnie kiedyś wieźli w kajdankach ,Już me powo~ 
duje żadnych emocji. Ani oblicz.e. tłumu, ktory. o czwartej 
wylewa się z tego budynku, choclaz nadal poznaję po rysach 
twarzy ubeków - to rysy związane drutem. . . 

A od siąsiadki z Kultury Ewy Berberyusz wle~, ze pod­
czas okupacji mieszkała w sąsiednim domu, w czasie powsta­
nia w tym kwartale działy się straszne rzeczy. 

Pamięta je drzewo na kt~re pa.tr~ę p.rzez mroczne . o~no. 
Podcinane są jego gałęzie. NIechIuJm chlr:urdzy .uzbroJen.1 v.: 
piły robią to brutalnie; a ja .czuję, że gałęzl~ ~o~~nno obcmac 
się z szacunkiem. Umcestwla Się ~yle lat clęzkl~J pracy. Czy 
jednak lek~rze pr~y .s,t<?le ope~acYJnym ~yłuskuHcy ręk~ rz;­
mieślnikowl lub plamSCle czymą to z Większym szacunkl;m. 

Widzę jak na podwórko wjeżdża czarny samochod o 
podejrzanym kształ~ie: Szeroko .otwarto bramę. Na schoda~h 
zaczyna się gotowac I z tego Clem?ego wrząt~u wyc.hyla ~Ię 
jasna trumna. Wynoszą grubą, sąSiadkę, yaml.ętam Jak. me­
dawno karmiła gołębie . Wokoł krzątanma zywy~h, Jakby 
chciano zapomnieć o zwłokach , a spłoszone gołębie ~opo~~ 
skrzydłami nie inaczej niż zawsze. Schodzę by odsuI?ąc sWOJ 
samochód, bo blokuje drogę pogr~ebowemu WOZOWI. Przed 
swoją klatką schodową spotykam Jedną z domowych staru-

szek. . h d ·ł 
- Czeka pan na księdza? Ksiądz będZie c o Zl po 

kolędzie. .. 
Nie czekam, bo gdybym sp.otkał kSlędz~, t? mUSiałbym 

mu powiedzieć o swoich zasa.dmczych wątplI~osclac~ co do 
istnienia Stwórcy . tego ludzkiego tworu, ktory. mme coraz 
bardziej gorszy. Cóż więc mam teraz odrzec sąsiadce? ~o?re 
sąsiedzkie stosunki to sprawa godna pewnych kompromlsow, 
więc coś burczę - popatrzyła badawczo .. . 

- Wpuści pan księdza? . .. ,." 
Mam ochotę krzyknąć - "daJ mi głupia. b~b~ sr,ok~J 

- ale konformizm bierze górę i wydalam z Siebie Jakls WI~~ 
loznaczny bełkot w nadziei, że nie stracę honoru. Po chWIlI 
poczułem, że jednak straciłem. , . . . ,. 

. A mój kolega księdza ~ kolędą .wpusclł I naw.et u&oSClł 
kolacją. Mieszka na wsi gdZie taka wizyta ma wym~ar wizyty 
głowy państwa. Opowiada, że ów probo~zcz. ~~Jąc ~o za 
człeka ustosunkowanego na dworze, wyraZił me.smlało zycze­
nie, czy nie dałoby się załatwić w jego kościele wIzyty Wałęsy? 
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Kolega nie w ciemię bity, zamiast przyznać, że przekracza to 
jego możliwości, pochylił się i szepnął do księdza - "czy to 
by księdzu przypadkiem nie zaszkodziło, teraz kiedy Prezy­
dent bierze się za czuby z Premierem? Ksiądz przecie ma 
dobre stosunki z PSL-em? A i Panu Bogu zależy by co 
cesarskie oddać cesarzowi". 

Ksiądz miał wątpliwości czy w naszych warunkach cesa­
rzem jest Premier czy Prezydent? Jednego był pewien. O 
Premiera już zadbał i przypomniał, że przemówił niedawno 
do parafian z ambony tymi oto słowy - "Premier to dobry 
katolik, był w naszej parafii i żarliwie się modlił za Polskę w 
towarzystwie szefa URMu Michała Strąka" . 

- Ale to przecież proszę księdza złodzieje! - wykrzy­
knęła impulsywna żona kolegi, która co się kobietom zdarza, 
posiada naturę mało polityczną. 

Ksiądz się żachnął, ale nie zaprzeczył tylko powiedział : 
- Złodziej nie złodziej, lepszy już Pawlak niżby się 

znow~ jakie żydzisko dorwało do władzy. 
Zona kolegi nie miała litości dla księdza. 
- Toż ludzie gadają, że Pawlak też Żyd. 
- Jezus Maria, co pani powie l!! - przerażenie wzięło 

księdza w ramiona i uniosło do góry. 
I tu moim zdaniem księdza miłosiernie oszczędzono. Bo 

zapadło głębokie milczenie, a przecież można było rzec, że w 
Warszawie mądr~y ludzie mówią, że są dowody, że Matka 
Boska też była Zydówką. Zgadzam się jednak z kolegą, że 
poczciwe serce wiejskiego proboszcza mogłoby nie wytrzymać 
tak strasznej sensacji. 

Oto jak się snuje nić polityki na polskiej prowincji, 
oplatając nawet wiejskie kościoły. To z tej wiejskiej prowincji 
wywodzi się premier i jego towarzystwo. Nawet życzliwi , 
mówią, że poziom umysłowy czołówki PSLu dorównuje par­
tyjnym dołom z czasów rozkwitu PRLu. 

A co do naszych księży? Szukałem długo inteligentnego 
księdza do programu telewizyjnego. Był to duży i jałowy 
trud. Owszem, jest kilku księży intelektualistów, ale oni są 
już tak publicznie zużyci, że mają sutanny w strzępach. 

Najinteligentniejszy polski kapłan został papieżem. Pat­
rzę ze wzruszeniem jak coraz trudniej mu się poruszać, jak 
coraz mocniej jest pochylony wiekiem, przecież nie tak 
zaawansowanym i przygarbiony światem. Ale nawet On ma 
w sobie jakąś polską skazę, przy całej swojej niezwykłości, 
jakiś rodzaj skostnienia i konserwatyzmu, co zaczyna szko­
dzić Kościołowi. 
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Pewien architekt zwraca mi uwagę na pOJęCIe "szarości" 
w Polsce. Nieustannie mówimy o różnych szarościach, że ten 
nasz kraj szary, szaro się żyje, a przyszłość jest, jeśli nie v: 
czarnych to w szarych barwach, gdy przeszłosc była tez 
szara. A szary to przecież nie jest zły kolor? Gorzej z sza­
rością myślenia. T ak, tu jest problem .. Szarość jes.t kolorem 
depresji. Zarazem jednak nie przypadkIem cudzozlemc<?m, .a 
szczególnie wyciszonym ludom Północy, Polacy 'Yydają S!~ 
niezwykle pobabrani duchowo, a. przez. to barwm. ~zarosc 
jest tłem, gdy nasze kolory brykają na pIerwszym ~lam~. Tł? 
jednak nieustannie nas sobą przytłacza. Czytam dWI.e n~e na~­
lepsze zresztą książki o aktorach, Zby~zku ~ybulsk~m I K~II­
nie Jędrusik. I mam takie <?to reflekSJe .. BylI zdolm, a!e me­
dorobieni. Pisałem o tym Jako o polskIej cesze, moze tak 
wszędzie, ale u nas to widać, to "nie do końca", jakiś rodzaj 
autodestrukcji, rozbabrania. . . 

Jędrusik i Cybul~ki ~ważali, że. bY!1 zag~zam przez 
innych, podczas gdy Ja wIdzę wszędZIe sIady Ich własnych 
zębów. 

Inna myśl - jak nabrały smaku te szare, okropne lata 
50-te i 60-te. Nie tylko ładnie się zestarzał Pałac Kultury, ale 
nie do wiary, meble i wystrój wnętrz tamte&~ .czasu,. or~z 
życie artystyczne. Przy nim nasze ~olorowe ~zlsl.aJ wydaje s~ę 
szare. Ale to oczywiście tylko pozor, to za~leg IdealIzowama 
we wspomnieniu, patynowania przez czas, I efekt owada w 
bursztynie. 

Widząc jak płonie miasto <? g.roź!lej nazwi~ Grozny, 
czuję mdły smak w ustach. Starzeję SIę, Jestem takI r.ozsąd~y, 
roztopiła się moja młodzieńczość i romantyczna . w~ara. Zal 
mi jednako obrońców miasta, jak i żoł~ierzy rosYJskIc?, kt~­
rzy są w wieku mojego syna. PoczuCIe absurdu, .. ktore me 
wyciera z czarnej tabli,cy pyta~ o prz~szłość ROSJI.. Czy t~ 
początek skurczów, ktore trapIą t~n reJo~ od stulecI. .Kledys 
Czeczenię pacyfikował Lew Tołstoj, co me prze~zkodzlło mu 
pisać pięknych książek ujawniających absurd wOJ.ny. T~n sam 
jednak Tołstoj w czasie stycz~iowego. powstama zdeJ~ował 
ze ściany szablę. Jak głęboko Jest ska zony te~ teren I sk~~ 
zany na niedemokratyczne odruchy? Czy Zachod ma karmlC 
ten nędzny odwłok po ZSSR by nabrał rumieńców, i co 
wtedy uczyni? Czy raczej niech ginie we własnyc.h <?d­
chodach. Tylu tam ładnych ludzi mimo wszystko, WIęC Jak 
można? Nie ma dobrego rozwiązania. .T o, .. że zdecy~?w.ana 
większość Rosjan jest przeciwna pacyfIkaCjI Czeczeml, Jest 
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małym płomyczkiem światła w tym mroku. 
,Jel~yn, o twarzy, która zostawia coraz mniej wątpli­

WOSCI, Jaka ~o choroba go toc~y - ta sama co cały ów spi­
ryt~so,:"y rejon - gdy. wzno~1 noworoczny toast uprzednio 
zaC1SkaJ~c pętl~ na. sZyi st~lIcy Czeczenii - nagle zrzuca 
ma~kę IIbe,rała I staje .w dł~glm szeregu carów tej nieszczęsnej 
kramy, ktora nawet IIbe~ało~ przerab~a w carskie wieprze. 

. f'le ta~ ~aprawdę n.le WiruS totalItaryzmu toczy ten kraj, 
wldac przeClez odruchy mne, nawet niechęć do tej wojny, lęk 
przed nową form~ braku. ~olności. Ten kraj podobnie jak 
Po!~kę, ~ylko o milę głębie), toczy niekompetencja i bezrad­
?osc. Nie m~ chyba wątpliwości, że cały czeczeński absurd 
Je.st połączem~m kilku czyn?ików, gdzie zasadniczą rolę gra 
mekompetenCJa, brak wrraznych reguł gry w strukturach 
w~adzy, personalne rywalIzacje. I jest jakiś element średnio­
wieczny w dawnym imperium - każdy kto ma okruch wła­
dzy c~ce ~yć baronem i ze swoją świtą tworzyć własny rewir. 
puda~ew Jes~ t.u ~obryn; przykładem . W całym dawnym 
Impenum dZiałają Siły odsrodkowe, które będą anarchizować 
ten obszar. 

.. Gener~ł ~ebie~' si~dząc w koszarach, gdzieś w głębi 
ROSJI, przYJm~Je dz~ennlkarzy i gapiąc się bezczelnie w pysk 
kam.~ry . potępia najazd na Czeczenię. Kiedy mówi, że w 
~OSJ1. me m.a .demo~racji - to ja przede wszystkim widzę, 
ze ~Ie !l1a JUZ sow.I.etyzmu. I ~e. istnieje tam jakaś forma, 
m?.ze me demokraCJI, ale wolnosCl w ramach chaosu i anar­
chl1. Bo oto generała nie P?stawi~ ~a chwilę przed egzekucyj­
nym plut~nem. A te matki rosYJskich żołnierzy, które prze­
dostają Się do . sy~ó~ w czeczeńskiej - potem pod 
obstrzałem opowla~ają Jak, dobrzy są Czeczeńcy dla jeńców. 
Co . te s~eny mają wspolnego z systemem leninowsko­
stalmowsk~m ~ ],eśli ktoś powie, że w Rosji - "zmieniło się 
wszystk? I . mc - . to ~rzeba dodać, że to "wszystko" ma 
s~oJe wielkie ogramczema, gdy "nic" zawiera w sobie bardzo 
wiele nowego. 

. . Wszelkie miary przebrała koalicja rządowa promując na 
ml!llstra obrony Longina Pas~.usiaka . . T en wytrwały propagan­
dzISta, aktywny . członek PartII, gromiący kiedyś imperializm i 
~ak.t ~tla.nty~kl, ma ~eraz wprowadzać tam nasze wojska. 
Zal.1 Się, ze Jest na mego nagonka, bo jak można oceniać 
polItyka za dawne jego uczynki. 

. . Wysłucha.łem na p~~~ym sp?tkaniu deklaracji odsyłania 
kSlązeczek WOjskowych JeslI Pastuslak zostanie ministrem. I tu 
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zaczyna się rodzić problem. Wałęsa i Gazeta Wyborcza 
namawiają 10 akcji obyw~telskie~o ni~posh . .lszeństw~ w spr~­
wie podatkow, teraz będZiemy bl~bac sobie na wOJs~o. N~e 
znoszę wojska, nawet bez Pas~uslaka - ~l~ prz.e~a~a !l1me 
anarchizacja naszego życia, ktora znakomiCie mlesCl Się w 
szlacheckiej tradycji. . 

Były marszałek Sejmu mówi do ~nie" jakby ml~och~­
dem - "do ducha polskiego narodu Jakos me pasuJe pan-
stwo ... ". Bardzo trafne spostrzeżenie. . . . 

Zapach gierkowskiej epoki emanUje z Pawlaka. I J~go 
rządu. Jakby ktoś przez nieuwagę otworzył ~zafę gdzl~ . WISZ~ 
stare garnitury Gierka, Babi~cha.i Jar~szew.lcza, z gn~jącyml 
chusteczkami w klapach, ktoryml pOWiewalI do l-majowych 
tłumów. 

Premier czyni wrażenie chronicznie przer~żonego, me­
kompetentnego, zaciętego w sobie. A trzyma ~Ię władzy ja.k 
chłop swojej ziemi. Jego otoczenie nazywane. Jest potoczn~e 
"pawlakami", mówi się "pawIaki" to, "pawIaki" tamto. ~~kle 
towarzysko-mafijne obsadzanie stanowisk ~a u nas mleJ~c~ 
wszędzie i przy każdej zmianie. Teraz to Jedna~ tak ra~1 I 
krzyczy, bo poziom towarzystwa okropny. ZnaJomy, . ktOly 
był na przyjęciu, gdzie bawiła się gór.a PSLu,. musiał me 
tylko zjeść obiad, ale też połykać do~cl'py opowladan~ pr~y 
stole. Miał wrażenie, że jest w prowmCJonalnym garmzome, 
wśród wygłodniałych erotycznie oficerów niskiej rangi, kt.órzy 
nie przejmują się nawet obecnością .swoich żon by śwm~u­
szyć. T o nie jest problem warszawskiego salonu - a mysle­
nia o sprawach kraju na poziomie garnizonowym . . 

Cała . wielka Trójca Polska, spójrzmy prawdZie w ~czy~ 
jest na poziomie doprawdy żałosnym: Prezydent, Preml~r I 
Prymas. Przy najbardziej. krytrc~n~m .wobec ?ar~d~ P?lsklego 
stosunku, niech nikt me osmlelI Się powIedzlec, ze nasz 
'naród ma to, na co zasrużył. . ' , . 

Niesmak z powodu życia politycznego Jest doleglIwosClą 
stałą, można to diagnozować jako "nieżyt polityc~ny". Kogo 
nie spotykam co jest bliski pol.ityki, to. ~glą~a, Jak pasażer 
na statku w czasie sztormu. WięC by me cIerplec na morską 
chorobę miliony ludzi w Polsce s~, cora~ d~lej od .~oz~o~sa­
nia polityki. Ślamazarna bezradnosc całej tej sytuaCJI. ZYJ~my 
coraz mniej sprawami publicznymi, bo one coraz mmeJsze, 
co nie znaczy, że nie zależy od nich wiele:. . 

Rozglądam się gdzie w tym wszystkim Jest l!~la? Po 
zranieniq Wałęsy na arenie telewizyjneg.o ekr~nu, U n~Ćl odpo­
czywają. A zdawało się, że teraz otwiera Się dla mch pole. 
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Dla Unii została wytyczona droga między Wałęsą a koalicją 
rz>ądową· Nie jest to szczęśliwa przestrzeń. Unici połknęli 
liberałów i nawet im się nie odbiło, jak niemowlęciu po kar­
mieniu. Unia przy dużej głowie zdaje się cierpieć na uwiąd 
starczy, jakoś połączony z klimakterium. Kiedy spotykam 
znanego prawnika i posła Unii T. rozmawiamy o bezradności 
Unii, o naszej polskiej autodestrukcji. To banalne i oklepane 
tematy, jakbyśmy mówili o pogodzie. 

Po latach wznowiono filozoficzne notatki Henryka 
Elzenberga "Kłopoty z istnieniem" . W roku 1922 zanotował: 
"W Polsce mało jest radości myślenia. We wszystkim, co 
ludzie tu myślą, jest przysmak jakiegoś skwaszenia, że bez tej 
kłopotliwej czynności tak już całkiem się obejść nie można". 

Pisałem kilkakrotnie o zakwaszeniu polskich dusz, więc z 
kwaśną satysfakcją trafiłem na ten fragment. Sama ta książka 
zresztą jest również dowodem tego problemu. Wiele tam 
pięknych spostrzeżeń, ale zanurzonych w smutnej i nieco 
kleistej substancji. Te myśli są jak piękne odwłoki na właśnie 
zbyt smutnych i za mało energicznych nogach. 

Poeta żyjący w pierwszej połowie wieku XVII Maciej 
Sarbiewski, pisząc charakterystykę Polaków, trafia niemal we 
wszystkie nasze współczesne czułe punkty. Zanotujmy tylko 
jedną generalizację. "Chcieliby zawsze być czymś więcej, niż 
są , nigdy nie są z siebie zadowoleni" . Bez wątpienia, to 
przetrwało do dzisiaj. 

Ludzie, mam wrażenie, sobie jakoś radzą, wielu radzi 
sobie coraz lepiej . Ale gdy dozorczyni (zwana teraz oficjalnie 
gospodynią domu - bo przecie szlachcianka zaściankowa nie 
może się nazywać dozorcą - gospodarz domu to brzmi ary­
stokratycznie) przynosi mi nową potężną podwyżkę czynszu, 
to doprawdy nie wiem jak przeżyją okoliczne emerytki. 
Właściwie wiem, nie będą płacić. Weszła niedawno w życie 
nowa ustawa i my właściciele mieszkań będziemy teraz sta­
nowić wspólnotę mieszkaniową. Właściwie mało kto póki co 
ma ! pojęcie jak to ma wyglądać. Jest jednak pewne, że to 
jedyna droga by cała ta nieszczęsna przestrzeń domowa i 
okołodomowa, która ma widoczne gołym okiem cechy prze­
strzeni niczyjej , stała się nasza. Ale aż strach myśleć w jakich 
bólach będzie się ta nowa struktura rodzić. 

T o była przydługa dygresja przylepiona do myśli, że 
ludzie sobie jednak jakoś radzą. Słusznie ktoś zauważył, że 
społeczność nasza przeżyła ostatnio trzy stadia - nadzieję, 
depresję , a teraz jest okres przystosowania (dodam lekko de-
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presyjny). Niebywałe jest też dzisiaj zróżnicowanie opmu, 
postaw, odczuwania stanu rzeczy. 

Najwięcej optymizmu spływa zawsze z rozmów z 
biznesmenami. Kiedy ponarzekają trochę na ~r~k fa~howego 
personelu, to potem przyznaj~, że p.ow?dzl Im Się .coraz 
lepiej, że .gospoda~ka Polska Jed~ak IdZie, ~zr p~łzme do 
przodu. Nie kochają nowych rządow, ~le uwazaJ.ą, .ze mech~­
nizmy uruchomione pierwszym wielkim kopmakiem robią 
jednak swoje. Potwierdzają też moje intuicje, że brak facho­
wych kadr jest największym pr~bleme~ ~aszego . młodego 
kapitalizmu. Biznesmen B. opowlad~ ml~ ze ~rakl ,są ta~ 
wielkie że musiał nowemu pracowmkowl od fmansow dac 
żądaną' przez niego pensję 120 milionów zł. .Przypominam, że 
emerytura wynosi ok. 3 mln. A dobra penSja 10 mln. 

T o zabawne, że nie podaję cen w nowej formul~ .p<:, 
denominacji. Mimo śmiertelnego przerażenia starych lu~zl J~z 
kursują nowe pieniądze b~z cz~erech .zer, ~le w.szyscy uz~wają 
dawnej miary. Podobnie Jak Wiele ulic, mimo I~h 'prze~lano~ 
wania kilka lat temu, nadal jest nazywanych ImlOnam~ zł~J 
przeszłości. Czy nie podobnie zost~ł nam. ~o . kom~mzmle 
cały zestaw nawyków, które uruchamiamy meswIadomie ? 

Spotkanie z ludźmi, którzy )~ż nie są . ~ard~o mł~dzi. 
Szukają dla siebie politycznego mieJsca. Uwazają Się za "mną 
prawicę" . Gniewa ich formacja, którą zbyt chyba łatwo 
nazywają lewicową, czyli "Unia Wolności",. niesl1?akiem 
napawa Gazeta Wyborcza, ale nasza aktywna p~lItyczme. p.ra­
wica wydaje im się zacietrzewiona, skłócona, memądra I pk 
piszą "intelektualnie żałośnie ~izerna" .. Z ubole~ameI? 
zauważają, że dawny dystans między l~wlcą a prawicą me 
uległ zmniejszeniu. Wedle nich to leWica stworzyła obr~z 
człowieka prawicy "jako paranoidalnego oszołoma" . Przyznają 
jednak, że często właśnie taka jest rzeczy~is~ość. Dl~te~o 
wolą trzymać się "z dala ?d. prawic(:n:-:ego 'plekle!ka z~le~la­
jących się kilka razy na miesiąc koaliCJI, sOJuszy I blokow . 

Sami uważają się za "inaczej prawicowych" i nie wi~zą 
w no~m krajobrazie dla siebie m!~jsca. Ja. sz~zerze ~ÓWląC 
mam meustanne kłopoty by ustalIc obecme, pk om rozl:1-
mieją tak zwaną lewicowość i tak zwaną prawicowość: NIe 
mogę ich nazwać młodymi, no powiedzmy "są młodSI" -
gdy naprawdę młodzi mają gdzieś politykę, i co jest ~a ~ewo 
a co na prawo, chyba że po którejś z tych stron Stoi piWO. 

I nadal uparcie nie wiem na czym polega dzisiaj prawico-
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wość tej inteligentnej "młodzieży" oprócz tego, że nIe lubią 
Gazety Wyborczej i postkomunistów? 

SI?otkanie odbywa się w kościele, za ścianą trwa msza. 
Jest kIlku panelistów, mówimy o PRLu - "społeczeństwo 
tam~ego c~asu,. ~p~r czy kolaboracja?" Nie ma nic innego do 
powIedzenIa, nIZ kIlka banalnych refleksji. 

. Był opór i była kolaboracja W kupie. Nieszczęsna ta 
nasza społeczność, tak doświadczona przez historię. Bo oto 
na gruzach tego kraju, na zwłokach bliskich nastał stalinizm 
z~ swoją . now~ . zbrodnią. Potem gomułkowska zatęchłość: 
gIerkowskIe gnICIe tylko w bardziej kolorowym opakowaniu, 
p~tem chrzęszczą~y w zębach piaskiem cynizm ekipy Jaruzel­
skIego. Jak organIzm wytrzyma taki płodozmian? 

Jak dzisiaj oceniać, ważyć? Mam nieustannie wrażenie 
że. ci,. ~tórzy ~zisiaj najgłośniej mówią o sprawiedliwości: 
naJ~~I~J chcą SIę dowiedzieć prawdy, najbardziej dołożyć, 
p~mlZyc, ~ przez to wywyższyć innych. T o niemal reguła. 
BIOrę udZIał w programie telewizyjnym, świtem i na żywo _ 
o artystach w PRLu. Słucham jak goszczący przede mną 
ar.tyś~1 - konformiści - opowiadają o swoim łajdactwie z 
wIelkIm zad?wol~~i~m i .bez ~ienia wyrzutów sumienia, na 
dodatek robIą ?zls!aJ. kr~~I~we. mteresy. I nagle czuję jak nie­
~wykle ~odnosl mI SIę CISnIenIe, nagle rozumiem lustratorów 
I mam nIeprzepartą ochotę by walić w te zakute zadowolone 
~ siebie konformistyczne łby. Ale czy sami nie' doprowadzi­
hś~y do .te~o, że oni mogą dzisiaj machać dumnie i publi­
CZnIe swoImI ogonami? 
. ~ z. tego spotkania. w kościele I ~usiałem wyjść wcześniej 
I udac SIę do teatru. Mla}em s~~zęscle. W samym finale gdy 
ruszono ?O pła~zczy,. ktore wIsIały tuż obok w korytarzu, 
okazało SIę, ze Ich nIe ma. Ukradziono kilkadziesiąt nakryć, 
spod nosa zgrol!ladzonych, z głębokiego wnętrza kościoła! 
Oto n~sze żyCIe zrobiło ironiczny komentarz do tego 
spotkanIa. 

T eat,r: któ~ oc~lił mnie. pr~ed utra.tą płaszcza, a którego 
~ztucznos.~ .m~le nuzy, a ~~ęc Jestem JUŻ ofiarą kina, które 
Jes.t przeclez Jeszcze bardzIej sztuczne, tylko pokryte diabel­
skIm kamufl~ż.em. Na spektaklu patrzę uparcie na wielką 
lampę na. suflc.le. Gd~by spadła .mielibyśmy teatr prawdziwy. 
Zast~nawlam SIę, .czy Jej brzeg sIęgnąłby moich kolan - bar­
dzo Istotna wydaje mi się odpowiedź na to pytanie. 

~łode po~olenie, wracam do nich uparcie, nie tylko dla­
tego, ze mOJa łodka odpłynęła od tego brzegu, który nadal wi-
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dzę przeszywająco wyraźnie a często mam wrażenie, że tam 
nadal stoję. I dziwię się, dlaczego inni mnie tam nie widzą? 

Ma 23 lata i mówi - "J estem ostatnim pokoleniem, 
które załapało się na wartości". Uważa, że osobnicy ciut, ciut 
młodsi to już inny gatunek człowieka, "inna planeta, która 
przeraża, tak jest jałowa". Inny sąd, również dość typowy w 
tym pokoleniu, i chyba też będący bardziej wizją niż prawdą: 
"Instytucja małżeństwa jest kompletnie skompromitowana". 
Nie mogę nie zacytować jej słów Franc;:oise Giroud (urodzona 
w 1916!) z niedawno wydanej u nas książki "Kobiety i 
mężczyźni" . 

"W rezultacie może miłość jest tylko ozdobnym woalem 
skrywającym nieszczęście, a małżeństwo sposobem na samot­
ne życie we dwoje, rozjaśnione przebłyskami łaski ... " 

Fascynuje mnie ta młoda generacja i czym wypełnią 
pierwsze dekady nowego tysiąclecia, co uczynią z tym kra­
jem, tak poplątanym w sobie? Oni też mają poczucie, że 
Polska to szczególnie pobabrane miejsce, ale jakoś są z tego 
dumni. Jak to zdumiewająco przetrwało, owo poczucie .naszej 
wyjątkowości, choćby w pobabraniu. 

Kiedy inna młoda osoba mówi "właściwie wszystko, 
co robiłam z dużym zaangażowaniem, było jakąś formą 
ucieczki" - mam wrażenie, że dotyka czegoś co jest zasad­
nicze w ludzkiej aktywności. A po chwili dodaje - "prawie 
nigdy nie wiedziałam przed czym uciekam. A przed czym ty 
teraz uciekasz?" Dobre pytanie. 

Przed czym uciekają politycy? Patrząc na ich twarze, 
gdy wpadają w chwilę zacietrzewienia, można stawiać diag­
nozy. Powszechna forma ucieczki - zmuszać innych do 
ucieczki. 

Kiedy rozmawiam ze słynnym naszym psychoterapeutą i 
pytam - co najbardziej go uderza w (nowej) świadomości 
jego pacjentów? - mówi "kompletny brak jakichkolwiek 
autorytetów". Potem, jako że sam bardzo wiele spraw załat­
wia, bo on biznesowy psychoterapeuta - opowiada, jak naru­
szone zostały w urzędach wszelkie dawne reguły gry i już nie 
wiadomo komu dać łapówkę, kto się obrazi, kto zagrozi 
policją, a kto z radością przyjmie. (To już doprawdy nie mój 
problem, pomyślałem). A kiedy przyznaje, że właściwie 
chciałby za jakiś czas wyjechać na stałe z Polski, do skandy­
nawskiego kraju, na moje zdziwienie, że tam pusto i zimno, 
odpowiada - "ja właściwie nie lubię ludzi". 

Czyli nie można bezkarnie zwiedzać ludzkich komnat 
wypełnionych po brzegi duchowymi flakami. 
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Narzekanie, które dotyczy nie tylko Polski - "że teraz 
jest szczególnie na świecie okropnie". A przecież, gdy popa­
trzy się na współczesność i przeszłość przez lodowe okulary, 
to widać jak na dłoni, że nigdy nie było tak ludzko, luksu­
sowo, sensownie i przyjemnie jak dzisiaj. Jak prostytucja jest 
podobno najstarszym zawodem świata, tak nie ma wątpli­
wości, że najstarszym zajęciem intelektualistów jest skarga, że 
kończy się dramatycznie dawny lepszy świat, a ten nowy jest 
bardziej płaski, głupi i podły. 

A jednak jest wielki problem - jego istota, to wypatro­
szenie z duchowości, z magii, z wiary oraz ideologii -
przynajmmeJ w naszym kręgu cywilizacji, który może złudnie 
wydaje nam się najważniejszy. Jesteśmy jak zarżnięty kurczak 
bez nadzienia. "Po co się żyje" - oto pytanie, które zadają 
sobie dzisiaj nawet dzieci, a ich rodzice nie potrafią na nie 
odpowiedzieć. Kiedyś nie było wolnej przestrzeni i czasu na 
takie pytania. Znano odpowiedź, albo nie pytano. 

Kiedy w towarzystwie młodzieży spaceruję ulicami pew­
nego polskiego miasta średniej wielkości nadal mrocznymi o 
tej porze roku, mówią mi - "nikt z nas nie wie po co to 
wszystko, nikt nie widzi sensu". 

Zachodzimy do dyskoteki, która jest miejscem spotkań 
skinów, wewnątrz nad drzwiami ktoś nabazgrał - "tylko dla 
Polaków". Wymóżdżenie i jakaś forma rozpaczy emanuje z 
głów, nie zawsze ostrzyżonych. Niedawno na rynku doszło 
do spotkania kilkusetosobowych grup skinów i antyskinów, 
czyli punków i anarchistów. W ostatniej chwili policji udało 
się rozdzielić obie grupy. 

Ludzie, nawet chodzący co tydzień do kościoła już nie 
wierzą w życie pozagrobowe. To koniec XX wieku ujawnił 
nam, że żyjemy pod gigantyczną ścianą, że nasze rakiety 
wysyłane ku Jowiszowi nie potrafią nawet zarysować kos­
mosu. Dlatego nie mam wątpliwości, że największe osiągnię­
cie XX wieku to odkrycie innego kosmosu. Tego wewnętrz­
nego. A pierwszy krok zrobił tu Freud. Najłatwiej mi dzisiaj 
czytać sprawozdania i refleksje z tych podróży. Oczywiście 
literatura od dawna wysyłała swoje pierwsze sondy, lecz dzi­
siaj te wyprawy idą o wiele dalej. 

Architekt Naczelny Warszawy opowiada mi, że obserwu­
jąc grę o to miasto, ma wrażenie, że setki rekinów rozrywa 
ciało kaszalota. Mówi, "Nie ma już poczucia dobra publi­
cznego, zdechło", on, rzecz jasna, też oskarżany o różne 
grzechy, głównie grzechy zaniechania. Ale każdy kto u nas 
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dzisiaj na górze nie wyjdzie z presji władzy choćby bez 
jakiegoś uszkodzenia. . . 

Obiecywałem kiedyś, że będę obserwował losy mmlstra 
więziennictwa Pawła Moczydłowskiego, niezwykle kompetent­
nego, uczciwego i odważnego polityka. Mając te wszystkie 
"przywary", niezwykle długo utrzymał się na stanowisku, 
pewnie dlatego, że mało kto chce być szefem Hadesu. I 
właśnie teraz udało mu się ostatecznie podać do dymisji. 
Miał dosyć. Podanie się do dymisji - jak rzadki gest w 
Polsce, gdzie panuje epidemia niepodawania się do dymisji, 
nawet po publicznym udowodnieniu kumoterstwa i przekup­
stwa. (Np. minister Podkański). 

Następna dymisja dotyczy Andrzeja Olechowskiego, już 
chyba ostatniego kompetentnego ministra w tym rządzie. M~ 
w sobie coś męskiego, nie tylko dzięki 2 metrom wzrostu l 
marsowej twarzy, gdy nasi politycy to wiejskie baby prze­
brane w garnitury, w gorsetach które kryją wzdęcia godnoś­
ciowe. Olechowski sprawia wrażenie faceta jak na Polskę 
wyjątkowo dobrze pozbieranego i trzeźwego - tu gdzie 
nawet trzeźwi sprawiają wrażenie pijanych. Jego oceny rządu 
w którym był do wczoraj są spokojne ale druzgocące. 

Małe kwalifikacje intelektualne, brak energii, jakaś stra­
szliwa trudność podjęcia decyzji, od razu pot na czole - to 
są cechy premiera, które każdy widzi. Ten wielce niepewny 
siebie człowiek, który ilekroć widziany publicznie wydaje się 
zaszczuty przez kamery i dziennikarzy, zarazem jako Pre­
mier, chce wszystko sam. Problem, że Wałęsa też chce 
wszystko sam. W strząsająca sprawa - na czele tego kraju 
stoi dwóch ludzi jakoś ograniczonych umysłowo, z poczu­
ciem, że oni wszystko muszą sami. 

Olechowski mówi: "To Pawlak podejmuje decyzje. Nie 
ma głosowań". Dalej tłumaczy chorobliwy brak decyzji te~o 
rządu w wielu zasadniczych dla kraju sprawach. Pawlak me 
chce ryzykować, "chce wyłącznie wygrywać. Rusza więc tylko 
takie sprawy, które gładko przechodzą, a tych trudnych nie 
podnosi". 

Przykro mi za stereotyp, ale to bardzo chłopskie cechy. 
Dalej Olechowski opowiada o nałogowym obsadzaniu stoł­
ków przez PSL, wedle niego SLD tak się nie pcha. Mówi o 
koncepcji PSLu, "Polski-mocarstwa regionalnego", czyli nie­
chęci do Polski w NATO i we Wspólnocie Europejskiej, są 
też liczne fobie antyniemieckie. Natomiast "SLD jest nie­
chętny Zachodowi" i wedle byłego ministra "oni nigdy nie 
będą przekonani do opcji zachodniej". 
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Olechowski tak podsumowuje sytuację polityczną w RP, 
"władza wykorzystywana jest otwarcie do zdobywania lub 
umacniania korzyści partyjnych lub osobistych ( ... ) powszech­
nie działa się w myśl zasady 'czyja Polska', a nie 'jaka 
Polska' ". 

Czy nie ma więc racji Prezydent, że próbuje obalić ten 
rząd? Paradoks - bo ma i nie ma. Ma, ponieważ Pawlak 
jest do szybkiej wymiany a rząd fatalny i w sobie skłócony. 
Nie ma - bo jest Wałęsą z bagażem swoich koszmarnych 
wad, a naszego prawa łamać nie wolno bo i tak cierpi na 
zwapnienie kości. Okropna sytuacja. 

Postkomuniści kopani przez Prezydenta zwierają szeregi, 
by zaraz na śmierć się pokłócić. I pomyśleć mają taką prze­
wagę w parlamencie, tyle atutów, a dali się przestraszyć jak 
dzieci. Problem, że bardzo niewygodnie jest w łóżku PSLow­
skim chłopom z SLDowskimi postkomunistycznymi biznes­
menami. Ludzie SLD po prostu gardzą swoim chłopskim 
partnerem, to widać nawet po twarzach gdy siedzą razem. 
Nic dziwnego, że co chwila dochodzi do nowych nieporo­
zumień - co za fatalne małżeństwo z publicznymi awantu­
rami. Lecz by rozwód był możliwy trzeba mieć się gdzie 
wyprowadzić. 

Czyli Wałęsa ma rację, że gniewa się na koalicję post­
komunistów, ale co z tego, skoro ta jego racja jest tak nie­
poradna i brzydka. I widać gołym okiem, że postkomuniści 
są mu potrzebni jak ściana pełna luster, w której chce zwie­
lokrotnić swoje odbicie. 

Wielkie strachy na Lachy, ma być rozwiązany parlament, 
maca się jednostki nadwiślańskie, czy to będzie zamach 
sta~~? Marszałek Sejmu, były komunista Oleksy, na którego 
łysinie można by usmażyć jajecznicę dla nie jednego rządu, 
ostrzega, że rozwiązany parlament się nie rozwiąże. 

Posłowie spędzający noce by bronić parlamentu, oto 
nasza Czeczenia, do której jak to u nas nieuchronnie wkrad­
nie się groteska. Prezydent mówi, że jak rozwiąże "to będzie 
zamach, ale na łobuzów". Wielkie dyskusje naszych polity­
ków, ekspertów, nadymają policzki, marszczą czoła - czy 
Prezydent chce łamać prawo? Wnioski, że nie wolno łamać 
prawa, prawo jest najważniejsze. Jednocześnie wszyscy się 
zgadzają, że nasze prawa są do luftu. 

Nawet Unia Wolności krzyczy, że trzeba będzie bronić 
parlamentu własną piersią. Nawet politycy prawicy bronią 
znienawidzonego parlamentu przed Prezydentem, bo wolą 
postkomunistów od Wałęsy - ale tego nie powiedzą, powie-
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dzą, że bronią prawa. Unia Wolności i prawica są doprawdy 
w sytuacji tragikomicznej. Kto . ~y wymyślił ~a~ okrutnie 
pokraczną figurę. Muszą bromc postko~umstow. przed 
dyktatorskimi zapędami Prezydenta, by ten me był wiecznym 
Prezydentem. I by bronić demokratycznych zasad. ~ w ten 
sposób chronią postkomunistów, którzy rządzą fatalme - tu 
w pełni zgadzają się ,~ Prezydentem., Probl~m, ż~ Wał~,s,a 
traktuje Polskę, jak sWOJ folwark, z k~orego. m~ m?ze. o?ejs.c, 
bo wszystkie kury i krowy wyzdychają. POjawia Się Clen ~Ił­
sudskiego z karykaturalnym profilem - "gdyby na mOim 
miejscu był Piłsudski, już dawno by ... " - . mówi, Wałęsa: 
Wspaniała scena z marszałkiem Małachowskim, ktory robi 
mu moralny wykład. "Niech pan odpocznie. Dlaczego w. tych 
strasznych nerwach musi Pan wprawiać całą Rzeczt:0spolI~ą w 
jakiś szaleńczy bieg". Widzę jak Wałęsa nagle zmlema Się w 
karcone dziecko, wzbiera w nim wściekłość, że jest upupiany, 
krzyczy: "Proszę nie dotykać prezydenta, nie wchodzić mu 
na odcisk. Bo jak przydzwonię; to będzie źle!" Potem cał­
kiem rozsądnie, "gdyby Pan marszałek miał. zostać prezyden~ 
tern, to ja wyjeżdżam z kraju .. . " Oto ~o meustanme chodzI 
po głowie Wałęsie - kto go chce podsI1Ść.. , , . . 

Bogdan Borusewicz, teraz UW, ktory kledys własclwle 
stworzył Wałęsę, wynalazł go w stoczni i pchnął przez mur, 
pytany - do czego zmierza Prezydent? ma prostą odpo­
wiedź - "do utrzymania i utrwalenia swej prezydentury". 
Prezydent występuje na publicznej scenie ki~ku, kabaretów 
politycznych, spotkanie z. Konwentem SenlOrow to. ~rł 
dopiero cyrk - aż cisną Się na usta słowa - szkoda zeSCle 
państwo tego nie widzieli. Można powiedzieć, że Wałęsa 
zafundował sobie za darmo kampanię prezydencką, ale kt~ 
kupi ten styl doprawdy, jak się kiedyś I?ówiło,. "SpO? budki 
z piwem" (teraz mamy już puby). To jednak jest ~I~ tylk.o 
zabawne. Są niestety dowody, że Prezydent wplątał JUZ a~mlę 
do polityki, że prawdą są rewelacje pras>:, że jeden z lego 
planów, to mianowanie ge~erał~ W Ilecklego na l?remlera. 
Słusznie uważa, że po rozwlązamu parlamentu, armia pozo­
stanie jedyną realną siłą w kraju. Wałęsa też częściowo stwo­
rzony przez stan wojenny, który zostawił ~rwałą bliznę w n~s 
wszystkich. W chodzimy na niezwykle delIkatny teren, gdzie 
nawet wojskowe miny mają ironiczne miny. ., 

Wydaje się, że temat, czy nasza demokraCja Jest z~gro­
żona, został już przemielony. Kotlet z tego powstały tez ma 
usta i mówi - "jest zagrożona, ale ... bez przesady". Jest 
zagrożona, bo wszystko się paskudzi, politycy skompromlto-
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wani, korupcja, egoizm, bezradność, złe prawa, a naród 
uważa, że politycy zasłużyli na wielkiego kopa. Problem, że 
chcieliby kopnąć sami, a nie by kopał Wałęsa, który sam 
zasłużył na kopa. Nikt na górze nie ma przywileju na kopa­
nie. Niech już więc tak będzie jak jest - mówi wielu ludzi 
- lepiej tego nie ruszać, byle był spokój. 

. Ale oto po pytaniu o zagrożenie demokracji stawia się 
pytanie jeszcze bardziej dramatyczne - "czy grozi nam 
wojna domowa?" Humorystyczne pytanie. Co najwyżej 
pobiją się posłowie, bo z dołu społeczeństwo patrzy na ten 
spektakl i nic nie kapuje. "Biją się o stołki" ktoś mówi, 
"szkoda, że nie stołkami, byłoby ciekawiej" - ktoś dodaje. 

Trudno sobie wyobrazić by dzisiejsza Polska była nie­
demokratyczna, by Wałęsa był dyktatorem, czy ktokolwiek 
inny, kto w zasięgu wzroku. Tak demokracja jak jej brak 
musi mieć ludzi i narzędzia, by swój stan utrzymać. Skoro 
skorodowane są narzędzia demokracji, a nie ma nigdzie na­
rzędzi jej braku, czy istnieje jakaś trzecia możliwość? 

7 luty 1995 

SMECZ 

Upadek prasy tygodniowej 

Bez wątpienia jedną z ważnych tradycji polskiego życia lite­
rackiego jest istnienie społeczno-politycznych pism tygodnio­
wych. T ak było w dwudziestoleciu międzywojennym, tak było i 
po wojnie. Sieć tych pism - raz mniejsza, kiedy indziej więk­
sza, odgrywała ważną rolę w kształtowaniu wymiany myśli, ini­
CJowaniu polemik i dyskusji o kulturze i życiu społecznym. 
Można, oczywiście, różnie oceniać całą prasę powojenną, jednak 
nie ulega wątpliwości, Że ona właśnie w dużej mierze wyznaczała 
dynamikę życia intelektualnego kraju. 

Upadek prasy tygodniowej był skutkiem wprowadzenia 
stanu wojennego. Dawne redakcje w większości zostały rozwią­
zane lub przekształcone, niemal wszystkie zaś objęte zostały 
akcją bojkotu. Wydawać się zatem mogło, iż zachodzące w 
końcu dziewiątej dekady przemiany polityczne - jeszcze przed 
obradami "okrągłego stołu" - doprowadzą do zmiany sytuacji w 
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ruchu prasowym. I tak właśnie się na początku działo: zaświad­
czają to takie inicjatywy, jak próba reaktywowania Po Prostu czy 
powoływanie takich redakcji jak Potop czy Tygodnik Literacki. 
Ostatnimi Mohikanami tego procesu były w ubiegłym roku dwa 
pisma - Przeglą.d Literacki w Warszawie oraz krakowska Dekada 
Literacka. Przeglą.d zawiesił swą działalność w czerwcu, Dekada 
uczyniła to samo w listopadzie . 

Można by zapewne zaryzykować tezę, że zmienia się model 
prasy tygodniowej w Polsce. W miejsce - by przywołać sza­
cowną tradycję - pism w rodzaju Wiadomości Literackich poja­
wiają się kolorowe tygodniki wzorowane na Der Spiegel czy 
Time, w których całkowicie dominują sprawy polityki i życia 
społecznego, zaś kultura zajmuje, czasem spory, ale jednak tylko 
margines. Ma to zapewne coś wspólnego z przekroczeniem 
kolejnego progu umasowienia kultury w Polsce. Jest to jednak 
teza mocno, jak mniemam, dyskusyjna. 

Rzecz w tym, iż potrzeba tygodników z całą pewnością 
istnieje. Nie ma natomiast środków finansowych na ich utrzy­
manie. W notkach redakcyjnych zarówno Przeglą.du Literackiego 
i Dekady ten aspekt wysuwany jest na pierwsze miejsce. Redak­
cja Dekady uprzedzając czytelników o zawieszeniu swej działal­
ności podkreśla, że - poza drobnymi zapomogami - nie cie­
szyła się specjalną uwagą władz miasta. Innych sponsorów nie 
udało się pismu pozyskać. Po wydaniu więc setnego numeru, co 
w obecnych warunkach jest w Polsce niewątpliwie sukcesem, 
redaktorzy zmuszeni zostali do rezygnacji. O tyle szkoda, iż 
wśród tygodników było to bez wątpienia pismo, które dorobiło 
się już pewnej tradycji, skupiło wokół siebie grupę autorów, 
było otwarte na dyskusje i polemiki, także na debiuty. To 
wszystko odłożyć dziś trzeba ad acta. 

Zapewne - jest to efekt zachodzących przemian: na 
rynku, jeśli nie będą dotowani, utrzymają się tylko najsilniejsi. 
Samodzielny tygodnik szans nie ma - musi mieć oparcie bądź 
w większym koncernie prasowym, bądź w dotacjach z zewnątrz. 
Utrzymanie się ze sprzedaży jest nieomal niemożliwe - tak ze 
względu na rozpad sieci kolportażu, jak na zubożenie czytającej 
publiczności, której nie stać na kupowanie kilku tytułów. 

Próżni nie ma. Miejsce tych, którzy schodzą z rynku, zaj­
mują następcy. Tak też było i w roku ubiegłym, w którym po­
wstały dwa pisma - pierwszym jest poznański Nowy Nurt, 
pismo redagowane dość chaotycznie, bez wyraźnego profilu (trud­
no za cechę charakterystyczną uznać deklarowany przez redakcję 
bunt przeciw mitycznym "salonom" - tę etykietkę przykleja 
sobie dziś niemal każdy), drugim pismem są warszawskie Wia­
domości Kulturalne hojnie wyposażone na drogę przez ministra 
Dejmka i z pewnością nie muszące martwić się o przetrwanie. 

4 
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Powołanie tego ostatniego pisma p<?przedziła ~ość żywa i 
ostra dyskusja. Dotyczyła przede wszystkIm powoła~la reda~t?~a 
naczelnego, cała sprawa ma jednak wy~iar zn~c~me ~owazm~~­
szy, dotyczy bowiem stosunku do panstwa I Jego InstytuCJI, 
które przez cały czas po zmianach polityczny.c~ tr.aktowane ~~ 
jako domena partyjna. DyskutancI podnosIlI mestos~wnosc 
powoływania redakcji z klucza zwycięskiej lewicy. Odpowla~ano 
im, że lewica wybory wygrała i ma zatem mandat do. takleg.o 
właśnie postępowania. Rzecz w tym, że pieniądze na pIsmo me 
pochodzą z kas SLD czy PSL, lecz z kasy publicznej: W takim 
wypadku byłoby rzeczą właściwą traktowanie stanowIska . redak­
tora naczelnego jako stanowiska urzędnika państwowego I obsa­
dzenie go w ~rodze konkurs~. Uczrniono inac~ej i ~oprow~; 
dzono do kolejnego rozłamu srodowlskowego: pIsmo Jest dosc 
skutecznie bojkotowane. (Nawiasem mówiąc, zarówno w Nowym. 
Nurcie i Wiadomościach Kulturalnych jako pierwsi zameldowalI 
się ci pisarze, którzy z równą gorliwością wsparli stanowojenne 
T u i Teraz Kazimierza Koźniewskiego - wydaje się to dość 
symptomatyczne). 

Nie chcę w żadnej mierze negować potrzeby istnienia 
takiego właśnie pisma. Przeciwnie -; w ob~cn~j s.Ytuacji jest rze­
czą rozsądną wyłożenie z kasy panstwoweJ plemędzy na utrzy­
manie redakcji pisma docierającego do wszy~tkich. ?środ~ó~ ~ 
kraju i rzetelnie informującego o tym, co SIę dZIeJe w sw lecIe 
kultury. Jest natomiast nadużyciem tworzenie pisma przypo­
rządkowanego jednej tylko opcji politycznej i przez jej prze~­
stawicieli kontrolowanego. Nie od rzeczy jest też tu okolI­
czność iż Wiadomości oferują jak na polskie warunki bardzo 
wysoki~ honoraria, mają zapewnioną długą egzystencję i dosko­
nały kolportaż - część przynajmniej z tych sum można było 
przeznaczyć na utrzymani~ już is~niejącyc,h. i osadzonych na 
rynku czytelniczym czasopIsm, chocby własole Dekady. ~le to 
nie wchodzi w grę tam, gdzie dąży się przede wszystkIm d? 
wyszarpania możliwie największego "postawu sukna". Taka polI­
tyka kulturalna jest arogancką demonstracją braku kultury 
politycznej. 

Leszek SZARUGA 

~pralVy i troski 

Historia i przyszłość 
Puszczy Białowieskiej 

"Polska upadła. Przygllldajllc się bezstronnie 400-letniemu 
panowaniu polskiemu, musi jednak myśliwy złoży~ Po.lakom 
szczere podziękowanie. Zniszczona i zubożała w las I zWle:zyn.ę 
Puszcza blldź co blldź ocalała, ocalał też i żubr, którego mgdzle 
w Europie nie zdołali ustrzec. Zawdzięcza to puszcza swym 
królom". 

"Zniszczyć jll było łatwo, zaś dla człowieka żlldnego 
zysków - nawet ponętnie, wszak nigdzie nie było tak wart~ś­
ciowego lasu jak w Białowieży; doskonałe były rówmeż 
warunki transportu drewna wobec licznych rzek spławnych z 
systemem Narewki na czele. Lecz zdawan.o ~o.bie ~prawf czym. 
jest Białowieża, toteż nie zdecydowano SIę Jej zmszczyc .gwol~ 
jednorazowych zysków; pamiętano, że tam polował ] aglelło I 
jego potomkowie, Batory i wielu innych, o których z dumll 
wspominajll Polacy". 

"Ten sam duch dbałości o puszczę nie wygasł nigd'1 wśró~ 
najbliższych obrońców Puszczy - straży leśnej; prześw~adczeme 
bowiem, że las, zwierzęta, a zwłaszcza żubry, stanowIli dobro 
królewskie, wstrzymało wielu od nadużyć, niezależnie od stra­
chu przed karli". 

Georgij Karcew, kamerjunkier ~i~?łaja II i dziejopisa~ P~s~czy 
Białowieskiej (cytaty wg. "DzleJow Puszczy BIałowIeskIej w 
Polsce Przedrozbiorowej" Ottona Hedemanna). 

Prasa informuje o umieraniu Puszczy Białowieskiej! ~ po.l­
skich mediach trwa spór czy podejmowane przez admInIstrację 
środki zaradcze mają rzeczywiście niezbędny, sanitarny charakter 
czy są jedynie zręcznym kamuflażem rabun~owe~ gospodark~ . leś~ 
nej. Opinie wydają się zgodne co do nadmIernej eksploataCjI tej 
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części puszczy, która nie jest parkiem narodowym (a więc prze­
szło dziewięćdziesięciu procent polskiej części puszczy). Szcze­
gólnie niepokojące są informacje o nieodwracalnym zaburzeniu 
równowagi puszczańskiej ekologii bądź poprzez zachwianie 
struktury gatunkowej i wiekowej lasów, bądź poprzez naruszenie 
jej stosunków wodnych. Jak słusznie zauważali przyrodnicy Pol­
ski międzywojennej "Puszcza Białowieska jest obiektem przyrody 
powstałym w przeciągu tysiącleci, który przy nieodpowiedniej 
gospodarce może być zrujnowany w przeciągu lat kilkunastu". 
U zarania niepodległości w trakcie dyskusji na temat zagospoda­
rowania białowieskich lasów redakcja Lasu Polskiego wydruko­
wała słowa, które powinny stać się mottem polityki leśnej każ­
dego polskiego rządu:"Puszczy Białowieskiej nie można zaliczyć 
całkowicie do obiektów gospodarczo-dochodowych. Znaczenie jej 
jako pomnika przyrody, jako obiektu naukowego, obiektu 
zadowalającego estetyczne i duchowe potrzeby człowieka, podk­
reślane jest wszędzie w literaturze i uznane na całym świecie; to 
zmusza nas do zaliczenia jej w poczet obiektów chluby narodo­
wej". Przyrodnicze walory puszczy są powszechnie znane, jej 
położenie na szczycie europejskiego działu wodnego, linie grani­
czne zasięgów kilku najważniejszych roślin europejskich cisa, 
jodły, bluszczu, dębu bezszypułkowego, ostoja żubra, występo­
wanie ostatniego europejskiego lasu pierwotnego (jego pierwotny 
charakter wykazał w latach dwudziestych poprzez badania fito­
socjologiczne i fitogeograficzne, sronsorowane przez Narodowy 
Fundusz Kultury, profesor Józe Paczoski). Historia badania 
Puszczy jest zresztą ważnym elementem historii polskiego przy­
rodoznawstwa, by wspomnieć prace Giliberta, Wileńskiej Szkoły 
Botanicznej, doświadczenia restytucyjne nad żubrem i tarpanem, 
a także jakże ważne choć często niedoceniane badania przyrod­
ników amatorów jak np. udane prace nad krzyżowaniem żubra 
z bydłem domowym prowadzone w połowie dziewiętnastego 
wieku przez ziemianina z Wileńszczyzny Leopolda Walickiego. 
O wadze Puszczy Białowieskiej decydują także jej związki z 
historią Litwy i Polski. Zmagania o uratowanie tego wyjątko­
wego obiektu trwają już kilka stuleci. 

Otton Hedemann, syn duńskiego inżyniera meliorującego 
Polesie, po relegacji za działalność polityczną ze studiów na 
Uniwersytecie Kijowskim, prowadził gospodarstwo swojego ojca 
pod Homlem. W 1922 roku otrzymał posadę nauczyciela w 
szkole powszechnej w Bracławiu. Nieuleczalnie chory przeniósł 
się do Wilna, aby ostatnie lata swojego życia poświęcić bada­
niom dziejów Puszczy Białowieskiej w Rzeczypospolitej przed­
rozbiorowej. Jego kilkuletniej, niestety przerwanej śmiercią pracy, 
zawdzięczamy studium historii ostatniej europejskiej ostoi pra­
dawnych lasów. Powstanie "Dziejów Puszczy Białowieskiej w 
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Polsce Przedrozbiorowej" było możliwe dzięki pomocy finanso­
wej Narodowego Funduszu Kultury. Od wieków wyjątkowość 
Puszczy kojarzy się nie tylko z jej unikalnym charakterem pr~y­
rodniczym, ale także ze związkami z historią Wielkiego KSIę­
stwa Litewskiego i Rzeczypospolitej. Do dzisiaj nie wiadomo 
kiedy dokładnie rozpoczęła się kolonizacja Puszczy przez czło­
wieka. Do trzynastego wieku zamieszkiwali ją jadźwingowie. W 
1827 roku poszukiwacze skarbu znaleźli przedchrześcijańskie 
miejsca pochówku. W okresie kolonizacji litewskiej początkowo 
Puszcza należała do książąt wołyńskich. Później Giedymin poda­
rował ją Kiejstutowi jako dodatek do Trok, kolejnym właścic!e­
lem białowieskich lasów został Wielki Książę Witold. Od wIe­
ków Korona pretendowała do własności puszczy ~syłając, 
osadników i organizując polskie prawodawstwo. W SIedemna­
stym wieku las ten wszedł w skład województwa brzeskiego, a 
zachodnia ściana puszczy była granicą Litwy i Korony. Królowie 
dbali o las często wchodząc w konflikty z magnatami i ze szla­
checką bracią w sprawie przywilejów eksploatacyjnych i tytułów 
własności, by wspomnieć choćby spory Zygmunta Augusta z 
"wchodnikami" . 

Z puszczy pozyskiwano drewno, potaż (najprawdopodob~iej 
najstarsza z działalności przemysłowych Bia~owieży), dzi~gleć, 
smołę, węgiel drzewny (w 1796 roku na tereme puszczy dZiałały 
82 piece), żelazo z rudy błotnej, łyko, łuczywo, orzechy, grzyby, 
barszcz, wypasano bydło, budowano młyny i karczmy. Przywileje 
użytkowe były regulov.;ane szeregie~ praw, nierzad~o, strzeżo­
nych przez społecznosć . puszczy, . jak kopy bartmckl~ (sądy 
pszczelarskie). Użytkowmcy wnoslh opłaty w naturze, jak np. 
"kury łyczne", zobowiązani byli także do poszano~a?ia puszcza.ń: 
skiej przyrody, prawo zobowiązywało np. bartmkow do takiej 
eksploatacji "aby w zwierzu i drzewie nie dzi~ła. się żadna 
szkoda". Polowania białowieskie należały do najWiększych w 
Europie. Władysław Kopaliński uważa, że największe polowanie 
w dziejach Polski urządził w Białowieży August III w 1752 
roku. Przypuszczać jednak można, że ośmiodniowe polowanie 
Jagiełły w 1409 roku, opisane przez Długosza, niczym nie ustę­
powało saskiemu. Zasolone mięso wysłano do Płocka aby stwo­
rzyć zapas na przyszłą wojnę z Krzyżakami. 

Pomimo wielowiekowej eksploatacji leśnej największe straty 
ponosiła puszcza w wyniku wojen i katastrof, jakie nawied~ały 
polsko-litewskie państwo. Hedemann odnalazł dokumenty św,lad­
czące o stratach jakie puszcza poniosła w rezultacie szwedzkl~go 
potopu, wojen moskiewskich, postojów chorąg~i t~tar~k.lch 
Abramowicza i Asanowicza. Inwentarz Puszczy BiałOWieskiej z 
1670 roku zawierał informacje o skali degradacji gospodarki leś­
nej w Białowieży, kiedy to "nawet dzikie barcie poniszczały". 
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Za każdym razem gdy w historii Polski podnosiły się głosy o 
uzdrowienie ustroju Rzeczypospolitej zyskiwała na tym Puszcza, 
tak było gdy w drugim roku panowania Stanisława Augusta sek­
retarz łowiecki Jego Królewskiej Mości, Godfryd Henryk Har­
nak nawoływał do ograniczenia i kontrolowania magnackich 
przywilejów. O racjonalną gospodarkę zabiegał królewski mini­
ster . An~oni Tyzenhauz. Ę(.rólowie polscy i książęta litewscy ota­
~zah zWIerzęta ochroną. Zubra podobnie jak i bobry ochraniano 
JUŻ na początku szesnastego wieku. O Puszczę i jej mieszkań­
ców dbano nawet w okresach wojny. Zachował się list hetmana 
Sapiehy z odsieczy smoleńskiej adresowany do rotmistrza 
Godebskiego z poleceniem, by nie ciemiężyć leśnictwa białowie­
skiego nadmiernymi żądaniami dostaw żywności . T o dzięki wie­
lowiekowej trosce królewskiej pomimo obcych najazdów i pry­
waty magnackiej puszcza zachowała swój pierwotny charakter do 
tego stopnia, iż jak ujął to Hedemann: "Jeśli chodzi ściśle o 
Puszczę Białowieską, to wszystko wskazuje na to, że zarząd 
dóbr stołowych przekazał ją w roku 1795 rządowi rosyjskiemu 
mniej więcej w takim samym stanie, w jakim otrzymał w roku 
158~" . . ~en sam autor ocenia iż "pierwsze trzy lata gospodarki 
rosYJskIeJ zadały Puszczy Białowieskiej krzywdę większą, niż 
poprzednie trzy stulecia gospodarki polskiej". Oprócz plagi 
głodu jaki nawiedził Rzeczypospolitą wkrótce po objęciu 
zarządu przez Rosjan i problemów przygranicznych (granica 
zaborów przebiegała przez Puszczę) najzgubniejszy wpływ miało 
rozgr.abianie dóbr królewskich i rozdawnictwo Puszczy pomiędzy 
carskIch faworytów nierzadko jako wynagrodzenie za tłumienie 
Powstania Kościuszkowskiego. Puszcza płaciła także cenę za 
rosyjską politykę ekspansjonistyczną na morzach. Już w 1795 
carskie ukazy zabraniały eksportu drzewa nadającego się do 
budowy okrętów . Na niewiele zdawał się patriotyczny bojkot 
leśnych starostów informujących carską administrację, "że w zni­
szczonych lasach nie ma grubszego drzewa". Nie bez przyczyny 
wspominając świetność litewskich puszcz pisał Mickiewicz w 
"Panu Tadeuszu" : 

"Pomniki nasze! ileż co roku was pożera 
Kupiecka lub rZ'ldowa, moskiewska siekiera" 

Józef Władysław Kobylański, biograf barona Brinkena, 
Naczelnego Nadleśnego Królestwa Polskiego w latach 1818-1833, 
odnalazł i przypomniał rzadki dokument. Jest to skarga urzęd­
ników Korpusu Leśnego skierowana do Ministra Prezydującego 
w Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu w sprawie korupcji, 
niegospod.arności i pospolitych kradzieży dokonywanych przez 
barona Bnnkena. Śledztwo przeprowadzone przez komisję rządową 
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wykazało zasadność zarzutów skargi i doprowadziło do natych­
miastowego zawieszenia Naczelnego Leśnego. Skorumpowany 
urzędnik powrócił do łask wraz z upadkiem Powstania Listopa­
dowego i zajęciem Warszawy przez rosyjską armię. Bezczelność 
Brinkena była tak duża, że poszukując w Niemczech współpra­
cowni'ków nie wymagał od nich kwalifikacji (choć sam był 
absolwentem Uniwersytetu w Getyndze i dwóch akademii leś­
nych oraz autorem nagrodzonej przez cara pierścieniem brylan­
towym, interesującej pracy Memoire Descriptif sur la jóret impe­
riale de Bialowieza en Lithuanie), a jedynie "umiejętności 
mydlenia Polakom oczu". W okresie pierwszej wojny światowej 
Niemcy wywieźli z Puszczy około pięciu milionów sześciennych 
drzewa. Zbudowali oni i pozostawili w dodatku szereg nowo­
czesnych urządzeń przemysłowych przeznaczonych do eksploata­
cji i obróbki drewna. W okresie nieistnienia państwa polskiego i 
rabunkowej rosyjsko-niemieckiej gospodarki obszar Puszczy Bia­
łowieskiej zmniejszył się co najmniej o kilkadziesiąt tysięcy hek­
tarów. Z Puszczy zniknęło wielu opisywanych uprzednio jego 
mieszkańców, bóbr, żubr, niedźwiedź, soból, łosie. Pomimo to 
bogactwo przyrodnicze puszczy było tak znaczne, że jak przed­
stawia to Konrad Wróblewski, autor monografii o żubrze, opi­
sujący je leśnicy mieli kłopoty, ponieważ klasyczna nomenklatura 
leśna nie wystarczała i konieczne było odwołanie się do kategorii 
botanicznych stworzonych przez botanikę ludową. 

Jeszcze trwała wojna gdy do Białowieży dotarli pierwsi 
przyrodnicy zarówno botanicy jak i zoologowie, by zapewnić 
Puszczy należytą ochronę ze strony nowo powstającego państwa 
polskiego, już w 1919 roku wydano pierwsze zarządzenia 
ochronne. Władysław Szafer wspomina swoje pierwsze wyjazdy 
do Białowieży przepełnionej hukiem działań wojennych, konie­
czność zdobywania specjalnych przepustek od władz wojskowych 
i noclegi na kamiennych posadzkach opuszczonych domów. 
Rozumiano konieczność wykorzystania białowieskiego drewna do 
odbudowy zniszczonego kraju i przez to ograniczony charakter 
strefy objętej ochroną (dzisiaj sytuacja Polski jest nieporówny­
walna i strefa Parku Narodowego mogłaby być rozszerzona bez 
większego uszczerbku dla gospodarki). Władysław Szafer zabiegał 
aby Park Narodowy objął 40 tysięcy hektarów, zdołał uzyskać 
tylko około pięciu tysięcy. Pierwszym kierownikiem Parku Naro­
dowego (nazwy tej konsekwentnie używali polscy pr~yrodnicy 
nawet przed jej formalnym uzyskaniem przez rezerwat w 1932 
roku) został Józef Paczoski. Na tym niełatwym stanowisku 
wytrwał do 1928 roku, kiedy to został odwołany w wyniku nie­
kompetencji niektórych urzędników ministerialnych i intryg 
miejscowej administracji leśnej niezadowolonej z utraty możli­
wości eksploatacyjnych, związanej z rygorystycznym przestrzeganiem 
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p~zez profes<?ra zasad ochrony rezerwatu. W pierwszym okresie 
m~P?dległoścl wład~e zawiedzione naiwnym mirażem dobro­
d~leJstw sprowadzam a obcego kapitału z państw wysoko rozwi­
mętych technologicznie wydzierżawiły część lasów angielskiej 
spółce Century. Rabunkowa, niszcząca puszczę gospodarka pro­
wadz~ma przez "wysoko rozwinięty technicznie" kapitał zmusiła 
polskI rząd do wypowiedzenia umowy i zapłacenia wysokich 
odszkodowań. 

Puszcza Białowieska dotrwała do naszych czasów choć zna­
cz~ca jej c~ę.Ść ~najduje się dzisiaj poza granicami Polski. Nie 
zmszczyły .Jej am rabunkowa gospodarka niemiecka, ani często 
fatalna 'pol~tyka, ;RL. Jej obecność nakłada na Polskę szczególną 
O?powl~dzlalno~c u;at.0v.:ania . tego kompleksu leśnego (ochrona 
me moze ograI?lczac SIę Jedyme do Parku Biosfery uznanego i w 
pewn,~m stopmu. ko~trol?~anego p~ez międzynarodową społe­
cznosc). .Odpowledzlalnosc tym wIększą, że Puszcza stanowi 
część. "zIelonych ~uc" . Polski n~utralizują~ych w znacznym 
stopmu .skutkl CZęSCI ,zameczyszczen. Z radoscią należy powitać 
polsko-blało~ską wspołpracę w ochronie Puszczy (wspólny Park 
Na~odowy) I należy dążyć do jej rozszerzenia na inne kraje 
regIonu, zwłaszcza na państwa bałtyckie i okręg królewiecki aby 
objęła całość kompleksów leśnych regionu. Zagłada Pu~zczy 
spowodowan.a bezmyślną polityką byłaby polską i międzynaro­
dową tr~ge~lą, .której n~leży uniknąć za wszelką cenę (zwłaszcza 
utraty mewlelkIch doraznych wpływów eksploatacyjnych). Otto 
H~demann podkreślał, że najczarniejsze lata lasów białowieskich 
~wląza~e b~ły w hist~rii z obcymi okupacjami, że polsko­
ht~wskle pa?stwo ~hr~)olło Puszczę. Miejmy nadzieję, że władze 
NIepodległej PolskI me będą zachowywać się wobec Białowieży 
jak władze okupacyjne. 

Piotr DASZKIEWICZ 

o religii hez namaszczenia 

Rachunek sumienia Kościoła? 

1. 
W artykule o "Książce papieża", który ukazał się w 

grudniowym numerze Kultury, wspomniałem o zamiarze 
papieża przeprowadzenia u progu trzeciego tysiąclecia chrześ­
cijaństwa generalnego rachunku sumienia Kościoła, otwartego 
przyznania się do jego historycznych win i błędów. Powita­
łem oczywiście tę myśl z należnym jej podziwem i entuzjaz­
mem, równocześnie zdając sobie sprawę z olbrzymich trud­
ności, natury psychologicznej, społecznej i duszpasterskiej, na 
jakie wykonanie takiego zamiaru musiałoby natrafić. Bo ozna­
czałoby to, jak się wówczas wyraziłem, "radykalne przeoranie 
kościelnej mentalności"; byłby to zatem akt na miarę II 
Soboru Watykańskiego. Opierałem się w tym jednak tylko na 
doniesieniach prasowych, z natury rzeczy nieprecyzyjnych. 
Była wśr6d tych doniesień wiadomość, że są w otoczeniu 
papieża ludzie, kt6rzy są tej idei przeciwni, podobnie jak w 
swoim czasie byli ludzie przeciwni idei Jana XXIII zwołania 
soboru. Wyraziłem więc obawę, że myśl papieża może spalić 
na panewce i skończyć się jakimś mało znaczącym kosmety­
cznym zabiegiem. 

Od tego czasu został ogłoszony List Apostolski Jana 
Pawła II Tertio Millennio Adveniente na temat przygotowań 
do obchodu wielkiego jubileuszu chrześcijaństwa w roku 2000 
i wyrażone w artykule obawy okazały się (jak dotychczas) 
uzasadnione. Dlatego i znak zapytania w tytule obecnego 
artykułu też jest (jeszcze) uzasadniony. List m6wi bardzo 
niewiele na temat ewentualnego rachunku sumienia Kościoła i 
to, co m6wi, w niczym nie odbiega od konwencjonalnych 
formuł stwierdzających grzeszność ludzi Kościoła, lecz nie 
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?Opuszc~ającyc? .myśli, ż~ mógł zgrzeszyć sam Kościół jako 
ms.t~~uCJa. Paple~ wspomma w tym dokumencie, że zasięgał 
opmu przewodmczących krajowych episkopatów i zwłaszcza 
kardy.nałów n.a specjalnie zwołanym w tym celu konsystorzu 
'!" dmach 13 I. 14 czerwca; być może więc, że List Apostolski 
Jes~ komJ?ro~!~em z krrtykam! pierwotnego zamiaru papieża, 
k~ory mog~ ISC znaczme dalej. W każdym razie, sądząc z 
~IStu.' na za?ne ~adykalne przeoranie mentalności kościelnej 
Się n.le zanosI. Najwyżej List Apostolski da asumpt do publi­
czneJ debaty na ten temat - ostatecznie pozostało jeszcze 
kilka lat do roku 2000 - ale, sądząc z charakteru propono­
wanych przygotowań do wielkiego jubileuszu, i to jest mało 
prawd~p~dobne. Przygotowania te mają się odbyć w dwóch 
fazach. Pierwsza faza od 1994 do 1996 ma istotnie zawierać 
pewne elem~nty kościelnej samokrytyki, a druga od 1997 do 
1.999 ma. mleć charakter teologicznej refleksji, koncentrującej 
Się kolejno w poszczególnych latach na osobach Syna 
Bożego, Ducha św. i Boga Ojca (w tej kolejności). Wreszcie 
rok 200? ~a być .rok.iem .Tr~j~y Św., uroczystości skupio­
nych gło.wme w Ziemi ŚWiętej I w Rzymie, oraz wielkiego 
"spotkama wszystkich chrześcijan". 

Char~kter samokrytyki Kościoła, jaką proponuje List 
Apostolski, dobrze oddaje następujący cytat z ustępu 33 
(tłumaczę z tekstu angielskiego): 

. Dlatego . słuszne jest, by w okresie poprzedzajqcym 
kome~ pru~lego Tysiqclecia Chrześcijaństwa Kościół stał się 
bardzIej !wla.~om gr~eszności swoich dzieci, wspominajqc te 
okresy hlstoTll, w ktorych postępowały one w sposób sprze­
~zn.y z 1u~hem Chrystusa i Ewangelii i, zamiast dawać 
sWlatu. sWladectw? życia tchnqcego wartościami wiary, 
dawalt upust mysio m i czynom zakrawajqcym na anty­
świadectwo i skandal. 
I • Chocia.ż Kośció~ przez. swoje włqczenie w Chrystusa jest 
SWlęty, to je~nak m~dy me ustaje on w czynieniu pokuty i 
zawsze uznaje sWOIch grzesznych synów i córki za swe 
własne dzieci. 

~derza. b~zbolesna ?gólnikowość tego pokutnego wy­
znama .. I me Jest ono mczym nowym, jak o tym świadczy 
nas~.ępuHcy zaraz po tych słowach cytat z soborowej konsty­
tuCJI Lumen Gentium, który mówi z grubsza to samo. Zna­
mienne jest,. ż~ ~ościół .czyni to wyznanie, słowami papieża i 
soboru, w Imlemu SWOich grzesznych dzieci, nie w imieniu 

RACHUNEK SUMIENIA KOŚCIOŁA? 107 

instytucji. Istotne zaś jest, że ludzie Kościoła grzeszyli właś­
nie w imię Kościoła jako instytucji, rzekomo dla jego dobra. 
Grzeszyli również jako jednostki ulegając swym osobistym 
pokusom, ale nie to jest najbardziej gorszące. Gorszące jest, 
że ludzie Kościoła grzeszyli jako duszpasterze, nakazując 
wiernym czynić zło i usprawiedliwiając to zło fałszywą nauką, 
jakoby taka rzekomo była wola Boża, że Bóg tak chce, jak 
wołał papież Urban II, wzywając do pierwszej wyprawy krzy­
żowej przeciwko niewiernym. Inkwizycja działała w imieniu 
Kościoła i palono ludzi na stosie na żądanie Kościoła. O 
tym, niestety, nie ma w Liście Apostolskim mowy. Oczywiś­
cie papież, tak samo jak każdy biskup, kapłan i wierny, jest 
świadom tego historycznego zła. W Liście Apostolskim zdaje 
się o tym świadczyć fakt, że papież w dalszej części tego 
samego ustępu 33 pisze, że chodzi mu zwłaszcza o to co się 
wydarzyło (jak to ostrożnie sformułował) w ciągu ostatnich 
dziesięciu stuleci. Nie znaczy to oczywiście, by przed rokiem 
1000 podobnie ciemnych kart w historii Kościoła nie było. 
Zaczęło się to, z grubsza mówiąc, od czasów konstantyń­
skich, gdy Kościół ostatecznie wyszedł z katakumb i z 
miejsca stał się polityczną potęgą. T a okoliczność ma dla 
rachunku sumienia Kościoła szczególne znaczenie, o którym 
więcej poniżej. 

W kolejnych ustępach tego samego rozdziału papież 
omawia pewne określone grzechy przeszłości - i teraźniej­
szości. N a pierwszym miejscu wymienia brak jedności chrześ­
cijaństwa i cytuje odpowiednią deklarację soborową, która 
powiada, że "czasami winę za to ponosiły obie strony". Nie 
widać z tego, na czym konkretnie wina za brak jedności mia­
łaby polegać i jak należałoby ją naprawić. Z kolei w ustępie 
35 mamy następną winę, którą był zwłaszcza w niektórych 
stuleciach "brak tolerancji i nawet stosowanie przemocy w 
służbie prawdy". Jest to dziwnie dwuznaczne sformułowanie, 
bo słowa "w służbie prawdy" wyglądają na częściowe uspra­
wiedliwienie nietolerancji i przemocy. Okolicznością łagodzącą 
miał być klimat kulturalny tych czasów, który sprawiał, że 
ludzie uważali za słuszne dawanie świadectwa prawdzie przez 
stosowanie przemocy. I znowu winni byli tylko ludzie, a nie 
ma wzmianki o tym, że byli to ludzie reprezentujący insty­
tucję Kościoła i odpowiedzialni za Kościół. W kolejnym 
ustępie 36 papież już przechodzi do grzechów teraźniejszości. 
Tu na pierwszym miejscu jest grzech, który oczywiście nie 
obciąża ludzi kierujących Kościołem, lecz zwykłych ludzi. Bo 
tym grzechem jest "obojętność religijna", która sprawia, że 
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ludzie . żyją )a.~ .g~ybr nie b>:ło Boga albo są tylko powierz­
chowme rehglJm I me są zamteresowani w dochodzeniu do 
tra~s~ende?talnej . prawd~. jest wie~u chrz~ścijan, skarży się 
paplez, ,k~orz>: m~ s~, zamteresowam kwestią "teologicznej po­
prawnoSCl swej wIary . A przyczyną tego wszystkiego ma być 
"kryzys posłuszeństwa wobec magisterium Kościoła". 

., ~ ten, spos6b. zrobi!i~my koło i wr6ciliśmy do punktu 
wYJs,cI~ .. Głow?~n::t I ~~daJ Jedynyn::t grzechem ko~cielnej prze­
s~łoscl I terazmeJszoscl według LIStu Apostolskiego okazuje 
Się być brak jedności chrześcijaństwa, jedności pojętej jako 
posł~s~eństw<;>. wobec magisterium Kościoła czyli w ostate­
czneJ mstanCJI. wobec papieża. W rzeczy samej papież jan 
Paweł II led~le dost~zega istnienie w świecie innych wyznań 
poza rzymsk.lm katoh~yzmem - mimo sł6w o winie po obu 
stronac~, mimo wzmianek o ekumenizmie czy o wielkim 
spot~an.lU wszystkich chrześcijan w roku 2000. List nie 
"'7m~e~l~ ~ naz~. ż~dneg~ innego chr~eścijańskiego wyzna­
ma; J.esh .me ~OWI mc o Ich poszczegolnych grzechach, to 
p0n::tIJ.a n::tllcz~~lem ,t~kże ich pozytywny wkład do dwutysiąc­
letmeJ ~Iston! Koscloła: I w celebracji tego dwutysiąclecia 
wyznam om me pozostającym w łączności z Rzymem papież 
wyznacza całkowicie bierną rolę. 

2. 
. Ale nie mogę poprzestać na samej krytyce papieskiego 

Listu. Sama tylko krytyka jest destrukcyjna i pozostawia zły 
smak ~ ustach .. Nadchodzący przełom tysiącleci jest momen­
tem mezwykle. Istotnym i to, co papież m6wi o symboli­
cznym znaczemu tego momentu, jest r6wnie istotne. W reli­
g~i czas ma sw6j aspekt świętości. już w Starym Testamencie 
me tylko ~o si6d.my. dzień był święty, ale także co si6dmy 
rok, w kto rym ziemi pozwalano leżeć odłogiem i niewolnik 
od~~~kiwał . w?lność; T ak się zrodziła tradycja okresowych 
rehglJnyc~ Jubl}eu~zow. Rok 2000 będzie szczeg6lnie wielkim, 
bo rz~dklI~, Jubl!euszem! roc~nicą Wcielenia, kiedy Słowo 
stało Się ~lałeI? I cz~s, Jak pisze papież, stał się wymiarem 
Boga, ktory Jest wIeczny (10). Taki jest religijny sens 
momentu, ~t6ry dla. ni~chrześcijan jest tylko mechaniczną 
~onsekwenCJ1 fak~u, ze h~,zymy lata systemem dziesiętnym i 
ze w, ~rm h~ze.mu doszhsmy do okrągłej liczby 2000. Dla 
chrze.scIJan m.e Jest ważne, że jezus narodził się prawdopo­
dobm,e .. na. kilka. lat przed początkiem naszej ery: o tyle 
chrze~cIJ.ame .ro~lą ustępstwo na rzecz konwencji. Dla nie­
chrzescIJan me Jest ważne, że nasz system liczenia lat upa-
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miętnia jednak rok urodzenia jezusa z Nazaretu; o, ~yl~, 
przyjmując ten system, czynią ustępstwo na ~~ecz chrz~~cIJa~­
skiej religii, jej szczeg6lnego znaczenia w dZle}ach cywlhzacJl' 

Nasuwa się tu refleksja, że w por6wnamu z czasem, w 
jakim ludzkość, homo sapiens, is~nieje na zi,e,m~, o~r.es 2000 l~t 
jest stosunkowo bardzo krotkl. Ludzkosc Istnieje p~zy~aJ~ 
mniej kilkadziesiąt tysięcy lat, jeśli nie więcej, a zatem IstnielI 
ludzie, w pełnym tego słowa znaczeniu ludzie, na tyleż lat 
przed Chrystusem i nawet przed Abrahamem. (A cały czas 
istnienia ludzkości jest proporcjonalnie r6wnie kr6tkim ułam­
kiem czasu istnienia wysoko zorganizowanego życia, skoro 
epoka samych tylko dinozaur6w trwała co n.ajmniej ~to 
milionów lat. Ale to nawias). Warto uprzytomnić sobie Jak 
kr6tka w tym kontekście jest archeologiczna pamięć ludz­
kości, o ile jeszcze kr6tsza jest pamięć historyczna, i jeszcze 
kr6tsza pamięć pisana. Dla chrześcijan jest ważne, że w tym 
kontekście jezus narodził się zaledwie wczo~aj i całe 200~ lat 
chrześcijaństwa jawią się nam jako zaledwie początek Jego 
historii. Dla chrześcijan, jak dla wszystkich ludzi religijnych, 
ta refleksja jest istotna, bo religia jest sferą nie tyle fakt6w 
co wartości absolutnych. B6g chrześcijan to nie tylko B6g i 
Ojciec jezusa, i nie tylko B6g Abrahama, Izaa~a i ja~uba, 
ale i B6g ludzi z pieczary Cro-Magnon, ludZI epoki ka­
miennej, także B6g Neandertalczyk6w. Innymi słowy j~st .On 
bez por6wnania większy i wrażliwszy niż się nam jaWI w 
modlitwie wieczornej czy nawet w kościele. Tym samym 
także jezus jest dla chrześcijan bez por6wnania większy i 
świętszy niż to potrafi sobie uprzytomnić nasza pobożna 
wyobraźnia. . 

Zdaje mi się, że te refleksje nie są bez znaczema dla 
nękającego nas problemu rachunku sumienia Kościoła przed 
wielkim jubileuszem roku 2000. Dla problemu naszych grze­
ch6w kościelnych, grzeszności Kościoła, nie t~lko lUf~! ~oś~ 
cioła i szeregowych wiernych. Przede wszystkim KosclOł JawI 
się nam jako wciąż jeszcze bardzo młody, ja~o sp?łe~zn?ść! 
kt6ra wciąż jeszcze dopiero się uczy taJemmc Objawlema I 
radosnych lecz trudnych przykazań Ewangelii. Po drugie, 
Kości6ł jako dziedzic Ewangelii Chrystusa okazuje się r6w­
nież dziedzicem całej tej mieszaniny świętości i zbrodni, 
wszystkich najwznioślejszych i naj niższych archetyp6w, kt6re 
składają się na dzieje ludzkości od najpienyotniejszego A<;łama 
(Adam znaczy człowiek). Ludzie zawsze byli jednostkami, ale 
zawsze też byli społecznością; grzeszyli indywidualnie, ale 
grzeszyli także społecznie, także jako Kości6ł. 
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. ~ ieszczęści~.m Kościoła było, że po kilku stuleciach głę­
?okleJ ~enetraCJI .~tarożyt~ego świata wyłącznie "ubogimi" 
srodkaml .perswazji stał Się nagle, na początku IV wieku, 
potęgą . p,?htyczną, dysponującą wszystkimi środkami ustawo­
weg? I flzyc~nego przymusu. Pokusa szybkiego stworzenia 
tymi śro~kaml po~sze~hnej i jednolicie katolickiej Civitas Dei 
o~azała ~I~ z~~t sIlna I, ~dtąd . ta ~olityczna ambicja panowa­
ma wspoł.ls~meJe w KosCIele, I WCiąŻ konkuruje, z ewangeli­
c~ną ambiCją s~~~enia. Bog~ . i bl~źniemu. Jedno wyklucza dru­
gie,. ~o oczywl~,CIe m.emozhwe Jest stosowanie przemocy "w 
słuzbl.e ~r~~d~ . A Jednak wsp6łistnieje ze sobą to bardzo 
!udzkle, Jesh me aż .szatańskie zło i prawdziwa świętość. I nie 
~est to. tylko. ~atechlzmowa, teoretyczna świętość, ale świętość 
Jak, n.a)bard.zleJ autentyczna, . bo nikt nie może zaprzeczyć, że 
KoscIOł . mimo wszyst~o mgdy . nie przestał spełniać swego 
e~angehczn~go posłann~ctwa .. Mimo wojen religijnych i pale­
ma heretykow na stOSie, mimo nietolerancji i sekciarskiego 
f~natyzmu - m~że nie ~yle mim? co - obok tego wszyst­
k.l.ego. Mamy tu Jeszcze Jeden z hcznych paradoks6w chrześ­
CIJaństwa; uznanie wsp6łistnienia zła i dobra w Kościele jest 
po pros!u przejawem chrześcijańskiego realizmu. 
. , DZiś potęga polityczna Kościoła i stosowanie przez Koś­

CIoł . przemocy należy w dużej mierze do przeszłości. Ale nie 
c~łkl.em. W tym zastrzeżeniu nie chodzi mi tyle o fakt ist­
mema szczą.tkowego. państw~ kościelnego ani o związany z 
tym znaczme ~ardzleJ w~żkl fakt istnienia kościelnej służby 
dyplomatycznej (w postacI nuncjatur), ani wreszcie o r6wnież 
~zczątkow~ już dziś zwyczaj zawierania, tam gdzie to jest 
Jeszcze m?~h~e, .k?nkordat6w. Takie quasi-państwowo-prawne 
po~~stałoscl ~st~leJ1 także w i~nych wrznani~ch, gł6wnie w 
kosc}ele anghka~sk!m . ~ Anglu (ale me w mnych krajach 
wspol~oty anghkans.kleJ). . W s,zystko . to jest historycznym 
dZledzlctwe~ dawneJ. quasz-pa?s.twoweJ struktury nie podzie­
lone~o on{ps ~zymsklego K?scIOła Katolickiego, a po jego 
podzl~le rowme~ prawosławia. I wszystko to jest teraz w 
stopmowym zamku. Nowoczesne chrześcijaństwo działa - a 
mam tu n~ myśli zar6wno chrześcijaństwo katolickie jak i 
protestan~kle, prawosł~wne i inne - tylko i wyłącznie mocą 
przekon~)ącą głoszonej prawdy. Charakter dzisiejszego świata 
Je~t taki, że . o religij~ości czy . areligijności dorosłego czło­
wieka decyduJe. tylk.o Jego osobiste wewnętrzne przekonanie. 
I .rzeczą KoscIOła Jest tylko głoszenie swojego chrześcijań­
skiego przekonania i zaszczepianie go tym, do kt6rych wnę­
trza zdoła ono autentycznie przem6wić. 
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Nie jest to wcale zadanie mini.malis!ycz!1~'. ~prost 
przeciwnie, c~~ aute~ty'cz,ny stan p~s~a~ama ge~h . Się tak 
można wyrazI c) chrzescIJanstwa w dZISiejszym ~wlecle tyl.k~ 
tą drogą został osiągnięty; wszystko inne był? (Jak to p~plez 
słusznie m6wi w Liście Apostolskim) antYświadectwem I ten 
stan posiadania faktycznie pomniejszało. T o był w~aśnie t~n 
nurt świętości płynący w his~or~i Koś~i~ła o??k I p~Z~CIW 
nurtowi politycznej instytucyJneJ ambiCJI. JeslI ~en . sWlęty 
nurt dał ten wynik, że tylko jego kontynuowame Jes~ we 
wsp6łczesnym świecie możliwe, to dlatego że przem6wlł on 
do p~zekona~ia pozakości~}~emu św~ec~ie~u . świ.atu, do te~o 
stopma, że mnego podeJscla ten sWlat. JUZ me akcept~Je. 
Innymi słowy, świecki świat uznał za s~oJe pev:ne zasadmcze 
chrześcijańskie wartości - poszanowame człOWieka, poszano­
wanie prawdy, troskę o człowieka, jego wolność, supremację 
sumienia - kt6re Kości6ł chrześcijański (wbrew swym włas­
nym pokusom) przez dwa tysiące lat wiernie głosi!::' . To jest 
największy triumf Kościoła, choć w a~nałach . k?ś~lelnych ten 
triumf jest słabo zapisany. Przekona.ma ludZI I .Ich moralne 
standardy są mniej wymierne niż, dajmy na to, lIczba ochrz­
czonych czy praktykujących. , . . 

Jednak nadal jest rozpowszechnione w KoscIele - . I 
traktowane jako rzecz całkowicie n?rm~lna - st~sowan!e 
presji moralnych i moralnych sankCji me ~yle v.: l!1teresle 
prawdy .i zasad żrcia ~hrześcijańsk.ieg? co w 1?~ereSle, I.nstytu­
cjonalneJ dyscyplmy I orgamzacYJ!1eJ zwartoscI K?sc!oła -
czyli w interesie władzy duchownej, co znowu nadaje Im cha­
rakter polityczny. Przykład6w jest mn6stwo - od.lokalnyc~ 
nakazań i wymagań stawianych indywi~ualn~m .wIernym az 
po rzekomo zawsze nieomylne orzeczema .pa~le~kle cz>: ?yk~­
sterii watykańskich. Nie ma dostatecznej sWlado~osCI, ze 
wszelki dyktat moralny, poparty autorytetem sukm duchov:­
nej czy urzędu nauczycielskiego Kościoła, może być r6wme 
dobrze słuszny jak niesłuszny i musi dla~eg? b~ć po~porząd­
kowany nakazom indywidualn.ego sUI~ll~m~ I z~l?ro~ego 
sumienia consensus Ecclesiae. Nie ma tej sWladomoscl, mimo 
że soborowa deklaracja o wolności religijnej Dign~tatis ~uma.~ 
nae ten prymat sumienia, po raz pierwszy bodaj w historu 

• Oczywiście idealizuję tu ten "świecki świat". Ten świ~t t~ż. ul~g~ 
pokusom (nie mniej niż instytucjonalny Kościół), ale przynaJmmeJ wie I 

potrafi ocenić (chyba dzięki Kościołowi, dzięki chrześcijaństwu) co jes~ 
dobre i święte. Jego hipokryzja, jak to już dawno zauważył francuski 
mędrzec, jest hołdem złożonym przez występek cnocie. 
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K?ści?ła: dobitnie po~kreśla. Chrześcijanina nigdy nie obo­
wiąZUje s}epe posłuszenstwo, także wobec władzy duchownej. 
Dlatego jest rzeczą zupełnie niezrozumiałą, że List Apostol­
ski papieża wśród grzechów Kościoła (dzisiejszego) wymienia 
"kryzys posłuszeństwa wobec magisterium Kościoła". Jak 
gdybr najgorsze akty nietolerancji i przemocy w dziejach 
~ośclOła, które papież gdzie indziej potępia, nie były wyni­
kiem błęd!1ych decyzji władz kościelnych i ślepego posłu­
szeństwa Ich wykonawców. Kryje się za tym przedziwna 
teza! że z~awienie ludzkości dokonuje się przez zaszerego­
wame ludzI w ramach zwartej, odgórnie kierowanej organi­
Z~CJI, która jedna tylko jest w stanie zaaplikować im zba­
wlen~ą naukę. Jest . to . właściwie odwrócenie ewangelicznej 
nauki, według której pierwszym krokiem do zbawienia jest 
przemiana indywidualnych ludzkich serc, metanoia. W każ­
dym raz:ie zbli~~ się to, niebezpiecznie do charakteru polity­
cznych Ideologu, w ktorych doktryna służy jako uzasadnie­
nie istnienia władzy. 

Nieszczęściem Kościoła było, że na początku IV wieku 
za 'panowania cesarza Konstantyna Kościół stał się nagle 
polityczną potęgą. Już w poprzednim artykule wspomniałem, 
że .doko.nanie rachunku sumienia Kościoła u progu trzeciego 
tysiąclecia oznaczałoby radykalne przeoranie kościelnej men­
talności. Z obecnych rozważań zdaje się wynikać, że to 
~rzeor~ni~ mentalności polegałoby głównie na pewnym odpo­
IItyczmemu Kościoła . Ale zdaje się wynikać także i to, że 
takie odpolitycznienie już się od pewnego czasu dokonuje. 
Potężny.m kro~iem naprzód na tej drodze była, przy 
ws.zys~klch SWOICh grzechach Reformacja, która była w rów­
n~j mierze buntem politycznym co religijnym. Dalszym kro­
kl~m . naprzód był niedawny Sobór, głównie przez rewaluację 
pOjęCia Ludu Bożego i wprowadzenie zasady kolegialności w 
rządach Kościołem, ale także przez nowe ustosunkowanie się 
do rzeczywistości świeckiej, do innych wyznań chrześcijań­
~ki~h i sprawy v.;o}!1~ści sumienia. I teraz do daty wielkiego 
Jubileuszu chrzescljanstwa pozostało jeszcze pięć lat. Pier­
wotna myśl papieża dokonania rachunku sumienia Kościoła 
z~ dwa m!nione tysiąclecia zasługuje na ponowne przemyśle­
m~. Jest jeszcze czas na napisanie nowego Listu Apostol­
skiego.. .N ade wszystko nadszedł czas na przeprowadzenie 
szerokiej debaty na ten temat. Bo chodzi o rachunek sumie­
nia n.i.e tylko grzesznych jednostek czy tylko kościelnej hie­
rarchu, ale całego Ludu Bożego. Po tym rachunku sumienia 
łatwiej będzie ludziom uwierzyć, że Kościół chrześcijański 

RACHUNEK SUMIENIA KOŚCIOŁA? 113 

ma jeszcze przed sobą dalsze tysiąclecia i że wreszcie pycha 
żywota, nietolerancja i przemoc znikną z życia ludzkości w 
ogóle, tak jak znikły z życia Kościoła. 

Antoni POSPIESZALSKI 

Postscriptum 

Zaszły ostatnio dwa wydarzenia, jedno w kr~ju dru~ie 
za granicą, które zdają się świadczyć, że myśl o ms~ytuCJo­
nalnym rachunku sumienia jest hierarchii k~ścielnej ~osyć 
obca i że troska o instytucję jest nadal stawiana na pierw­
szym miejscu przed troską o lu~zi, którym Kościół .ma słu­
żyć. Pierwszym z tych wydarzen była doroczna Św~ąteczna 
Orkiestra Pomocy, wielka akcja charytatywna zorgamzowan~ 
przez Jerzego Owsiaka, do której hierarch~a z mały~1 
wyjątkami odniosła się z całkowitą obojętnością, a przyn~j~ 
mniej w jednym rrzypadku wprost wrogo. Mam tu . na my.slI 
znane wystąpienie biskupa kieleckiego, który. z~rz~clł Owsla~ 
kowi "granie na ludzkich uczuciach w okreSie sWlątecznym I 
laicyzację działalności charytatywnej". 

Drugim wydarzeniem było zwolnienie pr~ez W ~tyka~ 
biskupa Jacquesa Gaillot ze stanowiska ordynar~usza dieceZJi 
Evreux we Francji. Ta decyzja wywołała prawdZl\~'ą burzę n~ 
całym świecie. Sprawa była tak szeroko relac}onowana I 
komentowana że nie ma potrzeby tego wszystkiego powta­
rzać. Istotne' jest, że i tu interes Kościo.ła jako insty~ucji 
został postawiony przed i ponad ewangel~czn~m. zad~me~, 
któremu Kościół ma służyć i które stanowI raCję Jego Istn~e­
nia. I tak dekret o zwolnieniu biskupa stwierdza w ostatmm 
punkcie (5), że "biskup Gaillot okazał się niezdolny ?O ~eł­
nienia posługi jedności, co jest pierwszym obowzą.zkzeY(l 
biskupa" (podkreślenie moje - AP). Dekret słowem . Ole 
wspomina o ofiarnej posłudze biskupa. na rze~z ubogICh, 
chorych, upośledzonych, zwłaszcza ludZI z. m~rgmesu społ~­
cznego jak chorzy na AIDS i homoseksualIs~o":,, oraz ludz!, 
którzy (jak to wielokrotnie stwierdzał) sami mgdy .do kos­
cioła nie zajrzą. T o właśnie zyskało mu ogromny mir wśród 
wiernych jego diec.ezji i wśród nie'Yi~rzą~ych. ~ .dekretu w">:­
nika, że przełożem wprost mu }aklej dZlałalnosc~ . za~azywah, 
bo czytamy tam, że "Ojciec Swięty przy okaZJI wlzy~y ,!d 
limina apostolorum skierował do niego surowe ostrzezeme, 
by więcej nie działał na zewną.trz wspólnoty kościelnej" (3). 
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Czyl.i o~owi.ązkie~ bis~upa jest służyć tylko wspólnocie 
k~sCl~lneJ, me zas ludZIOm pozostającym poza Kościołem. 
NIe Jest to chyba zgodne z Ewangelią. 

T ~n dramatyczny akt obrony jedności Kościoła wywołał 
głębok~ . rozłam ~ K~ściele Francji; wielu biskupów (m.in. 
Marsy~ll, Cambral, LIlle, St. Bneuc) stanęło otwarcie w 
obrome. sw.ego in~ryminowanego brata w biskupstwie. 
P?dobme wIele wybItnych osobistości, duchownych i świec­
kIch, poza granicami Francji. O tyle doszła znowu do głosu 
proklamowana prze~ sobór zasada kolegialności, tak bardzo 
w praktycznym życIU posoborowego Kościoła zaniedbana i 
zas~d.~, w tej. samej' ko.nstytu~ji soborowej uwypuklona, 'że 
Koscloł to me tylko hIerarchIa, ale cały Lud Boży. Toteż 
cały. Lud Boży, łącznie ~e . świec~if!1i, powinien mieć swój 
ud~lał ~ rachunku sumlema Koscloła u progu trzeciego 
tySIącleCIa. 

WAWEL 
PIERWSZA POLSKA KSIĘGARNIA 

w Niemczech Zachodnich 
Wszystko na temat Europy Wschodniej: 

- Literatura piękna i fachowa, 
- Albumy, plakaty, pamiątki, 
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- Książki antykwaryczne. 
Wydawnictwa antykwaryczne · krajowe emigracyjne 
oraz książki w językach obcych. 

Stephanstrasse 11, 5000 Koln, 1. 
Tel.: 0221/24-61-60. 

Również sprzedaż wysyłkowa. 
Godziny otwarcia od 10.00 do 18.30. 

Sqsiedzi 

Notatki rosyjskie 

Równo dwa miesiące temu zakończyłem "Rosyjskie 
notatki " informacją, że Borys Jelcyn podpisał 9 grudnia 1994 
ukaz, nakazujący użycie "wszelkich środków" dla "rozbroj~­
nia nielegalnych ugrupowań wojsko~~h" w I Cz~c~em.l. 
Zaczęła się wojna. Trwa już dwa mIesIące. Kon.ca Jej m~ 
widać. Stolica Czeczenii Grozny, siedziba 600 tysIęcy ludzI, 
leży w gruzach. Liczba ofiar przekroczyła, według niektóry~h 
obliczeń, 25 tysięcy. Większość stanowią cywile. Liczba uCIe-
kinierów sięga setek tysięcy. . . 

Wojna w Czeczenii stała się decydujący~ czynm~le.m 
rosyjskiej polityki wewnętrznej. Przede wszystkll1~ pod~lel~ła 
społeczeństwo rosyjskie. W parlamenci~ radykal~le ~mlemo/ 
się stanowiska: frakcje projelcynowskIe WYPowIedzIały SIę 
przeciwko wojnie, Żyrynowski i komuniści poparli prezy: 
denta. Krwawe porażki pierwszych ataków, trudna ofensywa I 
duże straty w Groznym, którego zażarcie bronią Czeczeńcy, 
pozwalają zwolennikom wojny oskarżać jej przeciwników o 
zdradę narodu. Poseł do Dumy Siergiej Kowalow, wybrany w 
swoim czasie pełnomocnikiem do spraw praw ludzkich, spę­
dził okres niszczycielskich nalotów w Groznym, a po P?W~O­
cie próbował zrelacjonować kolegom posłom, co t~m w~dz.lał: 
Został przez większość dosłownie oplutr· ~yzw~sk, Jakut.ll 
go obrzucono, zagraniczni korespondencI me bylI w stame 
przełożyć na iaden język. . .. 

Niektóre gazety i periodyki krytykują wojnę, w telewIzJI 
zdarzały się relacje z terenów walk. Także niektórzy gener~­
łowie - co jest niewątpliwie zjawiskiem nowym - krytykują 
wojnę i sposób jej prowadzenia. Generał Lebied' ~ dowódca 
14-armii, stacjonującej w Naddniestrzu nazwał SWOjego towa-
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rzy~za br<;>~i z. Afganistanu, mini~tra obrony Pawła Graczowa, 
"naJbardzleJ . mewydarzonym dowódcą, jakiego Rosja miała". 
Kategoryczme sprzeciwi! się użyciu wojsk w Czeczenii ("do 
tego celu mamy oddzIały wewnętrzne Ministerstwa Spraw 
Wewn~trzn~ch") wice,;,inister obrony generał Borys Gromow, 
ostatm sowIeckI dowodca w Afganistanie. "Z narodem nie 
można zwyciężyć - powiedział w wywiadzie. - T o się 
Jeszcze w światowej praktyce nie zdarzyło" (Wiek, Nr 5, 
1995). 

Na pytanie~ jak rozwiązać problem czeczeński, generał 
GromowodpowIada: "Ja obłożyłbym blokadą całą Czeczenię. 
Pote~ ś~odkami e,k<;>,nomicznymi i sankcjami wymusiłbym na 
DudaJeWIe, aby sClsle przestrzegał ustaleń, które zostały 
przedyskutowane i zatwierdzone w czasie rokowań". 

, ,!"~kże Władysław Aczałow bezlitośnie potępia wojnę. To 
rowmez generał, ale emerytowany. W październiku 1993 
g~nerał Ruckoj mianował go ministrem obrony. Potem, jak 
wIadomo, Ruckoj, Aczałow i inni poszli za kratki. Proces 
też dobrze wiadomo, nigdy się nie odbył, wszyscy wyszli n~ 
wolność. T era~ były dowódca sowieckich wojsk powietrzno­
d~s~ntowych I bohater z Afganistanu oskarża Graczowa, 
m~mstra spraw wewnętrznych Jesina i szefa kontrwywiadu 
Stlepaszyna ("trzy kanalie" mówi o nich Aczałow), że " okryli 
R~sJę hańbą przed całym światem". Armia, przed którą drżał 
ŚWIat, okazała . się nic nie warta. Dziennikarze (Siegodnia z 
7.2.95) zapytują generała: "A co należało robić?" Na to 
rozmówc~ odpowiada szczegółowo. Jego wskazówki, jak zdo­
bywać. mIasta - w latach pieriestrojki Aczałow był specjalistą 
od ~Iast ~ są y.rarte uwagi - bo je zdobywał. Z dumą 
opc;>wlada, J~k wlął Baku. Wprowadził mianowicie ok. 20 
tys.lę~y żołmerzy do stolicy Azerbejdżanu, w której chciał 
objąc. władzę Front Narodowy. "Cała operacja trwała 7 
~odzIn, O? północ~ do 7-ej rano. Już o 7-ej zameldowałem, 
ze Baku Jest podZIelone na dzielnice - mieliśmy dwunastu 
rannych". Generał nie pamięta, że padło wielu zabitych, być 
może .dla~ego~ że byli to ~ywi1e. Ale i po Baku generał Acza­
łow me sIedzIał bezczynme. Wspomina piękne czasy "demo­
kraty. Gorbacz?wa": "Po Baku były operacje w Azji Środ­
koweJ, Armema, Górny Karabach". Potem zaś - Nadbał­
tyka : . "P0Y"ierz~no. nam przygotowanie operacji. Ja zajmowa­
łem SIę Litwą, mm - Łotwą i Estonią". A oto jak trzeba 
P?~tę'pow~ć: . "J' szystkie zagadnienia rozpracowaliśmy. W 
~I1m~ wledzl~hsmy y.rszystko: kto dokąd pójdzie, gdzie sta­
me, az do rejonowej centrali telefonicznej ... Nigdy nikomu 
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nie uwierzcie, że Gorbaczow nie był o wszystkim od 
początku do końca poinforI?ov:any". ., . 

N a Litwie Aczałowowl me polecono dZIałac. . Op~raCJa 
nie była wojskowa, były ofiary - z jego punktu wldze.ma -
niepotrzebne. Jego wywiad jest atakiem gen~rała n~ mezdol­
nych amatorów, którzy ~ziś d?wodzą a~mlą rosYJs~ą . ~,To 
wszystko sprawia na mme takle wrażeme -. skarzy . SIę z 
goryczą generał - jakby się nikt nigdy od mkogo mczego 
nie nauczył". , .. . . 

Aby ostatecznie przekonac oplmę pubhc~ną o sWOIch 
wielkich kwalifikacjach, generał Aczałow wspomma Pols,kę. Po 
Afganistanie, w 1981 roku, Aczałow był. młodym dowo~cą w 
randze generała-majora. ,,~ardzo poważme szyk<;>wałem ,SIę d.o 
operacji w Polsce - powIada. - War~z~wę ml.~ły brac dWIe 
dywizje. Dowodziłem wtedy 7-mą dyWIZją, stahsmy w. Ko~­
nie. Była to bardzo silna dywizja, wyposażona w naJpotęz­
niejszą technikę. W lutym polecieliśmy do Wars~awy, w 
mundurze generała łączności armii sowieckiej sch.odzlł~~ całą 
Warszawę. Nawet do Sejmu wszedłem. NaJwa.~meJszrm 
obiektem był dla mnie gmach KC PZPR. Udawahs~y pIJa: 
nych, wzięliśmy aparat fotograficzny, był t.~ż z namI, polskI 
generał w mund.urze 'puł~~wnika. W es!-~~smy . do srodka, 
wszystko dokładme obeJrzeh~my, spr~w~zlhsmy, J;k są rozlo­
kowane korytarze, jak ludzIe uzbrojem. W koncu b.ył~ to 
poważna sprawa. Siedzieliśmy w Polsce przez dwa mIesIące. 
W pewnym momencie już-już mieliśm~ ~kraczać. Po prze~­
roczeniu Wisły ulica Marszałkowska dZleh Warszawę na dWIe 
części, północną i południową. Południowa część. był~ moja:' .. 

Opowieść niedoszłego zdobywcy połudmoweJ CZęSCl 
Warszawy kończy się zdaniem: "Tak n~leży wszy.stko pr~y­
goto~wać:'. Tymczasem w. 9r<;>znym,. Jego zdam~m (ktore 
potWIerdzają wszyscy naoczm sWladkowle), od~yło SIę .wszyst­
ko dokładnie na odwrót: nie było map mIasta, me było 
przygotowanych wojsk, jednolitego dowództwa, itp. (Siegod­
nia, 7.2.95). .... 

Co do jednego wszy.scy się ~gadza~ą: InwaZja ~~e~ze':l1l 
nie była przygotowana I nastąpIła zn~enacka. WYJasm~~I~, 
dlaczego w ogóle wybuchła - w grudmu ~ 99~ - są n~Jro~­
niejsze i budzą więcej pytań aniżeli udzIelają odpoWIedZI. 
Dlaczego na przykład wojna zaczęła się zimą? Je.st to okres 
mało sprzyjający wprowadzeniu wojsk, .. szc~ególme na Kal:'­
kaz. Dlaczego zaczęła się a.kurat .w chv.:ąl, ~Iedy odbrwała S!ę 
demobilizacja starych żołmerzy I moblhzaCJa rekrutow, kto­
rych posłano na front zanim nauczyli się chociażby strzelać? 
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Standardowa odpowiedź zwolenników wojny znajduje się 
również w ukazie prezydenta: "trzeba było poskromić bun­
townika Dudajewa". Pytanie, dlaczego Moskwa czekała z tym 
trzy lata. Dżochar Dudajew rozpędził Radę Najwyższą 
Czeczeńsko-Inguskiej Republiki we wrześniu 1991 roku. 
Moskwa ani drgnęła. Więcej, ówczesny przewodniczący Rady 
Najwyższej ZSSR Rusłan Chasbułatow pojechał do Groznego 
i "legitymizował" przewrót Dudajewa. Następnie generał 
Dudajew, towarzysz broni Gromowa, Aczałowa i Lebiedia z 
czasów Afganistanu, odłączył Czeczenię od Inguszii (która 
nie chciała opuścić ZSSR), zorganizował wybory i zostal 
demokratycznie wybrany prezydentem republiki. Moskwa 
nadal nie reagowała. Więcej, prowadziła z Dudajewem nego­
cjacje i interesy. Dziś oskarża go o organizowanie bandy­
tyzmu na południu Rosji, o stworzenie mafii, o prześladowa­
nie rosyjskiej ludności w Czeczenii. Nawet jeśli to wszystko 
jest prawdą, pozostaje pytanie, dlaczego właśnie teraz pow­
stała paląca potrzeba by z nim skończyć. 

Konieczność pokonania Czeczenii tłumaczy się tym, że 
może ona dać przykład innym. A kiedy wszystkie autonomi­
czne republiki Rosji zechcą niepodległości, koniec z Rosją. 
Jednak pozostałe republiki nie zdradzają żadnej ochoty do 
opuszczenia jej. Dwie największe republiki autonomiczne, 
T ataria i Baszkiria, po uzyskaniu autonomii, jakiej się doma­
gały, podpisały z Moskwą umowy. Dlaczego nie prowadzono 
wstępnych rokowań z Czeczenią? 

Wielką popularnością cieszy się tłumaczenie wojny naftą. 
Czeczenia ma naftę, której Rosja potrzebuje. Jest to tłuma­
czenie mało przekonywające. Pola naftowe wokół Groznego 
dają ok. 2-3 milionów ton nafty rocznie. W innych rejonach 
Rosji wydobywa się rocznie nie mniej niż 300 milionów ton. 
Nafta z Groznego nie jest Rosji niezbędna. Inny argument 
dotyczący nafty: Azerbejdżan podpisał z koncernem zachod­
nich firm - z British Petroleum na czele - umowę o 
wydobywaniu nafty z Morza Kaspijskiego. Prowadzono też 
rozmowy na temat budowy dla tej nafty drugiego rurociągu. 
Obecny - prowadzący z Baku do Noworosyjska - prze­
chodzi przez terytorium Czeczenii. Po pierwsze jednak od 
podpisania umowy do wydobycia nafty jest daleka droga, tym 
bardziej, że nie jest jeszcze wyjaśnione do kogo należy dno 
Morza Kaspijskiego ani nie uzgodniono zamiaru wydobywa­
nia nafty z morza. Budowa drugiego rurociągu - przez 
Turcję albo Iran - jest kosztowna. S umma summarum, 
nafta też nie tłumaczy nagłego wybuchu wojny. 
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Dlatego powodów należy szuk~ć nie w G~oznym, a v.: 
Moskwie. Pamiętajmy, że w grudmu 1995 mają Się odb~c 
wybory do Dumy, a latem 1996 wybory prezydenta. Pozycl~ 
polityczna Borysa Jelcyna jest coraz słabsza. Jego pop~larno~c 
się kurczy. "Mała zwyc.ięsk~ w?jna", którą, mu obiecali ludZie 
mu bliscy, mogła rozwlązac wiele problemo~. . 

Zaplanowany spacerek do Groznego ~Ie okaza~ Się spa­
cerkiem .. Tym niemniej miasto zostało. zmszczone I ,zdobyte 
przez wojska rosyjskie. Moż.n~ wst~pme podsumowa~ owoce 
operacji. Główny~ jej wym~lem Jest przekształceme Rad~ 
Bezpieczeństwa, mekonstytucyJnego organu stworzone&o ~ko 
ło dwóch lat temu w kancelarii prezydent~, w !'JaJ";'Yzszą 
Instancję, która podejmuje decy~je. najW):'ższeJ wagi panstw.o­
wej. Ciekawe że po rozstrzygmęcIU wOJny .do Rady Bezpie­
czeństwa wp:owadzono prze~s.tawicieli o~u Izb Dumy, Iwana 
Rybkina i Władimira Szumlejkę. Innymi słowy, do organu 
wykonawczego weszli członkowie or~anu usta,:"odaw~~,~go. 

Wojna zmieniła układy w DU~le. "Wy~or RosJI, frak­
cja pod przewodnictwem J~gora Gajdara, ktora - cor~z kry­
tyczniej co praw.~a - pO~lerał~ prezyden.ta, ?-ostała gło.wnyn; 
blokiem OPOZYCJI antywoJenneJ, a fra~CJa .Zyrynowsklego I 
"Rosyjska Droga", na której czele Stoi m.In. ?yły, puczysta 
Łukianow, zamieniły się w podpory prezy~enta I głowną bazę 

rządu. . k' l d 
Wojna, zbędne tłuma~zyć, otwiera szero le . po e o 

manewrowania opinią publiczną. Przede wszrstklm zo~tał 
nazywny wróg. Mianowanie wrog.~ był? w. Z'Ylązku S<?~lec­
kim jedną z ważniejszych funkcJi NaJwy~szeJ Inst~nCJl. ~ 
Rosji demokratycznej wrogów było mr0v.:~e, ale ~azdy. miał 
własnego, którego sobie sam wybrał. DZls d~ "Ind~wldual­
nych" wrogów doszedł oficjalny, z prezydenckiego mlan0v.:~­
nia: Czeczenia. Znaczenie tego fakt~. trudno prz~cem~; 
W szyscy przecież pamiętają, że najważmeJsze, to zacząc: dZls 
Czeczenia, jutro... . nf • d 

Wojna jest niepopularI?-a. Vf! sty~zmu tylk? 8 7 0 In ago-
wanych w sondażu opowled~lało. Się. za wOJną, al~ 3~ ~o 
przeciw Dudajewowi. 30 % me wled~lało, co. ~dpowledzle~. 
W miarę jak będzie przrbyv.:ało ofiar rosYJsklc~, nastroJ~ 
będą się radykalizowały. NI~ wI~domo .tylko, w ktor~ ~tronę. : 
za wojną czy przeciw. WOjna Jest ~ez szk?łą SZOWInIZ~~ I 
nienawiści. Jeden z korespondentow wOJen?~c.h, OPiSUJąC 
trudności ulicznych walk w Groznym, zwr~lł uwag~ na 
zmiany w charakterze żołnierzy, na ich "spokoJne Z~ZWI~rzę­
cenie". Wyczuwalnie zmienia się też stosunek władzy do srod-
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ków informacji. <?szcz~dza się te, które wiernie przekazują 
rZłądowy punkt wldzema, .a wywiera nacisk na przeciwników. 
K aks~wa n~ te~at ~rze~legu wojny, jej powodów i sytuacji 
w, raJu stają Sl~ . zno~, Jak z~. dobrych sowieckich czasów, 
głownym skła~~lklem mformaCJI. Oskarżenia "wróg Rosji" i 
"sprzedawc~yk są szeroko rozpowszechnione. 

. ProwoJ~nne tytuły podkreślają: "Poskramiając dziś Cze­
czen~ę, R?sJa w.~lczy o własny byt". Pisze to w dodatku do 
Sowzetsko/ ROSSIl zatytułowanym Rosja prawosławna (7.2.95) 
Konstantm Duszenow. Przewodniczący Związku Bractw Pra­
yvosław~ych Sa~~t-Petersburga Duszenow tłumaczy: "To nie 
Jest hwoJna ~OSJ1 z C.zeczenią, o nie! Jest to wojna świato­
wyc z.ak~hsowy~h sił. prze~iw Rosji ... Co więcej, jest to 
prze~łuzeme . odwlecz.neJ ~alkl z Rosją, którą planowali m.in. 
Anghk Macmder (me wiem kto zacz - AK) N · . 
H h f P l k 

. , . ' . . ., lemlec 
aus o er, , o ~ Brzezmskl i Zyd Kissinger". 
. Rozmyslan~a K. puszenowa wydają się mądre i zrówno­

W~dO?~, w . porownamu z wystąpieniami popularnego autora 
" , zla" LImonowa.' który wydaje obecnie "gazetę działania 
wprost ~ organ ~aCJona!bolszewizmu pod tytułem Limonka. 

MOI':ll zda.m~m głownym celem wojny w Czeczenii jest 
stworzeme n~l?lęCI~ społ~cznego i atmosfery zagrożenia, która 
wymaga mobIlIZaCJI wokoł wodza. Wojna może posłużyć jako 
pretekst do an~lowania . "':'}'borów" zarówno parlamentarnych 
Jak prezydenckich. Taki Jest, mysIę, cel "zakulisowych sił" 
dwobkoł Bory~,a Jel~yna, które przekonują prezydenta, że "dla 

o ra ROSJI mUSI Zostać na Kremlu. 
Wypada przypomnieć, że dotychczas nie uchwalono 

ustaw o wyborac~. prezydenta, Dumy państwowej i struktu­
r~t Rady. FederaCJ~ , Rosyjskiej. J.es~ mało prawdopodobne, by 
z , ołano Je . uchwallC w. ~oku najblIższych jedenastu miesięcy. 
fypada te~ przYl?omme~, że Libe~alno-Demokratyczna Partia 

yrynows.klego ?Ie . uwaz.~ wyborow za konieczne. Członek 
~idI1' PdhtyczneJ tej par.tll, zastępca przewodniczącego Dumy t s~nk er Be~gero,,:skl, w odróżnieniu od swego szefa 
cz ~wle powa,zny, mformatyk, w niedawnym wywiadzie 
(Wzek ~r 5) oswladczył: "Jako analityk uważam, że wybory 
w RosJ!. są I?ało 'pr~wdopodobne ... Zaczyna się nowy etap 
rewoluCji burzua~YJneJ - tworzenie kapitału narodowego. Do 
tego. potrzebn'y Jes~ .okres stabilizacji, silna władza dla utwo­
rZlem~, klasy sredmeJ... Uważam, że wybory mijałyby się z 
ceem . 

12.2. 1995 

Adam KRUCZEK 
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Sprawy wschodnie 

W czasach przedrozbiorowych sprawy wschodnie, tzn . 
obejmujące tereny między rdzenną Polską i rdzenną Rosją, 
musiały wzbudzać poważne zainteresowanie. Potem zaczęły 
powoli gasnąć, chociaż jeszcze odżywały niekiedy, jak na 
przykład w okresie popularności "Trylogii" Sienkiewicza, czy 
podczas wojny bolszewickiej 1919-20 r. Po 1945 r. atrakcyjność 
tych wschodnich ziem znikła bez mała całkowicie, ale jednak 
niekiedy poszczególne osoby "zarażały się" problemami tam­
tych terenów. 

Do tych osób należy między innymi ks. Roman 
Dzwonkowski SAK, pallotyn, profesor KUL-u. Zaczynając 
od 1970r. spędził on tam, na Wschodzie szereg wakacji i 
dojechał nawet na Kaukaz. 

Ks. Dzwonkowski pochodzi z Mazowsza i jego zaintere­
sowania ziemiami wschodnimi zaczęły się od tego, że przy­
słuchiwał się opowiadaniom swego ojca i jego kolegów o 
wojnie bolszewickiej i służbie na Kresach Wschodnich. Poza 
podróżami na tereny wschodnie ks. Profesor prowadził rów­
nież badania tych spraw i opublikował już szereg artykułów i 
prac!, a ostatnio wydał dwie książki na te tematy2. Pierwsza 
z nich to zbiór szeregu rozmów z ks. Janem Pałygą SAK na 
ogromny wachlarz tematów obejmujących obecną Ukrainę, 
Białoruś, Litwę i południową Łotwę, czyli Łatgalię, a niekiedy 
wykraczającą nawet na Kaukaz lub do Kazachstanu. Zawiera 
ona masę materiału i porusza ogromną ilość problemów, w 
okresie od 1917 do 1993 r. opartych częściowo na badaniach, 
ale głównie na osobistych wrażeniach i obserwacjach wynie­
sionych z licznych podróży na Wschód, jak również z relacji 
przekazanych przez ludzi tam żyjących. Usterką tej książki 
jest, że nie podaje ona bibliografii. 

Druga książka jest jakby skondensowaną wersją pier­
wszej, chociaż w czasie cofa się ona nieco poza rok 1917. 

I. Na przykład "Parafie rzymskokatolickie na Białorusi i Ukrainie w 
1988 r. - obsada personalna" (napisane pod pseudonimem "P. Lida"), 
Zeszyty Historyczne, Nr 88, Paryż maj 1989. 

2. Za wschodnią granicą 1917-1993, wyd. Wspólnota Polska Palloti­
num, Warszawa 1993 (w tekście oznaczona jako I), 447 str. ; Polacy na 
dawnych Kresach Wschodnich, wyd. Wspólnota Polska, Lublin 1994 (w 
tekście oznaczona jako 2), 151 str. 
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, ~bie ksi~żki są napisane z wielką i bezpośrednią znajo­
~OSCIą o.mawlanych spraw, więc powinny być nIezmiernie 
cleka.wą hterat~r~ dla wszystki~h,. którzy interesują się spra­
wamI wschodnImI. Pozwolę sobIe Jednak dodać kilka naświet­
leń i interpretacji. 

Może i szkoda, że ks. Profesor omówił jedynie proble­
mat~k~ na.r~d?~oŚc.iową i religijną, jak podano w podtytule 
drugIej kSlązkl ~ nIe rozszerzył jej na sprawy światopoglą­
do~~, b? ~rzecle na .t~ch terenach od szeregu wieków po 
dZlen dZ.lsl~Jszy ma ~leJsce konfrontacja pomiędzy orientacją 
~schodnIą ~ zach~dnIą. A . rMnią się one między sobą tym, 
ze zachodnIa stawIa człOWIeka na czele hierarchii wartości a 
wschodnia siłę i władzę. Ponieważ wielu ludzi woli widzieć 
na pierwszym miejscu człowieka; katolicyzm i polskość, które 
repreze~tu)ą tam kulturę zachodnioeuropejską, były i w dal­
szym CIągu . są !la . tamtyc~ terenach atrakcyjne. Stąd wynika 
ponown~ ozywle,n~e kat~hcyzmu w ostatnich latach i chęć 
usłysz~nIa ~ kosclOł~ch Języ~a polskiego, który wielu wier­
ny~h, JedynIe rozumIe, ale nIe potrafi w nim się wypowie­
dZlec. W ty~ odrodzeniu parafii katolickich w ostatnich 
latach .zasa~nIczą rolę odegrali tzw. prości ludzie, co zostało 
odpowlednI~ uwypuklone w omawianych książkach. 

~atomlas~ można by dodać, iż przed rozbiorami, w 
~kresle u~rzednieg~ ~ozkwitu elementów zachodniej kultury (kato­
II~yzmu I poIskosCI) na tych terenach, rozkwitu na o wiele 
wlększ~ skalę, zasadniczą rolę odegrały zakony i miejscowi 
panOWIe, f~nd~tor~y zarówno kościołów jak i klasztorów3• 

. Wydaje Się, z~ ks. Profesor zbyt ostro ocenił postępo­
wanIe władz c~~~kl~h w stos~n~u do Kościoła. Po pierwsze 
tr~eba podkreslIc, ze nastawIenIe tych władz było w dużej 
mIerze spowo~owane p~parciem, jakiego udzielił Kościół 
dwom powstanIOm .pols~lm w. ~~zeciągu zaledwie trzydziestu 
pa~ lat. Trudno S.lę WięC dz~wlc temu, że po drugim pow­
s.ta~lU władze carskIe przystąpIły do rusyfikacji Kościoła kato­
lIckIego. Jednak ogromna większość parafii przeciwstawiała się 

.3 . Na ' pr~ykla~ w okolicach ~ ~tórych pochodzę rozlokowanie naj­
bhzs~ych. osrodkow z.akonn'ych I. Ich fundatorów by lo jak następuje: 
Dumlowlcze - domlmkame, BIal/ozorowie; Udział - franciszkanie 
Korsa~owle; Łu~ki - pijarzy, Żabowie; Berezwecz - bazylianie, Kor: 
sakowIe; ~łęb.okle - karmelici, Korsakowie. Na skutek powstań wla­
d~e ~arskle zhkw!dowały wszystkie te ośrodki zakonne i świątynie za­
mlemly na cerkWIe I?rawo~ła~ne. (Dalsze dane : Z.S.S. "Niektóre parafie 
w dawnym W.X. LItewskIm , Duszpasterz polski za granicq, nr 2/ 175 
Rzym 1990). ' 
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skutecznie temu procesowi, natomiast miał on powodzenie w 
tych diecezjach, w których administratorzy diecezjal~i .i więk­
szość kapituły zaakceptowała przyjęcie języka roSYJskIego, o 
czym obszernie pisze ks. Dzwonkowski (2, str. 60-63), koń­
cząc takim zdaniem: 

Upadek caratu uniemożliwił realizację długofalowego 
planu posłużenia się Kościołem katolickim do rusyfikacji 
katolików na Białorusi i Ukrainie (2, str. 63). 

Opinia ta, która ocenia pozytywnie wypadki związane z 
załamaniem się cesarstwa rosyjskiego, stoi w jaskrawym konf­
likcie z tym, co ks. Profesor pisze o losach Kościoła pod 
rządami sowieckimi, wynikłymi z upadku caratu (1, str. 49-
90, inne w obu książkach). 

Odnoszę wrażenie, że potępianie caratu jest specjalnie 
popularne na KUL-u. Na przykład w maju 1990r. na sym­
pozjum Polacy w Kościele katolickim w ZSSR ~~ro~adza)ą~y 
wykład wygłosił ks. prof. Bolesław Kumor. Naswlethł on ~lIe­
zmiernie krytycznie politykę władz carskich wobec KOŚCIOła 
przed 1914 r. Ma się rozumieć, w porównaniu na przykład z 
zaborem austriackim Kościół pod rządami carskimi miał o 
wiele cięższe życie, ale w porównaniu z późniejszymi losami 
w tejże samej Rosji, ale już za rządów sowieckich, warunki 
istnienia za czasów carskich były względnie znośne4 • 

Jako przykład można przytoczyć istnienie n~~pierw w Wi~­
nie, a potem od 1842 r. w Petersburgu AkademII Duchowne), 
utrzymywanej na koszt państwowy, która miała zaspokajać 
potrzeby wszystkich katolików w imperium rosyjskim. Studio­
wał na niej cały szereg późniejszych biskupów i była ona pre­
kursorem KUL-u. A jednak ks. prof. Kumor ocenił ją tak: 

Była faktycznie wyższą, uczelnią, bardziej z przywilejów 
niż w rzeczywistości. Nigdy nie rozwinęła większych hory­
zontów naukowych. (Str. 17? 

4. Rosja carska była jednak państwem chrześcijańskim i na przyklad 
w jednej z dwóch zawodowych szkól oficerskich kawalerii, znajdującej 
się w Odessie, elewów katolików prowadził w pewnym okresie do 
lokalnego kościola katolickiego jeden ze starszych kolegów-"innowier­
ców" Marian Przewlocki, późniejszy generał kawalerzysta w Wojsku 
Polskim. (Na podstawie relacji innego absolwenta tej szkoły w Odessie, 
pika Romualda Boryckiego). 

5. Praca zbiorowa pt. Polacy w Kościele katolickim w ZSSR, wyd. 
KUL, Lublin 1991. Zawiera ona referaty wygloszone na wzmiankowa­
nym sympozjum. 
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Władze carskie usiłowały rusyfikować nie tylko Polaków 
l~cz również Białorusinów, co zresztą było o wiele łatwiejsze. 
Zeby się temu przeciwstawić niektóre dwory polskie prowadzi­
ły tajne szkółki nauczania języka białoruskiego. Podobnie 
chciał temu przeciwdziałać bp wileński Edward Ropp, wpro­
wadzając język białoruski do liturgii. Jednak został z tego 
powodu usunięty z Wilna przez władze carskie w 1907r6. 

Pisząc o okresie międzywojennym przedstawia ks. Profe­
sor niezmiernie ciekawie rezygnację Watykanu z posługiwania 
się Polakami w celu przedłużenia egzystencji katolicyzmu w 
Sowietach i zastąpienie ich Francuzami, co jednak dało dość 
opłakane wyniki (1, str. 104-108). 

W związku z tym okresem trzeba sprostować niewielkie 
potknięcie polegające na stwierdzeniu, iż Korpus Ochrony 
Pogranicza strzegł granicy z Niemcami (1, str. 224). Fakty­
cznie KOP, który był częścią wojska, strzegł granicy z 
Sowietami, Łotwą i Litwą, natomiast granicy z Niemcami, 
Czechosłowacją, Rumunią i Wolnym Miastem Gdańskiem 
strzegła Straż Graniczna, nie należąca do wojska, podlegała 
ona chyba Min. Spraw Wewnętrznych. 

W czasie drugiej wojny światowej, kiedy Niemcy ude­
rzyły na Sowiety 22 czerwca 1941 r. i w szybkim tempie 
posuwały się na wschód, przed Kościołem katolickim stanęło 
poważne zadanie szerzenia wiary na zajmowanym przez Niem­
ców terenie, nie tylko do niedawna polskim, ale szczególnie 
sowieckim, na którym nie było działalności kościelnej już od 
czterdziestu lat. Szereg księży udało się na wschód, ale zos­
tali tam wkrótce wymordowani. Zdaniem Autora przyczynili 
się do tego współpracujący z Niemcami Białorusini, którzy 
żądali wprowadzenia języka białoruskiego w kościele łaciń­
skim, a kiedy to nie zostało spełnione, za zgodą Niemców 
lub z nimi razem, przystąpili do wyeliminowania tych księży. 
W akcji tej brała rzekomo udział Białoruska Narodowa 
Samoobrona. (1, str. 161; 2, str. 64.) 

Natomiast Józef Mackiewicz pisze7
, iż Watykan polecił 

6. Wspomina o tych sprawach ks. Dzwonkowski, podając jednak rok 
1917 (2, str. 62). Bp Ropp był synem kurlandzkiego Niemca, protestanta 
i Polki, katoliczki. Jego pełny tytuł brzmiał - ks. bp Edward baron 
von der Ropp. (Vide : Stanisław Mackiewicz, "Słowiki w Słomiance", 
Pamiętnik wileński, Pol. Fundacja Kulturalna, Londyn 1972, str. 424, 
oraz Z.S. Siemaszko, " Biskup wileński Matulewicz ... ", Zeszy ty History­
czne, nr 84, maj 1988 (str. 12). 

7. Nie trzeba głośno mówić, Instytut Literacki, Paryż 1969 (str. 79). 
Jest to chociaż powieściowe , ale jedyne jak dotychczas całościowe 
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biskupom z diecezji sąsiadujących z sowieckimi terenami pod­
jęcie działalności na wschodzie, ale bez rozgłosu, tak ze 
względu na brak zgody rządu. niemieckiego na tę działalność, 
jak i ze względu na uniknięcie wrażenia, że księża katoliccy 
włączają się w niemiecką "krucjatę antybolszewicką". 

Ze strony niemieckiej, jak pisze Mackiewicz, sprawa ta 
była przedmiotem szeregu interwencji u Hitlera, który na 
sugestię Rosenberga nakazał nie dopuścić do misyjnej działal­
ności katolickiej na terenach sowieckich. Przystąpiono więc 
d? likwi~acji księży, w której mogły brać udział organizacje 
białoruskie współpracujące z Niemcami - jak sugeruje ks. 
Dzwonkowski (1, str. 161). Ale trzeba pamiętać, że od 
początku organizacje te były w poważnym stopniu spenetro­
wane przez komunistów, którzy nie zdążyli uciec przed 
Niemcami. Miało to miejsce w pierwszym rzędzie na tere­
nach sowieckich, ale również częściowo na terenach należą­
cych przed wojną do Polski. Ponieważ usunięcie księży z 
obszarów zajętych przez wojska niemieckie leżało w interesie 
zarówno Niemiec jak i komunistów, którzy pozostali pod 
okupacją, mogło na tym tle dojść do współpracy. O ile cho­
dzi o Baranowicze (o których pisze ks. Dzwonkowski, 1, 
str. 161), to ze wspomnień komendanta Okręgu Nowogródz­
kiego AK wynika, że Białoruska Narodowa Samoobrona była 
tam wyjątkowo agresywna, może z powodu opanowania jej 
przez podziemie sowieckie8• 

Zadziwiająco mało jest wiadomości w obu książkach (w 
sumie prawie 600 str.) o około milionie katolików, którzy na 
skutek układu Ribbentrop-Mołotow znaleźli się w głębi 
Sowietów. Jedynie wspomniano, iż księża z armii gen. 
Andersa nie mieli prawa udzielania posług religijnych miejs­
cowej ludności (1, str. 157). Nie ma nic o tym, że prawie 
wszyscy kapelani Wojska Polskiego, którzy znaleźli się w 
niewoli sowieckiej (około 30 księży katolickich i 6 kapelanów 
innych wyznań), zostali zlikwidowani jU:l. na Boże Narodzenie 
1939 r. Nie ma też nic o tym niespotykanym zjawisku 
zezwolenia katolickiemu biskupowi Gawlinie na przyjazd i 
działanie w Sowietach. Chociaż było ono ograniczone do 
oddziałów Wojska Polskiego i rodzin wojskowych, jednak 
przecie musiało oddziaływać na miejscową ludność, która nie-

przedstawienie tego, co działo się na terenach polsko-litewsko­
białoruskich pod okupacją niemiecką. 

8. Janusz Prawdzic-Szlaski, Nowogródczyzna w walce 1940-1945, Ofi­
cyna Poetów i Malarzy, Londyn 1976. 
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jednokrotnie była choć biernymi świadkami uroczystości związa­
nych z wizytacją poszczególnych oddziałów przez bpa Gaw­
linę, który nawet nie jest wspomniany w tych książkach9• 

Nierówne rozłożenie informacji wynika chyba stąd, iż 
pierwsza książka (Za wschodniq granicq) ma popularną ostat­
nio w kraju, a w tym wypadku niezbyt fortunną, formę 
wywiadu. Czyli wybór tematów poruszanych zależy w pier­
wszym rzędzie od pytającego, a nie odpowiadającego, który 
jest lepiej zorientowany w sprawach omawianych. 

N ależy zwrócić uwagę na to, że punktem wyjściowym 
rozmawiających księży jest podział narodowościowy, który nie 
pasuje do omawianych zagadnień, a w szczególności nie 
pasuje do sytuacji na Białorusi. Dlatego obie te książki (druga 
też jest oparta na podziale narodowościowym) - chociaż 
dostarczają dużą ilość niezmiernie interesujących wiadomości 
-:- są trudne do przyswojenia przez postronnych czytelników. 
Zeby te książki lepiej zrozumieć należałoby wprowadzić 
podwójne znaczenie takich pojęć jak "Polak" i "polskość"lo. 

Pierwsze, starsze pojęcie , wynikające z istnienia wielona­
rodowej Rzeczypospolitej przed rozbiorami, jest szerokie, 
pluralistyczne, tolerancyjne, otwarte na inne kultury, języki i 
obyczaje. Wyrazicielem tego nastawienia był król Zygmunt 
August, który mówił: "Nie jestem królem sumień Waszych". 
T o tradycyjne pojęcie już prawie całkowicie zanikło w dzisiej­
szej Polsce, jak również na emigracji. W środowiskach tych 
jest już ono trudne do zrozumienia i przyjęcia. Natomiast 
jest jeszcze całkiem żywe na wschód od Bugu, a w szczegól­
ności na Białorusi. W tym pojęciu mieszczą się takie określe­
nia używane przez tamtejszych ludzi jak: gente Ruthenus, 
natione Polonus (1, str. 129), "Białoruś naszą Ojczyzną -
Polska naszą Macierzą" (1, str. 167) lub "po polsku nie 
umiem, ale dusza u mnie polska" (1, str. 19). Swiadczą o tym 
również dane statystyczne wskazujące, że w niektórych obła­
stiach Białorusi spośród uważających się za Polaków jedynie 

9. Materiały do tych spraw można między innymi znaleźć w biblio­
grafiach do mojej książki W sowieckim osaczeniu 1939-1943 (Polska 
Fundacja Kulturalna, Londyn 1991), jak również do mego opracowania 
"Życie religijne obywateli polskich w głębi ZSSR w latach 1939-1957", 
które znajduje ~ię we wspomnianej już pracy zbiorowej Polacy w Koś­
cie/e kalOlickim w ZSSR. (W opracowaniu tym wydawcy zamienili 
przymiotnik "sowiecki" na "radziecki"). 

10. Opieram się tu w pierwszym rzędzie na rozważaniach ks. prof. 
J.M. Bocheńskiego ze Szwajcarii na temat "Co to znaczy być Pola­
kiem ?", Ku/tura, Paryż, kwiecień 1993. 
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kilkanaście lub nawet tylko kilka procent używa języka pol­
skiego na co dzień (2, str. 18)11 . Z tego tradycyjnego i plura­
listycznego pojmowania rzeczywistości tamtejszej wynika 
następująca zasada odnosząca się do języka liturgii, sformu­
łowana w 1992r. przez Związek Polaków na Białorusi: 

Prawo wyboru języka należy wyłqcznie do wiernych, a 
nie do osób z zewnqtrz. Powyższe zasady powinny być res­
pektowane przez Kościół i państwo, zainteresowane osoby i 
instytucje (2, str. 68). 

Inne zrozumienie "polskości", nowsze, oparte jest na za­
sadach etnicznych i nacjonalistycznyc , na sloganie "Polska 
dla Polaków". Jest to pojęcie zamknięte w sobie, nietoleran­
cyjne, niechętne w stosunku do inności i przypisujące jedynie 
sobie wszystkie osiągnięcia wielonarodowej Rzeczypospolitej. 
Podejście to wyklucza pluralizm i dąży do przypisania każ­
dego człowieka do jednej narodowości. Nie uznaje ono 
dwukulturowości. 

T o nacjonalistyczne podejście zdecydowanie panuje w gra­
nicach obecnego państwa polskiego i w dużej mierze na emi­
gracji. Ma ono również pewną ilość zwolenników na terenach 
wschodnich, szczególnie tam, gdzie występuje konfrontacja 
nacjonalistyczna, czyli szczególnie w Wilnie i okolicy, jak 
również na zachodniej Ukrainie, natomiast rzadziej na 
Białorusi. 

Skutki nacjonalistycznego podejścia mogą być różne. 
Można je przedstawić posługując się nastawieniem księży 
przyjeżdżających z Polski na Wschód. Jedni z nich, szczegól­
nie ci którzy przyjechali tam wcześniej, wychodzili niekiedy z 
założenia, że stosunki na ziemiach, które przed wojną wcho­
dziły w skład państwa polskiego, powinny być takie same jak 
w rdzennej Polsce. Nastawienie tego rodzaju powodowało 
oskarżanie ich o polonizowanie tych terenów 1 2. Inni księża, 
którzy udawali się tam później, wychodzili z założenia, że 

II . U podstaw tego zjawiska jest nie tyle wynarodowienie lub prze­
śladowanie języka polskiego, co tradycja związania z polskością, 
pomimo posługiwania s ię językiem polskim jedynie od święta lub nawet 
wcale nie. 

12. Czasem oskarżenia były bezpodstawne, jak na przykład w 
wypadku ks. Krzysztofa Pożar~kiego, który został ku wielkiej szkodzie 
mojej parafii w Duniłowiczach usunięty przez arcybpa Świątka i obec­
nie działa bardzo skutecznie w Pskowie, rozszerzając swą pracę duszpa­
sterską na Archangielsk, Murmańsk i Kotłas. 
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tak jak "Polska jest dla Polaków", tak "Białoruś dla Białoru­
sinów" i konsekwentnie dążyli do wyeliminowania polskich 
elementów z życia parafialnego. 

~odo~ne podejście występuje nieraz ze strony niektórych 
funkCjonarIUszy polskich konsulatów, którzy stawiają sobie za 
ce~ do~re st?sunki z lokalnymi partiami nacjonalistycznymi. 
NIc WIęC dZIwnego, że miejscowi ludzie mówią Polska od-
wróciła się od nas" (1, str. 175). " 

Warto też przytoczyć jedną z wypowiedzi ks. Dzwon­
kowskiego: 

W katechizacji prowadzonej na Białorusi i na Ukrainie 
przez siostry z Polski, używany jest, w zależności od terenu, 
język białoruski, ukraiński, rosyjski i polski. Ten ostatni 
zajmuje z reguły ostatnie miejsce, często wbrew oczekiwa­
niom rodziców, którzy zwracajq się o to, żeby ich dzieci 
były ~at~chizowane po polsku. Nieznajomość tego języka 
spra.wla Jednak, że katechizacja prowadzona bywa z zasady 
w mnym, najbardziej dla dzieci zrozumiałym języku (2, 
str. 68). 

. Jest. to jes~cze je~en. przykład polskiego odejścia od plu­
~ahzmu I opowledzema SIę po stronie jednego, dominującego 
Języka, który jest dlatego najlepiej znany, że faworyzowały go 
władze, a nie dlatego, że wyniesiony został z domu. Zasada 
ta zastos0v.:ana na przykład do Białorusi, gdzie od 1945 r. 
forso~ano Język rosyjski, powoduje, że dzieci dwujęzyczne 
(r?sYJsko-polskie lub rosyjsko-białoruskie) są nauczane zasad 
wIary 1?rzez polskie siostry jedynie po rosyjsku13• A wydawa­
ło~y .. SIę, ~e w środowisku mieszanym językowo nauczanie 
rehgn p<;>wmno być również co najmniej dwujęzyczne. Fawo­
~zowame. wśród młodych jedynie języka większości w szyb­
kIm tempIe doprowadzi do sytuacji jaka jest obecnie w Wil­
nie. i. o~o~icy, gdzie istnieją odosobnione, nieliczne parafie 
m~.leJs~osclo~~ (w. tym wypadkl;' polskie), ?a któryc~ hierar­
chn wlększ<;>s~~oweJ (tzn. htewskleJ) wcale me zależy I dlatego 
obs~uga. rehglJna w tych parafiach nie jest na najlepszym 
pOZIOmIe. 

Ale jest jeszcze inne zjawisko, które należałoby poruszyć. 

13. Wynika z tego, że rusyfikacja parafii katolickich, której skute­
cznie przeciwstawiło się miejscowe duchowieństwo i wierni sto lat temu, 
teraz wprowadzana jest przez obsługę duszpasterską przybyłą z central­
nej Polski. 

SPRA WY WSCHODNIE 129 

Oto studenci "ze Wschodu", którzy studiują w Polsce, 
nazywani są Litwinami, Białorusinami, lub Ukraińcami, cho­
ciażby nawet pochodzili z rodzin polskich i uważali się za 
Polaków. Na KUL-u mieszkają oni w osobnym domu stu­
denckim. Zapytana siostra zakonna z KUL-u, która z tymi 
sprawami jest związana, jaki jest cel odgraniczania tych stu­
dentów "ze Wschodu" od miejscowych, odpowiedziała, że są 
oni na takim poziomie, iż nie można ich ulokować razem z 
"naszą młodzieżą". Tego rodzaju zarozumiałość i pogarda dla 
innych z pewnością wyhoduje wielu antypolskich Litwinów, 
Ukraińców i Białorusinów, chociażby nawet mieli polskie 
zaplecze l4

• 

N a zakończenie chciałbym zwrócić uwagę na to, że 
wydawcy obu książek używają nadal skrótu ZSRR (~wiązek 
Socjalistycznych Republik Radzieckich), który w swoIm cza­
sie wprowadziło środowisko Marchlewskiego i Dzierżyń­
skiego, a potem zaadoptowała PRL, a nie skrótu ZSSR 
(Związek Sowieckich Socjalistycznych Republik), który był w 
powszechnym użyciu w okresie niepodległości. 

I jeszcze jedna drobna uwaga, nie tak dawno mówiło się 
z polska Homel i Mohylów (mohylowski), a nie z rosyjska 
Gomel (vide mapki w drugiej książce) i Mohylew (mohylew­
ski), jak w tych wydaniach. 

Londyn, 27 grudnia 1994 r . 
Z.S. SIEMASZKO 

14. Jak bardzo zmieniło się podejście od tych czasów, kiedy, jak mi 
opowiadał niedawno zmarły Maurycy Dzieduszycki (ur. w 1925 r.), 
rodzice jego brali ślub najpierw w kościele rzymskokatolickim, a potem 
przejeżdżali do cerkwi unickiej i tam przechodzili przez ceremonię 
ślubną po rusku. 

5 



Kronika kulturalna 

Podziękowanie 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

Byłabym wdzięczna za umieszczenie tej notatki w Kultu­
rze, jeśli Pan to uważa za stosowne. Chodzi o reakcję społe­
czeństwa związaną z przekazanymi przeze mnie dziełami 
sztuki na oba zamki królewskie. Otrzymałam w ciągu ostat­
nich tygodni obfitą korespondencję w tej sprawie. Chciała­
bym się podzielić z czytelnikami wrażeniem, jakie na mnie 
wywarły te listy i kartki, wrażeniem dla mnie nieoczekiwanym. 

Piszą przedstawiciele władz Wolnej i Niepodległej. Piszą 
koledzy humaniści. Niejedno z tych pism należałoby umieścić 
w antologiach naszej epistolografii. Powtarza się w licznych 
tonach jedna melodia. Zaczął sam Prezydent, dziękując "jako 
Prezydent i jako obywatel". Jeden z wybitnych naszych 
uczonych pisze jako "jedna czterdziestomilionowa część 
obdarzonego Narodu". Otóż te listy są bardzo p : ~kne, bo 
podkreślają wdzięczność piszących nie tylko w imieniu wyso­
kiego urzędu, ale także jako członków całego społeczeństwa. 
Piszą bowiem ci, którzy się wprzęgli, by ciągnąć ten niełatwy 
wóz naszej kultury po wyboistych drogach jej losów. Jako 
ostatnie ogniwo tych, którzy te rzeczy zebrali i przechowy­
wali, odbieram dziś wspaniałą reakcję. 

Odebrałam też reakcje, które wydają mi się szczególnie 
waŻne. Otóż za "wzbogacenie Polski" dziękują strażniczki 
przy Zamku w Warszawie i kelnerki z sąsiedniej kawiarni. 
Obie te grupy spędziły tam noc po przyjeździe dzieł sztuki, 
jedne dla pilnowania bezpieczeństwa, drugie dla utrzymania 
przy siłach transportujących i dyrektorów muzeów. Miałam 
także list tej samej treści z Gdyni, od kobiety, którą dwa­
dzieścia parę lat temu spotkałam tutaj przy chorym. Pisze 
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też córka kościelnego z Jagielnicy (Podole), obecnie we Wle­
niu (Śląsk) , że jest "ze mnie dumna". To ja jestem dumn~ .z 
przynależności do społeczeństwa tak uczu~onego, tak :wrazl~­
wego na najwyższe d?bra duchowe. ,T e lIsty z Polsk} ~ałeJ, 
od Gdyni do Jagielmcy, są wzruszającym wyrazem sWlado­
mości ogółu. 

Doszedł też szereg listów i kartek od osób nie,zn~n~ch, 
bez podania adresu. Dzię~ują i podpisutą się często Imlemem 
i nazwiskiem, bez podama adresu, w kilku wypadkach tylko 
imieniem. Dowodzi ten objaw, że nasze społeczeństwo całe, 
bez względu na stopień ~kształcenia, jest nadzwycz~j , wr~~­
liwe na dobra duchowe I tym samym bogate w mozlIwoscl. 
Tu nie chodzi o intelekt, lecz o wartości duchowe. Każdy z 
nas miał zrozumiałe obawy, czy pół wieku komunizmu n!e 
stępiło tej właśnie wrażliwości. Bynajmniej tak nie jest. Nie 
powinniśmy narzekać na brak kultury u nas. Z te~o d~ob; 
nego przykładu, którym jest ta moj~ korespondenCJa, ,~Idac 
wyraźnie rzecz istotną: widać, że Jest kogo kształclc, że 
nasze społeczeństwo duszę wrażliwą posiad~. , , 

Jestem głęboko wdzięczna OpatrznoscI, bo stałam Się 
ostatnim ogniwem długiego łańcucha, na kt?rym ,te, ducho~~ 
bogactwa dotarły do mojego Narodu, do Jego sWladomoscl 
ogólnej. 

Łączę wyrazy wielkiego uznania i serdecznie pozdrawiam 

Rzym, 18 stycznia 1995 r , 
K. LANCKOROŃSKA 

Literatura I polityka na 
Ukrainie 

Dzieje literatury ukraińskiej były i są ~o,cno P?~iąza~e 
z polityczną historią tego kraju i może bardziej od ~leJ zalez­
ne niż w innych szerokościach. geograficzn~ch ,na~zeJ planety. 
Niewiele krajów zaznało w Ciągu swego Istmema total!1ego 
zakazu używania własnego języka w drukowanym słOWie, a 
Ukraina musiała poddać się takiemu barbarzyństwu, podykto-
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wanen;lU w ~I~ ~ieku ,przez carską ~osję. Niewiele też jest 
n.arodow na . SWleCle, ktorych etnografIczne terytorium było w 
CIągu st~lecI coraz to w nowy sposób krajane granicami 
<;>bcych Inte~e.sów narodowych, co w konsekwencji sprawiło, 
z~ do drugIej połowy XX w. nie było wspólnego piśmien­
mctwa lecz szereg paralelnie i nierównie rozwijających się 
p.rocesów .twórczych~ ~dawniczych i czytelniczych, mianowi­
cIe w ZWIązku SowIeckIm, Czechosłowacji, Polsce, Rumunii, 
na Węgrzech oraz na emigracji od Warszawy do Nowego 
Jorku i Edmonton. 

Nic dziwnego, że procesy pełnego scalenia i odrodzenia 
wsp.óln~~o dz~edzictw~ w literaturze i sztuce wstąpiły w fazę 
realIZacJI ~oplero dZ.lęki odzyskaniu niepodległości w 1991 
roku. Ale I te przemIany przebiegają w czasie i przestrzeni w 
ram~c~ rzeczywistości polityczno-socjalnej. Realia okresu 
przejściowego .od wczorajszej dyktatury komunistycznej, pod­
porządkowaneJ .w dodatku imperialnym interesom Moskwy, 
do społe~znoścl dem<;>kratycznej, od ekonomii centralnego 
planowama do wolnej gospodarki rynkowej, od hierarchi­
cznych st.ruktur kierowanej i srogo kontrolowanej polityki 
kulturalnej do swobodnej twórczości, są często chaotyczne i 
tru,dne. Dykt~je je ciężka sytuacja ekonomiczna młodego 
1;'anstwa; ,PowIkłane uwal"';lnkowania wewnątrzpolityczne, cię­
zar spusCJzny naznaczonej ogromem strat pomordowanych i 
zamęczonych twórców, skazami oportunizmu i służalczości 
dług,oletnim . o?erwanie~ od starych korzeni europejskich, od 
wspołczesneJ lIteratury I sztuki zachodniej. 

W. ~elegraficznym. skrócie, obraz literatury ukraińskiej od 
czasu Je) u&runtowan.la prz~d pierwszą wojną światową do 
powstama mepodległeJ UkraIny można sprowadzić do kilku 
znamiennych etapów. P~erwszym był okres spontanicznego i 
wszechstronnego rozwOJU na Ukrainie Sowieckiej w latach 
2D-tyc~ z paralelnymi ośrodkami za granicą: we Lwowie, 
C~ernl?wcach, Użhorodzie, Pradze, Warszawie, Paryżu i 
Wledmu. Potem nastąpił czas prześladowań i terroru w 
latach 3D-tych nazwany "rozstrzelanym odrodzeniem" i 
tri~mf realizmu socjalistycznego. Lata wojny przyniosły spon­
tamczne próby odnowy i jednocześnie represje Niemców 
Run;tunów i częściowo Węgrów. Po wojnie nastąpił podział 
na l~teraturę wewnętrzną i emigracyjną, z tym że emigracja 
prze~ęła .rolę przewod~ią. Wiodącym ośrodkiem było zjedno­
~z~me. pIsarzy, krytykow i artystów. MUR (Mysteckyj Ukra­
JInskyJ Ruch) w NIemczech połudmowych pod przewodnict­
wem charkowskiego filologa i krytyka Jurija Szerecha (Szewe-
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lowa), a następnie pismo Arka, a z czasem pismo Suczasnist, 
i Związek Pisarzy w Stanach Zjednoczonych "Słowo". 

Podobnie jak w życiu politycznym proces przemian na 
polu literatury nie nastąpił gwałtownie. W ramach procesów 
pierestrojki na Ukrainie zanik kontroli i cenzury nad twó~­
czością pisarzy ze strony partii komunistycznej odb}"':'ał ~I~ 
wolniej i nie tak radykalnie jak na przykład w sąsledmeJ 
Polsce. Nawet w Rosji, w okresie władzy Gorbaczowa, pro­
cesy te przebiegały bardziej gwałtownie dokonując ideologi­
cznych i organizacyjnych podziałów i dyferencjacji. 

Organizacyjnie w życiu literackim mało się zmieniło. 
Pozostał Związek Literatów (Spiłka Pyśmennykiw), jednak 
pod kierunkiem umiarkowanych i nie skompromitowanych 
pisarzy, takich jak Ołeś Honczar, autor "Soboru", czy pro­
zaik Jurij Muszketyk, lub poeta Wiktor Kordun. Kontynua­
cja dawnych form organizacyjnych spotkała się z protestem 
opozycyjnych młodych pisarzy. . . 

Większość pisarzy przyjęła ten atak jako niespraWIedlIwy 
i przejaskrawiony. Nie doszło jednak do secesji i utworzenia 
odrębnego, radykalnego związku. Przedstawiciele władz zaata­
kowanego związku zwracają uwagę, że obecnie Związek Pisa­
rzy Ukrainy ma zupełnie odmienne funkcje i zadania ni.ż 
dawniej. Nie rozdaje ani przywilejów, ani synekur. "Dzlś 
nasz Związek ma zupełnie inny charakter - mówi jego sek­
retarz, poeta Kordun. Jest on obecnie organizacją czysto 
zawodową, po prostu związkiem zawodowym dbającym o 
prawną i socjalną ochronę swych członków i ich rodzin". 
Związek nie ma nic przeciwko temu, aby powstawały nowe 
organizacje. Obecnie powstało stowarzyszenie młodych pisa-
rzy pod nazwą "Nowa Literatura". . 

Jeśli idzie o pisma literackie to w dalszym ciągu ukaZUją 
się wszystkie dawne miesięczniki kijowskie, a więc pnipro, 
Kyjiw, Witczyzna, Wseswit, a we Lwowi~ dawny Zowt~ń 
zmienił nazwę na Dzwin, zaś charkowskl Prapor prZyjął 
nazwę Berezil (tak nazywał się słynny teatr w Charkowie w 
latach dwudziestych pod kierownictwem zamordowanego w 
latach trzydziestych reżysera Lesia Kurbasa). Ale powstały 
też nowe trybuny literackie jak na przykład Czetwer i Pere­
wal w zachodnioukraińskim mieście Iwano-Frankowsk (dawny 
Stanisławów). Podczas gdy pierwsze czasopismo jest trybuną 
nowatorstwa i eksperymentów, chociaż każdy numer tworzy 
wspólnotę tematyczno-treściową, to drugie jest raczej pismem 
w starym, konwencjonalnym stylu, z poezją, krytyką i nowoś­
ciami wydawniczymi. W pobliskim i niegdyś ważnym ośrodku 
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kulturalnym, Kołomyi, ukazywało się czasopismo Czarnohora 
redagowane w tradycyjnym stylu, ale w międzyczasie upadło. 
Zresztą ~os ~en podzieliło, na skutek trudności gospodar­
czych, wIele I to nawet bardzo ambitnych inicjatyw czaso­
piśmienniczych w rozmaitych ośrodkach prowincjonalnych. 
~iektóre z nich jednak przetrwały, jak np. ekskluzywne 
pIsmo jeszan-Zilla we Lwowie, drukujące niekiedy takie dzi­
waczności jak np. ukraińskie poezje arcyksięcia Wilhelma 
Ha?sburga, patrioty, nazywanego Wasylem Wyszywanym, bo 
~oslł wyszywaną koszulę ukraińską. W dalszym ciągu ukazuje 
SIę w Charkowie Ukrajinśkyj Zasiw, przy którym powstało 
stowarzyszenie młodych pisarzy nowatorów "Czerwona Fira". 
Charków posiada też bogaty almanach Czumackyj Szlach. 

W Kijowie powstały również nowe pisma jak Osnowa 
pod reda~cją .poety Walerija I1ja, szczycące się genealogią swej 
poprzednIczkI z roku 1861; Switowid, pod kierunkiem Wik­
tora Korduna jako koordynatora, przeniesiony z Nowego 
Jorku i posiadający w dalszym ciągu część redakcji za ocea­
nem. Tak samo w Kijowie ukazuje się miesięcznik Suczasnist ' 
powstały w 1961 w Monachium, a potem przeniesiony do 
Stanów Zjednoczonych. 

~óżnica między dawnymi i nowymi czasopismami polega 
głównIe na tym, Że tradycyjne czasopisma koncentrują się na 
przedrukach tekstów z dzieł swego czasu zabronionych, 
natomiast pisma nowe publikują głównie utwory współczesne. 
Jest to następstwem kryzysu na rynku papierowym i po­
twornej inflacji. Na drukowanie książek nie ma pieniędzy. 
Pisma nie ubiegają się też o podwyższenie swych nakładów, 
bo opłaty pocztowe za prenumeratę są po prostu nie do 
zapłacenia. 

W ogóle kryzys gospodarczy niweczy wiele programów i 
~amysłów wydawniczych. Wydawnictwa państwowe - jest 
Ich Jeszcze 20 - koncentrują się głównie na wydawaniu pod­
ręczników szkolnych. Wydawnictw prywatnych jest mnóstwo, 
ale ich finanse są wątłe i stąd stała fluktuacja. Jedne domy 
wydawnicze powstają a drugie niespodziewanie umierają. Naj­
lepiej prosperuje wydawnictwo "Folio" w Charkowie dzięki 
temu, że wydaje głównie klasykę zagraniczną po rosyjsku i 
ukraińsku. Dzięki wysokiej sztuce graficznej wydawnictwu 
udało się wejść też na rynek rosyjski. Stosunkowo dobrze 
trzyma się wydawnictwo kijowskie "Łybidj". Ważną rolę 
odgrywa wydawnictwo "Smołoskyp" pod kierownictwem 
Zinkewycza, przeniesione z Ameryki do Kijowa. Warto też 
nadmienić , że wiele książek ukazuje się dzięki fundacji 

LITERATURA I POLITYKA NA UKRAINIE 135 

"Odrodzenie" finansowanej przez amerykańskiego milionera 
George'a Sorosa. 

Jakiegoś ogólnego planu, czy to ze strony rządowej czy 
z ramienia Związku Pisarzy, odnośnie priorytetów i kolej­
ności wydawania utworów swego czasu zakazanych lub nie 
znanych z innych powodów, nie ma. Wszystko odbywa się 
przeważnie żywiołowo, często chaotycznie. Mimo to za pre­
zydentury Leonida Krawczuka istniały akcje pomocy w 
postaci stypendiów, zasiłków materialnych na wydaw~nie 
dzieł, subsydiów dla pism i konferencji twórczych. NatomIast 
mecenat prywatny prawie nie istnieje. Nowobogaccy z gos­
podarki nielegalnej, a tym bardziej przywódcy mafii, nie 
odczuwają potrzeb kulturalnych a niejednokrotnie trudno im 
umieścić nielegalne fundusze w celach popierania kultury. Ale 
i legalne firmy, jak np. banki komercyjne, gotowe do rato­
wania kultury, nie garną się do tego z powodu dziwnej poli­
tyki podatkowej. Nie uznaje ona żadnych ulg przy fundu­
szach na cele filantropijne jak to bywa we wszystkich 
państwach cywilizowanych. Dopiero za prezydentury Leonida 
Kuczmy wydano rozporządzenie zwalniające przynajmnIej 
~dawnictwa od podatków obrotowych i od wartości doda­
ną 

W takich warunkach nie ma mowy o normalnym rynku 
książkowym i o normalnej konkurencji lub reklamie. A 
ponieważ nakłady dzieł bywają nikłe o bestsellerach mowy 
być nie może. Zresztą konkurencję - często najgorszego 
gatunku - robią wydawnictwa rosyjskie, które zalewają 
Ukrainę tanią makulaturą erotyczną lub spirytualistyczną. A 
ponieważ Rosja posiada papier i produkcja tam jest o wiele 
tańsza, Ukrainie trudno konkurować z tego rodzaju "piś­
miennictwem". Książki, ze względu na brak subwencji, są 
drogie, a pauperyzacja społeczeństwa nie sprzyja ich kupowa­
niu. Rozwija się więc inna dziedzina kontaktów między pisa­
rzami i czytelnikami - żywe słowo. Wieczory autorskie 
zaczynają znowu być w modzie. Dawniej były obejściem cen­
zury, dzisiaj są skutkiem braku papieru. Nie wszędzie ta 
forma kontaktów jest rozwinięta w równym stopniu, zresztą 
ulega zmianom w poszczególnych regionach. Niegdyś Kijów 
był przewodnią siłą, dzisiaj prym przejął Lwów, gdzie mło­
dzieży widocznie przejadła się już nachalna polityzacja, i tłu­
mnie przychodzi na spotkania z poetami. 

Niestety, mało efektywnymi w tej dziedzinie są radio, 
telewizja i prasa. Poziom informacji kulturalnej jest mniej 
więcej - oprócz nowego zabarwienia patriotycznego - tak 
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samo niski jak za czasów sowieckich. Zresztą dział ten pro­
wadzą ci sami ludzie. A że w dawnej prasie faktycznie nie 
było stałych działów literackich, bo to było zarezerwowane 
dla jednego tylko tygodnika Litera tu ma Ukraina, i przy 
oszczędności papieru, wszystko pozostało po staremu albo się 
pogorszyło. 

Bardzo niedobrze wyszła literaturze ogólna polityzacja 
życia kulturalnego. W ten sposób nieliczna prasa literacka 
została zupełnie obłupana z tekstów literackich, a w miejsce 
te~o uprawia. p~zeważnie publicystykę polityczną i to na 
mIernym pOZIOmIe. 

Polityzacja szkodzi literaturze, ale w warunkach niespo­
dziewanie odzyskanej niepodległości jest prawdopodobnie nie 
do uniknięcia. Stąd też pęd wielu czasopism do drukowania 
politycznych tekstów i udział literatów w życiu politycznym 
na niekorzyść literatury. W ostatnim parlamencie było aż 
dwudziestu pisarzy, ale ponieważ nie zdali egzaminu w 
oczach wyborców lub nienawidzących ich urzędników, zostali 
w większości wyrzuceni za burtę. Ale tylko nieliczni wrócili 
do pisarstwa. Większość bawi się dalej w politykę. Niektórzy 
poszli do dyplomacji i nielicznym z nich udało się zabłysnąć 
w nowym rzemiośle jak np. dotychczasowemu ambasadorowi 
w Izraelu, Jurijowi Szczerbakowi - lekarzowi z wykształce­
nia a pisarzowi z zamiłowania. Odegrał on wielką rolę w 
zbliżeniu między Ukrainą i Izraelem, a kwestia ta była z 
różnych przyczyn bardzo obciążona przeszłością. Po udanej 
misji w państwie żydowskim Szczerbak poszedł w górę i zos­
tał ambasadorem w Stanach Zjednoczonych. Nie jest to dziś 
wyjątek, znane są też przykłady z innych krajów. 

Polityzacja ma jednak przeważnie negatywne skutki. Oto 
główny organ Związku Pisarzy, L itera tu ma Ukraina, zamiast 
roztrząsać sprawy literatury, stał się niemalże wyłącznie try­
buną polemik politycznych. Na skutek tego zanikła krytyka 
literacka, częściowo z braku łamów na uprawianie tej dla 
życia literatury fundamentalnej dziedziny, częściowo z winy 
samych krytyków. Niewątpliwie wielu z nich trudno jest 
przejść z dawnych pozycji socrealizmu na wolne od ideologi­
cznych nawyków traktowanie tekstów pod kątem widzenia 
kunszty pisarstwa, nowych treści czy śmiałych eksperymen­
tów. Ow zanik krytyki literackiej jest chyba najboleśniejszą 
stroną we współczesnych procesach twórczych. Pisarze zostali 
jakby sami i ta samotność niektórym, a czytelnikom przede 
wszystkim, nie wychodzi na zdrowie. 

Upolitycznienie literatury, a raczej dużej części twórców, 
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wystąpiło w radykalny sposób po oświadczeniu nowego pre­
zydenta kraju, Leonida Kuczmy, o uznaniu języka rosyjskiego 
jako oficjalnego, obok ukraińskiego jako języka urzędowego. 
Pisarze przyjęli to oświadczenie jako obalenie dotychczasowej 
polityki językowej zorientowanej na derusyfikację Ukrainy. 
Rozpoczęła się nieustająca akcja konferencji, zbierania podpi­
sów, pisania listów z protestami do prezydenta, co siłą rze­
czy pożerało energię i siły na niekorzyść pracy twórczej. 

Mimo to ukazują się oczywiście nie tylko reedycje utwo­
rów zapomnianych, zabronionych i nieznanych, ale i nowości 
wydawnicze. Na skutek istniejących chaotycznych warunków 
i braku pism bibliograficznych, pozwalających na orientację w 
utworach beletrystycznych i poetyckich, jest rzeczą niełatwą 
próba przedstawienia całościowej syntezy. Zasłużone w tej · 
dziedzinie pismo Knyżnyk przestało ukazywać się w roku 
1993. Ograniczę się więc do ogólnej charakterystyki współ­
czesnej twórczości literackiej. Przeważa już nie odrzucony 
realizm socjalistyczny ale realizm krytyczny przedstawiający 
niedawną przeszłość i teraźniejszość bez retuszu i upiększeń. 
Jest to kierunek odzwierciedlający życie jednostki w kafkow­
skich labiryntach biurokracji, zagubienie w warunkach kolek­
tywizmu i bezduszności urzędniczej, świat nierówności społe­
cznej w ramach sztywnej hierarchii partyjnej. Wielu autorów 
średniego pokolenia powraca do spraw epoki kłamstwa i 
obłudy, fałszywych wartości i pojęć. Przodują na tym polu 
prozaicy jak Anatolij Dymarow (ur. 1922), Jewhen Hucało 
(ur. 1937), Walerij Szewczuk (ur. 1939). 

Do nowatorów należą autorzy traktujący życie społeczne 
z sarkazmem, nie cofający się przed poruszaniem tematów, 
które były dotychczas tabu, jak erotyka, oszustwo, cwa­
niactwo, schorzenia psychiczne. W tym kierunku celują Jurij 
Andruchowycz (ur. 1960) lub Jewhen Paszkowskyj (ur. 1950). 

Specyficzna tematyka zarówno w prozie jak i poezji to 
apokaliptyczne wydarzenie katastrofy atomowej w Czarno­
bylu. Wielu twórców poświęciło swoje dzieła temu wstrzą­
sowi cywilizacji. Czarnobyl odbił się też głębokim echem w 
twórczości poetyckiej. Spośród wielu poematów i wierszy 
wybija się przede wszystkim dzieło Iwana Dracza "Czarno­
bylska Madonna". Ogólny ton i myśl przewodnią tych 
wszystkich utworów stanowi radykalny odwrót od powszech­
nej niegdyś akceptacji i wychwalania techniki. 

Natomiast w prozie dotychczas nie powstało jakieś epo­
kowe dzieło, w którym jawiłaby się tragiczna dola Ukrainy w 
okresie stalinizmu. Funkcję tę wykonują publikacje dokumen-
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tacyjne i wspomnieniowe. Na tym odcinku prym wiedzie 
Roman Iwanyczuk (ur. 1929). 

Bujniej niż proza rozwija się poezja, przy czym najwyż­
szą skalę obok "wielkiej damy" sztuki wierszowanej, Liny 
Kostenko i Mykoły Winhranowskiego osiągnęli młodzi. Wita­
lij Korotycz, przedstawiciel średniego pokolenia, wyjechał 
najpierw do Moskwy podczas pierestrojki Gorbaczowa, gdzie 
podjął się kierownictwa popularnego tygodnika rosyjskiego 
Ogoniok. Następnie, przed puczem w sierpniu 1991 roku, 
wyjechał do Stanów Zjednoczonych skąd nie powrócił ani na 
Ukrainę,. ani do Rosji i utracił związek z ojczystą literaturą. 

N owa generacja poetów tworząca po prześladowaniach w 
warunkach wolności, to zupełnie odmienna formacja od 
poprzednich pokoleń, mniej dbająca o tradycyjne kanony 
wierszowanej myśli, a bardziej szukająca głębokości tekstu, 
powiązań ze wszechświatem, prezentująca świeżość nie zuży­
tych obrazów i metafor, głębsza w odkrywaniu transcenden­
talnych dążeń ludzkich, tęsknot i zagrożeń. Do nich należą 
przedstawiciele szkoły, powiedziałbym, antropo-filozoficznej, 
lwowianin Ihor Kałyneć, mieszkający w, Kijowie, ale tkwiący 
głęboko w lasach wołyńskiego Polesia, Wiktor Kordun, i 
mistrz zaskakujących metafor ze wschodu Ukrainy, Wasyl 
Hołoborodko. Potem idą trochę młodsi, niefrasobliwi, awan­
turniczy, bliżsi ziemi i jej zwykłych spraw, nie gardzący ero­
tyką, Jurij Andruchowycz i Wołodymyr Cybulko, choć na 
tym polu prześcignęła wszystkich jedna znajdziwniejszych 
młodych poetek, Antonina Cwyd. 

Podsumujmy przegląd dwoma aspektami: kwestią podrę­
czników literatury i sprawą recepcji obcego piśmiennictwa. 
Stare sowieckie antologie i zarysy historii literatury poszły w 
większości na przemiał. Nowych jednak z początku nie było 
i pomagano sobie przestarzałym dziełem historyka Hruszew­
skiego. Dopiero teraz ukazał się pierwszy tom solidnej 
"Historii ukraińskiej literatury XX stulecia", który jest 
wspólnym dziełem około dwudziestu czołowych współczes­
nych historyków literatury. Dodatkowym informacyjnym 
źródłem są almanachy z drugiego zjazdu Międzynarodowego 
Kongresu Ukrainistów we Lwowie w 1993 r. 

Natomiast recepcja literatury obcej to sprawa niezwykłej 
wagi, gdyż Ukraina była przez pół wieku odcięta od najwa­
żniejszych dzieł literackich powstających za granicą. Zajmuje 
się tym prawie wyłącznie miesięcznik literacki Wseswit. Jest 
to zadanie przerastające możliwości jednego czasopisma. Ale 
mimo to Wseswit co miesiąc odsłania rąbek dawniej zakazane-
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go świata literatur amerykańskiej, niemieckiej, francuskiej, 
skandynawskiej, włoskiej, hiszpańskiej, polskiej, czeskiej lub 
węgierskiej. W ten sposób ukraińscy czytelnicy dostają do 
rąk po raz pierwszy dzieła od Gabriela Garcii Marqueza do 
Milana Kundery i Czesława Miłosza czy Friedricha Diirren­
matta. 

Bohdan OSADCZUK 

Lubelskie "Spotkania Kultur" 

Od końca września do końca października 1994 r. odbywał 
się w Lublinie cykl imprez pod nazwą SPOTKANIA KUL­
TUR. Przez 5 tygodni w siedzibie organizatora - Teatru NN, 
swoją twórczość prezentowali artyści uprawiający różne dzie­
dziny sztuki. Byli wśród nich: malarze, graficy, fotograficy, 
muzycy, aktorzy, reżyserzy, pisarze, poeci, tłumacze, krytycy 
sztuki, wreszcie animatorzy kultury - prowadzący małe i wiel­
kie instytucje kulturalne. Organizatorom przyświecała idea 
przybliżenia polskiemu odbiorcy sztuki narodów sąsiadujących z 
Polską i współtworzących dziedzictwo kulturalne tej części 
Europy. 

SPOTKANIA zainaugurowała wystawa lwowskiego plastyka 
- Wołodymyra Łobody. Wernisażowi, który miał miejsce 22 
września, towarzyszyło spotkanie z Tadeuszem Karabowiczem 
- poetą, tłumaczem literatury ukraińskiej oraz projekcja filmu o 
skansenie w Holi. 

Kolejne cztery dni od 26 do 30 września wypełniło SPOT­
KANIE z 18-osobową delegacją intelektualistów niemieckich, 
której przewodniczył prezes Związku Pisarzy Niemieckich -
Erich Loest, który miał swój wieczór autorski. Efektem wizyty 
było przyjęcie wstępnych założeń projektu "Wspieranie literatury 
polskiej w Niemczech i literatury niemieckiej w Polsce". Orga­
nizatorem pobytu, oprócz Teatru NN, było Deutsche Gesell­
schaft, a współpracowali MDK "Vetter", Muzeum Literackie im. 
J. Czechowicza i Zakład Filologii Germańskiej UMCS. 

Dwudniowe SPOTKANIE ZE LWOWEM 5 i 6 paździer­
nika rozpoczął teatralny wernisaż artystów Stowarzyszenia Arty­
stycznego "Szlach". Wystawa ich obrazów i grafik towarzyszyła 
wieczorowi autorskiemu poety - Wiktora Neboraka oraz spotka-
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niu z Halą Kanarską - krytykiem teatralnym. Znany z wcześ­
niejszych wizyt w Lublinie Teatr im. Lesia Kurbasa pokazał 
"Zabawy dla Fausta", wg. Fiodora Dostojewskiego. 

9 października wystąpił z koncertem oryginalnych pieśni -
sięgających swoim rodowodem czasów Kijowskiej Rusi -
Zespół Śpiewaczy ze wsi Kriaczkiwka na Połtawszczyźnie. 

10 października zagrał i zaśpiewał jeden z najpopularniej­
szych bardów opozycji - moskiewski dramaturg - Julij Kim. 

11 i 12 października swój artystyczny dorobek prezentowała 
stolica Białorusi - Mińsk. SPOTKANIE rozpoczął wernisaż 
malarstwa i grafiki Michała Aniempadzistawa. Po nim nastąpiły 
spotkania: z sekretarzem generalnym Białoruskiego Centrum ITI 
- Antoniną Michałcową oraz przedstawicielem Ministerstwa 
Kultury Białorusi - Wacławem Waładźko. Zakończył je pokaz 
video spektaklu "Zapiski wariata" - laureata Grand Prix na 
I Międzynarodowym Festiwalu Teatrów Jednego Aktora -
Mińsk '93. Drugiego dnia odbyły się kolejne spotkania : z poetą 
- Leonidem Drańko-Majsiukiem, prowadzone przez Siergieja 
Kowaliowa oraz z krytykiem teatralnym - Halą Kanarską. Bia­
łoruską prezentację zakończył spektakl, laureat nagrody Związku 
Twórców Teatralnych Białorusi na wspomnianym festiwalu -
"Testament od Władimira". 

p października miał miejsce jedyny polski akcent SPOT­
KAN KULTUR. I to polski tylko ze względu na proweniencję. 
Bowiem Ośrodek "Pogranicze" z Sejn, który prezentował swoją 
działalność, zajmuje się problematyką zjawisk powstających na 
styku kultur. Jego twórcy penetrują kulturę wszystkich narodów 
zamieszkujących Europę Środkowo-Wschodnią. Program prezen­
tacji obejmował spotkania z liderami "Ośrodka": Krzysztofem 
Czyżewskim i Bożeną Szroeder, ich gościem - ambasadorem 
Republiki Węgier w Polsce - Akosem Engelmayerem, projekcję 
filmów dokumentalnych, promocję pozycji wydawniczych. Wszyst­
ko wśród fotografii obrazujących dotychczasową pracę. 

Drugie kulturalne centrum Ukrainy - Kijów, wypełniło 
swymi działaniami kolejne dni SPOTKAŃ: 17, 18 i 19 paź­
dziernika. Pierwszego dnia miał miejsce wieczór autorski Jurija 
Andruchowycza - pisarza, połączony z promocją świeżo wyda­
nej w języku polskim jego książki "Rekreacje". Drugim dniem 
zawładnęła Galeria Uniwersytetu Kijowsko-Mohylańska Akade­
mia. Ekspert tej Galerii - Siergiej Szkanow, otworzył wystawę 
złożoną z prac znajdujących się w jej zbiorach, autorstwa współ­
czesnych artystów ukraińskich, zaprosił na projekcję filmów 
dokumentalnych pod wspólnym tytułem "Historia Sztuki Ukrai­
ny" oraz przedstawił swojego gościa - Switłanę Szabałtinę, 
która wykonała utwory fortepianowe współczesnych kompozyto­
rów ukraińskich i wygłosiła referat pt. "Związki Romantyzmu 
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ukraińskiego z muzyką Chopina". Trzeci dzień poświęcono 
postaci wybitnego reżysera Sergiusza Paradżanowa. Historię jego 
życia i twórczości przedstawił Siergiej Szkanow. Po jego wystą­
pieniu odbyła się projekcja filmu "Kolor granatu". Prezentację 
Kijowa zakończył spektakl "Ja, Jan ... " Teatru laboratorium 
NASCENTES. 

21 października to dzień Czeskiego Centrum z Warszawy. 
Instytucję będącą swoistym ambasadorem kultury czeskiej w 
Polsce reprezentowała jego dyrektorka - Irena Krasnicka. 
Towarzyszył jej gość Centrum - Krzysztof Wojciechowski -
fotografik, tłumacz literatury czeskiej. Dyrektor Krasnicka otwo­
rzyła wystawę fotograficzną "Hrabal oczyma przyjaciół - foto­
grafików" i zaprosiła na film poświęcony twórczości niedawno 
zmarłego pieśniarza Karla Kryla. Była okazja do zapoznania się 
z działalnością placówki i jej wydawnictwami. 

Szczególny charakter miało kolejne spotkanie: 24 paździer­
nika - poświęcone kulturze Romów. Wyjątkowość owego zda­
rzenia polegała na tym, iż Cyganów pokazano "oczami Pola­
ków". W programie wieczoru znalazły się: otwarcie wystawy 
fotograficznej "Pożegnanie taboru" autorstwa Andrzeja Polakow­
skiego, promocja książki Adama Bartosza "Nie bój się Cygana" 
(niestety bez udziału autora), koncert piosenek cygańskich w 
wykonaniu zespołu z MDK "Vetter" oraz projekcja filmu 
"Historia Cyganki" zrealizowanrgo przez Gregora Kowalskiego. 

Ostatni dzień SPOTKAN, a był nim 26 października, 
wypełnili krymscy Tatarzy. Dali oni okazję do poznania historii 
i kultury tego narodu. Szew ket Kajbułłajew - redaktor 
naczelny pisma Kjasewet mówił o wiekach wspaniałości, tragi­
cznych minionych dziesięcioleciach oraz dniu dzisiejszym T ata­
rów krymskich. Za artystyczną stronę imprezy odpowiadali: 
fotografik - Rifkat Jakupow oprowadzający po własnej wysta­
wie fotografii z Krymu i plastyk - Ramiz Nietowkin, prezen­
tujący jedną z form swojej bogatej twórczości - mistrzowsko 
wykonane rysunki i akwarele. 

Wart odnotowania jest fakt ogłoszenia konkursu dla mł9-
dzieży szkół ponadpodstawowych na · recenzję ze SPOTKAN. 
Jury konkursowe przyznało nagrodę pieniężną Katarzynie Grzy­
bowskiej - uczennicy Społecznego Liceum Ogólnokształcącego 
im. A. Stanowskiego w Lublinie. 

Honorowy patronat nad SPOTKANIAMI objął Prezydent 
Miasta Lublina, a finansowego wsparcia użyczyły im: Wydział 
Kultury Urzędu Miejskiego, Fundacja Stefana Batorego i Funda­
cja Kultury. 

SPOTKANIA KULTUR mają szansę stać się cykliczną 
imprezą organizowaną w Lublinie. 



142 KOMUNIKAT 

ANTOLOGIA POEZJI NIEMIECKOJĘZYCZNEJ 
SCHYŁKU DWUDZIESTEGO WIEKU 

Wydawnictwo "Książnica" w Katowicach oraz zespół redakcyjny 
przygotowywanej do druku antologii współczesnej poezji niemieckojęzycznej 
pragną zaprosić do ewentualnej współpracy młodych tłumaczy (np. studen­
tów germanistyki) poezji niemieckojęzycznej na język polski. Idzie tu o 
poezję niemiecką, austriacką i niemieckojęzyczną szwajcarską powstałą 
mniej więcej na przestrzeni ostatnich trzech dziesięcioleci. 

Zainteresowani proszeni są o przesłanie - tytułem próby - od 
trzech do pięciu dowolnie wybranych przełożonych na język polski nie­
mieckojęzycznych . wierszy (wraz z ogryginałami) powstałych po roku 1968. 

Tłumacze, którzy wykażą się należytymi umiejętnościami zostaną 
listownie poinformowani o możliwościach dalszej współpracy. 

Przełożone teksty wraz z oryginałami proszę przesyłać na następu­
jący adres: 

Andrzej Słomianowski 
Albert-Schweitzer-Weg 3 
D-66450 Bexbach 
Allemagne 

Dwutygodnik polonijny 
--

Adres redakcji: 
Prasa Polska 

3, rue Robert Houdin 
75011 Pańs, FRANCE 

Tel. (33-1) 49.29.04.30 
Fax (33-1) 49.29.97.60 

Ukazuje si, od marca 1994 • Około 40 stron. Format A4 
Polska widziana pop rzaz najlepsze teksty prasy krajowej - od dzienników 
do kwartalników. Takie ml,dzynarodowy przegląd polonijny I forum polskie, 
w którym wypOWiadają si, autorytety naszego tycia społecznego. 

Celem pisma jest utrzymanie trwałych związków z krajem, zbll:łenle środowisk 
polonijnych oraz wzmacnianie poczucia wspólnoty ziemi, kultury, j,zyka. 

Wystarczy wysIać swój adres, aby otrzymać najnowszy numer. 
Serdecznie zapraszamy. 

KOld pre •••• r.ty rOUlleJ - %, ••• er'" (p'lrocZIIoJ - 13 .amer6") wyao.l: 
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Książki 

Koniec z końcem 

W 1992 roku Adam Podgórecki, socjolog Uniwersytetu 
Warszawskiego i Uniwersytetu Carleton w Ottawie, przysłał mi 
kolejny tomik swoich maksym i anegdot, powiedzonek i alegorii 
Si-Tiena, chińskiego mędrca, który od lat stanowi jego porte­
parole. Znalazłem tam następującą przypowieść o mądrości, 
którą tłumaczę: 

"Mędrzec Gwu Su zwrócił się do Si-Tiena z pytaniem; 
Powiedz proszę, co jest doniosłe? 

- Nie chodzi o dopracowanie szczegółów, ale o to by iść 
ważnym tropem, odparł Si-Tien. 

<;:0 chcesz przez to powiedzieć? 
Ze nie część, ale całość się liczy - odparł Si-Tien. 
Może zechcesz to wyjaśnić? - poprosił Gwu-Su. 
Chcę po prostu powiedzieć, że liczy się nie pojedyncze 

ogniwo, ale cały spleciony łańcuch - brzmiała odpowiedź 
Si-Tiena. 

- Co się zatem liczy? - spytał Gwu Su. 
- Najważniejsze nie wdawać się w dyskusję z osłem -

odparł Si-Tien". 
Wierny tej zasadzie napisał najważniejszy traktat socjologi­

czny o polskim społeczeństwie, jaki się w powojennym okresie 
ukazał od czasów "Życia na niby" Kazimierza Wyki, ale zara­
zem wierny swojej pokoleniowej zasadzie zawodowej wyniosłości 
zadbał o to, by traktatowi utrudnić drogę do czytelnikal. Posta­
ram się niektóre z tych utrudnień załagodzić, bo warto. 

I. Adam Podgórecki, Polish Society, Praeger, Westport , Conn., 1994. 
Książka ukazała się w wydawnictwie Praeger w małym nakładzie, jest 
w Europie trudno dostępna - czekałem zamówiwszy ponad trzy mie­
siące - i bardzo droga (liczy 190 stron, ale kosztowała 152 guldeny 
czyli ok. 85 dolarów), wydawnictwo nie podjęło żadnej próby kopro­
dukcji albo kodystrybucji w Polsce, itd. 



144 SŁA WOMIR MAGALA 

Przede wszystkim zatem Podgórecki nie traci czasu na inte­
lektualne gierki i cyzelowanie metodologicznych narzędzi; chce 
mówić o społeczeństwie i o tym, dlaczego socjologia nie potrafi 
tego społeczeństwa ani opisać ani zrozumieć. Uważa, że to co 
się z polskim społeczeństwem stało i to, w jaki sposób wyko­
rzystało ono gry narzucone przez mijające stulecie, pozwala 
mówić o "naturalnym laboratorium w skali makro" (s. 9). Jest 
przy tym zdecydowanie związany z krakowsko-warszawskimi 
krytycznymi intelektualistami, których dojrzewanie i zawodowe 
awanse przypadają na lata sześćdziesiąte (od 1964 do 1968 roku 
odsiadywałem liceum ogólnokształcące, więc z twórczością tej 
grupy zacząłem się stykać dopiero w latach siedemdziesiątych; na 
studiach i pisząc doktorat). Nie potrafi wybaczyć komunisty­
cznej przeszłości nie tylko Baumanowi i Kołakowskiemu, ale 
nawet Sztompce czy Wesołowskiemu. Na próżno by u niego 
szukać "grubej kreski" Mazowieckiego. Książce dobrze to robi, 
bo jest znacznie soczystsza i ciekawsza niż to co powstaje w 
cieniu wielkich nawróceń na antykomunizm i liberalizm. 

Omawiając typ naukowca-socjologa Podgórecki trafnie za­
uważa, że ukształtował się on pod ciśnieniem polskiej tradycji 
inteligenckiej ("żarliwy amator") oraz pod wpływem austro­
niemieckiej tradycji uniwersyteckiej ("feudalny biurokratyzm"), a 
w okresie socjalizmu państwowego przekształcił w dwie główne 
odmiany - badacza instrumentalnego i malowniczo-widowis­
kowego (spectacular). Nawiasem mówiąc Podgórecki jako pier­
wszy w polskiej literaturze przedmiotu i jeden z pierwszych na 
świecie zwraca uwagę na dziwaczną ślepotę "szkoły frankfurc­
kiej"2. Chodzi mianowicie o to, że choć przedstawiciele "teorii 
krytycznej" analizowali faszyzm i osobowość autorytarną, to 
nabierali wody w usta kiedy chodziło o analizę psychospołe­
cznych aspektów zniewolenia niemieckiej nauki, czyli osobowości 
niemieckiego naukowca społecznego. Dlaczego? OtóŻ moim 
zdaniem także dlatego, że sami byli dość typowymi przedstawi­
cielami tej akademickiej niemczyzny i potrafili równie autorytar­
nie bronić własnych zagrożonych interesów co Heideggerowie i 
inni (obrzydliwie potraktowali na przykład Waltera Benjamina3). 

2. Dubiel badał wczesną historię szkoły frankfurckiej i w czasach, 
kiedy spotykaliśmy się jeszcze na letnich dyskusjach w Dubrowniku 
planował analizę podobnych zagadnień . O ile mi jednak wiadomo 
odsunął się od świata i zaszył w . swoim domu w Toskanii . Honneth 
skończył terminowanie u Habermasa i objął katedrę filozofii politycznej 
w Berlinie gdzie zajmuje się klasyką w rodzaju Hegla, Rousseau i Mar­
ksa oraz patologią społeczną na nieco modną nutę (w tomie wydanym 
właśnie u Fischera mowa jest o prostytucji, ale nie socjalistycznych 
uczonych tylko panienek z trzeciego świata w świecie pierwszym). 

3. Przygotowując w 1988 roku światowy kongres poświęcony teorii 
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Podgórecki ma więc rację, że badając polskie produkty socjali­
stycznej nauki i inne postsocjalistyczne środowiska socjologiczne 
możemy się wiele nauczyć także jeśli idzie o zrozumienie oso­
bowościowej podstawy innych totalitarnych obłędów (np. fun­
damentalizmu muzułmańskiego). 

Podgórecki nader wnikliwie zauważa, że ślepota teoretyczna 
spotęgowana jest jeszcze jednym nader znamiennym faktem. Oto 
wielu spośród patologicznych, pozornych socjologów z byłych 
krajów komunistycznych uchwyciło niezłe katedry na uniwersyte­
tach Zachodu. Gdyby chcieli przeprowadzić rzetelną i szczerą 
analizę swojej pozornej działalności i kariery w kraju za komu­
nizmu, musieliby poniekąd napisać donosy na samych siebie, a 
na to niewielu ma ochotę. Wolą, słusznie z własnego punktu 
widzenia, prowadzić badania, tym razem nie pozorowane i uda­
wać, że zawsze tak było. Nie chodzi o to, by ich wskazywać 
palcem, ale o to, by wyjaśnić dlaczego tak niewiele prac socjolo­
gicznych poświęconych jest typom osobowości naukowca z 
PRL. Jest to tym dziwniejsze, że sprawy są jeszcze w paIT!ięci 
całkiem świeże. Pamiętam na przykład, że kiedy SB za pośred­
nictwem organizacji partyjnej na Uniwersytecie im. A. Mickiewi­
cza w Poznaniu4 zablokowało moją nominację uniwersytecką, 
udało mi się, po nieudanej ucieczce na kulturoznawstwo we 
Wrocławiu i administracyjnej funkcji w PAN-ie, wylądować w 
Zakładzie Psychologii IFiS-u. OtóŻ jego szef był typowym socja­
listycznym docentem a później profesorem, który trzymał się 
kurczowo rąbka politycznej łaski, jakim był przyznany mu 
ciasny ale własny zakładzik w PAN-ie. Cała działalność bada­
wcza zakładziku była dość pozorna, skupialiśmy się na ogół 
wokół badań wyłącznie w dobie pisania sprawozdań, a ponieważ 

krytycznej i naukom o zarządzaniu wpadliśmy z moim holenderskim 
kolegą, Fritsem Engeldorpem-Gastelaarsem na nie opublikowane listy 
Maxa Horkheimera do Waltera Benjamina z okresu poprzedzającego 
samobójstwo Benjamina w Pirenejach. Nie wystawiają one, oględnie 
mówiąc, najlepszego świadectwa Adorno i Horkheimerowi jako mana­
gerom nauki. 

4. Nie byłem nigdy członkiem partii, a kiedy mnie zapytano, czy nie 
zostałbym (tuż przed obroną doktoratu) sugerując, że może wtedy uda 
się przekonać nieżyczliwe SB, odpowiedziałem z pełną młodzieńczego 
wdzięku arogancją, że ja do partii należeć nie muszę, bo jestem inteli­
gentny i dam sobie i tak radę. Mój promotor tak się przestraszył , że 
przybiegł do mnie do domu w wigilię mojej obrony by uprzedzić, że 
nie będzie nawet próbował przyjąć mnie do pracy, bo mogłoby mu to 
popsuć szyki w rozeźlonym na mnie KW - biedaczek był wtedy prze­
jęty tym , że jedząc obiadki w stołówce KW może się stykać na co 
dzień z władzą. Dziś patrzę na to z melancholijnym chichotem i myśłę, 
że bardzo mi wówczas swoim zachowaniem pomógł w zachowaniu nie­
zawisłości i samorządności osobistej . 

6 
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byliśmy inteligentniejsi od czytających te sprawozdania, więc 
egzystencja choć nudna i uboga była w środowisku nienatural­
nym państwowego' socjalizmu prawie pewna (my wisieliśmy .na 
pozorach u szefa, szef u profesora z Warszawy, ten ostatni u 
władców i harmonia była całkowita jak w bajeczce o rzepce). 

Wracając do Podgóreckiego należy stwierdzić, że w czasie 
naszej małej pozornej stabilizacji on już przegrał bitwę o insty­
tucjonalne zdobycze w ramach polskiej socjologii i szukał opar­
cia w świecie zachodnim. O ile jednak w pokoleniu Podgórec­
kiego jeszcze bitwy takie staczano, o tyle tacy socjalistyczni 
docenci jak nasz ówczesny nawet nie próbowali (szczytem ich 
marzeń było dostarczanie pesymistycznych prognoz Olszow­
skiemu, który uchodził za inteligentnego politbiurowca i popie­
rał różne złudzenia kierowniczych kadr intelektualnych). Podgó­
recki opisuje rozbicie stwarzanego przezeń instytutu (prewencji i 
resocjalizacji, bowiem skupił się na socjologii prawa) i z niejakim 
zdumieniem stwierdza, że polski świat akademicki przyglądał się 
niszczycielskiej działalności partyjno-ubeckich łajdaków z zadzi­
wiającą obojętnością (puzzling indifference - s.24). Słusznie też 
właśnie tej obojętności i konformistycznej, lękliwej neutralności 
swoich kolegów po fachu przypisuje decydującą rolę. Właśnie 
cisi i potulni, obojętni i zastraszeni okazali się architektami suk­
cesu nomenklatury. Wyprowadza stąd dwa ciekawe wnioski teo­
retyczne co do nowatorstwa w zarządzaniu nauką. Po pierwsze 
uważa, że trzeba było zmiękczyć jakiegoś władcę i uzyskać 
dostęp do nagród i przywilejów (taki patron byłby wówczas 
zapewnił dostęp do nagród i ochronił przed karami). Po drugie 
uznaje, że uzyskawszy ów dostęp można było zbudować sobie 
zaplecze zwolenników (constituency czyli dosłownie zbiór wybor­
ców). Po trzecie dochodzi do wniosku, że skoro nie uzyskali 
dostępu do patrona i nie zbudowali zaplecza zwolenników, to 
byli zjawiskiem przedwczesnym. Nie sądzę by ta przedwczesność 
wynikała z braku patrona i zaplecza zwolenników w środowisku 
naukowym. Zgadzam się, że w ówczesnym kontekście polity­
cznym rezygnacja z poszukiwań patrona była błędem co naj­
mniej taktycznym. Należało znaleźć, powiedzmy, swojego 
Kliszkę, który lubił Norwida - ot, powiedzmy, Olszowskiego, 
który lubiłby prewencję i resocjalizację. Zgadzam się też, że zna­
lazłszy patrona trzeba go było wykorzystać do zbudowania sobie 
półjawnej sieci poziomej zawodowych i pozazawodowych (np. w 
prasie albo telewizji, wymiarze sprawiedliwości albo TPN-ie) 
popleczników, przyjaciół i klientów. Ale nie sądzę, by pojawienie 
się szkoły socjologii prawa było "przedwczesne", bo nie sądzę, 
że istnieje boski zegar jedynie słusznej samej pory, którego brak 
powoduje działania nie w porę, a więc przedwczesne albo spóź­
nione. "Przedwczesne" było może tylko w tym dość wąskim i 
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nieintuicyjnym sensie, że instrumentalne nastawienie środowiska 
naukowego (ładnie ukazane przez Zanussiego w "Barwach 
ochronnych" i "Strukturze kryształu") nie pozwalało temu śro­
dowisku jeszcze docenić wyrafinowanej pikanterii intelektualno­
moralnej zapewnianej środowisku zawodowemu przez zwolenni­
ków postawy pryncypialnej. Natomiast ma Podgórecki rację, że 
wśród kandydatów na pryncypialnych rywali władców na stano­
wiskach nieformalnych przywódców opinii publicznej, niezale­
żnych intelektualistów i w ogóle "władców dusz" też wrzała 
zażarta walka. Równie zażarta, co walka o stanowisko pier­
wszego sekretarza partii komunistycznej. Charakterystyczne, że 
choć Podgórecki nie cofa się przed wymienieniem nazwisk 
ubecko-partyjnych niszczycieli swego instytutu Oedlewski, Kru­
kowski, Kosewski), w przypadku malowniczo-widowiskowych 
kandydatów do rządu dusz zachowuje pełną dyskrecję. Pisze, że 
ci malowniczo-widowiskowi też są żałośni i pozorni, też nie 
uprawiają nauki a walczą o wpływy, ale przyznaje, że czasem 
zdobywają się na akt odwagi cywilnej. Głoszą bowiem coś 
innego niż władze. Wystarcza by ich uchronić przed wymienie­
niem z nazwiska. Ale nie wystarcza by uniknąć potępienia. Jakie 
stąd wnioski? Pesymistyczne: obok instrumentalnie nastawionych 
koniunkturalistów i widowiskowo-malowniczych moralistów tylko 
tradycyjni, autentyczni badacze reprezentują prawdziwy etos 
naukowy, ale ci szybko znikają ([are]rapidly disappearing, s.31). 

Tyle o socjologach i braku analiz i wyjaśnień ze strony 
przedstawicieli tego zawodu. Następnie autor przechodzi do ana­
liz polskiego społeczeństwa po II wojnie światowej. Zwraca 
uwagę na podstawowy a rzadko analizowany fakt olbrzymiego 
awansu wielkich mas ludzi (42 % obywateli powojennej Polski 
cieszyło się z wyższej pozycji społecznej niż pozycja, którą 
zajmowali ich ojcowie - Podgórecki powoł)Jje się na Stefana 
Nowaka i Adama Sarapatę) i na duże znaczenie wtórnego zró­
żnicowania dochodów dzięki "ukrytej /gospodarce". Oba te 
istotne fakty wskazują na fundamenty/ tolerancji i obojętności 
wobec komunistycznych swawoli co Podgórecki trafnie 
nazywa "nieczystą koegzystencją" (dirty togetherness - s.44). 
Wskazują też na podstawowe przeszkody w zwiększaniu roli 
społeczeństwa obywatelskiego i samorządności lokalnej dla kon­
troli władz politycznych. Pod górecki niezwykle trafnie (wiem co 
mówię, wielu moich przyjaciół działa we władzach lokalnych) 
cytuje rzecznika praw obywatelskich, Ewę Łętowską, która 
mówi, że choć sytuacja zmieniła się na lepsze, bo nowe, "post­
solidarnościowe" władze cieszyły się mandatem społeczeństwa 
(którego brakowało komunistom mogącym co najwyżej liczyć na 
strach i obojętność), to jednak właściwej więzi i sprzężeń zwrot­
nych z zapleczem, z constituency w dalszym ciągu brakowało, a 
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samorządność lokalna nie doczekała się należytego poparcia 
zachęty. Tłumaczy to, moim zdaniem, sukces postkomunistów i 
nihilizmu. społecznego, odnotowanego już przez Wykę w dosko­
nałym "Zyciu na niby" (chwała Podgóreckiemu, że to wielkie 
dzieło powojennej polskiej socjologii wyjął z przegródki "poloni­
styka a może historia" i włożył do przegródki "socjologia"). 
Tłumaczy także, dlaczego polskie życie społeczne (typowe 
zresztą także dla innych zbiorowości żyjących w warunkach 
systemu komunistycznego) rozpada się na "życie duchowe" z 
jednej, wzniosłej strony i na "załatwianie spraw" z drugiej, 
przyziemnej i nieco szarej strony codziennej krzątaniny (Podgó­
recki cytuje tu Janinę Wedel, której pracę "Polska prywatna" z 
roku 1986 warto by i w kraju wydać). Prowadzi to do wynatu­
rzenia wielu instytucji społecznych - na przykład instytucji 
rodziny, która nie potrafi unieść. olbrzymiego ciężaru "kompen­
sacji" patologii życia społecznego i degeneruje się. Mam wraże­
nie, że wiele polskich rodzin to intersubiektywne więzienia rów­
nie nieprzyjemne co wiele polskich szkół czy uczelni. Ale taki 
ostry podział na duchowe ozdoby i podejrzane interesy prowa­
dzi też do bylejakości i korupcji, do całej infrastruktury "nieczy­
stej koegzystencji" legitymizującej bylejakość Gak to ujmuje 
pewna moja przyjaciółka: "Polak potrafi, ale mu się nie chce") i 
- co słusznie podkreśla Pod górecki - perwersyjnie legitymizu­
jącej i umacniającej system prawny i polityczny. Wobec takiej 
infrastruktury całkiem słusznie postępują ci widowiskowi kandy­
daci na "władców dusz" , którzy własne zasady traktują nie jako 
scenariusz do przyziemnej, skutecznej działalności, ale jako kata­
pultę do widowiskowego, efektownego gestu. Takie efektowne 
gesty zastępują bowiem skuteczne działania, gdyż te ostatnie 
wyhamowuje i neutralizuje infrastruktura nieczystej koegzysten­
cji. Stąd gestykulacja jest najważniejsza - i sejm woli rozma­
wiać o aborcji niż o przystąpieniu do GATT, o konkordacie 
niż o prywatyzacji, o koronach orzełka niż o prawach i podat­
kach, itd. 

Zatem pragnąc wyjaśnić uspołecznienie polskiego społeczeń­
stwa musimy, zdaniem Podgóreckiego, sięgnąć po narzędzie teo­
retyczne jakim jest model metapostaw , które się wyłoniły u 
Polaków w następstwie historycznych i społecznych nacisków. 
Do metapostaw takich zalicza autor na przykład "bierne 
przetrwanie" i "pryncypialność na pokaz". Te metapostawy 
kształtują, jego zdaniem, strukturę społeczną. W szczególności 
prowadzą do marnotrawienia energii na stworzenie fasady oso­
bowościowej (dane socjologiczne i historyczne, pisze Podgórecki, 
potwierdzają tezę, iż społeczeństwo polskie jest szczególnie 
skłonne do wypracowywania przesadnie rozbudowanych osobo­
wości fasadowych, które następnie traktuje się jako autentyczne 
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- s. 72). Ponieważ takie fasady wymagają starannej pielęgnacji, 
więc też społeczeństwo polskie nie~fnie !raktuj~ obcych, . kt?rzy 
mogliby za nie zajrzeć . Stąd Podgoreckl, cytUjąC ~ukaslewl~za, 
powiada, że polskie społeczeństwo jest w zasa?zle ~amkn~ęt~ 
wspólnotą równych jednostek połączonych wlęza~m . krwi ~ 
plotki. "Krew i plotka" - oto klucz do zrozumiema .. nasze) 
zbiorowości, w której po II wojnie światowej do selekc)1 nega­
tywnej jednostek dołączono jeszcze nowatorską, komumstyczną 
selekcję całych pokoleń. . . . 

Krew i plotka: brzmi to nader poważ m e I mezbyt pochle~­
nie. Ale Podgórecki ma sposób na pokrzepienie serc .. Re~ygnu)~ 
z kasandrycznych tonów i wspomina ciepło etos mtelig~nch 
Byłoby źle, ale udało się odnaleźć złoty róg. Na szczęście od 
logofagów, przez kluby Krzywego Koła i towarzystwa kultury 
moralnej (faktycznie, pamiętam mgliście, że na pierwszych latach 
studiów ocierałem się o te ostatnie) wiedzie prosta droga do 
Jana Józefa Lipskiego, KOR-u i. "Soli?ar~ości", a ~ięc do rewo­
lucji oczekiwań, upadku komumzmu I historyczne) szansy Pola­
ków na społeczniejsze uspołecznienie. Czy mamy szansę na 
wykorzystanie tej szansy? . 

T o zależy od tego, jak wykorzystamy P?stt~talitarne re~uły 
społecznej gry. Zdaniem autora w społec~en,stwle . postt~talitar­
nym nadal istnieje nomenklatura, k?mumstow m~ r?zliczono, 
autorytaryzm i biurokracja nadal mają zbyt szerokie I dowolne 
pole do popisu, ludzie popadają w apatię, a oddolne form~ły 
demokracji zbyt powoli i nieśmiało zapełniają si~ żywą treścią. 
Podgórecki wygłasza tu apel moralny, który brzmi bardzo szcze­
rze i przekonywająco: 

Podstawowe znaczenie ma przekonanie ludzi o sensie 
bezs~~onnych procedur w społeczeństwie zatrutym b~d~ą 
koegzystencją i wzajemnymi przysługami. Należy też wy)aśmć 
rozmaite odmiany marksowskiej 'fałszywej świadomOŚCI', wy­
dobyć z archeologiczną precyzją na światło dzienne praw­
dziwą wartość i znaczenie pojęć, bezlitośnie usunąć mity -
mity związane zarówno z naukowymi jak. i .pseudo~auko­
wymi koncepcjami otaczające legendą .rozmalte )e?nosth Jest 
rzeczą godną uwagi, że w epoce totalitaryzmu, k~edy cenzu~a 
narzucała milczenie, słyszano ciągle te same nazwiska. N azwI­
ska te partyjna propaganda wyryła w świadomości ogółu: 
Dlaczego i w posttotalitaryzmie nadal słyszymy gł?sy z tymi 
samymi nazwiskami, choć tym razem głoszą myśli sprzeczne 
z ówczesnymi przekonaniami? Czy spróbo~ali choć w. ~zęści 
wynagrodzić nam oczywiste szkody, jakle wyrząd~lli? ~ 
gdzie są ci, którzy wzięli na siebie ciężar po~trzymam~ ogma 
wartości społeczeństwa obywatelskiego? Czy JUŻ odeszli? Kto 
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zauważy że nazwiska tych, których stalinowska propaganda 
skazała na śmierć cywilną, nadal są nieobecne? Nie każdy 
stanął w ordynku wałczącej Solidarności" (ss. 118-119). 

Nietrudno zauważyć słabości konstrukcji książki Podgórec­
kiego. Surowa ale prawidłowa diagnoza teoretyczna niepotrzeb­
nie została osłodzona środowiskowym krzepieniem inteligenckich 
serc. Można było lepiej wykorzystać wątek analizy demitologiza­
cji legendy Miłosza. Można było bardziej rozbudować empiry­
czne analizy środowiskowej patologii - także wśród rówieśni­
ków Podgóreckiego dziś zarządzających socjologią. Mimo to 
uważam ten apel (symboliczny dla przesłania całej książki) za 
wzruszający i słuszny. Ale nie tylko apel zasługuje na naszą 
uwagę· Także wnioski teoretyczne są niebanalne i zdradzają 
umysł oryginalnego i płodnego socjologa. Oto drugi wniosek 
teoretyczny brzmi, że społeczeństwo polskie nie jest nazbyt 
bogate w bezosobowe formuły ludzkich interakcji. To się zga­
dza. Ucieka się w sztywność biurokracji albo ciepło osobistych 
stosunków. Tam, gdzie ma się rozwijać społeczeństwo sensu 
stricto, społeczeństwo obywatelskie, coś między rodziną a pań­
stwem, tam się robi pustawo. Stąd słabość regulacji prawnej : do 
jakich intuicji opartych na bezosobowych, zobiektywizowanych 
interakcjach ma się odwoływać? 

Podgórecki powinien mieć własną szkołę w socjologii. Mam 
nadzieję, że polskie wydanie jego pracy PoLish Society ukaże się 
w tanim wydaniu jako jeden z podstawowych podręczników dla 
studentów wydziałów nauk społecznych: history~ów, kulturo­
znawców, psychologów, pedagogów i socjologów. Ze Podgórecki 
zacznie bywać na warsztatach badawczych, wykładach gościnnych 
i dyskusjach telewizyjnych. I że obecni kandydaci na władców 
dusz uznają wielkość tego oryginalnego samotnika z Ottawy. 
Ale prócz nadziei mam też obawy. Rozwiać je mogą socjologo­
wie, którzy nie boją się zajrzeć za fasadę własnej dyscypliny. 
Może w odróżnieniu od neokomunistycznych polityków okażą 
się do tego zdolni? 

Sławomir MAGALA 
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Gruzy Wieży Babel 

Wyczyny powieściopisarskie Umberto. Eco . - światowy 
bestseller "Imię róży" i mniej entuzjastyczme przyjęte "W.ahad~o 
Foucaulta" - sprawiają, że publiczność literacka zapomma, IŻ 
autor ten jest z zawodu profesorem semiologii (dosł. "nauki o 
znakach") czyli dyscypliny usytuowanej pomięd~y . ję~ykoz.naw­
stwem a ... hm, teorią literatury, krytyką sztuki I filozoficzną 
eseistyką. Z właściwą sobie pracowitością I?ołączoną z tale~tem 
do brylowania boloński profesor-au tor-gwiazdor postanOWił o 
tym przypomnieć i owocem tego jest napisane w latach .19~O.:?,~ 
"Poszukiwanie języka doskonałego w kulturze europejskiej ". 
Pod "językiem doskol?ałym" ~co ro.zumie idea.lny ,s~stem ,sym~o: 
liczny będący w stame oddac pełmę rzeczywIstoscI . (mysiowej I 
konkretnej), którą reprezentuje i pozwala przekazać mnym. Myśl 
o takim superjęzyku, w którym nie byłoby ~glistości~ dwuzn~­
czności i w ogóle całej tej niedopowiedzianej reszty jaka zdaje 
się kryć za każdą wypowiedzią w zwykłej mowie jest st~rym 
marzeniem homo Loquens i stanowi odwieczny bodziec najroz-
maitszych spekulacji lingwistyc,znych. .. . , . . . 

Stańczyk stwierdził kiedys, że najWięcej na SWleCle jest leka­
rzy, bo gdy stanął raz na krakowskim Rynku z obwiązaną twa­
rzą każdy przechodzień dawał mu niezawodną radę na ból 
zębów. Jak się wydaje jeszcze więcej jest język?z~a,,:,ców,. o 
czym łatwo przekonać się poruszając w t~warzystwle j~klkolwlek 
temat dotyczący języka "jako takiego". Zywa dyskUSja gwaran­
towana: czy to w kwestii ortografii ("dwóch". czy "dwuc~" ?), 
zapożyczeń (znałem pana, który lansował zamiast germamzm~ 
"blacha" rdzennie polską "klepankę"), asymilacji nowych termi­
nów (inny pan z pianą na ustach twierdził, że "taksówka" 
winna się poprawnie nazywać "samochód-liczypodróż" bo 
pochodzi od "taxometru") czy też pochodzenia wyrazów. To 
ostatnie to temat niewyczerpany, poczynając od skromnych ama­
torów upierających się, że "bocian" pochodzi od "błocian" (no, 
bo chodzi po błocie), aż po prof. A. Mickiev.:icza ~, CoLLe?e de 
France, który zwracał uwagę słuchaczy na zble~nosc pomiędzy 
imieniem babilońskiego króla Nebukadnezara (czyI! Nabuchodono­
zora) z białoruskim ne-Boh-odno-car (czem.u, ,:~ta bene, prz>:p'~­
szczalnie zawdzięczamy słynną puentę "Wielkiej ImproWizaCJI ). 

* Umberto Eco, La recherche de la langue parfaite dans la culture 
europeenne, tr. de I'italien J .-P. Manganaro, prHace J. Le Goff ; SeUlI, 
Paris 1994, 442 p., ISBN 202012596. 
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Ponieważ język jest najbliższym sąsiadem myśli sprawia wrażenie 
czegoś tak intymnego i świetnie znanego każdemu kto zechce 
się nad nim trochę zastanowić, że pozornie każdy ma tu szanse 
wiekopomnych odkryć. Działa tu podobny mechanizm jak w 
popularnym nastawieniu do poezji - wszyscy wydają się powo­
łani - toteż domorosłych lingwistów-"grafomanów" w każdym 
pokoleniu jest co najmniej tylu, co pseudopoetów. A równo­
cześnie język rzeczywiście jest czymś złożonym i tajemniczym, 
toteż od wieków pasjonował naj tęższe umysły od Platona po 
Wittgensteina i dużą część historii myśli ludzkiej stanowią dzieje 
tej pasji. 

Umberto Eco postanowił prześledzić historię iluzji - jak 
to z naciskiem podkreśla - języka doskonałego w dziejach 
myśli europejskiej. Słowo "iluzja" odnosi się tu zarówno do 
wiary w to, że język taki kiedyś istniał lecz uległ "zepsuciu" 
(Eco nazywa go "językiem doskonałym" a posteriorz), jak też i 
przekonania, iż język taki można by stworzyć Gęzyk a priorz) -
czy to całkiem sztucznie czy choćby przez świadome "oczy­
szczenie" jakiegoś języka naturalnego. Pierwsza forma tej kon­
cepcji lingwistycznej utrwalona została już w biblijnej opowieści 
o fiasku Wieży Babel: " ... tam pomieszał Pan język wszystkiej 
ziemi; i stamtqd rozproszył je Pan po obliczu wszystkiej ziemi" 
(Gen. 11.9). Nasuwa się tu natychmiast naturalne pytanie - i 
zaczęto stawiać je już w starożytności - jakim to językiem 
mówiła ludzkość przed owym katastrofalnym wydarzeniem? 
Kwestia ta ściśle wiąże się z innym problemem, mianowicie 
jakim językiem przemawiał Pan do Adama oraz do jakiego 
języka należały imiona, które nasz praojciec "dał... wszystkiemu 
bydłu, i ptactwu niebieskiemu, i wszelkiemu zwierzowi polnemu" 
(Gen. 2.20). Logicznie biorąc zagadnienie to nie jest w sposób 
konieczny związane z problemem "języka idealnego", gdyż Pan 
mógł posługiwać się dowolnym językiem naturalnym (hebrajskim, 
jak początkowo zgadzali się wszyscy uczeni), ale zrozumiałe 
założenie dodatkowe, iż Istota Doskonała nie może używać nie­
doskonałego środka komunikacji, prowadziło do konkluzji, że 
ów pierwszy język był równocześnie Językiem Idealnym, czyli 
takim, w którym wszystko miało swoją prawdziwq nazwę. 

Hebrajski był długo najsilniejszym kandydatem z tej choćby 
racji, że był językiem Starego Testamentu, a ponadto świetnie 
nadaje się do najrozmaitszych spekulacji nad ewentualnym ukry­
tym znaczeniem jego wyrażeń. Jak we wszystkich językach 
semickich jego gramatyka oparta jest głównie na tzw. apofonii 
czyli ściśle określonej wymianie samogłosek w wyrazach po to, 
by uzyskać ich zmiany znaczeniowe. Podobny mechanizm 
występuje marginalnie w niektórych językach indoeuropejskich 
(por. różnice czasu w angielskim I get : I got), ale w semickich 
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90 % gramatyki na tym właśnie . się opi~ra .. Z tej racji języki te 
nie notują w swych systemach pisma krotklch samo&łosek, bo. te 
są dla każdego użytkownika oczywiste same prz~z Się· T ak WI~~ 
wystarczy w hebraj,s~im n~pi~ać. YHWH by wI~domo było, IZ 
piszący ma na mysh .boskle, Imię Jahwe(h). Zapis. tego wyra!-u 
jest w pewnym sensie skr?te~,. for~ułą symbohczną, a ":'lęC 
nasuwa myśl że może IstmeJe tez procedura pozwalająca 
przekształcić 'go w inną formułę, również zna~zącą, ~ do tego 
wyrażającą jakiś głębszy, zaszyfrowany sens. Mysi ta lezy u pod­
stawy koncepcji interpretacyjnych zawartych w tekst~ch K~b~ły 
(nazwa wywodząca się z pierwiastka QBL ."u~rzedm/w~zes~lleJ­
szy"), tzn. zbioru pism powst~łych .w Średmo~leczu (głowme, ~ 
Hiszpanii) i poświęconych doclekamom nad plerwotny~, ?,łas~l­
wym czy też "zamierzonym" sensem !ory. Po wy.gnamu ~ydow 
z Hiszpanii w końcu XV w. ta .sw<;>lsta .".alche~la słowa . ro~~ 
powszechniła się w całej Europie I zaslhła ;o~ne "rod~lme 
nurty spekulacyjne tego kontynentu. Eco poswlęca kabahstyce 
sporo miejsca w swej książce. .,...' 

Obok tych trochę magicznych doclekan Istmały tez proby 
stworzenia (względnie "odtworzenia") Języka Idea~nego ~o­
dzące się ze źródeł mniej mistyczny.ch. Je?nym z mch była .fllo­
zofia. Eco dość szczegółowo ~mawla ,l?r?J~k.ty szt~cznych Języ­
ków przedstawianych przez takich myshcleh Jak Ralmo~do Lu~lo 
(XIII/XIV w.), John Wilkins, qeorg~ Delgarno, .Gottfned Lelb­
niz (wszyscy trzej XVII. w.) l"pleJadę les p'hzloso~hes o~resu 
Oświecenia (XVIII w.) . . Wlęks~osc .. tyc~ ~ystemow opierał: Się na 
idei stworzenia idealnej klasyfikaCji pOJęc (trochę na .wz.or bo~a­
niki czy zoologii), opatrzenia ich symbolami i znalez.lema taklc~ 
reguł operowania nim~, by ,rezultaty .zaws.ze prowa?z,lły do zdan 
prawdziwych. "Odtworcza' te~denCJa ~mała. swe ~~od~o w stu­
diach nad nieznanymi dotąd Językami, m.m. .chmsklm. Ubo­
cznym nurcikiem - zwłaszcza przed powstamem naukowego, 
tzn. porównawczego językoznawstw~ w XI~, ,,:,. - były pr~~­
dziwne nieraz pomysły na t~mat "plerwsZe&o Ję~yka lu~zkoscl, 
zazwyczaj mocno po~barwlOne p~zekoname?l' ze ~aCler~rsty 
język pomysłodawcy Jest w spos<;>b oczywisty "naJl.epszy , ~ 
pozostałe stanowią jego ubolewam a . godne defor~aCJe. W t~J 
klasie "prajęzyków" znajdujemy m.m. fl~mandzkl (propozYCJa 
renesansowego uczonego G~ropiusa, c~yh J~~a ,:an. Gorpa z 
Antwerpii), węgierski i polski (propozYCJa . bhzeJ mi me znanego 
Johanna Praetoriusa [z domu ~an Wysoc~1 ~!])., . 

Dalszym ciągiem tych zamteresowan .1 szalens~w . były. tez 
propozycje "języków mię~zynarodowych" I E:co po~wlęca meco 
miejsca ważniejszym z mch, w tym naturalm.e takze espera~to 
Zamenhofa. Książka sięga aż po nasze czasy I nawet wspo~ma 
w biegu niektóre koncepcje związane z komputerowo-algorytmlcz-
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ną dziedzin.ą .spod zna~u ~ztucznej Inteligencji. Jak sam autor w 
I?ewnym. ml.eJscu nadml.ellla, do pracy nad tym dziełkiem posłu­
zyły m.m. Jego notatki do dwuletniego kursu uniwersyteckiego 
na ten temat - i to się wyczuwa, mimo niezaprzeczalnego 
talentu . autora do systematycznej i jasnej prezentacji. Niemniej: 
zakładająC, że autor prowadził 2-godzinny wykład co tydzień 
pr.zez. 4 semestry, ~łuchac~e dysponowali 120 godzinami na asy­
m~laCJę tego materiału; kSiążkę czyta się - a przynajmniej za­
mierza przec,z~tać - p~ędzej, czyli. powstaje rozziew pomiędzy 
f~rmą a. tresclą. Innym~ sło~: llleprzygotowany czytelnik po 
pierwszej l~kturze będzie miał tylko mgliste pojęcie o całości 
tematu, a Jeszcze bardziej mgliste o jego szczegółach. Nie zna­
czy to bynajrt.miej, że książka jest bezużyteczna. Chcę tylko 
?strzec pot~nCJalnyc~ czytelników, że nie jest to lektura szybka 
I łatwa. Jej oczywistą podstawę stanowi 6-tomowa (!) praca 
A~no Bors~a "Der Turmbau von Babel" (Stuttgart 1957-63), 
WięC dla zamteresowanych jest to pewna oszczędność czasu. 

M. BROŃSKI 

Tajemnica Beniowskiego 

Każ~a publikacja pana Edwarda Kajdańskiego jest ważnym 
wydarzelllem dla polskiej historii nauki i dla poznania historii 
europejskich odkryć dalekowschodnich. Autor posiada wyjątkowe 
w skali światowej kwalifikacje. 

Urodzony w Charbinie, wykształcony na Uniwersytecie 
~ółnocnomart.dżurskim i na Politechnice Charbińskiej, kilkadzie­
Siąt lat SWOjego życia spędził Edward Kajdański w Chinach. 
Znaj?mość języków orientalnych i zachodnioeuropejskich, przy­
rodlllc.ze wykształce~ie, doświadczenie zdobyte podczas pobytu 
w Ch mach pozwalają autorowi na korzystanie ze źródeł niedo­
stępnych dla większości historyków nauki i stanowią o unikal­
ności prac tego uczonego. Edward Kajdański jest badaczem bar­
dzo wszechstronnym, z jednakowym znawstwem pisze o 
problematy~e ekonomiczno-politycznej ("Chińska Republika. Za­
rys rozwOJU gospodarczego 1949-1969" czy "Chiny a świat 
zew~ętrzny. Zarys rozwoju stosunków handlowych"), artysty­
czneJ ("Architektura Chin"), historyczno-naukowej (biografia 
B?yma, publikacje o historii mineralogii w pismach tego podróż­
lllka czy prace o inżynierze Grochowskim). Warto także podkreś-
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lić, że Edward Kajdański jest badaczem niezależnym, pracują~y':1 
poza zinstytucjonalizowanymi, uniwersyteckimi czy PAN-owskimi, 
strukturami nauki polskiej, a przecież od czasów Benedykt~ 
Dybowskiego i Józefa Paczoskiego niewielu było ~czonych te! 
rangi o podobnym statusie. Jest to. wre~zcie chyba )e~yny polski 
naukowiec, którego prace wzbudzają zamteresowallle I są wyko­
rzystywane przez grupę badawczą historii chińskiej nauki, kler<?­
waną przez Josepha Needhama .. Po~zukiwaniom. Ed~arda . K~J­
dańskiego zawdzięczamy odkrycie I opracow~llle Wielu .Ja~ze 
ważnych dla historii tekstów jak choćby dzienlllków syberyjskich 
podróży Kazimierza Grochowskiego. 

"Tajemnica Beniowskiego. Odkrycia, intrygi, fał~zerstwa" 
(Oficyna Wydawnicza "Volumen", Warszawa 19~4) Jest pracą 
wieńczącą wieloletnie badania dotyczące postacI ~au!1'cego 
Beniowskiego, fragmentaryczne rezultaty owych poszuklwan p~b­
likowane były w krajowych czasopismach m.in. w K. wartaln~k~ 
Historii Nauki i Techniki. Jest to praca rozstrzygająca defl~l~ 
tywnie toczący się od dwustu lat spór dotyczący autentycznoscl 
dzienników Beniowskiego. Autor wykonując iście benedyktyńską 
analizę źródeł angielskich, holenderskich, rosyjskich, .niemieckic~~ 
polskich, japońskich i chińskich udowo.dnił ~ra~dzlw<?ść relaCji 
uciekinierów z Kamczatki. Edward KaJdańskl Jako pierwszy z 
biografów Beniowskiego dotarł do rękopisów i p~erwszych ~da~ 
Pamiętników i przypomniał opuszczane w koleJny~h, ed}:'CJa~h I 
przez to praktycznie nieznane fragmenty wspomlllen wI~lklego 
podróżnika. Porównanie zapisów Beni<?wskiego z ma~ą I rela­
cjami innych podróżników doprowadZiły autora ~o Jed~ozna­
cznego wniosku, iż na poziomie wiedzy o geografu Pacyfiku '!' 
końcu osiemnastego wieku niemożliwe było spreparowallle 
podobnej relacji. Analizując dzień po dniu etapy żeg~ugi Ed~ard 
Kajdański udowodnił prawdziwość całości wspomllleń ~elll.ow­
skiego, nawet tych ich fragmentów, które krytycy tego Wielkiego 
podróżnika zwalczali ze szczególną zajadłością. Zasługą autora 
"Tajemnicy Beniowskiego" jest także zwrócenie .uwagi na pio­
nierskie znaczenie podróży morskiej z Kamczatki do portugal­
skiego Makau. Zazwyczaj biografowie znaczni~ wię~szą ~agę 
przykładają do madagaskarskiego fragmentu ż~cla Belllowskl~go. 
Edward Kajdański wykazał, że to Beniowskiemu, który Jako 
pierwszy w historii żeglarz przepłyną~ środk?wy Pacyfi~ . z pół­
nocy na południe, należy się palma plerwszenstwa w op~sle ge,o~ 
graficznym (i odkryciu m.in. Wysp Bezludnych) tej CZ~SCI 
Oceanu Spokojnego. Podkreśla on także wagę, jaką do Pamięt­
ników przywiązywali przedstawiciele admiralicji brytyjsk.iej m.in. 
doradca królewski do spraw nauki Joseph Banks I obaj Forste­
rowie. Autor porusza zagadnienie związków doświad~zeń Be~iow­
skiego z przygotowaniami wypraw kapitana Cooka I z rosYJsko-
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angielskim współzawodnictwem na Pacyfiku. Zwraca on także 
uwagę na, to, że Beniowski był jedynym obok de Vriesa żegla­
r~em, ~tory wylądował w Japonii w okresie izolacji tego kraju 
tj. pomIędzy 1639 a 1854 rokiem. 

Edward. Kajdańs~i w mistrzowski sposób opisał i zanalizo­
~ał mech~nIzmy akCJI prowadzonej przez rosyjskie służby spe­
CJalne maJąc,e . ~a celu ~cze~nienie Beniowskiego i zanegowanie 
a~~e~tycznoscl jego .Paml~tnIkÓw. Powodów do aż takiej niena­
WI~CI dostarczył B~.nIowsk.1 .Katarzynie rzeczywiście bardzo wiele. 
OfIcer K?nfedera.CJ.I BarskIej" zdolny .żołnierz wojny partyzanckiej 
~doł~ł . zbIec z mIejsca, ~ kto~ego uCIeczka wydawała się niemoż­
IIwosclą· ~aurycy Be~lOwsk! opanował uzbrojoną twierdzę i 
pokazał, ze bun~ moze byc skuteczny. Stał się legendarnym 
bohatereI? ~la kIlku pokoleń kamczackich tubylców eksploato­
wanfc~ I ~Iszcz?ny~h ze szczególną zaciętością przez carską 
admlnIst~acJę . UCIekając na opanowanym przez swoich towarzy­
szy r~syjsklm. st~t~u. wywi~zł zdobyte w Bolszeriecku pieniądze, 
fu~ra I c.o. najwa~nIejsze, ~ajne . ar~hiwu~ i dokumenty dotyczące 
najbardzIej strzezonych tajemnIC ImperIum. Był też Beniowski ze 
v.:zgl~du na. skuteczność swoich działań przeciwnikiem szczegól­
nI~ nIebezpIecznym dla imperialnych planów Rosji. Ostrzeżenie i 
OpIS przygotowań do ~kspansji (m.in. dane dotyczące tajnych 
wypraw . dalekowschodnIch) przekazane holenderskiej faktorii w 
Nag~sakl. zo~tało 'potrakt~wane bardzo pov.;ażnie przez Japoń­
czy.kow I bfc ~oze było .Jednym z elementow wpływających na 
zmIanę p~lItykl obronnej tego kraju. Mapy i informacje o 
pochodzenIU futer z w>:sp n~ Pacyfiku i o kilkusetprocentowych 
zyskach. Z h~ndlu. Z ~h~naml ':lależały również do pilnie strzeżo­
nyc~ taje~nIc. UjawnIając te mformacje rosyjskim konkurentom 
BenIowskI stworz~ł pods~awy dla powstania konkurencji i zapo­
czątk0v.:ał prawdZIwą WOjnę ekonomiczną z imperium. Nie bez 
znaczenIa było także w'ywiezienie informacji o wewnętrznych 
rozg~wk~ch pe~ersburskle~o dworu (~śród uciekinierów znaj­
do.walI . SIę tak ze uczestnIcy dworskIch spisków). Sam fakt 
u~leczkl .pokazywał słabość carskiej administracji na Dalekim 
W s~hodzle. Zdo?yte podczas podróży informacje geograficzne 
pOSIadały wreszCIe decydujące znaczenie dla dalekowschodnich 
konkurentów Rosji: Anglików, Holendrów Francuzów Portu­
gal,:zykóv.; . i Hiszpanów. Relacja Benio;"skiego był~ także 
v.:aznYI? sWladectwem. m~tod stosowanych przez rosyjską admi­
nI~traCJę, v.;obec pr~~clwnIków 'politycznych, jeńców wojennych i 
mleszkancow Syb~ru . . InforI?a~~e ~awarte ~ l?amiętnikach burzyły 
obraz ~a?,cy, s~latłej. przyja~lOłkl europejskIch, liberalnych inte­
lekt~alIst?w. NIC WIęC ?~IWne~o, że dla zdyskredytowania 
~enIo~sklego ca~ska a~mmlstraCJa użyła wszelkich możliwych 
srodkow, tortur I zesłan, przekupstwa, zastraszania wydawców, 
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niszczenia książek, podpaleń, zatajania .. i cenzury, fabryk~cji 
danych, manipulacji prasowyc~, dek~ar~cJI ~yplo.maty~~nyc~ Itp. 
Wysiłek dziewiętnastowiecznej rosyj~klej . hlstorIografll zmlerz~ł 
do ukazania Beniowskiego jako blagIera I oszusta oraz d? zm~­
nimalizowania znaczenia jego ucieczki. Maurycy BenI?w~kl, 
zarówno żywy jak i legenda jego osoby będąca . natchn~enI.em 
polskiej myśli niepodległo~ciow~~ podcza~ c~ł~go w!e~u d~!ewlęt­
nastego, otoczony był, nIenaWIsclą roSYjskIej admInIstracJI. Sfa­
brykowane prz~z, tajnyc~ rosyjs~ich ag~ntó~ do~umen~y ~t~~ 
się oficjalnym zrodłem mformacjl dla hJSt?rIografll s?w.lecklej. I 
PRL-owskiej. Dochodzenie prawdy ut~dnI,ało. za.mknIę~le archI­
wów sowieckich (jak uważa Edward KajdanskI, ~Iągle nIed?~tęp~ 
nych dla historyków). Problem da~ekowschodnIch podbojoW I 
grabieży rosyjskich ciągle stanowI t~mat tabu. . Propagan.d~ 
sowiecka (i niestety obecnie także roSYjska) stara SIę uz~sadnIa~ 
zagarnięcie Wysp Kurylskich ~acjami hist?ry~zn~-~eograflcznyml 
(stąd twierdzenia o tożsamoścI Kuryl~zykow I Ajnow, "wymaza­
nie" nazwiska de Vriesa holenderskIego odkrywcy arc~lpelagu 
czy negow~nie historyc~nych. związ~ów handl.owych Ajnów, z 
Japonią). Zegluga Be~lO~sklego cI~gle nal~zy . do tematow 
widzianych przez roSyjskIe władze jako pOSIadające znaczenIe 
strategiczne, co utrudnia pracę historyków. . . . 

Edward Kajdański w swojej zn~komltej pracy, , oSlągn~~ 
wszystkie zamierzone cele, ud0v.:0d~lł autentycz~osc. rela~j! 
Beniowskiego i pionierskie znaczenIe jego eksl?lor~CJ! tej c.zęSC! 
Pacyfiku, przypomniał nieznane fragmenty pamlętnIkow, opls.ał I 
udokumentował akcję oszczerstw, prowadzonych prze~ ro~y!S~ą 
administrację wobec polskiego żeglarza. Autor wyst~plł z InICJa­
tywą opublikowania całości Pamiętnik.ów i utw~~zen.la T owarzy­
stwa Beniowskiego mającego na celu jego rehabIlItaCJę· 

P. D. 

Wydawnictwo Hippocrene 

Hippocrene jest znanym na ~nk~. amery~a~ski~ wydaw­
nictwem specjalizującym się w publIkaCjI słownIkow I prze~od­
ników, a także, w mniejszym zakresie, książek o t~matyce hISto­
rycznej. Właścicielem Hippocrene, prezesem. I redaktor~m 
naczelnym jest George Blagowidow, z pochodzenIa. Pol~k, ktory 
po latach pracy w wydawnictwach Doubleday, Macmlllan I Readers 



158 ALEKSANDRA ZIÓŁKOWSKA-BOEHM 

Di.gest 1 stycz~i~ ~ 97~ roku otworzył własną firmę wydawniczą. 
Hlppocrene mleSCI Się w budynku przy Madison A venue w 
~?wym Jorku. Nazwa firmy pochodzi od mitologicznego 
zrrd.ła, ktore w~trysnęło spod kopyta konia Pegaza. Blagowidow 
za .0~J-:ł w~d~wmctv.;~ ~a.trudniając kilka osób. Obecnie, w dwa­
dz~escla plęC lat pozmeJ, na pełnych etatach pracuje piętnaście 
osobo .W początkowy~h latach wydawano 10-12 książek rocznie 
ob~~me -:- około .oslemdziesięciu. Firma od początku ustalił~ 
sWOJ profil wydawmczy. Publikuje: 

1.. Słow.ni~i ~ .które w chwili obecnej obejmują 64 języki, 
włączają~ kS.ląz~1 I ~a.sety ,do. nauki języków, jak między innymi: 
francuski, !llemleckl, Japons~l, włoski~ hiszpański , arabski, polski, 
portugal~kl,. serbo-chorwackl, turecki, grecki duński albański 
bułgarski, blałoru~k.i, chiński, jidysz itd. ' , , 
k . ,2. Prz~wod~l1kl -:- ~ożna z nimi zwiedzać przeszło 150 

raJow, miast .. } reglOnow, między innymi Węgry, Moskwę, 
Pete.r~burg, K.IJ?w, Nepal, Jawę i Bali, Polskę, Rzym, Paryż, 
Tahiti, Domlmkanę, Rumunię, Egipt, Afrykę Południową 
Meksyk, Wyspy Kanaryjskie itd. ' 

3. Polonika, począwszy od tłumaczenia "Lalki" Bolesława 
Prusajdokonanego . p~ze~ Davida Walsha), poprzez "Historię 
Polski . Stefana . KleOlewIcza. "Lalkę" wydano w niewielkim 
nakładzie 2,5 ty~ląca e~zemplarzy w 1971 roku i rozprowadzenie 
tego nakładu zajęło bhsko piętnaście lat. 

W latach osiemdziesiątych wzrastające zainteresowanie Pol­
s~ą spowodowało oży~ienie ~a rynku wydawniczym i temu zja­
wisku wyszł~ naprzecIw Hlppocrene, oferując bogaty wybór 
nowych tytułowo 

. k ~ 19~7 roku dołączył do firmy. Jacek Gałązka, podobnie 
Ja B .agowldo~, Polak z pochodzema, z rodziny o bogatych 
tradYCJac~ wOJskowych, sam także był żołnierzem 1 Dywizji 
Pancern~J &enerała M~cz~a. Jacek <?ałązka od 1956 roku praco­
jał w ~Irmle wydawmczeJ S~. ~artm 's Press, następnie w Char­
es Scnbnes . and Sons, ktorej prezesem został mianowany w 

1.984 roku, I skąd. odszedł w d~a lat~ 'później po zakupieniu 
flrm~ p~zez Macmlllana. ~ okreSie swoJeJ pracy w firmach ame­
rykh~sklCh wydał następujące polonika: "Obóz wszystkich świę­
tyc Tadeusza Nowakowskiego (w tłumaczeniu Norberta 
Guter~ana, S~. Martin's Press 1961), dwa tomy "Myśli nieucze­
sanych Stamsława Jerzego Leca (we własnym tłumaczeniu 
"Unkempt Thoughts", St. Martin's Press 1961 i Mor~ 
Unkeo;pt Though~s", Frank and Wagnalis, 1968). Także: 
"Katyn - A c;nme With~ut" Paral.lel" Louisa Fitzgibbona 
(1971), "A QuestlOns of Realny .("N le rzeczywistość) Kazimie­
rz.a Brandysa (1980), "The Pohsh Revolution: Solidarity" 
Tlmothy Garton Asha (1983), "Poland Under Jaruzelski" Leopol-
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da Łabędzia (1984), "The Plot to Kill the Pope" Paula Henze 
(1983), ze wstępem Zbigniewa Brzezi~s~i~go. . . . 

W stałej sprzedaży są przewodmkl I słowmkl Hlppocrene. 
Wydawane są zazwyczaj w nakładzie 10 tysięcy egzempla~zy, w 
miarę potrzeb dodrukowuje się kolej~e partie. Nakłady m.n~ch 
tytułów wahają się między 3-10 tysięcy egzemplarzy. KSlązka 
sprzedana w nakładzie trzech tysięcy nie przynosi strat 
wydawcy. Każdy większy nakład przynosI ~ys~. . . . . 

Hippocrene dla "chwały domu" pubhkuJe . czasami kSlązkl 
ambitne w nakładzie 1500 egzemplarzy. Obecme rozpowszech­
nienie komputerów obniżyło koszty wydania książki . Wydaw­
nictwo stale współpracuje z pięcioma d~karniami. . 

Złożonym problemem jest reklama I dys~rybuCJa: Ponad st.o 
egzemplarzy każdej nowej pozycji rozsyła Się do l~czących Się 
pism amerykańskich, jak New York Tim~s, Washm~to~ Pos.t, 
Chicago Revue oj Books. Reklama płatna Jest droga I Ole kaz­
dego wydawcę na nią stać. Strona ogłoszenia w New York 
Timesie kosztuje 25 tysięcy dolarów. Inną form~ reklamy. są 
katalogi zapowiedzi wydawniczJ-:ch rozsyła~e do większych. bib­
liotek i księgarń w całym kraJU. Dla Hlppocrene pracuJe . n~ 
prowizji dwudziestu przedstawicieli, którzy docie~ają d? SIeci 
ponad tysiąca księgarń,. mającyc~ swoje . fili~ w ~/Ielu mlast~ch 
amerykańskich. Katalogi wydawmcze dOCierają. takze do klubow, 
stowarzyszeń. Książki zamawiane są zazwyczaj drogą wysyłkową, 
bardzo rozpowszechnioną w Stanach Zjednoczonxch. . 

Jak Hippocrene poszukuje no~ch pOZ~CJ1 do wydama? 
Różnie. Prowadzi rozmowy z autorami, zamawia nowe tytuły. Z 
nadsyłanych do wydawnictwa maszynopisów wybiera ~ię czasami 
rocznie pięć tytułów, czasami żaden nie wzbud~a ~amteresow~­
nia. Hippocrene nie ma funduszy na tłumaczeOla I dlatego Ole 
bierze pod uwagę tekstów nie napisanych lub nie przełożonych 
na język angielski. . . 

George Blagowidow ma liczne kontakty z autorami I 
wydawcami w świecie. Uczestniczy w ~iędzynarodo~ch Tar­
gach Książki we Fra~kfurcie" takż~ w Zjazdach wyda,,:,c?,,:, ~rga­
nizowanych na tereme Stanow Zjednoczonych. PrzYJazm Się z 
wieloma wydawcami, także w Polsce. Ceni swój kontakt z Janu­
szem Podoskim, dyrektorem wielu wydawnictw, obecnie YPsy­
LON w Warszawie. Blagowidow skupuje książki, ma w SWOIch 
zbiorach unikatowe wydania bibliofilskie. Lubi ~owy Jork, 
który uważa za centrum świata wydawniczego. Sam Jest autorem 
trzech powieści "Last Train From Berlin .... "In ~earch ?f Ladr 
Liontamer", "Operation Parterre". Wszystkie mają polskie wątki 
i, jak autor mówi, oddają atmosferę jego życia. Szczegól~ym 
zainteresowaniem i powodzeniem cieszyła się książka opubhko­
wana przez wydawnictwo Doubleday "Last Train From Berlin", 
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która była wydana także w Anglii, Szwecji, Niemczech, Rosji, 
Holandii i Brazylii. Autor chciałby ją wydać po polsku w kraju. 

Rok 1987 był dobrym rokiem dla poloników w Hippoc­
rene. Ukazał się między innymi pierwszy kalendarz artystyczny: 
"The Polish Heritage Calendar", kolorowy, zawierający repro­
dukcje obrazów z kolekcji Fundacji Kościuszkowskiej. jacek 
Gałązka wydał go w serii "Polish Heritage Publications", którą 
to serię zainicjował. Kalendarze polskiego malarstwa z dużym 
powodzeniem wydawane są co roku. 

Napływającym do Stanów Zjednoczonych polskim imigran­
tom świetnie służą, między innymi, wydawane w Hippocrene 
słowniki Cypriana Iwo Pogonowskiego. Również z myślą o tej 
grupie opublikowano "American Phrasebook for Poles", zbiór 
rozmówek, którego autorem jest jacek Gałązka. Wydany w 
1990 roku (dotarł także dzięki Składnicy Księgarskiej na rynek 
polski), zawiera opis 65 sytuacji, z jakimi mogą się zetknąć przy­
jezdni. Książka napisana jest po polsku z angielskimi rozmów­
kami i podaną w nawiasie wymową. Każdy rozdział ma osobny 
słowniczek, dołączona jest także do książki mapa i spis telefoni­
cznych numerów kierunkowych większych miast amerykańskich. 

Z końcem 1992 wydana została napisana przez jacka 
Gałązkę i Alberta juszczaka "Polish Heritage Travel Guide to 
U.S.A. and Canada". jest to przewodnik po miejscach związa­
nych z Polską w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie. Obejmuje 
między innymi muzea, galerie, archiwa, biblioteki, pomniki, 
domy historyczne, kościoły, polskie księgarnie, towarzystwa i 
związki, grupy taneczne, polonijną prasę . jest w nim również 
spis sportowców polskiego pochodzenia. Książkę ilustruje dzie­
więćdziesiąt fotografii, a ponadto zawiera ona adresy i telefony 
wielu instytucji związanych z polonijną działalnością. 

Interesujący jest także "Przewodnik po Polsce" przygoto­
wany przez znakomitego tłumacza (między innymi dzieł history­
cznych Pawła jasienicy), Aleksandra jordana Lutosławskiego 
(syna filozofa Wincentego Lutosławskiego). "Przewodnik po 
Polsce" prezentuje nie tylko miejsca warte zwiedzania, ale także 
wiele atrakcyjnych ośrodków, gdzie np. można nauczyć się jazdy 
konnej czy latania szybowcem. Zainteresowani przeczytają w 
nim o polskich stadninach, polskiej kuchni z jej przysmakami, o 
możliwości dokonania zabiegów kosmetycznych, dentystycznych, 
a nawet o procedurze adoptowania dzieci. Ukazuje codzienność 
i codzienne sytuacje. Wstęp do "przewodnika" napisał zmarły w 
1991 roku jerzy Kosiński . 

Wśród poloników Hippocrene znajdują się między innymi: 
- "The Polish Campaign of 1939", Victor Madej i Stefan 

Załoga; 

- "Poland in the Second World War", józef Garliński; 
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. f P I d" w opracowaniu Stefana Kieniewicza; HIstory o o an k D d k· . 
" P d k·" Marian Mare roz ows l, 

- "Ip~nł acd
y 

kJ·
an ~ e~~fes f~; Poland", Wacław Jędrzejewicz, 

- " I su S I - ., . 

wstęp Zbigniewa Brzezmskiego; . Id W II" Stefan 

" 
The Jews and Poles m W or ar , 

Korbońsk~he Polish Underground State", Stef.an Korbk-ński; = "Polish Genealogy and Heraldry", ja?,madHos Mm.s;k. ._ 
" d . P T deusza A ama IC lewI dwujęzyczne wy ame "ana a 

cza. d · I 1991-1992 było opublikowanie 
Dużym wy arzememat . D ł d go 

. T I ii" Henryka SienkieWicza. osz o o te. 
tłu.m~c1:e~l~ " ~ ogd d p. zka ofiarnego filantropa, załozy-
dZięki ImCjatywle E v:ar a I,S ~finansowało wszystkie prace. 
ciela Copermcus Soclety, kłtore . W·esława S Kuniczaka, 

T I . " kazała się w t umaczemu I . h 
" ry ogla . u, . . h w trzech tomach zatytułowanyc : 
autora pOWlesCl hlstoryd,~nY\hD I " Fire in the Steppe". 
"With Fire and Sw~r , /' . e . ehugFe. ,,, d Sword" napisał 
W d pierwszej CZęSCI "Wlt Ire an I k· b stęp .oh T I ." stała się największym po s Im es t-james MlC ener. " ~ ogla h 
sellerem w Stanach ZJ~dnoc~onkY~ :k· pos'więcone zwyczajom 

H · wydaje tez SląZ I I. .. 
Ippocrene W' 'd o racowań dotyczących re Igu 

trady~jom ~óżnyc? kk~l~k:· o k:~olik:Ch metodystach, baptystach 
są między mnyml SląZ I , 
i wyznawcach judaizmu. h K I wydaw-

Interesujący jest dzi.ał ksi~żek historycznyc. ata og 

nictwa zawiera między IpnnY~dl: . A Actor's Finest Perfor-
_ "The Reagan resl ency. n 

mance", 'fr~~d:n7i~il~andmarks", David and LCouis Kruh; 
" . C "j W Mc 0Y· 

- "Secrets lof the Vdlet h onTge~as· War for 'Independence, 
- The A amo an t e 

1835-1836", Albert A. Nofi; . 1861-1862", David 
_ The Penisular Campalgn. July 

" 
Martin; "The Midway Campaign. December 1941 - June 

1942", Jack Gre.enle; B· H Campaign March _ September The Lltt e Ig orn 

1876~ Wayne M. ~arg; . C . 1939-40" jE. Kaufmann; 
- Hitler's Bhtzkneg ampalgn, H'· . " Iwo C 
_ ::j ews in Poland. A Documentary IStory, . 

Pogonowski; . " I C . h I· 
- A History of Russla , joe ar,~lc ae, d B . . 

" h F· W We Lost Alexan er evm, - Korea : t e Irst ar ' . 
_ "Alexander I", M.K. Dziewano~s~l; . 
- "The Murders of Katyn", Vladimir Abarl"k'w. k' po-
Zai~teresowanie szeroko pojętą tematyką po s ą, tore 
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j~wiło się ,w Stanach Zj~dn?~zo,:y~h w latach osiemdziesiątych, 
me p~~emmęło. L~ta dZlewl~~,dzlesląte przyniosły wiele nowych 
P?zyc)l. ~o sukceSie ,!Trylogll wydano kolejne pozycje Henryka 
Slenkl~~lcza: ,.'~rzyzac~", tz~. "małą trylogię (opowiadania: 
,,~łl;l~a.' ,,~ama, "Sehm Mirza) w tłumaczeniu Mirosława 
Llpmsklego I w tymże samym tłumaczeniu powieść Na polu 
h ły" " c wa . 

, W du~y~ nakładzi~ ~ozchodzi się książka Leszka Szymań­
skiego poswlęcona KaZimierzowi Pułaskiemu (polecana przez 
Chicago Tribune). 

Bestseller,em okaz,ała się też nowa pozycja Roberta i Marii 
Stryb~l, "Pohsh ~entage Cookery" zawierająca dwa tysiące 
przepl~ow kucha~sklch, reko~endowana przez stację TV NBC 
Jako "jedn,a z najlepszych kSiążek kucharskich roku" ukazała się 
w nakładzie ponad lO-tysięcznym. 

Kolejno v.:y~okie nakłady osiągnęły publikacje: "Polish 
Customs, TradJtlons and Folklore" Zofii Hodorowicz Knab 
przewodnik jud~ików w ~olsce "Poland's ]ewish Heritage': 
]orama" Kagana I Iwo Cypna~a Pog~nowskiego album ,,]ews in 
Poland , dokumentalne podam e faktow i dat. 

, Na 25-lecie swojego istnienia przypadające w 1995 roku 
H,lppoc~,~ne przygotowała dwujęzyczną antologię "Polskiej poezji 
ml~os,nej . )a~ek qałązka ma ~ ,Planach wydanie encyklopedii 
~oswI~con~j ~I~torn g,r~py polskiej w USA i zawierającej biogra­
fie najwybltmejszych jej prze~sta,:"icieli. I?op~łniłaby ona przygo­
tow,Ywa,ną p~zez Nowy DZlennzk publIkaCję "Who is Who" 
obejmUjącą biogramy Amerykanów polskiego pochodzenia. 

Aleksandra Z/ÓLKOWSKA-BOEHM 

Polnische Buchhandlung 

KSięGARNIA POLSKA 
Burggasse 22, A-1070 Wien, Austria 

Dojazd: 13A, 48A, 49, metro U 2 i U 3 stacja Volkstheater 

Tel. i fax: (1) 52 63114 
Konta pocztowe 

Frankfurt/M, 300340605, Wien 7227.556 

Książki W jezyku polskim, polonica w jezykach obcych. 
Bezpłatne katalogi na żądanie 

WYDARZENIA MIESIĄCA 163 

KRAJ - BLOK WSCHODNI 

1.01.95 
Komitet Badań Naukowych zamierza utworzyć bank danych "Uczeni 
polscy za granicą". W banku byłyby gromadzone informacje o uczonych i 
specjalistach polskiego pochodzenia, deklarujących zainteresowanie współ­
pracą z polskimi placówkami naukowymi, szkołami wyższymi i naukow­
cami. Bank byłby swoistym "Who is Who" nauki polskiej za granicą· 
Zebrane informacje stanowiłyby bazę umożliwiającą rozszerzenie współ­
pracy wszystkich uczonych polskich, niezależnie od miejsca zamieszkania. 
Z zasobów informacyjnych banku korzystałby również Komitet Badań 
Naukowych jako naczelny organ administracji państwowej do spraw nauki. 
Uczeni polskiego pochodzenia byliby bardzo pomocni jako recenzenci pro­
jektów badawczych względnie autorzy opinii i ekspertyz naukowych. 
Uczestnictwo we wspomnianym banku danych pozwoliłoby na wspólne, 
szersze niż dotychczas, korzystanie z informacji i materiałów dotyczących 
nauki i techniki, znajdujących się tak w kraju, jak też za granicą. W tym 
celu rozesłano ankietę informacyjną z prośbą o jej wypełnienie i przeka­
zanie do polskiej ambasady, najbliższego konsulatu lub instytutu kultury 
polskiej. Ankietę można przesyłać również bezpośrednio do Ośrodka 
Przetwarzania Informacji w Warszawie (Al. Niepodległości 188 B, 
00-950 Warszawa, tel. 25 61 78, fax. 48 22/25 33 19). 

3.01.95 
Nowym redaktorem naczelnym pisma Słowo - Dziennik Katolicki został 
p. Adam Wieczorek. Episkopat podczas ostatniej konferencji w Częstocho­
wie krytykował niski poziom pisma. 

17.01.95 
Fundacja Equilibre przekształciła się w Polską Akcję Humanitarną. Bilans 
dwuletniej działalności jest imponujący: 11 konwojów do b. Jugosławii, 2 
transporty do Kazachstanu. Obecnie przygotowuje ogromny konwój z 
pomocą dla Czeczenii. Weźmie również udział w obchodach 1000 dni 
oblężenia Sarajewa. Na tę uroczystość burmistrz Sarajewa zaprosił prezy­
dentów ośmiu polskich miast : Warszawy, Gdańska, Wrocławia, Poznania, 
Krakowa, Łodzi, Torunia i Piły oraz Marka Edelmana, Jacka Kuronia i 
Tadeusza Mazowieckiego. 

25..-01. 95 
Dr Marek Gawęcki z Instytutu Etnologii Powszechnej Uniwersytetu im. 
Adama Mickiewicza w Poznaniu został mianowany ambasadorem RP w 
Kazachstanie. Dr Marek Gawęcki od czterech lat prowadził badania nad 
sytuacją Polaków w Kazachstanie, a obszarem Azji Środkowej interesuje 
się od dwudziestu lat i jest w tej dziedzinie wybitnym ekspertem. 

28.01.95 
Bp polowy Sławoj L. Głódź zorganizował pielgrzymkę pięciu generałów 
do Watykanu. Jan Paweł II przyjął pielgrzymów na prywatnej audiencji, 
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jak również, później, podczas audiencji generalnej. W pielgrzymce brali 
udział : szef sztabu Wojsk Lotniczych, gen. Henryk Pietrzak, szef Sztabu 
Marynarki Wojennej, kontradmirał Ryszard Łukasik szef sztabu War­
szawskiego Okręgu Wojskowego, gen. Kazimierz To~aszewski. Generał 
Tomaszewski jest ponadto autorem osławionego "Modlitewnika żołnier­
skiego", którego egzemplarz został wręczony papieżowi. O pielgrzymce nie 
było . poinformo~ane Ministerstwo Obrony Narodowej. Z okazji 4-tej 
roczmcy ordynanatu polowego bp polowy oświadczył, że przez cały okres 
PRL-u istniał praktycznie w wojsku Kościół katakumbowy, któryobejmo­
wał dużą część wojska z generalicją włącznie. 

l. 02. 95 
N~groda miesięcznika Odra za rok 1994 została przyznana Andrzejowi 
Fnszkemu za książkę "Opozycja polityczna w PRL 1945-1980" (Wyd. 
Aneks, Londyn). 

L~urea~ami Nagr~dy im. Jana Górskiego ufundowanej przez Andrzeja 
Szc~y'plOrsklego zo.stah prof. Jerzy Szacki z UW - socjolog, i dr Bart­
łomieJ Kaczorowskl z PWN, redaktor "Encyklopedii Warszawy". 

5. 02.95 
Redaktorem naczelnym miesięcznika Nowe Książki została p. Lidia Wój­
cik na miejsce dotychczasowego redaktora, p. Marka Klecela. 

14.02.95 
Prochy króla Stanisława Augusta Poniatowskiego zostały pochowane nare­
szcie w krypcie Archikatedry św. Jana w Warszawie. 

ZACHÓD - EMIGRACJA 

3.12.94 
Konsul generalny RP w Monachium wręczył: Tadeuszowi Chciukowi­
Celtowi Krzyż Komandorski Polonia Restituta; Warszawski Krzyż Pow­
stańczy p. Irmie Wysockiej-Zembrzuskiej oraz Anatolowi Kobylińskiemu i 
Aleksandrowi Menhardowi. 

14.12.94 
Wicekanclerz Austrii, dr Busek, wręczył Władysławowi Bartoszewskiemu 
Nagrodę Europy Środkowej za rok 1994. Nagroda ta została ustanowiona 
w 1994 roku . i nadana po ra~ pierwszy. Przyznawana jest przez międzyna­
rodowe gremium w skład ktorego wchodzą reprezentanci instytucji nauko­
wych z Wiednia, Bukaresztu, Pragi, Budapesztu, Bratysławy i Opola. 
~agroda ta przyznawana jest za "szczególne zasługi dla regionu Europy 
Srodkowej na polu politycznym, naukowym, kulturalnym lub humanitar­
nym". Laudatio wygłosił wicekanclerz Busek. Odznaczenie Władysława 
Bartoszewskiego wywołało liczne komentarze prasowe bardzo pochlebne 
dla Polski i laureata. 
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1. 01.95 
Instytut im. Józefa Piłsudskiego w Ameryce zmi~nił ostatnio naz~ę na 
Józef Piłsudski Institute of America for Research In the Modern HIstory 
of Poland, Inc. i przeniósł się do nowej siedziby (180 Second Avenue.), 
gdzie umieszczono biura i całość zbiorów oraz salę odczytową z galeną 
malarstwa i popiersiem Piłsudskiego. • L' Aide li L'Eglis~ en Detress.e 
przyznała w zeszłym roku 1.353.916 Dol. US na kształceme 7.879 semi­
narzystów i nowicjuszy w Polsce. Ponadto przyznano 270.000 Dol. US na 
kształcenie 727 seminarzystów na Ukrainie. 

5. 01.95 . k' b 
Zmarł w Londynie w wieku 85 lat Antoni Hubert Cassel-Kokczyns I, . 
dyplomata, od zakończenia wojny bankowiec w Anglii, działacz społeczny. 

19. Ol. 95 
W Teatrze Sekcji Polskiej Uniwersytetu Paris IV Sorbony odbyło się 
przedstawienie sztuki Sławomira Mrożka "Męczeństwo Piotra Ohey'a (Un 
tigre dans la baignoire)". 

23. Ol. 95 . . 
W gmachu Senatu Republiki Francuskiej odbyła się uroczystośc wręczema 
ambasadorowi Jerzemu Łukaszewskiemu Prix du Civisme 1994. Ambasa­
dor Łukaszewski jest pierwszym cudzoziemcem, któ.ry otrz.ymał tę nagr~dę 
istniejącą od 10 lat. Otrzymał ją jako były, wleloletm rektor College 
d'Europe oraz za swoją działalność na. st~nowi~~u amba~adora R~. we 
Francji, gdzie przejawiał troskę i odpowledzlalnosc za wspolnotę cywiliza­
cyjną jednoczącej się Europy. 

26. 01. 95 
Staraniem Stowarzyszenia Polskich Kombatantów we Francji Zarząd Koła 
Paryż odbył się odczyt Aleksandra Dobraczyńskiego pl. "Polska technika 
lotnicza w obliczu kampanii wrześniowej 1939 r." 

28.01. 95 
Zmarł w Londynie w wieku 94 lat Marian Bohusz-Szyszko, artysta 
malarz. 

l. 02. 95 I k' . 
W 1994 roku Fundusz Pomocy Niezależnej Literaturze i Nauce Po s lej 
przyznał 19 stypendiów (po F. 5.000,00 każde). Wyda.t~i administracyjne 
wyniosły F. 56.212,00. Stan kasy na 31.12.1994 r. wymosł F. 175.809,26. 

8.02.95 
Zmarł we Fryburgu (Szwajcaria) o. Józef Maria Bocheński OP w ~ieku 
92 lat. Był wybitnym logikiem, filozofem, teologiem, znawcą ~ar.~slzmu 
oraz publicystą. Wspomnienie o nim ukaże się w jednym z naJbhzszych 
numerów Kultury. 

10.02. 95 
Towarzystwo Historyczno-Literackie wraz z Instytutem Katolickim w Pary­
żu zorganizowało odczyty: 31 stycznia "La contribution de la Pologne li 
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la constitution d'un triangle rr ' 
allemand" wygłoszony prze J po I Ique et economique franco-polono-
I'information pendant et apr~ ~~zego M.onda; 7 lutego "La bataille de 
1944" _ wygłoszony przez Alektnsudrrectyl?n de Yarsovie d'aout-septembre 

san rę latteau Następnie 7 03 . 
zowany wraz z Instytutem Katoli k' . . . . zorgam­
odczyt Witolda Zahorskie c l!" . W Paryzu wygłoszony zostanie 
W Bibliotece Pol k" go P "L.es soclahstes franl;ais et la Pologne" • 

s lej w aryzu odbył' . , . 
francusko-polski Tendre d na'" SIę .wleczor poetycko-muzyczny 
Ildefonsa Gałczyri'skiego. y mlque - "Tkhwa dynamika" Konstantego 

14.02.95 
W ~ibliotece Polskiej w Paryżu odb ł si odcz 
"Juhan Klaczko (1825-1906)' portret Yw ę , "Y t Zbigniewa Barana pt. . ygnanca . 

17.02.95 
W Centre du Dialogue w Paryżu db ł' . . 
Polskiej Sekcji radia franc k' o d Y ~ SIę spotkame z dZIennikarzami 
rza Piekarca. Poprzednio u~;eg~ po. egIdą pp. Leszka Talki i Kazirnie­
teologii na Uniwersytecie 'Conc:rli~zma'M Krzysztof Potwo~owski, profesor 
rytet a wolność w Kościele" P dt w 3 lontrealu, wygłosIł odczyt "Auto­
na temat "Co dzieje się w Rosj~;', o utego prof. Michał Heller mówił 

24.02.95 
W Centre du Dialogue w Par . f . . 
na temat "Uniwersytet Stefan~z~:.ro. Irena:.:a~tnSka wygłosiła odczyt 
pejska i jej spadkobiercy". orego w I me - Wszechnica Euro-

Kronika kanadyjska 

W. Toronto zmarł w wieku 78 lat F . k . . 
n~Jw~bitn~ej s7ych działaczy polonijnych~n~s~e . dGłogowskl, Je~en z 
row I tworcow Kongresu P I .. K . Y . J.e ~ym z orgamzato­
kretarzem generalnym . o ?jlll ~nadY~~leJ, Jego p.ierwszym se­
Z wiązku Polaków w Kana

l 
d ~Ie o etm~ I I zl~łaczem I członkiem 

Z 
. zle oraz wIe o etmm red kt I 

nym w ltjzkow ca do 1964 r Inic 'ow .. a orem nacze-
w tym kampanię "Chleb dia P~lski~! szereg akCJI pom<.>cy Polsce 
Kongres. W 1965 r został ' w

d 
1.957 r., przejętą przez 

ł . . mIanowany sę Zlą Ap I ' T b 
na u ImIgracyjnego w Otta' " . . . e aCyJnego ry u-
Kanady pod koniec 1938 WIe, poz,?leJ. wIceprezesem. Przybył do 
zadaniem zorganizowania dr~i z ~amle~la Harcerst,wa Polskiego z 
zajął się nie tylko mł d . . yn, n~' BIeg wydarzen spowodował iż 
(Kasa Pożyczkowo-Osz~z:d~;ścfo:~) ą·, • S Par~1ialna , Credit . Union 
w Toronto przygotowu 'e si do sw; tanI s a~a-sw. KaZImIerza 
stała przy parafii św . ~tan;sławaob:h?~o.w 50-le~I~. Instytucja pow­
Stanisława Puchniaka ab ł " ImCJatywy Jej proboszcza, ks. 

1945 C ed
· . y s uzyc pomocą nowym przyb s W 

r. r It Umon skupiało 123 ł nk' k ' ł .y zomo cz o ow, aplta wynosIł 2.098 dol. 
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a pożyczek udzielono na 1.295 dolarów; w 1994 r. członków było 
38.530, kapitał wynosił dol. 223.117.644 a pożyczek udzielono na 
sumę 13.777.246; kapitał w dolarach 3.928.216 . • Widmo rozbicia 
państwa przez separację Quebecu wywołało różnorakie akcje publi­
czne w tym konferencje, spotkania dyskusyjne ekonomistów, specja­
listów z różnych dziedzin. University of Toronto zorganizował 
seminarium publiczne pod tytułem "Etniczność i nacjonalizm". Pro­
fesorowie referowali jak przedstawia się ten problem w różnych kra­
jach _ aspekty polityczne, kulturowe, zaplecze religijne, itp. Jedną 
sesję pt. "Wielokulturowość i rasizm - zmieniające się oblicze 
kanadyjskiego społeczeństwa" poświęcono Kanadzie. 

B.H. 

Kronika londyńska 

16 listopada zrezygnował ze stanowiska dyrektor naczelny Polskiej 
Fundacji Kulturalnej w Londynie Lucjan Kindlein. Rezygnacji towa­
rzyszyły pomówienia i oskarżenia, że w ciągu trzech lat dyrektoro­
wania doprowadził Fundację do bankructwa. PFK była integralną 
częścią emigracji politycznej. Jako wydawca dwóch gazet (Dziennika 
Polskiego i Tygodnia) oraz książek spełniała zasadniczą funkcję 
informacyjno-komunikacyjną. W jej Radzie Powierniczej zawsze 
zasiadali emigracyjni prominenci, łącząc ją nicią personalnych powią­
zań ze wszystkimi innymi ważnymi instytucjami polskiej diaspory. W 
skład Rady Powierniczej od dłuższego czasu wchodzi ostatni premier 
rządu emigracyjnego profesor Edward Szczepanik, a jej przewodni­
czącym jest były długoletni prezes Stowarzyszenia Polskich Komba­
tantów - Stefan Soboniewski. Obaj wymienieni panowie byli 
powiernikami w okresie dyrektorowania L. Kindleina, który według 
nie potwierdzonych informacji zadłużył PFK na ok. 120 tys. funtów. 
8S-letni prezes Soboniewski, któremu powiernicy powierzyli tymcza­
sowo funkcję dyrektora naczelnego Fundacji i zadanie jej ratowania, 
zarzuca Kindleinowi, że nie informował zarządu, kiedy zaczęły się 
kłopoty. Ponieważ jednak kłopoty zaczęły się co najmniej dwa lata 
temu można zapytać, dlaczego Rada Powierników nie kontrolowała 
dyrektora, do czego przecież jest zobowiązana. Odpowiedź jest pro­
sta: gros jej członków nie ma pojęcia o prowadzeniu interesów, a 
zasiadanie w gremium zarządzającym traktowało jako sprawę pre­
stiżu. Lucjan Kindlein w swej obronie twierdzi, że większość długów 
powstała w należącej do PFK drukarni Caldra House, kierowanej 
przez drugiego z dyrektorów Fundacji T. Filipowicza. Przyczyną 
była seria niefortunnych kontraktów z klientami, którzy okazali się 
niewypłacalni. Znajomość zagadnień technicznych związanych z dru­
kiem daje Filipowiczowi w strukturze PFK znaczną autonomię· Nikt 
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z powierników nie jest w stanie zweryfikować jego przedsięwzięć. 
Przez cały okres dyrektorowania Kindleina Filipowicz grał w PFK 
drugie skrzypce i musiał znać ogólny stan finansowy firmy, a jeśli 
idzie o drukarnię wiedział więcej od innych. Tymczasem Polonia Aid 
Foundation Trust (PAFT), kurator majątku po dawnym rządzie emi­
gracyjnym, hojną ręką wspomaga inicjatywy i przedsięwzięcia, z któ­
rych nie wszystkie są ważniejsze od ratowania PFK. Ale powierni­
kom Fundacji pewnie wstyd prosić, bo może trzeba byłoby przyznać 
się do błędów, może PAFT zacząłby stawiać warunki, może zażą­
dałby tak niemiłej dla obecnej rady PFK jawności działania, może 
wreszcie słusznie chciałby rozszerzyć jej skład o swych ludzi. PFK 
zasługuje na pomoc i pomoc tę pewnie otrzyma, trudno jednak będzie 
jej przekonać potencjalnych ofiarodawców co do celowości ofiary, jeśli 
odpowiedzialni za obecny kryzys kierować będą akcją ratowniczą. 

Jakub STRZELECKI (pseud.) 

Kronika szwedzka 

Szwecja jest zainteresowana bezpieczeństwem krajów bałtyckich. 
Uważa to za rzecz niezmiernie ważną dla wszystkich krajów bał­
tyckich. Udzielono wsparcia dla straży granicznej oraz na zbudowa­
nie ochrony wybrzeża. Pomoc szwedzka dotyczy w pierwszym rzę­
dzie zakupu instalacji stacji nawigacyjnych i kontroli morskiej. • 
Do Szwecji przybywa coraz więcej uciekinierów z Rosji, Afgani­
stanu, Iraku i Iranu. Tajne transporty są przeważnie organizowane 
zapewne przez mafię z Kłajpedy. W ciągu ostatnich 2 lat odkryto 
około 15 takich transportów liczących po 400 osób. • W teatrze 
miejskim w Sztokholmie jest przygotowywana sztuka S. Mrożka 
"Miłość na Krymie". • Z cyklu programów pt. "Nasz kraj 
sąsiedzki - Polska" pokazano 17-go stycznia br. w telewizji ogól­
nokrajowej film Piotra Szulkina "Mięso", reportaż o bezrobociu w 
Łodzi oraz zaprezentowano muzykę Jana Kantego Pawluśkiewicza. 

Anna RIEDL 

Listy do Redakcji 

Charenton, 18.1.1995 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Krótka wzmianka w kronice o moim spotkaniu w pa~yski.m Domu 
Kombatanta (Kultura, Nr 568/9) zawier~ła ~ nieści~!ośCI: . mej ~ł o~~ 
odczyt, a gawęda o tym "Jak zostałem cichociemnym , a me "a z 
tałem kombatantem". . •. • od 

Kombatantem zostałem w jednej chwili, gdy w .czasle cWI~zen p d -
hor żackich zatrzymano mnie w pułku, naturalme. za m~Ją .zgo. ą: 
~art: mob" wysłano na mój warszawski adres, tak Jakby me wIedzleI; 
gdzie ~~ędzam sierpień 39 r. I nigdy do mnie nie dotarła. Na ten terna 

Wysta;.c::~::as!~ s:k:~·ej rekrutacji do cichociem~ych, hist~rii. t~j nieb konwencjonalnej formacji, przyg~towaniach do ~~ZbY. w o~~~~~. IM~::e~ 
ekipy z którą leciałem - opowiadałem przez P o~eJ g . . r . 
tylko kilka kartek z planem prelekcji, z nazwiskami, datami I cy rami, 
aby się nie omylić. 

VVyrazy szacunku łączę 

Andrzej BOGUSŁA WSKI 

• 
VVarszawa, 9.02.1995 

Szanowny Panie Redaktorze, 

VV listopadowym numerze Kultury (11/566) pan VV.S. A~am~s pr~­
·e rzetłumaczenie książki Johna Barrona "KGB ~o ay., a y 

:~:;~i !ecydenci w Polsce dowiedzieli się, ko~o mian?wa~1 na Jedno z 
najbardziej odpowiedzialnych stanowisk w polskim wywiadzie. .. 

Na rynku księgarskim można znaleźć wiele opis~w opera~JI, prowa­
dzonej przez p. Zacharskiego w barwach peerelowskiego wywiadu. 
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W 1989 roku oficyna Polonia Book Fund wydała książkę Erica 
Laurenta "Moskwa na Wall Street". Autor ocenił działalność Zachar­
skiego w USA jako wymarzoną dla sowieckich wywiadowców. 

, ~ 1994 ~oku d~aj dziennikarze, Krzysztof Kaszyński i Jacek Pod­
gors~l, opubhk~w~h książkę "Szpiedzy, czyli tajemnice polskiego 
wywiadu", w ktorej Zacharskiemu poświęcają odrębny rozdział. 
· . Wreszcie wspomniana książka Johna Barrona ukazała się w Polsce 
jUZ w 1991 roku pod tytułem "KGB dzisiaj - niewidzialna ręka" . 

Po . are~ztowaniu Zacharskiego, CIA przedstawiła Podkomisji Do­
chodz~mowej ,Senatu USA raport o rozmiarach szkód, wyliczając tajne 
"!aterlał~, ktore d~starczył KGB. Długa lista zdekonspirowanych sekre­
t~w zawierała m.IO.: system radarowy ,,look-down, shoot-down", tzw. 
clc~y. radar dla bombowców B-I i Stealth, czołgowy system radarowy, 
doswladczalny . syste~ radarowy marynarki amerykańskiej, radarowe 
oprzyrządowame myshwca F-15; rakietę powietrze-powietrze PHOENIX 
rakietę ste~owa~ą ~iemia-!,owietrze PATRIOT, wiązkowy sonar, udosk~ 
na!ony pocisk ziemia-powietrze HA WK, wreszcie plany obrony powietrz­
nej NATO. 

Specjaliści są zgodni, że Polska w owym czasie nie była w stanie 
samodzieln!~ "s~?nsumować': tych informacji. Pozwoliły one Moskwie 
zaoszczędzI c mlhony dolarow na pracach badawczo-rozwojowych w 
przemyśle zbrojeniowym. 

Były szef CIA William Webster w kontaktach z solidarnościo­
wym" kierownictwem MSW ponoć wypowiadał się bardz; pochlebnie o 
swoim dawnym przeciwniku. 

· Opi.nię Webstera wypada uznać za komplement profesjonalisty dla 
mekweshonowanych talentów dawnego przeciwnika. Jednak w ostatnim 
czasie na łamach The New York Times ukazał się znamienny komen­
tarz byłego podsekretarza stanu w rządzie prezydenta Reagana. Prezen­
towana opinia jest waszyngtońskiemu establishmentowi z pewnością bliż­
sza. Fred Ikle ostrzega, że przyjęcie byłych krajów sowieckiego bloku 
do NATO byłoby wielkim nieporozumieniem. Jako dowód na realność 
za~rożeń przytacza dwa polskie przykłady: właśnie nominację Zachar­
skle~o (wrcofa~~ na skutek krytyki w kraju i za granicą), oraz pomysł 
powlerzema Mlmsterstwa Obrony p. Longinowi Pastusiakowi. 

Komentarz Freda Ikle nosi tytuł "Jak zniszczyć NATO", i nie jest 
to odosobniona reakcja na oryginalną politykę kadrową w Warszawie. 

Łączę wyrazy szacunku 
Andrzej MJETKOWSKJ 

• 
Do Redakcji "Kultury", 

Kraków, 14.XII.1994 

· Nawiąz.ując do artykułu A. Korbońskiego o Powstaniu Warszaw­
Ski"!, opubhko~an~g~ w zeszy~ie 10/1994 chciałbym zwrócić uwagę na 
pewien. szczegoł, Jaki pozostaje - jak się wydaje - dotychczas nie 
zauwazony. 

Otóż gen. T. Bór-Komorowski, przedstawiając - z pewnymi zresztą 
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istotnymi opuszczeniami - historyczne popołudnie 31 lipca ~944 r.,. na 
którym zapadła decyzja o poderwaniu Warszawy do Powstama, napisał 
(cytuję): . . 

"Wczesnym popołudniem komunikat niemieckiego O.K.W powiadomił: 
Dnia dzisiejszego Rosjanie rozpoczęli generalne natarcie na Warszawę 
od południowego wschodu" ("Armia Podziemna", Londyn 1951, s. 232; 
to samo w późniejszych wydaniach). 

Powyższe zdanie to jedyna poważna podstawa do podjęcia ~ecyzji ~ 
Powstaniu gdyż dwie inne, jakie przytoczył gen. Bór-Komorowski w swej 
książce (o wzięciu do niewoli przez Rosjan niemieckiego generała oraz 
ogólnikowe wezwania Polaków "Do broni!" radia "Kościuszko"), nie 
miały żadnego wojskowego znaczenia dla tej decyzji. 

Przytoczony przez gen. Bora-Komorowskiego fragment "komunikatu 
OKW" wszedł na stałe do literatury przedmiotu. Zamieścił go nawet J. 
Ciechanowski w swej jakże bogato udokumentowanej i obiektywnej 
książce "Powstanie Warszawskie" (1984, s. 388) bez żadnych zastrz~­
żeń chociaż redakcja fragmentu i nienaganna polszczyzna nasuwają 
wąt'pliwości chyba każdemu, kto miał okazję regularnie i dokładnie 
wczytywać się w komunikaty niemieckiego Oberkommando der Wehrmacht. 

Otóż takiego zdania o "natarciu Rosjan na Warszawę" , jakie za­
mieścił w swej książce gen. Bór-Komorowski, nie było wcale ani w 
komunikacie O.K. W., ani w uzupełniających wiadomościach frontowych 
agencji "Telepress" z dn. 31 lipca 1944 r., ani też z dni sąsie~nich, 
zarówno w wersji polskiej opublikowanej w dziennikach okupacYJnych, 
jak i w wersji oryginalnej w dziennikach niemieckich (np. w "Viilkischer 
Beobachter"). 

Podane tam wiadomości brzmią wręcz przeciwnie, zgodnie zresztą z 
prawdą, o odparciu rosyjskiego uderzenia. . " 

Skąd więc znalazł się ten rzekomy "fragment komumkatu O.K.W. 
w książce gen. Bora-Komorowskiego, kto i kiedy go wprowadził, czy w 
to ostatnie lipcowe popołudnie 1944 r., czy dopiero przy pisaniu książki? 

Jerzy PIASKOWSKJ 

• 
Stockholm, 30 stycznia " 995 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Na marginesie obchodów 50 rocznicy wyzwolenia obozu oświęcim­
skiego trudno powstrzymać się od gorzkiej refleksji. Wy~i~a. on~ główni~ 
z postawy niektórych naszych rodaków wobec urocz~stoscl jak I tragedl~ 
narodu żydowskiego, holocaustu. Zła aura zatargow, często ot~a~tej 
niechęci i niczym nie usprawiedliwionej nieustępliwości strony polskle~ w 
stosunku do życzeń czy oczekiwań żydowskich boleśnie zatruła rocz~lcę· 
Znalazło to szeroki oddźwięk nie tylko w zagranicznych mass mediach. 
Obrazy nadawane przez polską telewizję satelitarną TV POLONIA !'~­
twierdzają naganne zachowanie Polaków. Rabin wywlekany ~rze~ p~hcję 
z przedsionka kościoła, niedostrzeganie przez księdza wyclągmętej do 
zgody ręki działacza żydowskiego, plugawe antysemickie plakaty wywieszo-
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ne wokół ob~zu w ,prze~dzień uroczystości (o usunięcie których, nikt ze 
str.on~ or~amzatorow me zadbał l), to tylko nieliczne ze scen które 
pOJawiły Się na ekranach TV w Europie. 

. Pomin.ę historyczną ,ignorancję, wynikającą z nieznajomości planów 
n~zl~towskICh, we~ług ktorych Polacy byli przewidziani jako następni do 
p~ecow . k~ematorYJ~y~h (zaledwie parę milionów miało przeżyć w roli 
mewolmkow Trzeciej Rzeszy). Pominę indywidualną pamięć ludzką 
któr~ dotąd prze~howu~e .obrazy holocaustu w okupowanej Polsce, takż; 
osoblst~ ~st.rząsaJ~ce sWI~dectwo tych, którzy sami przeżyli obozy, w 
tym.Osw!ęclm (wielu z mch było, przez dziesięciolecia, moimi pacjen­
tami na Sląsku). Sam fakt, że na terenie zniewolonej i także ekstermi­
no~an.ej. Polski we~łu~ najnowszych ocen zostało zamordowanych co 
naJmmeJ 2700000 Zydow, zobowiązuje do większej pokory i szacunku w 
stosunku do pamięci pomordowanych, a także tych Żydów którzy 
p~s~rzegają ?~więcim jako główny symbol Holocaustu. Oświ;cim jest 
miejscem ka~m ~olaków i ~ielu ~ysięcy więźniów innych narodowości, 
ale prawdą Jest ze ponad milion Zydów zostało zamęczonych i zamor­
dowanych w tymże obozie, i fakt ów wyraźnie określa znaczenie 
A.uschwitz-Birkenau w zbiorowej świadomości i pamięci żydowskiej. Jest 
medopusz~zaln~, wrę~z ~aryg.odne pomijanie tej strasznej prawdy, ze 
względu !ak Się . zdaje, Jedyme na chęć uwypuklenia - przez nikogo 
zresztą me kwestionowanej - martyrologii Polaków w czasach hitlerow­
skiej o~upa.cji. Nie powi~no w. ~asadzie dziwić, że ze strony żydowskiej 
odzywaJą . Się głosy ~ u~ldaczmają postawy będące wyrazem żalu, prote­
stu czy meraz, co rowmeż godne pożałowania, bezpodstawnych oskarżeń 
wysuwanych pod adresem Polaków. Jest jednak paradoksem że w cza­
s~ch. gdy dz~ałają na świecie ludzie którzy "naukowo" zap:zeczają ist­
memu obozo~. zagłady, .dwa narody będące ofiarami tego samego 
systemu ludoboJstwa rozdziela konflikt sprzeczny z racją stanu, przeciw­
ny ,z.a~ad?m cywili.zacji europejskiej i godzący w poczucie sprawiedli­
WOSCI I historycznej prawdy. 

Łączę wyrazy szacunku 
Dr Zygmunt STANKIEWICZ 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

artyk~ł prof. Ko~ako~skiego "Nasza sprawa z Jezusem" przeczyta­
łem z zalnteresowamem I sympatią. Jego stanowisko w stosunku do 
wiary w. J~zusa (jego "sprawa z Jezusem") jest co najmniej godne 
zastan?~lema, zwłaszcza, jeśli się pamięta jego punkt wyjścia z czasów 
młod~scl . Ja.k na ~rzykład, gdy przypomina za Jacquesem Duquesne 
(dodaJąc: "me on pierwszy to podkreśla"), że im więcej wiadomo o cza­
sac~ . ~ezusa, tym bardziej wiarygodne stają się Ewangelie. Jeszcze 
wazme!sz~ wyd~je ~i się ,~ozróż~ienie ,mi~dzy ~iarą r~cjonalistów, wed­
ług ktore~ "cudow m~ '!la , a WięC byc me moze, a wiarą chrześcijan w 
Boga, ktory "n~d blegl~m s~raw ludzkich jakoś czuwa". Tutaj jednak 
pro~. Kołakowski (cz~ tez moze Jacques Duquesne, bo polecając go czy­
telmkom Kultury pisze chwilami tak, że nie wiadomo czy cytuje 
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Duquesne'a czy wypowiada własną opinię) nie jest całkiem konsek­
wentny. Bo jeśli Duquesne "powiada wprost, że w zmartwychwstanie 
wierzy", a więc wierzy w cud największy i do uwierzenia naj trudniejszy 
(a dla racjonalistów najbardziej nieprawdopodobny), to wydaje się 
dziwne, że nie wierzy w poczęcie za sprawą Ducha Swiętego, a więc w 
cud o tyle - jeśli można się tak wyrazić - mniejszy, a dla Boga, 
który "nad biegiem spraw ludzkich czuwa", równie możliwy . Tym bar­
dziej, jeśli nie wierzy dlatego, że - jak pisze prof. Kołakowski - św. 
Paweł o nim nie słyszał. Trochę przykro to wypominać, ale mamy tu 
całkiem banalny błąd w rozumowaniu, zwany przez tradycyjną logikę 
non sequitur. Swięty Paweł mianowicie nie pisze o poczęciu z Ducha 
Świętego. Z tego jednak nie wynika, że o nim nie słyszał. Pisze on 
zresztą przede wszystkim o Chrystusie zmartwychwstałym, tym, który 
ukazał mu się w drodze do Damaszku. I pisze właśnie w sensie naj­
większego cudu ("bo jeśli Chrystus nie zmartwychwstał, to daremne jest 
nasze nauczanie i próżna wiara wasza"). 

Równie niekonsekwentne, choć w nieco inny sposób, jest nazwanie 
Jacquesa Duquesne (zapewne też za nim samym) wierzącym katolikiem. 
Bo jeśli Duquesne nie wierzy w bóstwo Chrystusa i w poczęcie Jego z 
Ducha Świętego, to jest może wierzącym chrześcijaninem (np. antytryni­
tarzem), ale na pewno nie jest wierzącym katolikiem. Już Credo nicej­
skie, przyjęte na soborze r.325, które w tej formie albo w jeszcze star­
szej formie Składu Apostolskiego znane jest chyba każdemu katolikowi, 
wierzącemu czy niewierzącemu, głosi: "Wierzę w jednego Boga 9jca... i 
w Jezusa· Chrystusa Syna Bożego, [który] za sprawą Ducha Swiętego 
przyjął ciało z Maryi Dziewicy ... ". Nie ma to nic wspólnego ze "stra­
żnikami badań" (skąd prof. Kołakowski wziął ten dziwny zwrot? 
Mówimy przecież co najwyżej o strażnikach wiary). Ostatecznie nie 
trzeba chyba być wyznawcą Islamu, by zdawać sobie sprawę, że ktoś 
kto nie wierzy w Mahometa jako proroka nie jest muzułmaninem. 

Tak więc z jednej strony chwali się prof. Kołakowskiemu, że sfor­
mułował w swym tekście z godnym podziwu obiektywizmem alternatywę 
"racjonalistyczna wiara, że cudów być nie może" - "wiara chrz~ścijan 
w Boga, który nad biegiem spraw ludzkich jakoś czuwa", szkoda Jednak 
że nie wyciągnął z tej alternatywy dalej idących konsekwencji. Propo­
nowałbym mu więc następujący eksperyment myślowy: wyjść z założe­
nia, że Bóg nad biegiem spraw ludzkich czuwa. I prześledzić konsek­
wentnie to czuwanie począwszy od powołania Abrahama przez Boga na 
przodka Narodu Wybranego i dalej przez cały Stary i Nowy Testament. 
Byłaby to ogromna praca, wymagająca odpowiedniej wiedzy historycznej 
i teologicznej. Na szczęście została już wykonana, i to także przez 
Francuza, o. R.-L. Bruckbergera, i ogłoszona pt. "L'histoire de Jesus­
Christ" (Grasset 1965). Wystarczy ją tylko przeczytać. 

Bardzo byłoby ciekawe, gdyby prof. Kołakowski książkę tę zechciał 
wziąć do ręki i swymi wrażeniami podzielił się z czytelnikami Kultury. 

Zechce Pan przyjąć, Panie Redaktorze, wyrazy prawdziwego 
szacunku 

Andrzej VINCENZ 
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PO TRAGEDII W GDAŃSKU, A PRZED NASTĘPNĄ TRAGEDIĄ W ... 

Straszliwy pożar w Hali w Gdańsku i tragedia setek ludzi skłania do 
smutnej refleksji: przyczyną tego nieszczęścia (jak i wielu innych podob­
nych) są powtarzające się uporczywie te same zjawiska; są nimi brak 
wyobraźni i brak poszanowania przepisów karnych i bhp u organizatorów 
podobnych imprez, a ponadto z reguły nie wyciąga się wobec nich kon­
sekwencji prawnych uważając, że są to wyjątkowe przypadki, które się 
wszędzie zdarzają. Do tego dochodzi typowe polskie przekonanie, że 
,Jakoś to będzie" - jakby uspokajanie swego sumienia i usprawiedliwienia 
dla własnej lekkomyślności czy też niechęci do przewidywania ewentual­
nych niepowodzeń. 

Jest w tym znaczna wina naszej prasy, która nie uwypukla w sposób 
znaczący zaniedbań organizacyjnych i lekceważenia prawa u organizatorów 
i wykonawców imprez i innych przedsięwzięć (typowy przykład zawalenia 
się masztu w Gąbinie na skutek lekkomyślności ekipy remontowej). Nawet 
tak poważne pismo jak Polityka odmawia publikowania listów, poruszają­
cych tę stronę naszego życia (np. odmowa opublikowania mojej krótkiej 
notatki, nawiązującej do listu czytelnika " Skalpelem po oczach", w której 
to notatce wskazałem na jedyną przyczynę utraty wzroku przez w/w. czy­
telnika: złą organizację pracy w szpitalu). 

Sprawa warta zastanowienia, gdyż zbyt wiele - moim zdaniem -
poświęcamy uwagi rozwiązaniom systemowym a zbyt mało jakości ludzi, 
ich pracy i odpowiedzialności osobistej. 

Z . T. WIERZBICKI 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Czytelników nadsyłających nam swoje artykuły i utwory prosimy o pamię­
tanie, że Redakcja nie zwraca rękopisów nie zamówionych. Wobec nawału 
pracy odpowiadać będziemy tylko w niniejszej rubryce. 

E. B., Polska - Nie skorzystamy z Haiku. Sekretem tej formy poetyckiej 
jest aforystyczna mądrość. Nie znajdujemy jej w Pana próbach. 

U.K., Polska - Na pytanie, czy Pani wiersze są " warte zachodu" odpo­
wiadamy : jeszcze nie. Trzeba popracować i unikać "wierszy z 
puentą"· 

M.B., USA - Niezbyt udane wydają nam się trzy przysłane wiersze. 
Rozczarował nas zwłaszcza Tren dla Marguerite Yourcenar. 

W.J.B.; P.B., Polska; A.Z.; M.S.-B., Francja; A.B., Polska - Z wierszy 
nie skorzystamy. 

M.G.J., Polska - Wydanie Pani tomu wierszy nie wchodzi w grę, od 
kilku lat wydawanie książek polskich za granicą stało się ze względów 
finansowych niemożliwe. W pani wierszach uderza żywa reakcja na ota-
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czający nas świat, szczególnie wrażliwość na pro~l~matyk~ społeczn.ą~ nie­
stety są dość ubogie i konwencjonalne w s~o~eJ formie ~oetyckleJ. 

E.S. - Imponderabilia ("psychodrama w pięCIU scenach ) są bardzo 
trudne do zrozumienia. .. . 

M.M.R., Kanada - Dziękujemy za obszerny list, pis~ny z POZYCJI ,,~Ibe­
ralnego feminizmu" . W Kultur~e kryte~ium płci. me odgrywało mgdy 
żadnej roli podobnie jak krytena rasy Iwyznama. 

P.K., Polska :.. Opisane przez Pana stosunki w wojsku są koszma~ne. 
Gdyby zainteresował się nimi Prezydent (kapral) Wałęsa, zrobiłby 
rzecz pożyteczniejszą od "sejmiku generałów" ~ Dra~~ku. ~Ie Pan~ 
tekst, jeśli ma się przyczynić do poprawy sytU~CJI, powlme~ Się ukazac 
w dzienniku wysokonakładowym, np. w Gazecie Wyborczej. 

J.K. , Polska - Oba opowiadania wydają nam się, niestety, s!abe. ':".ina 
tematu. Wojna, opisywana w ciągu półwiecza na wszel~le mozhw~ 
sposoby, zamyka się przed pisarzami (chyba że okażą Się autorami 
arcydzieł). . .. .. 

W.B. Polska - Pana krótkie opowiadania, pełne cudownoscl I PC?e~JI, 
ś~iadczą o niewątpliwym talencie. Wybraliśmy do druku dwa: SWlą­
tynia i Singer. 

KSIĄŻKI POLSKIE 
ORAZ POLSKI DOTYCZĄCE 

DAWNE I NOWE 
W DOKONANYM PRZEZ SIEBIE WYBORZE 

POLECA 
ANDRZEJ DOBOSZ W SWOJEj KSIĘGARNI 

4 rue Fredćric Sauton 75005 Paris , 
Telefon (1) 40 51 7640 

Fax (1) 40 51 7832 
Metro: Maubert-Mutualitć 

Autobusy: 24,47,63,86,87 
od wtorku do soboty od godziny 10 do 19 

SPRZEDAŻ WYSYŁKOWA KATALOGI 
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Teodor MiiIler, Bad Homburg (Niemcy) - po raz ~ty ...... . 
Bronisław Partyka, Port Orange, FL (USA), po raz U-ty -

Dol. 31,00 ...... ....... ............... . ... . . ..................... . 
Teresa Romer, Saint Eustache, Que (Kanada), po raz 23-c1 -

Dol. can. 51,00 .. . . .. . ......... . ... .. . . . . ........... .... ... .. .. . . 
Christina I Aleksander M. Scbenker, Hamden, CT (USA), po 

raz 21-szy - Dol. 50,00 .................................... .. 
Henryk Siewlerski, Brasilia - DF, Brazylia .. . .. .. .. . .. . . . ..... . 
Dr W.W. Socha, Upper Grandview, NY (USA), po raz I~ty 

- Dol. 34,00 ................................................... . 
Julltta Szylar, New York, NY (USA), po raz H-ty - Dol. 

100,00 ............... ..... ..... .. ....... ... ........................ . 
W. Szynaiski, St. Agathe, MB (Kanada), po raz I~ty - Dol. 

can. 40,00 ........................................................ . 
Jadwiga Ungar, Maplewood, NJ (USA), po raz 3-ci - Dol. 

69,00 .......................... ..... ... .. .. .... .. ... .. .. ........... . 
W dziesiljtlj rocznicę śmierci mego Męża I Przyjaciela śp. 

Edwarda Puacza, założyciela Księgami "Polonia" w Chi-
cago. Mira Puaczowa - Dol. 500,00 ...................... . 

W trzecilj rocznicę śmierci Julka Brysza - Wanda i Irena 
(Szwajcańa) .............. .... .. ..... ..................... . . . . . ... . 

Tadeusz Żaba, Gennet-Baden (Szwajcańa) - po raz 4-ty 

• 
Longin E. Sztachański, St. Petersburg, FL (USA) dwa razy po 

Dol. 40,00: 
- na Fundusz Kultury Dol. 40,00 .......................... . 
- na pomoc dla Polaków w Rosji - Dol. 40,00 .. ... . .. . 

Maria Grynberg I Paweł Dljbrowa-Kostka, Kopenhaga 
- dar na fundusz pomocy Polakom w Kazachstanie -
DKK 3.200,00 .. ....... ..... ....... . ... . .. ... . .. ................... . 

Jan Zalewski, Chester (W. Brytania) - dwa razy po 1: stg 

F. 200,00 

F. 165,00 

F. 188,00 

F. 265,00 
F. 900,00 

F. 180,00 

F. 525,00 

F. 150,00 

F. 365,00 

F. 2.625,00 

F. 500,00 
F. 400,00 

F. 210,00 
F. 210,00 

F. 2.782,61 

20,00 na pomoc dla Polaków w Rosji F. 320,00 
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